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Dla Ewy. Obie wie​my



Wszyst​kie opi​sa​ne w książ​ce ro​śli​ny są au​ten​tycz​ne.



Hur​to​wy zbiór ziół nie jest za​ję​ciem dla osób o sła​bych ner​wach.

Anna Bar​táko​vá



Roz​dział pierw​szy

Lipa drob​no​list​na – kwiat

Nie mogę się po​wstrzy​mać i znów wy​cho​dzę na po​dwór​ko. Pa​nu​je tu już
cień, ale spę​ka​ny be​ton wciąż jest roz​grza​ny po upal​nym dniu. Spo​glą​dam
w górę. Na za​cho​dzie pięk​ne nie​bo bez zmian. Chyli się co​raz ni​żej, roz​ja​rzo​-
ne w oddali po​ma​rań​czo​wym świa​tłem. Ze wscho​du nad​cią​ga​ją ciem​ne
chmu​ry. Wy​glą​da​ją groź​nie, ale suną powoli, więc wciąż nie wiem jesz​cze,
co zro​bię. Bę​dzie lało, to pew​ne. Mar​ce​la już go​dzi​nę temu ostrze​ga​ła mnie
przez płot, a sama po​cho​wa​ła do piw​ni​cy wszyst​kie do​nicz​ki i skrzyn​ki. Wła​-
śnie za​my​ka się w domu na klucz. Nie ma jesz​cze szó​stej, ale dziś na dwo​rze
nikt jej już nie zo​ba​czy. Bo to przyj​dzie dzi​siaj. Py​ta​nie tyl​ko kie​dy. Z czym
jesz​cze zdą​żę. Ile wziąć to​reb i czy będę po​trze​bo​wać no​ży​czek. Jest mi go​rą​-
co, nogi mam jak z waty. Słoń​ce wciąż grze​je, nie​mi​ło​sier​nie ra​żąc w oczy.
Le​piej za​ło​żę ciem​ne oku​la​ry i chust​kę na gło​wę. Albo nie, po​ja​dę bar​dzo
szyb​ko, może le​piej zo​sta​wić wło​sy roz​pusz​czo​ne. Tyl​ko pręd​ko. Nie ma
cza​su do stra​ce​nia. Wy​cią​gam z szo​py ro​wer i pa​ku​ję do ko​szy​ka trzy wiel​kie
pa​pie​ro​we tor​by. Przy​ci​skam je ka​mie​niem, żeby nie od​le​cia​ły po dro​dze.
Na miej​scu się oka​że, czy dam radę je za​peł​nić. Po​ja​dę na ry​nek, a po​tem
wró​cę do​łem, koło Bub​na. Mar​ce​la po​za​my​ka​ła okien​ni​ce, ale jed​no z okien
wciąż jest otwar​te, za fa​lu​ją​cą fi​ran​ką gra te​le​wi​zor, wła​śnie leci pro​gno​za
po​go​dy. Chy​ba nie jest tak źle, sko​ro jesz​cze nie po​odłą​cza​ła wszyst​kie​go od
prą​du. Może uda się dużo na​zry​wać. Jeśli tyl​ko się po​spie​szę. Od tych go​-
rącz​ko​wych ru​chów tro​chę krę​ci mi się w gło​wie, za​le​wa mnie fala mdło​ści.
Za dużo szczę​ścia jak na je​den dzień, prze​ro​sło mnie to. Nie mogę się już do​-
cze​kać, ogar​nia mnie co​raz więk​szy nie​po​kój.

Na dwo​rze pa​nu​je nie​zno​śny upał, czu​ję, jak na​pie​ra z każ​dej stro​ny, na​wet
kie​dy jadę szyb​ko. Wło​sy roz​wie​wa mi wiatr, rów​nie go​rą​cy; to do​brze.
Przy​naj​mniej wy​schną i nie będę się po​tem mę​czyć w nocy. Do ryn​ku pro​wa​-
dzi pro​sta, mało ru​chli​wa dro​ga i kie​dy nie pe​da​łu​ję aku​rat jak sza​lo​na, pusz​-
czam kie​row​ni​cę i roz​po​ście​ram ręce na boki. Pę​dzę przez mia​sto, któ​re sma​-
ży się w czerw​co​wym słoń​cu i któ​re za parę go​dzin ostu​dzi rzę​si​sty deszcz.
Ścią​gam wstąż​kę, wło​sy roz​wie​wa​ją się na wszyst​kie stro​ny, tań​czą na wie​-



trze ni​czym pło​mie​nie. Chcia​ła​bym za​mknąć oczy i wzbić się w po​wie​trze,
ale mu​szę się po​wstrzy​my​wać – mo​gła​bym ko​goś spo​tkać i zno​wu lu​dzie za​-
czę​li​by ga​dać, że nie umiem się za​cho​wać. Ci przy​ziem​ni drob​no​miesz​cza​nie
ni​g​dy nie zro​zu​mie​ją, cze​go po​trze​bu​je do ży​cia nim​fa. Ła​pię za kie​row​ni​cę
i na​ci​skam na pe​da​ły. Nie ma co tra​cić cza​su. Wiatr przy​bie​ra na sile – nie
tyl​ko dla​te​go, że pę​dzę na zła​ma​nie kar​ku. Jadę głów​ną dro​gą, koło mły​nów​-
ki, na ry​nek, na pierw​szą w tym roku lipę. Coś fak​tycz​nie wisi w po​wie​trzu.
Bę​dzie pa​dać, i to po​rząd​nie. Taki dziw​ny, roz​pa​lo​ny do czer​wo​no​ści dzień
nie może skoń​czyć się ina​czej. Mar​ce​la nie zwle​ka. Wła​śnie usły​sza​ła w te​le​-
wi​zji strasz​ną prze​po​wied​nię. Cała lep​ka od potu klę​czy przy gniazd​ku i cią​-
gnie za wtycz​kę od prze​dłu​ża​cza. Ani drgnę​ła; z ca​łej siły szar​pie nią
na boki. Choć​by mia​ło od​paść jesz​cze wię​cej tyn​ku, wy​cią​gnie ją, i już. Po​-
tem to samo zro​bi w kuch​ni i w sy​pial​ni. Gdy​by mo​gła, odłą​czy​ła​by od prą​du
la​tar​nię, któ​ra stoi na uli​cy przed do​mem. Cała jest czer​wo​na i w ner​wach,
krew pul​su​je jej w skro​niach, ale do ła​zien​ki już dziś nie pój​dzie. Kła​dzie się
na ka​na​pie i na​kry​wa gru​bym ko​cem. To już nie pierw​szy raz, kie​dy ze stra​-
chu się nie umy​ła i te​raz po​zo​sta​je jej le​żeć po ci​chu w ciem​no​ści i śmier​-
dzieć. Ach, żeby cho​ciaż za​mknąć oczy i mieć to szyb​ko za sobą. Jak Bóg da,
ju​tro przyj​dzie nowy dzień i Mar​ce​la otwo​rzy okno. Do tego cza​su wy​trzy​ma
pod ko​cem. Zresz​tą te​raz nie bę​dzie mia​ła wy​bo​ru – wła​śnie przy​szło lato,
a wraz z nim bu​rze i ule​wy.

Je​stem na ryn​ku, słoń​ce cho​wa się już za ho​ry​zon​tem. Dwie z lip jesz​cze
nie kwit​ną, dwie już za​czy​na​ją, ale na ra​zie do​pie​ro w po​ło​wie. Ostat​nia, naj​-
star​sza, to praw​dzi​wy cud, cała jest ob​sy​pa​na kwia​ta​mi, cięż​kie ga​łę​zie nie​-
mal się​ga​ją zie​mi. Ci​skam ro​wer w za​ro​śla pod mu​rem i chwi​lę póź​niej sto​ję
już pod drze​wa​mi. Wi​tam się z czar​ny​mi ro​bacz​ka​mi i ma​leń​ki​mi musz​ka​mi.
W pro​mie​niach słoń​ca wi​ru​ją roje ko​ma​rów. Pro​szę, je​stem tu, cała dla was.
Otwie​ram tor​bę, któ​rą za​wie​si​łam so​bie na le​wym ra​mie​niu, a pra​wą ręką
chwy​tam po​kry​tą kwia​ta​mi ga​łąź. Przy​cią​gam ją do sie​bie i za​bie​ram się do
pra​cy. Psz​czo​ły były tu jesz​cze przede mną, mu​szę na nie uwa​żać. Więk​szość
lata wy​so​ko nad moją gło​wą; rój fa​lu​je w ko​ro​nie po​ru​sza​ne​go cie​płym wia​-
trem drze​wa. Brzę​cze​nie jest wszech​obec​ne i, po​dob​nie jak za​pach lipy, jak
zwy​kle za​chwy​ca​ją​ce. Chwi​lę zaj​mu​je mi oswo​je​nie się z miej​scem i z roz​-
mia​rem kwia​tów. Kil​ka​krot​nie prze​su​wam też tor​bę w po​szu​ki​wa​niu naj​wy​-
god​niej​sze​go usta​wie​nia. W koń​cu zo​sta​wiam ją prze​wie​szo​ną przez nad​gar​-
stek; z ra​mie​nia tyl​ko się zsu​wa​ła i spo​wal​nia​ła pra​cę. Te​raz wszyst​ko musi



iść pio​ru​nem, każ​dy ruch po​wi​nien płyn​nie prze​cho​dzić w na​stęp​ny. Zry​wa​-
nie kwia​tu lipy to pięk​ne, uro​czy​ste prze​ży​cie, ale żeby ro​bić to z wdzię​kiem,
po​trze​ba lat prak​ty​ki. Kie​dy dłoń har​mo​nij​nie współ​gra z drze​wem, od razu
tor​ba jest peł​na do po​ło​wy. To do zro​bie​nia w dzie​sięć mi​nut. Ru​chy rąk mu​-
szą być od​po​wied​nio sko​or​dy​no​wa​ne, ina​czej czło​wiek zdo​ła ze​brać naj​wy​-
żej tyle co dla sie​bie. U nas w oko​li​cy nie opa​no​wał tej sztu​ki nikt poza mną
i cie​szy mnie ta myśl. Miej​sco​we lipy na​le​żą do mnie. Drze​wa przy dro​dze
niech sto​ją odło​giem, wy​da​ne na pa​stwę psz​czół, mszyc i ku​rzu, ale te są
moje! Zna​my się od za​wsze, je​ste​śmy so​bie pi​sa​ne. Wiem, z któ​rych ga​łę​zi
mogę zry​wać, a któ​re le​piej zo​sta​wić. Od lat roz​róż​niam ro​dza​je kwia​tów
i już z da​le​ka umiem od​gad​nąć, jak wyj​dą wa​go​wo. Te mniej​sze le​piej na​da​ją
się na na​lew​ki, więk​sze tra​fia​ją do sku​pu.

Coś ugry​zło mnie w ra​mię, opę​dzam się ręką. Wciąż jest po​twor​nie go​rą​co
i chce mi się pić. Te wło​sy co​raz bar​dziej dzia​ła​ją mi na ner​wy. Mu​szę wró​-
cić po wstąż​kę, zo​sta​wi​łam ją owi​nię​tą wo​kół kie​row​ni​cy. Nie cier​pię, kie​dy
przy pra​cy wcho​dzą mi do ust i wpa​da​ją do oczu. Dla​cze​go nie wzię​łam
chust​ki? Przy twa​rzy lata mi chma​ra owa​dów i dłu​gie ko​smy​ki, nie​wie​le już
wi​dzę. Roz​pra​szam się i za​czy​nam wpa​dać w pa​ni​kę. Ocie​ram czo​ło, a tor​ba
spa​da w tra​wę. Pró​bu​ję ucze​sać się ja​koś spo​co​ny​mi rę​ka​mi, dło​nie mam całe
w pył​ku. Uspo​ka​jam się, do​pie​ro kie​dy mam już na gło​wie wiel​ki, prze​wią​-
za​ny wstąż​ką wę​zeł – znów wi​dzę nor​mal​nie. W dro​dze po​wrot​nej roz​pusz​-
czę wło​sy, niech wy​schną do koń​ca; te na spo​dzie są jesz​cze wil​got​ne. Nie
cho​dzę spać z mo​krą gło​wą. Nie cier​pię tego uczu​cia – i tego bólu. Na po​-
cząt​ku tyl​ko czai się w ukry​ciu, ale po​tem nie​bez​piecz​nie przy​bie​ra na sile.
Jak to pod​stęp​ne słoń​ce. Mo​gło​by wresz​cie zajść i dać mi spo​kój, ale wciąż
grze​je. Sta​nę​łam w złym miej​scu, chwi​la​mi pro​mie​nie prze​świe​ca​ją po​mię​-
dzy ga​łę​zia​mi i rażą mnie pro​sto w oczy, a moje czo​ło roz​ci​na nóż, któ​ry
ostrzem wbi​ja się głę​bo​ko w mózg po pra​wej stro​nie. Na mo​ment po​grą​żam
się w ciem​no​ści, ale trwa to tyl​ko chwi​lę. Po​tem świa​tło stop​nio​wo wra​ca;
z po​cząt​ku jest ciem​no​nie​bie​skie. Po​tem blak​nie i jest po wszyst​kim. Pod​-
stęp​ne pro​mie​nie. Dla​cze​go nie mam oku​la​rów? Prze​cież je bra​łam, nie je​-
cha​ła​bym bez nich. Może wy​pa​dły mi gdzieś po dro​dze. Zry​wam da​lej.
Wszę​dzie peł​no kwia​tów, ale da​le​ko mi do za​do​wo​le​nia. Nie mogę się skon​-
cen​tro​wać. Ner​wo​wo omia​tam wzro​kiem po​zo​sta​łe ga​łę​zie, może tam znaj​dę
coś lep​sze​go, tu​taj wie​le już chy​ba nie zwo​ju​ję. Idzie mi wol​niej, niż bym
chcia​ła, raz po raz coś bu​rzy upra​gnio​ną har​mo​nię ru​chów. Cza​sem kwia​to​-



stan jest roz​dar​ty na pół albo tra​fiam na kar​ło​wa​ty eg​zem​plarz, in​nym ra​zem
pącz​ki są zle​pio​ne i po​kry​te ciem​ny​mi plam​ka​mi. To nie jest do​bre miej​sce.
Nie ma co tra​cić tu cza​su. Prze​su​wam się da​lej, ob​cho​dzę drze​wo na​oko​ło.
Z każ​de​go miej​sca bio​rę prób​kę, ale w tor​bie spe​cjal​nie od tego nie przy​by​-
wa.

Idę da​lej, pod drze​wo obok. Ga​łę​zie ma wy​żej, kwia​ty są za​mknię​te, nie​-
któ​re ku​lecz​ki na​wet jesz​cze nie pę​kły, za wcze​śnie na to. Ale chwi​lę po​zbie​-
ram, chcę tu tro​chę po​być, na​cie​szyć się za​pa​chem, któ​ry uno​si się wszę​dzie
w po​wie​trzu. Na wy​so​ko​ści trzech me​trów, gdzie do​cie​ra naj​wię​cej słoń​ca,
oczy​wi​ście wszyst​ko kwit​nie na​raz, ale żeby się tam do​stać, po​trze​ba dra​bi​-
ny. Gdy​bym tak mia​ła dra​bi​nę… I gdy​by ta lipa sta​ła u nas w sa​dzie, a nie tu,
na wi​do​ku… Ile cza​su za​ję​ło​by mi obe​rwa​nie wszyst​kich kwia​tów? Tak,
żeby nie zo​stał ani je​den? I co bym z nimi zro​bi​ła? Mia​ła​bym za​sy​pa​ny cały
strych, po kil​ka warstw. Poza tym żeby wszyst​ko szyb​ko się usu​szy​ło, mu​sia​-
ło​by być cie​pło i dość wietrz​nie. Mo​gła​bym za​ko​pać się w sto​sach kwia​tów
i tak umrzeć wśród nich. Czy ist​nie​je pięk​niej​sza śmierć? Nikt ni​g​dy by mnie
tam nie zna​lazł. Roz​pu​ści​ła​bym się w tym obez​wład​nia​ją​cym za​pa​chu, usu​-
szy​ła się po ciem​ku na ga​ze​tach – prze​dziw​ny ludz​ki kwiat. Jak dłu​go schła​-
by lipa, a jak dłu​go ja? Jaki jest wła​ści​wie wskaź​nik usy​chal​no​ści czło​wie​-
ka?… Gdy​bym rze​czy​wi​ście ogo​ło​ci​ła całe drze​wo, Mar​ce​la mu​sia​ła​by za​-
wieźć mnie do sku​pu sa​mo​cho​dem i po​ło​wę za​ro​bio​nych pie​nię​dzy od​da​ła​-
bym jej na ben​zy​nę. Prze​ły​kam gę​stą, gorz​ką śli​nę, od​pę​dzam nie​przy​jem​ne
myśli.

Wsia​dam na ro​wer i jadę da​lej. Tu​taj nie dam już rady do​się​gnąć ga​łę​zi,
na któ​rych są doj​rza​łe kwia​ty, nie​zno​śne uczu​cie. Prze​kli​na​jąc w du​chu, na​ci​-
skam na pe​da​ły. Bu​rza, któ​ra od ja​kie​goś cza​su wisi w po​wie​trzu, jest już co​-
raz bli​żej. Słoń​ce zni​kło. Już wiem, że dziś by​łam tu tyl​ko na zwia​dach i wró​-
cę znów za parę dni. Nie będę się umar​twiać i zbie​rać ta​kiej drob​ni​cy, to tyl​-
ko stra​ta cza​su. Ja, jeśli zry​wam, to od razu hur​to​we ilo​ści, w tym je​stem na​-
praw​dę nie​zła. Ro​bię to od czte​rech lat. Co roku. Od wio​sny do je​sie​ni, od
wscho​du do za​cho​du słoń​ca, a na​wet dłu​żej. Tyl​ko zio​ła jesz​cze się dla mnie
liczą. To za ich spra​wą po​jawili się w moim ży​ciu róż​ni lu​dzie, wy​da​rze​nia,
sy​tu​acje – a po​tem wszyst​ko się po​plą​ta​ło. One za​cza​ro​wa​ły moje nie​po​zor​-
ne, zwy​czaj​ne ży​cie. Nada​wa​ły mu sens, by po​tem znów go ode​brać; prze​-
wra​ca​ły wszyst​ko do góry no​ga​mi i przy​no​si​ły uko​je​nie w naj​gor​szych chwi​-
lach. Moje uko​cha​ne zio​ła.



***

Zjeż​dżam w kie​run​ku Bub​na. Wody jest mało. Ob​umar​łe ko​ry​to rze​ki wy​da​je
się po​grą​żo​ne w peł​nym na​pię​cia ocze​ki​wa​niu. Jesz​cze chwi​la i znów po​pły​-
nie nim stru​mień męt​nej wody. W koń​cu za​raz się za​cznie. Może Mar​ce​la
zdo​bę​dzie się na od​wa​gę i pój​dzie za​pa​lić świecz​kę na oknie. Jest prze​sąd​na,
a to tro​chę po​ma​ga. A może wszyst​ko prze​śpi, co in​ne​go mia​ła​by ro​bić sama
w ciem​nym domu? Wa​riat​ka, w za​sa​dzie to do​brze, że sie​dzi tam za​mknię​ta,
dla nie​któ​rych lu​dzi na​praw​dę le​piej, kie​dy o ni​czym nie wie​dzą. Już od paru
dni zgry​wa waż​ną i prze​chwa​la się, że do​sta​ła od Mi​lu​ški nowe ta​blet​ki na​-
sen​ne. Cie​ka​we, czy od​wa​ży się po​łknąć choć​by jed​ną. Nie są​dzę. Jesz​cze
coś by jej w nocy umknę​ło. Ci​skam ro​wer w wy​so​ką tra​wę pod sta​rym dę​-
bem, któ​ry ro​śnie przy sta​wie, i idę pod jed​ną z naj​star​szych lip w oko​li​cy.
Ma już swo​je lata, w dol​nych par​tiach jest zmur​sza​ła, może na​wet mar​twa,
ale wciąż gdzie​nie​gdzie coś się jesz​cze po​ja​wi. Dwie z ga​łę​zi zwi​sa​ją ni​sko
nad wodą, jeśli uda mi się utrzy​mać rów​no​wa​gę – i tor​bę – dam radę do​się​-
gnąć kwia​tów. Nie ma ich wie​le, ale są do​rod​ne, zdro​we i świe​że – po pro​stu
kró​lew​skie. Od razu wi​dać, że mam w tor​bie coś wy​jąt​ko​we​go. Po​chy​lam się
nad wodą i przy​cią​gam do sie​bie całą ga​łąź. Mu​szę uwa​żać, żeby jej nie zła​-
mać, nie śmia​ła​bym skrzyw​dzić kró​lo​wej.

Z okna cha​łu​py nie​opo​dal wy​chy​la się sta​ra To​ma​no​vá. Zno​wu się na mnie
gapi, jak zwy​kle z nie​chę​cią. Jak​bym przy​cho​dzi​ła tu kraść. Czy to jej drze​-
wo? Może cze​ka, aż zno​wu spad​nę, na dole pra​wie nie ma wody, tyl​ko grzą​-
skie bło​to, pi​jaw​ki i lar​wy ko​ma​rów. Nie dam jej tej sa​tys​fak​cji, nie za​mie​-
rzam ni​g​dzie spa​dać. Już ju​tro bło​ta nie bę​dzie wi​dać spod wody, któ​ra gro​-
ma​dzi się wła​śnie w chmu​rach nad lipą i moją gło​wą, nad cha​łu​pą i sta​rą To​-
ma​no​vą, a ju​tro wy​stą​pi z brze​gów, za​le​je tra​wę i wszyst​kie kwia​ty, któ​rych
nie zdą​żę dziś ze​rwać. To już nie​dłu​go. Szyb​ko zry​wam ostat​nie sztu​ki, a po​-
tem zdej​mu​ję tor​bę z ra​mie​nia. Prze​trzą​sam za​war​tość, wy​cią​gam parę zie​lo​-
nych liści, któ​re za​plą​ta​ły się wśród kwia​tów. Po ple​cach ciek​nie mi pot, mo​-
kre wło​sy kle​ją się do czo​ła. Bio​rę ro​wer i wy​pro​wa​dzam go na dro​gę. Ka​-
mien​nej twa​rzy sta​ru​chy nie ma już w oknie.

***

Kie​dy wsia​dam na ro​wer, roz​le​ga się pierw​szy grzmot. Nie wi​dzia​łam bły​-
ska​wi​cy, więc bu​rza pew​nie jest jesz​cze da​le​ko. Mu​szę po​je​chać koło szkół​ki



dla psów, bywa tam pięk​ny mni​szek. Mam jesz​cze jed​ną tor​bę, jeśli na​peł​nię
ją te​raz li​ść​mi, kie​row​ni​ca bę​dzie ob​wie​szo​na już z obu stron. Szyb​ko pe​da​-
łu​ję, żeby zdą​żyć na​zry​wać jak naj​wię​cej. Wiatr jest już chłod​niej​szy. Pusz​-
czam kie​row​ni​cę i ścią​gam z wło​sów wstąż​kę. Mu​szą wy​schnąć na noc, ina​-
czej bę​dzie mnie bo​leć gło​wa. Może trze​ba było od​pu​ścić so​bie ką​piel o tak
póź​nej po​rze. Mo​głam wcze​śniej za​uwa​żyć te chmu​ry. Jesz​cze tego te​raz nie
roz​cze​szę i Mar​ce​la znów ob​sma​ru​je mnie na tar​gu. Wszyst​kie ję​dze z uli​cy
będą się ga​pić, co mam w tor​bach, a co na gło​wie – i co z dwoj​ga wy​glą​da
go​rzej. Mu​szą wy​schnąć, i już. Do​jeż​dżam do celu. Zwal​niam i ból w udach
słab​nie. Przy​da​ło​by się na​sma​ro​wać przed​ni ha​mu​lec, co za okrop​ny dźwięk.
Nie​po​trzeb​nie ścią​gam uwa​gę na sie​bie i swo​ją pra​cę. Jesz​cze za​nim zdo​łam
uspo​ko​ić od​dech, wi​dzę, że za dużo so​bie wy​obra​ża​łam. Ani ka​wał​ka zie​le​ni.
Nie zo​stał na​wet listek. W tym roku mło​dy Sta​něk wziął się za ko​sze​nie parę
ty​go​dni wcze​śniej niż zwy​kle. Pa​trzę na ogo​ło​co​ną zie​mię i już wiem, że dłu​-
go nic tu nie wy​ro​śnie. Sta​ňek ma do ogrod​nic​twa rów​nie do​brą rękę jak kie​-
dyś jego nie​szczę​sny oj​ciec.

Kie​dy by​łam mała i nie mia​łam jesz​cze po​ję​cia, że na liściach mnisz​ka
moż​na cza​sem za​ro​bić wię​cej niż na ko​rze​niach, cho​dzi​łam pod szkół​kę tyl​-
ko na ja​sno​tę. W któ​rąś nie​dzie​lę od​by​wa​ły się tam za​wo​dy psów. Za pło​tem
bie​ga​ło po tra​wie z dzie​sięć wil​czu​rów, wszyst​kie świet​nie wy​tre​so​wa​ne.
W ogro​dzie u Sta​ňka po​war​ki​wał tyl​ko je​den, wście​kły i rów​nie głu​pi jak
jego pan. Kie​dy mia​łam już pe​łen wo​rek, na​deszli ja​cyś lu​dzie. Gru​by fa​cet
i chło​pak mniej wię​cej w moim wie​ku. Już wte​dy nie lu​bi​łam ni​ko​go spo​ty​-
kać, kie​dy zbie​ra​łam zio​ła. Obec​ność in​nych de​ner​wo​wa​ła mnie i spo​wal​nia​-
ła. Opu​ści​łam gło​wę i sta​ra​łam się nie zwra​cać na nich uwa​gi. Wsty​dzi​łam
się. Ma​rzy​łam, żeby znik​nąć, ale fa​cet chciał so​bie po​ga​dać. Pod​szedł nie​bez​-
piecz​nie bli​sko, nie mia​łam jak się ru​szyć. Nie zro​bi​łam nic złe​go, a mimo to
czu​łam się win​na. Prze​dziw​na chwi​la. Nie od​zy​wa​łam się, cze​ka​łam, aż so​bie
pój​dą. Aż będę to mieć za sobą. Fa​cet był na​tręt​ny. I od​py​cha​ją​cy. Oglą​dał
wo​rek, a ja się czer​wie​ni​łam. Ni​g​dy nie po​tra​fi​łam so​bie ra​dzić z na​chal​ny​mi
py​ta​nia​mi. Co z tym zro​bisz? i Ile za to do​sta​niesz? To chy​ba moja spra​wa?
A może za​jął​by się tym, że poci się jak świ​nia i za​sa​pu​je przy każ​dym od​de​-
chu, a z ust cuch​nie mu zgni​li​zną? No a jego sy​nek? Dla​cze​go jest taki chu​-
dy? Nie dają mu jeść czy co? Nie ma mat​ki? Drob​ny i bla​dy, przy​po​mi​nał ra​-
czej cień niż praw​dzi​we​go, ży​we​go czło​wie​ka. Mu​siał być pew​nie rów​nie za​-
że​no​wa​ny jak ja i tyl​ko lę​kli​wie spu​ścił oczy, kie​dy tak mijali mnie w nie​-



skoń​czo​ność. Był taki chu​dy, nie​mal prze​zro​czy​sty, jak​by nie na​le​żał do ro​-
dzi​ny, któ​rej do​sko​na​le się po​wo​dzi​ło i któ​ra bez wąt​pie​nia nie ża​ło​wa​ła so​-
bie ni​cze​go. To było bar​dzo daw​no, ale wciąż wi​dzę te chu​dziut​kie rącz​ki ob​-
cią​gnię​te nie​na​tu​ral​nie ja​sną skó​rą, spod któ​rej prze​świ​ty​wa​ły nie​bie​skie
żyły. Na pew​no się uśmiech​nął. Prze​cież za​pa​mię​ta​łam. Może na do​wód
tego, że wszyst​ko, co sta​ło się póź​niej, było praw​dą, a nie tyl​ko złym snem.

Sta​něk otwo​rzył bra​mę, a z jego ogro​du wy​biegł ogrom​ny roz​wście​czo​ny
wil​czur. Od razu rzu​cił się bie​giem w stro​nę chło​pa​ka. Bez wa​ha​nia. Jak​by
już daw​no wy​brał cel i nic nie było w sta​nie go po​wstrzy​mać. Nie zwra​cał
uwa​gi na​wet na sta​re​go Sta​ňka, su​ro​we​go pana, któ​ry nie​raz wy​cią​gał z piw​-
ni​cy dłu​gi kij. Tego dnia na​wet nie zdą​żył o tym po​my​śleć. Stał opar​ty
o otwar​te drzwicz​ki sa​mo​cho​du i z za​do​wo​le​niem pa​trzył na bie​gną​ce​go psa.
Jak pięk​nie jest zbu​do​wa​ny, jak do​brze wy​kar​mio​ny. Na​wet bez ro​do​wo​du
i tej głu​piej tre​su​ry był zna​ko​mi​tym stró​żem. Kie​dy za​czę​ło się ro​bić nie​bez​-
piecz​nie, Sta​ňek w koń​cu pod​niósł głos. Po​tem za​czął wrzesz​czeć, ale już
lała się krew. Pies z wście​kło​ścią wbił zęby w bia​łą, chu​dą rękę, a mnie
na ten wi​dok ser​ce pod​sko​czy​ło do gar​dła. I jesz​cze raz. I zno​wu. Atak w od​-
cin​kach. Zwie​rzę za​cho​wy​wa​ło się jak osza​la​łe, raz po raz za​głę​bia​ło zęby
w cie​le chło​pa​ka. Nie​wy​klu​czo​ne, że gdy​by nie osło​nił twa​rzy rę​ka​mi, pies
prze​gry​zł​by mu gar​dło, a ja sta​ła​bym się świad​kiem mor​der​stwa. Ale szar​pał
tyl​ko zę​ba​mi tę chu​dą rącz​kę, a na​oko​ło bry​zga​ła śli​na zmie​sza​na z krwią.
Wil​czu​ry za ogro​dze​niem też były zdol​ne do agre​sji, ale te dało się okieł​znać.
Tu, na dro​dze, wal​ka trwa​ła i nikt nie miał na so​bie ochra​nia​czy. Psa nie
moż​na było za​trzy​mać. Sta​ňek mu​siał wresz​cie do​pu​ścić do sie​bie myśl, że
zwie​rzę chy​ba go nie słu​cha. Nie za​mie​rza​ło pu​ścić ofia​ry wol​no. Do​pie​ro
kie​dy gru​bas w koń​cu otrzą​snął się z szo​ku, zła​pał psa za zad, szarp​nął i od​-
cią​gnął go od syna, szczę​ki pu​ści​ły i agre​sor za​czął się roz​glą​dać za no​wym
ce​lem. Do koń​ca ży​cia nie za​po​mnę tego po​po​łu​dnia. To było jak na​gły wy​-
buch zła. Ko​ło​wrót gnie​wu i cier​pie​nia. Nie​wia​ry​god​ny ja​zgot psa, chłop​ca
i wszyst​kich po​zo​sta​łych lu​dzi, któ​rzy przy​glądali się ca​łej sce​nie zza ogro​-
dze​nia.

A ja sta​łam tak bli​sko… Ści​ska​łam w dło​ni swój pierw​szy wo​rek ja​sno​ty,
za​gry​za​łam war​gi i po​wstrzy​my​wa​łam łzy. Dla​cze​go mu​sia​łam się tu zna​-
leźć? Za ja​kie grze​chy? Jesz​cze dłu​go po​tem stra​szy​ła mnie po no​cach ro​ze​-
rwa​na na strzę​py ręka i sta​ry Sta​ňek, ob​ra​ca​ją​cy wo​kół gru​be​go pal​ca klu​czy​-
ki do sa​mo​cho​du. Mie​siąc póź​niej fa​cet otwo​rzył re​stau​ra​cję. Mia​ła do​brą



opi​nię, piwo nie było dro​gie i wła​ści​cie​lo​wi za​czy​na​ło się po​wo​dzić. Sąd na​-
ka​zał uśpie​nie wil​czu​ra, ale jesz​cze parę lat póź​niej zwie​rzę bie​ga​ło po ogro​-
dzie. Ma​jęt​ny pan nie miał ser​ca się go po​zby​wać, więc twier​dził, że to inny
pies. Dziś domu pil​nu​je ja​kiś kun​del ła​cia​ty, ospa​ły i śle​py, a sam Sta​ňek
daw​no już nie żyje. Roz​bił się na ja​kimś drze​wie. Lu​dzie mówili, że ktoś
grze​bał mu w nocy przy ha​mul​cach. Czyż​by gru​by oj​ciec tam​te​go chło​pa​ka?
Co my tam wie​my. Traw​ni​kiem pod ogro​dze​niem, gdzie ro​śnie peł​no so​czy​-
stych mle​czy, bab​ki i krwaw​ni​ka, opie​ku​je się dziś syn Sta​ňka. Nie​zbyt gor​li​-
wie – i do​brze, bo za​wsze jest tu co zry​wać. Tym ra​zem się jed​nak po​spie​-
szył, sko​sił wszyst​ko do ostat​ka, nie zo​sta​ły na​wet ko​rze​nie. Nie mam tu nic
do ro​bo​ty, więc ru​szam da​lej. Te​raz pę​dem do domu, to już bli​sko. I tak nie
mia​ła​bym już wię​cej miej​sca na stry​chu. Bo jeśli cho​dzi o liście, ze​szło​ty​go​-
dnio​we​go re​kor​du już w tym roku nie po​bi​ję.

***

Skrę​cam w na​szą uli​cę. Nie​bo nad moją gło​wą raz po raz roz​ry​wa​ją pio​ru​ny.
Mar​ce​la po​ga​si​ła świa​tła i za​sło​ni​ła wszyst​kie okna. Na dwóch ma na​wet
drew​nia​ne okien​ni​ce, je​dy​na z ca​łej uli​cy. Cią​gle tak się za​my​ka, na​wet gdy
nic nie za​po​wia​da bu​rzy. Tro​chę mi sła​bo, kie​dy uświa​da​miam so​bie, że już
ni​g​dy nie bę​dzie mia​ła oka​zji prze​żyć cie​płe​go let​nie​go wie​czo​ru. Za​chód
słoń​ca, ko​niec dnia na łące, chłód i ciem​ność stop​nio​wo za​pa​da​ją​ce nad rze​-
ką. Może wy​na​gra​dza​ją jej to po​ran​ki, nie mam po​ję​cia, o któ​rej wy​cho​dzi
na dwór. Otwie​ram drew​nia​ną furt​kę i wcho​dzę na po​dwór​ko. Chwi​lę się wa​-
ham, czy nie po​cho​wać skrzy​nek z kwia​ta​mi. Osta​tecz​nie stwier​dzam jed​nak,
że nie ma co pa​ni​ko​wać. La​tem są upa​ły, a upa​ły to bu​rze. Bu​rze, grad i ule​-
wy. Grad bywa róż​nych roz​mia​rów, ten duży nie​ste​ty nisz​czy co po​pad​nie.
Ży​je​my w cho​rych, bez​li​to​snych cza​sach, pla​ne​ta się ocie​pla i nad​cią​ga ko​-
niec świa​ta, ale grad wciąż po​zo​sta​je prze​cież tyl​ko gra​dem. Nie myśli, nie
pla​nu​je, gdzie spad​nie. Nie będę bro​nić się przed na​tu​rą, mó​wię do sie​bie,
cho​wam ro​wer do szo​py, a po​tem za​no​szę pierw​szą te​go​rocz​ną lipę
na strych. To zna​czy – pra​wie pierw​szą.

Na gó​rze leży prób​ka lipy brud​nej, tej z Pra​gi. W sku​pie pew​nie zro​bi​li​by
wiel​kie oczy, skąd to na​zwo​zi​łam im ziół. W du​żych mia​stach lipa kwit​nie
na​wet mie​siąc wcze​śniej niż u nas. Pra​ga to pie​kło, za​tru​te i ja​ło​we, ale na​wet
w pie​kle bywa cza​sem zno​śnie, ina​czej czy mo​gło​by w nim miesz​kać tyle
dusz? I tam lu​dzie stworzyli, na ogół sztucz​ny​mi me​to​da​mi, te swo​je te​re​ny



zie​lo​ne, gdzie wy​pro​wa​dza​ją psy i za​prząt​nię​te pro​ble​ma​mi gło​wy. Co praw​-
da ko​ro​ny drzew prze​ci​na​ją nie​rzad​ko linie wy​so​kie​go na​pię​cia, ale przy​naj​-
mniej mają co prze​ci​nać. W nie​któ​rych miej​scach prze​ci​nać nie ma cze​go,
a od​zy​wa się tyl​ko be​ton. Tam zry​wa​nie nie wcho​dzi w grę. O dzi​wo, w za​-
snu​tej dy​mem Pra​dze kwia​ty lipy są tak wiel​kie i czy​ste, że czło​wiek był​by
na​wet go​tów uwie​rzyć w ich lecz​ni​cze wła​ści​wo​ści. Przy​jeż​dżam tu co ja​kiś
czas. W spra​wach za​wo​do​wych. Od​dać tłu​ma​cze​nia i rzu​cić okiem na par​ki.
Już od cza​sów stu​diów jeż​dżę za​wsze tą samą tra​są, po​cią​giem w tę i z po​-
wro​tem – i tak w kół​ko. Lu​bię ob​ser​wo​wać kra​jo​bra​zy za oknem. Wca​le się
nie zmie​nia​ją, na​wet kie​dy zbli​ża​my się już do me​tro​po​lii. Tyl​ko w po​wie​-
trzu czuć ja​kieś na​pię​cie. I We​łta​wa to też wła​ści​wie je​dy​nie wy​peł​nio​ny
wodą rów, jak na​sza rze​ka. Tyle że o wie​le głęb​szy i bar​dziej pod​stęp​ny.
Tu nie zdo​ła​ła​bym przejść po wo​dzie z jed​ne​go brze​gu na dru​gi, boję się wi​-
rów i zdra​dli​wych prą​dów.

Ze wzglę​du na moje wy​jaz​dy do sto​li​cy wiej​skie plot​ka​ry nie spi​sa​ły mnie
jesz​cze zu​peł​nie na stra​ty. Tłu​ma​czy dla nich gru​be książ​ki, usły​sza​łam
w któ​rąś so​bo​tę pod spo​żyw​czym. Przy​tak​nę​łam w du​chu, wła​śnie tak. Pra​ga
daje mi za​trud​nie​nie i po​zwa​la stwa​rzać po​zo​ry, że wio​dę ży​cie po​rząd​nej
oby​wa​tel​ki. W koń​cu mu​szę utrzy​my​wać się z cze​goś poza zio​ła​mi. Tłu​-
macz​ka – to na dźwięk tego ta​jem​ni​cze​go sło​wa na​tręt​nym, wścib​skim są​sia​-
dom, na cze​le z Mar​ce​lą, opa​dły szczę​ki. Za​mknęli się i dali mi spo​kój. Zy​-
ska​łam spo​łecz​ną ak​cep​ta​cję. Przed​sta​wi​łam do​wód, że za​li​czam się do po​-
rząd​nych, od​po​wie​dzial​nych, do​ro​słych lu​dzi. Płyn​nie wto​pi​łam się w nurt
obo​wią​zu​ją​cej prze​cięt​no​ści, wpa​so​wa​łam się w je​den z sza​blo​nów. Nie
zwra​cać na sie​bie uwa​gi, nie wy​chy​lać się, żyć po ci​chu. Tyle że… jak mia​ła​-
bym to zro​bić, kie​dy ten nie​po​kój we mnie każe mi wyjść z domu. Kie​dy mu​-
szę zła​pać za no​życz​ki i iść zbie​rać. Wy​my​kam się wszel​kim wy​obra​że​niom
o tym, jak wy​glą​da przy​zwo​ite ży​cie, a tacy jak ja nie mają lek​ko na wsi.
Na wsi, gdzie są miej​sca, za któ​re go​to​wa by​ła​bym umrzeć. To mój dom i już
choć​by dla​te​go moje ser​ce bije w in​nym ryt​mie. Ale tak​że ich dom; to skom​-
pli​ko​wa​ne. Na szczę​ście w cięż​kich chwi​lach po​ma​ga​ją mi zio​ła. Ota​cza​ją
mnie ze wszyst​kich stron, to dla mnie ro​sną. Dla​te​go wiem, że nie ro​bię nic
złe​go. Ja też żyję tyl​ko dla nich, to tak oczy​wi​ste, że wy​po​wie​dzia​ne na głos
mu​sia​ło​by za​brzmieć fał​szy​wie. O zio​łach się nie mówi, zio​ła się zbie​ra. Kie​-
dy mam do​bry dzień i lu​dzie zo​sta​wia​ją mnie w spo​ko​ju, je​stem szczę​śli​wa.
Ni​cze​go in​ne​go już w ży​ciu w nie pra​gnę. Tyl​ko żeby udał się ko​lej​ny dzień



i żeby wto​rek przy​szedł jak naj​szyb​ciej. Żeby tak bar​dzo nie bo​la​ło, a do sku​-
pu tra​fił jesz​cze je​den peł​ny, prze​wią​za​ny sznur​kiem wo​rek.

***

Pa​trzę w lu​stro, opa​li​łam się dzi​siaj. Wło​sy w koń​cu są su​che i nie mu​szę
z nimi nic ro​bić. Roz​cze​szę je rano. Wiatr tłu​cze o szy​by, po roz​grza​nym da​-
chu spły​wa​ją stru​gi wody. W ogro​dzie roz​le​ga się huk. Po​tem sły​chać grzmot
tuż nad nami. Na​resz​cie. Rano bę​dzie przy​jem​ne po​wie​trze. Zry​wać ra​czej
ju​tro nie pój​dę. Bę​dzie mnó​stwo wody – w po​wie​trzu, na drze​wach, w tra​-
wie. Nie​wy​klu​czo​ne, że i na stry​chu coś mi zmok​nie, cho​ciaż dbam, żeby
dach nie prze​cie​kał. Wpi​su​ję do ze​szy​tu pod dzi​siej​szą datą: lipa – kwiat,
pierw​szy raz na ryn​ku, nad roz​le​wi​skiem, a chwi​lę póź​niej roz​le​ga się po​tęż​-
ny grom, jak​by ktoś wy​strze​lił z ar​ma​ty, i całe mia​sto roz​świe​tla ogni​sta łuna.
Gdy​by tak pio​run ude​rzył obok, gdzie miesz​ka Mar​ce​la, może znaj​dę ją ju​tro
nie​ży​wą ze stra​chu, jak​bym nie mia​ła już dość kło​po​tów. Za​my​kam ze​szyt
i od​kła​dam go na stół. W tej sa​mej chwili wy​łą​cza​ją prąd. Ide​al​nie. Idę do
łóż​ka przez miłą, do​brze zna​ną ciem​ność. Kie​dy otwie​ram po​tem w nocy
okno, na dwo​rze sią​pi deszcz, a do po​ko​ju wpa​da chłod​ne, wil​got​ne po​wie​-
trze.

***

Mar​ce​la nie umar​ła. Żyje i ra​do​śnie bie​ga po po​dwór​ku, cią​gle coś gdzieś
prze​su​wa i wy​cią​ga z piw​ni​cy oca​lo​ne kwia​ty do​nicz​ko​we. Wszyst​ko skrzęt​-
nie od​sta​wia na swo​je miej​sce. I cią​gle się za​chwy​ca, jak pięk​nie pod​la​ło jej
ogród. Za to kwia​ty, któ​re wy​cią​gnę​ła na świa​tło dzien​ne, są wy​su​szo​ne aż
strach. Nic nie szko​dzi. Mar​ce​la bie​rze ko​new​kę, o, już je pod​le​wa. Ma ogró​-
dek jak z ob​raz​ka. Sama jest jak eg​zo​tycz​ny mo​tyl, któ​ry przed chwi​lą opu​-
ścił wło​cha​ty ko​kon na ka​na​pie. Krę​ci się po ca​łym po​dwór​ku i eks​cy​tu​je
pierw​szym dniem no​we​go ży​cia. Nie​po​trzeb​nie otwie​ra​łam okno, okrop​na
po​bud​ka. Czy na​praw​dę musi ro​bić tyle ha​ła​su przy pod​le​wa​niu kwia​tów?
W po​ko​ju wciąż jest go​rą​co. Cie​pło są​czy się z su​fi​tu i ze ścian. Na dwo​rze
też już co​raz upal​niej. Na ra​zie wszyst​ko jesz​cze jest mo​kre i do​pie​ro otrzą​sa
się po noc​nym obe​rwa​niu chmu​ry, ale tuż po po​łu​dniu zno​wu zro​bi się dusz​-
no. Rano ni​cze​go nie na​zry​wam. Jest nie​dzie​la. Nie chce mi się jeść. Na​le​-
wam so​bie wody i piję ma​ły​mi łycz​ka​mi. Cho​ciaż do po​ło​wy. Wy​cho​dzi mi
to, do​pó​ki uda​ję, że czy​tam. Okła​mu​ję sama sie​bie, a po​tem się dzi​wię, jak



mogę ro​bić coś ta​kie​go – i że to dzia​ła.
Mo​gła​bym za​wieźć te​raz to szkło do kon​te​ne​ra za ro​giem. Nie dam rady go

spa​lić, a chcę się tego po​zbyć. A sko​ro już jadę w tym kie​run​ku, moż​na by
zo​ba​czyć, jak tam so​kol​ska łąka, ostat​nio przy​tasz​czy​łam stam​tąd całe mnó​-
stwo liści, nie​za​po​mnia​ne prze​ży​cie! W za​mro​cze​niu schy​la​łam się i rwa​łam
chci​wie garść za gar​ścią, na​wet nie spoj​rza​łam w górę, żeby zo​ba​czyć, jak
mają się tam​tej​sze lipy. Mia​ły się ni​jak, nic jesz​cze nie pach​nia​ło. Kie​dy nie
kwit​ną, nie pach​ną. Ale to było ty​dzień temu, czas znów po​je​chać i rzu​cić
na nie okiem. Nad rze​ką nie​opo​dal bę​dzie sie​dzia​ło kil​ku ry​ba​ków. Z re​gu​ły
sami sta​rusz​ko​wie, tyl​ko ten bez ręki jesz​cze nie po​si​wiał. Na pew​no wy​sta​ją
tam już od świ​tu, a sie​ci wciąż pu​ste. Kie​dyś zry​wa​łam nad rze​ką wią​zów​kę,
co wku​rza​ło tych dziad​ków z węd​ka​mi. Kie​dy wią​zów​ka ma swój czas, trze​-
ba wy​brać się nad rze​kę, kto​kol​wiek by tam aku​rat sie​dział. Tam​te​go dnia
było ich spo​ro i ża​ło​wa​łam, że nie za​ło​ży​łam dłu​gich spodni. Że też nie gapili
się ra​czej na swo​je spła​wi​ki, orły. Na​słu​cha​łam się ob​le​śnych ko​men​ta​rzy.
Za​nim jed​nak zdążyli za​py​tać, co zry​wam i ile na tym za​ro​bię, nad​je​chał sa​-
mo​chód, a z nie​go wy​siadł straż​nik. Ja​kiś nowy. Mło​dy, ener​gicz​ny i nie​sko​-
ry do kom​pro​mi​sów. Fa​ce​ci na brze​gu na​gle stracili jaja i dali spo​kój dziew​-
czy​nie z dziw​nym sier​pem. Ten naj​bar​dziej cham​ski w po​pło​chu pró​bo​wał
scho​wać węd​kę w po​bli​skie krza​ki bzu, ale na nie​wie​le się to zda​ło. Już ni​g​-
dy wię​cej go tu nie spo​tka​łam. Zbie​ra​nie ziół nie pod​le​ga tak su​ro​wym re​gu​-
la​cjom, nie trze​ba na​wet pła​cić po​dat​ku, jeśli nie wyj​dzie się po​nad mie​sięcz​-
ny limit. Je​dy​ne, co trze​ba wie​dzieć, to jak zry​wać. Za co chwy​cić. Za ga​łąz​-
kę, za ło​dyż​kę, za kwiat czy za liść, a może za darń, z któ​rą splą​tał się ko​-
rzeń.

So​kol​ska łąka wy​glą​da dziś jak po kąpieli. Na be​to​nie zo​sta​ły smu​gi
w miej​scach, któ​rę​dy ście​ka​ły stru​gi desz​czu. Po ku​rzu nie ma śla​du, tra​wa
jest świe​ża i czy​sta. Wszę​dzie skrzą się kro​ple wody. Na​wet ju​tro może być
jesz​cze za wcze​śnie na zry​wa​nie liści. Tyl​ko ja​kich liści? Mam ocho​tę wy​-
buch​nąć zło​wiesz​czym śmie​chem. Jak pra​dzia​dek Bar​ták, któ​re​go mie​li​śmy
po są​siedz​ku, obłą​ka​ny oj​ciec dziad​ka. Kie​dy by​ły​śmy małe, stra​szył nas zza
muru, pod któ​rym stał kom​po​stow​nik. Miał do​no​śny, chra​pli​wy śmiech, na​-
praw​dę prze​ra​ża​ją​cy. Pew​ne​go razu pi​ja​ny Bar​ták wdra​pał się na mur i prze​-
rzu​cił nogi na na​szą stro​nę. Pa​trzył z góry na trzy małe prze​stra​szo​ne dziew​-
czyn​ki i śmiał się zło​wiesz​czo. Po​tem się za​krztu​sił i roz​kasz​lał tak bar​dzo,
że aż się za​chwiał i po​le​ciał do tyłu. Dłu​go za mu​rem pa​no​wa​ła ci​sza, a my



sta​ły​śmy bla​de jak ścia​na. Po​tem roz​legł się słyn​ny chra​pli​wy bar​tákow​ski
śmiech i z pi​skiem rzu​ci​ły​śmy się do szo​py. Dzi​siaj ja też po​tra​fię ro​ze​śmiać
się na cały głos jak po​my​lo​ny sta​ruch, w koń​cu w mo​ich ży​łach pły​nie jego
krew. Pra​dzia​dek Bar​ták, sza​lo​ny sta​rzec, któ​ry prze​klął nie​jed​ne​go są​sia​da
w oko​li​cy i któ​re​mu wła​sny syn ka​zał się wy​no​sić do zruj​no​wa​nej szo​py
za wy​so​kim mu​rem, pew​ne​go dnia znik​nął. Od tego cza​su po​tra​fię ro​ze​śmiać
się zło​wiesz​czo. Bar​tákow​skim śmie​chem wy​bu​cham, kie​dy uda​je mi się do​-
ko​nać cze​goś na​praw​dę spek​ta​ku​lar​ne​go. Jak te​raz. To ja spra​wi​łam, że
na so​kol​skiej łące nie zo​stał choć​by je​den liść mnisz​ka. Nie próż​no​wa​łam
w ze​szłym ty​go​dniu. Pot lał się ze mnie stru​mie​nia​mi, ale do​ko​na​łam cze​goś
nie​wia​ry​god​ne​go. Wy​jąt​ko​wo nie mar​twi mnie, że nie kwit​nie je​scz​cze żad​na
z lip. I tak kwia​ty by​ły​by mo​kre, poza tym nie mia​ła​bym gdzie ich trzy​mać.
Strych mam tak za​sy​pa​ny li​ść​mi, że wszyst​kie inne zio​ła mu​szą po​cze​kać
w ko​lej​ce na usu​sze​nie. Świet​nie mi idzie. Nie wiem, czy to samo po​wie​dzą
mi we wto​rek w sku​pie, ale z mnisz​kiem na​praw​dę do​brze mi po​szło w tym
roku. Tyle że po​wie​trze jest dość wil​got​ne, więc może się zda​rzyć, że liście
nie zdą​żą wy​schnąć i nie będę mia​ła nic do od​da​nia, a to już był​by pro​blem.
Zio​ła nie mogą cze​kać w ko​lej​ce. Nie ma mowy, jadę we wto​rek, ko​niec
krop​ka. Ale dziś jest nie​dzie​la, spró​bu​ję coś ugo​to​wać. A po​tem to zjeść.
Po po​łu​dniu będę tłu​ma​czyć. Może wie​czo​rem uda się jesz​cze wyjść z domu.
Cie​ka​we, jak mo​kro jest nad sta​wem – i czy stru​mień, w któ​rym sta​ra kró​lo​-
wa mo​czy zwie​szo​ne ga​łę​zie, pły​nie dziś wart​ko czy le​ni​wie. Becz​ka za szo​-
pą jest wy​peł​nio​na desz​czów​ką po same brze​gi.

***

Zdą​ży​łam. Wsia​dam na ro​wer i jadę nad roz​le​wi​sko. Moje dłu​gie, splą​ta​ne
wło​sy są zno​wu mo​kre. Roz​pusz​czam je i z roz​wia​nym wło​sem jadę uli​cą.
Mar​ce​la za​my​ka bra​mę i za​trza​sku​je okien​ni​ce. Ale kwia​tów nie scho​wa​ła,
wi​docz​nie pro​gno​za na dzi​siej​szą noc nie jest naj​gor​sza. Ma nie pa​dać. Choć
kie​dy spo​glą​dam w nie​bo, cięż​ko mi w to uwie​rzyć. Bio​rę tyl​ko jed​ną tor​bę
na lipę, na wy​pa​dek gdy​by drze​wa już wy​schły. Na chwi​lę za​trzy​mu​ję się
na ryn​ku, żeby sym​bo​licz​nie za​peł​nić dno tor​by, parę kwiat​ków i go​to​we.
Z lipą to się spraw​dza. Przy Bub​nie po​ziom rze​ki jest wy​raź​nie wyż​szy, ale
na gó​rze, nad za​po​rą, woda jest spo​koj​na i pły​nie przy​jem​nie le​ni​wym stru​-
mie​niem. Ci​skam ro​wer w tra​wę pod sta​rym dę​bem i idę. Po pro​stu mu​szę
zdjąć buty. Woda jest zim​na jak lód, ale wy​trzy​mam, idę. Za​my​kam oczy, jak



do​brze. Ta chwi​la na​le​ży tyl​ko do mnie, je​stem zu​peł​nie sama. Chcia​ła​bym
za​pa​mię​tać ten mo​ment na za​wsze.

Pa​mię​tam, jak pew​ne​go razu rze​ka wcią​gnę​ła soł​ty​sa i nie chcia​ła go wy​pu​-
ścić. Ka​zał wte​dy ściąć stu​let​nie dęby, żeby bo​ga​cze mieli z cze​go bu​do​wać
nowe dom​ki let​ni​sko​we, więc do​stał za swo​je. Fale po​da​wa​ły go so​bie i pod​-
ta​pia​ły w spie​nio​nej wo​dzie. Po​tem uda​ło mu się zła​pać kło​dy, któ​ra wła​śnie
pły​nę​ła od stro​ny Szu​ma​wy. Była wiel​ka i osma​lo​na. Ura​to​wa​ła mu ży​cie.
Po​tem przez dwa lata roz​pi​sy​wał się o tam​tym zda​rze​niu w ko​lej​nych nu​me​-
rach ga​ze​ty i na​wet nie prze​szło mu przez myśl, jaki to wstyd nie umieć pły​-
wać w jego wie​ku. I po​my​śleć, że chciał miesz​kać nad wodą! O ko​lej​ną ka​-
den​cję już się nie ubie​gał i wy​bo​ry wy​grał mój przy​szły teść. Le​gen​dar​ne
dęby sto​ją do dzi​siaj. Tej sa​mej je​sie​ni, parę dni póź​niej, w sku​pie ogło​szo​no
pro​mo​cję. Sku​powali kasz​ta​ny i żo​łę​dzie po spe​cjal​nych, wy​jąt​ko​wo ko​rzyst​-
nych ce​nach. Wa​ha​łam się tyl​ko przez chwi​lę. O tej po​rze już pra​wie nic nie
kwi​tło, więc mo​głam cał​ko​wi​cie po​świę​cić się zbie​ra​niu. Wło​ży​łam w to całe
ser​ce, a w sku​pie mnie orżnęli. Są dwa ro​dza​je żo​łę​dzi: kla​sycz​ne, dłu​gie
i smu​kłe, i okrą​głe, ozdob​ny ga​tu​nek. Wśród tych mo​ich dłu​gich była jed​na
czwar​ta. I tyl​ko ta​kie wzięli. Resz​tę po​ra​dzo​no mi za​wieźć do lasu jako pa​szę
dla zwie​rząt. Cze​go mo​głam się zresz​tą spo​dzie​wać po tym głu​pim Pu​di​-
vítrze! Ko​bie​cie przede mną jesz​cze uznał te okrą​głe, bo mia​ła tyl​ko je​den
wo​rek i była już u kre​su sił, ale ze mną się nie pie​ścił. Za dużo ich mia​łam,
nie wzię​li​by mu tego. Nie mógł po pro​stu gdzieś ich wmie​szać. W tym roku
Pu​di​vítr nie pra​cu​je już w sku​pie, a ja nie mu​szę go oglą​dać. Jaki on był bez​-
na​dziej​ny w kon​tak​tach z ludź​mi! Za co​kol​wiek by się wziął, wszyst​ko ze​-
psuł, i jesz​cze oszu​ki​wał! Poza tym po​tra​fił po​drzeć zu​peł​nie nową tor​bę.
Darł pa​ra​go​ny, a kie​dyś za​czął na​wet sku​bać bank​no​ty w ka​sie. Cią​gle mu​-
siał coś ro​bić z rę​ka​mi, więc darł. Do​brze mu tak. Lu​bię same drze​wa, ale
zbie​ra​nia żo​łę​dzi i kasz​ta​nów już nie. Na​wet kory dębu nie zbie​ram i nie
będę. Nie będę!

Dwie ga​łę​zie naj​star​szej w oko​li​cy lipy rze​czy​wi​ście są za​nu​rzo​ne w wo​-
dzie. Po​ru​sza​ją się ła​god​nie w górę i w dół. Do​rod​ne, moc​ne kwia​ty obłęd​nie
pach​ną. Mu​szą być moje. Ob​cho​dzę pień i wspi​nam się na pal​ce. Wy​ska​ku​ję
w górę i ła​pię za jed​ną z ga​łę​zi, gę​sto ob​le​pio​ną oka​za​ły​mi kwia​ta​mi. Przy​-
cią​gam ją na dół i zry​wam. Nie wol​no mi jej zła​mać, nie wol​no wy​pu​ścić do
góry. Wkrót​ce od​pły​wa mi krew z dło​ni, ręce za​czy​na​ją drę​twieć. Od​po​czy​-
wam chwi​lę, a po​tem jesz​cze kil​ka razy po​wta​rzam całą ope​ra​cję. Osta​tecz​-



nie uda​je mi się ze​brać cał​kiem spo​ro. Wiel​kie, do​rod​ne kwia​ty szyb​ko za​-
peł​nia​ją tor​bę. Na stry​chu roz​ło​żę je osob​no, cie​niut​ką war​stwą, żeby szyb​ko
od​pa​ro​wa​ła cała wil​goć. U To​ma​nów po​za​my​ka​ne okien​ni​ce, więc nikt nie
pa​trzy na mnie wil​kiem. Wy​czu​wam jed​nak, że w środ​ku coś się dzie​je, dom
spo​wi​ja nie​po​ko​ją​ca aura. Zry​wam da​lej, ale idzie mi co​raz go​rzej. Jest dusz​-
no, a ja się spo​ci​łam. Nad​jeż​dża ja​kiś sa​mo​chód. Mam na​dzie​ję, że kie​row​ca
za​uwa​ży mój ro​wer i go nie roz​je​dzie. To czar​na fur​go​net​ka, su​nie powoli,
le​d​wo mie​ści się na wą​skiej dro​dze. Koła ostroż​nie wjeż​dża​ją w głę​bo​kie ka​-
łu​że, z któ​rych try​ska​ją stru​gi męt​nej wody. Ob​cho​dzę swo​je drze​wo i spraw​-
dzam, czy do ze​rwa​nia nie zo​sta​ło coś jesz​cze. Po chwili drzwi cha​łu​py
otwie​ra​ją się i dwóch męż​czyzn wy​no​si ze środ​ka trum​nę. A więc to ka​ra​-
wan. Zry​wam i ob​ser​wu​ję ich z ukry​cia. Nie po​tra​fię ina​czej, znam tę ro​dzi​nę
już tyle lat. Nie roz​ma​wia​my ze sobą, ale spo​ro o so​bie wie​my. Na​gle mrów​-
ka gry​zie mnie w pra​wą dłoń, w miej​sce mię​dzy kciu​kiem a pal​cem wska​zu​-
ją​cym, ko​niec na dziś. Prze​glą​dam za​war​tość tor​by i wy​rzu​cam za​błą​ka​ne
liście. Wspa​nia​ła lipa. Uda​ję, że nie zwra​cam uwa​gi na sa​mo​chód. Te​raz wy​-
raź​nie przy​spie​sza. Na​gle zo​sta​ję z drze​wem sam na sam. Opie​ram się ple​ca​-
mi o pień, czu​ję zmę​cze​nie w ca​łym cie​le. Nie je​stem w sta​nie się ru​szyć.
W wy​żło​bie​niach kory wę​dru​ją z góry na dół wiel​kie czer​wo​ne mrów​ki. Cały
rząd. Ich uką​sze​nia są do​syć bo​le​sne. Ale to do​brze, po​zwa​la​ją mi za​cho​wać
przy​tom​ność. Dla​cze​go nie sły​chać psz​czół? Gdzie zna​jo​me bzy​cze​nie nad
gło​wą? Na chwi​lę jak​by za​trzy​mu​je się czas. Za​pa​da mar​twa ci​sza, po​wie​trze
stoi w miej​scu. Po​tem zry​wa się wiatr, chmu​ry mo​men​tal​nie za​kry​wa​ją nie​-
bo. W cha​łu​pie otwie​ra się okno i wy​chy​la się z nie​go ta sta​ra ję​dza. Znów
za​czy​na bić ścię​te prze​ra​że​niem ser​ce. Więc to nie była ona. Jej spoj​rze​nie
pa​rzy moc​niej niż słoń​ce, tra​fia pro​sto w naj​czul​szy punkt mo​jej gło​wy.
Wsia​dam na ro​wer i od​jeż​dżam. Nie oglą​dam się na drze​wa, i bez tego wiem,
że tu​taj nie ma już co zbie​rać. Za​pi​szę to w ze​szy​cie.



Roz​dział dru​gi

W sku​pie I

Wto​rek. Pięk​ny dzień. Po​go​da wy​jąt​ko​wo mi dziś sprzy​ja. Od rana jest cie​-
pło i su​cho, wie​je ła​god​ny wiatr. Na stry​chu mam ide​al​ne wa​run​ki do pa​ko​-
wa​nia. Od​dam dziś do sku​pu ostat​nie kwia​ty dzi​kie​go bzu, liść brzo​zy i –
całe szczę​ście – mni​szek; mu​szę się go po​zbyć, ina​czej za chwi​lę nie bę​dzie
się tu dało ru​szyć. Bez dam radę zmie​ścić w dwóch tor​bach; jed​ną spa​ko​wa​-
łam już w ze​szłym ty​go​dniu, resz​tą zaj​mę się dzi​siaj rano, póki nie ma jesz​-
cze upa​łu. Brzo​zy wy​szedł je​den mały wo​rek, do​syć cięż​ki, ob​sta​wiam tro​chę
po​nad dwa kilo – o ile nie spo​tkam dziś w sku​pie Jáchy​ma. Ale wszyst​kie​go
do​pil​nu​ję, pój​dę za nim na za​ple​cze, nie oszu​ka mnie. Wła​śnie tak, pój​dę
na za​ple​cze, gdzie stoi duża waga. Mnisz​ka mam na ra​zie spa​ko​wa​ny je​den
wo​rek, resz​tę zo​sta​wię, żeby jesz​cze do​schła, szko​da by​ło​by nisz​czyć liście
upy​cha​niem ich na siłę. Tym ra​zem ani je​den nie za​wilgł ani nie zbrą​zo​wiał,
wszyst​kie są kru​che jak pa​pier, świet​na ro​bo​ta. Przed po​łu​dniem mam w pla​-
nach prze​tłu​ma​czyć do koń​ca tam​ten nie​mi​ło​sier​nie dłu​gi, mę​czą​cy tekst. Po​-
tem wró​cę na strych i znio​sę wszyst​ko na dół. Moż​li​we, że będę po​trze​bo​wać
więk​sze​go wóz​ka. Więk​szy wó​zek to wię​cej kło​po​tu po dro​dze, ale sko​ro
tyle tego wy​szło… Zo​ba​czy​my. Jest taki pięk​ny i su​chy po​ra​nek, po pro​stu
mu​szę jesz​cze wyjść do ogro​du. Otwie​ram drzwi i lu​stru​ję wzro​kiem wa​la​ją​-
ce się za pro​giem buty. Żad​nych oznak ży​cia – czyli nie ma węża. Ostroż​nie
wy​cho​dzę boso na dwór i trą​cam każ​dy z bu​tów nogą. Nie ru​sza​ją się; za​kła​-
dam je więc i idę da​lej.

Ile mo​głam mieć wte​dy lat? Mu​sia​łam już cho​dzić do szko​ły, bo były aku​-
rat wa​ka​cje. Po​czą​tek sierp​nia. Z im​pe​tem otwo​rzy​łam drzwi i wy​bie​głam
na dwór. Kwia​ty dzie​wan​ny roz​świe​tla​ły cały ogród, a słoń​ce ra​zi​ło pro​sto
w oczy. Wsu​nę​łam sto​py w buty, na​wet nie pa​trząc na zie​mię, byle szyb​ciej
po ko​szyk! Do​pie​ro po paru se​kun​dach uświa​do​mi​łam so​bie, że w jed​nym
z nich ru​sza się coś śli​skie​go. Mały, zwi​nię​ty w kłę​bek wąż. Za​pisz​cza​łam
i zrzu​ci​łam but. Był lek​ki i po​fru​nął da​le​ko w tra​wę, prze​ciął po​wie​trze ni​-
czym ptak. Wąż nie do​le​ciał aż tam, upadł na be​ton ka​wa​łek przede mną. Za​-
nim do​pa​dłam drzwi i za​trza​snę​łam je za sobą, zdą​ży​łam jesz​cze zo​ba​czyć ta​-



jem​ni​czy wę​żo​wy ta​niec. To było tyl​ko ostrze​że​nie, zda​wał się sy​czeć ma​lut​-
ki ję​zy​czek. Po​tem po​kry​ty łu​ska​mi stwór z zyg​za​kiem na cie​le po​pełzł
w tra​wie i znik​nął za drew​nia​ną szo​pą. Dłu​go ba​łam się tam póź​niej cho​dzić.
Do​pó​ki nie przy​szły pierw​sze mro​zy. Mia​łam szczę​ście, że nic mi nie zro​bił,
pew​nie przy​dep​nę​łam mu tyl​ko ogon, tłu​ma​czył po​tem dzia​dek dziew​czy​-
nom. Wszy​scy po​win​ni​śmy tu uwa​żać na węże – twar​do wal​nął pię​ścią w stół,
aż za​dzwo​ni​ły szklan​ki, i z wy​rzu​tem po​pa​trzył na bab​cię. Wzru​szy​ła ra​mio​-
na​mi i uśmiech​nę​ła się do mnie ła​god​nie. Jej wzrok mó​wił, że nic złe​go się
nie dzie​je, ni​cze​go nie mu​szę się bać. Do​pó​ki ona jest tu​taj, ża​den wąż mnie
nie skrzyw​dzi. Wca​le bym się nie zdzi​wi​ła, gdy​by su​szy​ła te be​stie na stry​-
chu. Zna​ła le​kar​stwo na wszyst​ko. Nie wiem, jak wiel​ka była moc do​mo​-
wych elik​si​rów, ale świa​do​mość, że ktoś się o nas trosz​czy, dzia​ła​ła uspo​ka​-
ja​ją​co. Te​raz je​stem tu sama i nie po​tra​fię się uwol​nić od stra​chu przed wę​-
żem w bu​cie. Żmi​ja czy nie​szko​dli​wy za​skro​niec? Tak czy owak, le​piej naj​-
pierw lek​ko trą​cić but nogą, a po​tem uważ​nie sta​wiać pierw​szy krok. Ro​bię
tak już od wie​lu lat. Za każ​dym ra​zem.

***

W ogro​dzie pa​no​szą się owa​dy. Cze​ka​ją mnie trud​ne ty​go​dnie. Czer​wiec to
szczyt se​zo​nu i naj​pięk​niej​szy z mie​się​cy. W cią​gu paru dni kwit​ną wszyst​kie
naj​waż​niej​sze zio​ła. Czło​wiek ma już za sobą wio​snę, coś już prze​żył, ale
wciąż nie ma do​syć. Jesz​cze na wie​le go stać. W sierp​niu też jest co zry​wać,
cia​ło pod​da​je się już jed​nak zmę​cze​niu, myśl sza​leń​stwu. Cza​sem pod ko​niec
lata jest tak kiep​sko, że nie daję na​wet rady wsiąść na ro​wer, bywa, że ty​-
dzień nie otwie​ram drzwi na strych. Naj​gor​sze w tym wszyst​kim są ko​lej​ne
roz​cza​ro​wa​nia w sku​pie. Za​wód i po​czu​cie, że je​stem bez​na​dziej​na. Wstrzą​-
sa​ją​ca praw​da, że wszyst​ko po​liczyli do​brze, a ja do​sta​łam za​słu​że​nie mało.
Ale tym ra​zem bę​dzie ina​czej, roz​po​czy​na się lato i nie ma się w ogó​le co za​-
sta​na​wiać, czy opła​ca się hur​to​wy zbiór. To wy​jąt​ko​wy rok, a ja zro​bię dla
ziół wszyst​ko, co tyl​ko w mo​jej mocy. Wy​star​czy, że spoj​rzę na dzie​wan​nę
i aż ści​ska mi się ser​ce.

Mu​szę przy​znać, że ogród wy​glą​da w tym roku wy​jąt​ko​wo pięk​nie. Dzie​-
wan​ny jest dużo, jest sil​na i wy​so​ka. Z wy​so​kich, do​rod​nych ło​dyg czę​sto
wy​ra​sta jesz​cze po parę mniej​szych, pięk​nie roz​kwi​tłych odrośli. Słab​sze ro​-
ślin​ki są w tym roku w mniej​szo​ści. A w cią​gu dwóch ty​go​dni wszyst​kie
okry​ją się kwia​ta​mi. Już te​raz czy​ha​ją na nie psz​czo​ły, osy i małe czar​ne ro​-



bacz​ki. Tak samo na​gie​tek. Dzie​siąt​ki ma​łych pącz​ków, któ​re lada chwi​la
roz​wi​ną się w kwia​ty. Bę​dzie le​piej, jeśli we​zmę no​życz​ki i od razu się nimi
zaj​mę. Więk​sze pąki już się otwo​rzy​ły i wy​sta​wia​ją te​raz płat​ki do słoń​ca.
Za​bie​ram się do pra​cy. Ob​ci​nam w su​mie dzie​sięć kwia​tów, ale i tyle cie​szy.
Przy​naj​mniej mogę obej​rzeć po​je​dyn​cze kie​li​chy. Ukła​dam je de​li​kat​nie
na ser​wet​ce w wie​ku od pa​pie​ro​we​go pu​deł​ka. Z ko​lei do drew​nia​nej skrzyn​-
ki tra​fia​ją listki mię​ty. Tę zbie​ram w tym roku wy​łącz​nie na wła​sne po​trze​by.
Nie opła​ca się zry​wać resz​tek, wstyd po​ka​zać się z czymś ta​kim w sku​pie.
Spo​śród ze​szło​rocz​nych sa​dzo​nek roz​ra​sta się tak​że me​li​sa. Chcia​ła​bym,
żeby było dla niej wię​cej miej​sca na grząd​kach, ale mię​ta jest agre​syw​niej​sza
i czę​sto po​tra​fi wę​dro​wać przez cały ogród – do są​sia​dów, do skrzy​nek, do
każ​dej szcze​li​ny na dro​dze. Krót​ko mó​wiąc, me​li​sa nie daje jej rady. A po​-
dob​no o moje wino me​li​so​we pytali w ap​te​ce klien​ci! Mi​lu​ška obie​ca​ła, że
bę​dzie. Ile mał​żeństw w oko​li​cy już oca​li​ło! Ach, jak tu dzi​siaj pięk​nie!
Po tej stro​nie domu. Na ty​łach, w ogro​dzie. Z przo​du, na po​dwór​ku, mam
na ra​zie po​mi​do​ry w fo​lii i Mar​ce​lę. Stoi opar​ta o płot, szu​ka mnie już pół
go​dzi​ny. Gdzie ja się szwen​dam, prze​cież musi iść do pra​cy! Więc dla​cze​go
nie po​szła?

– Mu​szę ci coś po​wie​dzieć!
– Co?
– To, co sły​sza​łam od Ton​dy!
– A co sły​sza​łaś od Ton​dy?
– Nie chcia​łam ci tego mó​wić, ale nie mam wyj​ścia, za dłu​go to już trwa.
– No to o co cho​dzi?
– Ale nie wku​rzysz się? Tyle lat się zna​my, co?
– Po​dob​no ci się spie​szy​ło!
– Słu​chaj, nie bierz tego do sie​bie, ale to robi się nie do wy​trzy​ma​nia!
– Co tym ra​zem?
– No, nor​mal​ne to nie jest. Ina​czej nic bym nie mó​wi​ła.
– Jezu, po​wiedz to wresz​cie!
– To sze​lesz​cze​nie. U cie​bie na stry​chu.
– Ja​kie sze​lesz​cze​nie? Prze​cież na dwo​rze na pew​no nic nie sły​chać!
– Sły​sze​li​śmy to w nocy, coś okrop​ne​go. Zwy​czaj​nie się bo​imy.
– Za​raz, co sły​sze​li​ście w nocy? Kto się boi? Tyl​ko mi nie mów, że sły​-

szysz, jak pa​ku​ję zio​ła do wor​ków, to nie​moż​li​we…
– Nie cho​dzi tyl​ko o te wor​ki. Były też inne dźwię​ki. Ło​mo​ta​nie, ale naj​-



gor​sze są te sze​le​sty. Cała uli​ca nie może za​snąć. Dzie​ci boją się spać same
w po​ko​ju…

– Ja​kie zno​wu dzie​ci? Jaka uli​ca? Chwi​la, kto i co wła​ści​wie sły​szał?
– No, Ton​da na przy​kład. Nad ra​nem. Obie​ca​łam mu, że z tobą po​ga​dam,

żeby to się nie po​wtó​rzy​ło. Pro​szę cię, prze​stań pa​ko​wać zio​ła w nocy!
– Ale prze​cież ja nie pa​ku​ję w nocy! Dla​cze​go mia​ła​bym pa​ko​wać w nocy?

I jak miał​by to niby sły​szeć Ton​da? Prze​cież on miesz​ka na sa​mym koń​cu
uli​cy.

– No, po pro​stu sły​szał i się zdzi​wił. W dzień nic, a w nocy na​gle to. Prze​-
cież to za​kłó​ca​nie ci​szy noc​nej! Słu​chaj, nie wiem, co się dzia​ło, ale to było
strasz​ne. Prze​cież wcze​śniej nie ro​bi​łaś ta​kich rze​czy. A może ro​bi​łaś?

– W nocy to ja śpię. A na​wet jeśli mu​szę iść na strych, to prze​cież nie po to,
żeby sze​le​ścić, nie? A co do​kład​nie sły​sza​łaś ty?

– No, sze​lesz​cze​nie! W nocy wszyst​ko sły​chać le​piej…
– Ale prze​cież za​my​kasz okna? I to cza​sem na amen, okien​ni​ce też, nie?
– Na amen, nie na amen, moja spra​wa. Weź zrób coś z tymi sze​le​sta​mi, ja

już mu​szę le​cieć. Prze​stań cho​dzić w nocy na strych. Lecę.
Klu​czo​we zda​nia Mar​ce​la po​wta​rza jesz​cze kil​ka razy, zna​czą​co ma​cha​jąc

przy tym ko​new​ką, po​tem za​my​ka wszyst​kie drzwi i leci. Zno​wu jej się uda​-
ło. W nie​ca​łe dwie mi​nu​ty. Krew wście​kle pul​su​je mi w skro​niach, moc​no
ści​skam no​życz​ki. Tyl​ko spo​koj​nie. Może i ja po​win​nam jej kie​dyś po​wie​-
dzieć, co mnie w niej de​ner​wu​je? Może po​win​nam się jej od​ciąć, w koń​cu
by​ło​by tego cał​kiem spo​ro! Tyl​ko że ja tak nie po​tra​fię, nie umiem się kłó​cić.
Nie czer​pię przy​jem​no​ści z ob​ra​ża​nia lu​dzi. Mar​ce​la jest inna. Lubi kłót​nie.
Uwiel​bia, kie​dy jej jest na wierz​chu. Kie​dy koń​czą jej się ra​cjo​nal​ne ar​gu​-
men​ty, po​ko​nu​je roz​mów​cę krzy​kiem. Jesz​cze przez chwi​lę sto​ję przy pło​cie,
nie​zdol​na się ru​szyć, i my​ślę. Po​tem mu​szę się uśmiech​nąć, bo mój wzrok
pada na ogrom​ną zie​lo​ną ko​ro​nę orze​cha przed do​mem Marceli. Ale by się
zdzi​wi​ła, gdy​by się do​wie​dzia​ła, co ro​bię co roku w czerw​cu nocą na jej po​-
dwór​ku. W koń​cu to już nie​dłu​go. Może na​wet w przy​szłym ty​go​dniu. Znów
wy​so​ko wśród ga​łę​zi ob​ja​wi się bia​ły duch. I bę​dzie sze​le​ścić wśród nocy.
Bar​dzo gło​śno i prze​ra​ża​ją​co. Tak, że usły​szą to na koń​cu uli​cy.

Wcho​dzę po scho​dach na ciem​ny strych, trzy​mam w ręce dwa pu​deł​ka –
w jed​nym jest wcze​sny na​gie​tek, w dru​gim mię​ta. Po​win​nam już daw​no sie​-
dzieć przy biur​ku i pra​co​wać, ale dziw​nym tra​fem znów je​stem tu​taj. Nie
mogę się po​wstrzy​mać i pod​cho​dzę do wor​ka, w któ​rym leżą liście brzo​zy.



Ob​ma​cu​ję go. A po​tem jesz​cze ten z mnisz​kiem. A po​tem sta​ję na pu​stych
tor​bach i prze​cha​dzam się po nich. Lu​bię ten dźwięk. Bar​dzo przy​jem​nie sze​-
lesz​czą. W tej arii kry​je się wy​zwa​nie. Peł​ny wo​rek wy​da​je inny dźwięk niż
pu​sty. Ton​da miesz​ka na koń​cu na​szej uli​cy. Żeby usły​szeć ten sze​lest, mu​-
siał​by stać pod samą ścia​ną domu, przy ryn​nie. Na​praw​dę nie ro​zu​miem, co
so​bie zno​wu wy​myślili. W le​cie zda​rza mi się wra​cać z wy​praw po zio​ła póź​-
no w nocy, ale ni​g​dy nie pa​ku​ję tych już usu​szo​nych do wor​ków. Cza​sem po​-
prze​kła​dam tro​chę liści czy wzru​szę kwia​ty, ale po​tem je​stem już le​d​wo
żywa i mu​szę na chwi​lę usiąść.

Wciąż roz​sa​dza mnie wście​kłość i na​tręt​ne myśli, a na to naj​le​piej robi pra​-
ca fi​zycz​na. Bio​rę się za pa​ko​wa​nie resz​ty mnisz​ka i sprzą​tam ga​ze​ty, na któ​-
rych su​szy​ły się liście. Za​wią​za​ne wor​ki zno​szę pro​sto do przed​sion​ka, rano
nie bę​dzie tu czym od​dy​chać, zu​peł​nie jak w sku​pie. Za​pach ude​rza w noz​-
drza przy pierw​szym od​de​chu. Upew​niam się, że ni​cze​go nie za​po​mnia​łam,
za​my​kam drzwi na strych i wresz​cie sia​dam do biur​ka, żeby koń​czyć zle​ce​-
nie. Nie po​tra​fię się skon​cen​tro​wać. Mó​wi​łam im prze​cież, że jest czer​wiec.
A i tak za​sypali mnie ro​bo​tą. To zwy​czaj​nie nie do zro​bie​nia.

***

Jest wpół do pierw​szej, a ja nie ja​dłam jesz​cze obia​du. Na​wet o tym nie my​-
ślę, nic bym nie prze​łknę​ła. Na dwo​rze znów pa​nu​je upał i po​wie​trze na po​-
dwór​ku stoi w miej​scu. Na​pi​ję się wody, może po​licz​ki prze​sta​ną mnie tak
pa​lić. Po​win​nam wy​cho​dzić, już czas. Wy​cią​gam z piw​ni​cy mały wó​zek
i pró​bu​ję za​ła​do​wać do nie​go czte​ry peł​ne tor​by. Cie​szę się, że wy​szło ich aż
tyle. Ale to zna​czy, że mu​szę wziąć jed​nak więk​szą przy​czep​kę, a tego nie lu​-
bię. Jest cięż​ka i trud​no za​prząc ją do ro​we​ru. Nie, spró​bu​ję z małą, zwią​żę
wszyst​ko sznur​kiem, żeby nic nie wy​pa​dło po dro​dze. Szko​da mi tak to upy​-
chać, kru​szyć dłu​gie, pięk​nie wy​su​szo​ne liście. Kie​dy zio​ła tra​fia​ją do wor​-
ków, nie mam już na to wpły​wu. Te​raz to ich spra​wa. Ich od​po​wie​dzial​ność.
Cza​sem prze​sy​pu​ją ro​śli​ny do swo​ich, więk​szych to​reb, więc jesz​cze raz wi​-
dzę za​war​tość, i od​da​ją mi te moje – już pu​ste. Nie​kie​dy jest tego tyle, że nie
mają gdzie prze​sy​pać ziół, więc zo​sta​wia​ją je, jak są. Za​kła​da​ją, że wszyst​kie
wor​ki ważą mniej wię​cej tyle samo, oszu​ści. Peł​na tor​ba liści może wa​żyć
na​wet i trzy kilo, a oni od​li​cza​ją z tego cały ki​lo​gram. A cho​dzi​ło aku​rat
o mały wo​rek. W tym roku zwa​ży​łam w domu pu​ste i peł​ne tor​by – i znów
oka​za​ło się, jak so​bie ze mną po​gry​wa​ją. Żeby było spra​wie​dli​wie, po​win​ni



za każ​dym ra​zem wa​żyć pu​sty wo​rek i odej​mo​wać od ca​łej sumy rze​czy​wi​stą
war​tość, nie ja​kąś jed​ną uni​wer​sal​ną, wzię​tą z su​fi​tu. Tyle że na uczci​wość
nie ma we wtor​ki cza​su. Le​piej od razu za​okrą​glać. W dół. To nie oni zrywali
te liście i je​den gram albo deko nie robi im róż​ni​cy. Nie wie​dzą, że dla mnie
to ich za​okrą​gla​nie ozna​cza kwa​drans zbie​ra​nia za dar​mo. Za to kie​dy przy​-
cho​dzi im skon​tro​lo​wać łam​li​wość usu​szo​ne​go ko​rze​nia czy liści, są nad​zwy​-
czaj ściśli i do​kład​ni. Ple​ška, Jáchym czy Ruda sami ni​g​dy ni​cze​go nie
zbierali ani nie suszyli. Są tyl​ko sze​re​go​wy​mi pra​cow​ni​ka​mi i wiecz​nie się
kłó​cą, kto bę​dzie wa​żył z przo​du przy ka​sie, a kto na ty​łach no​sił wor​ki
z ram​py do sa​mo​cho​du. Ale kie​dyś nie wy​trzy​mam i coś im po​wiem. Pój​dę
z nimi na za​ple​cze, tam, gdzie stoi duża waga, i każę im, żeby zważyli te
wor​ki przy mnie. Kie​dyś na​praw​dę to zro​bię.

Wsia​dam na ro​wer. Na kie​row​ni​cy za​wie​si​łam tor​by z bzem, z tyłu, w ma​-
łej przy​czep​ce, wio​zę czte​ry peł​ne wor​ki. Oby się uda​ło i po dro​dze nie było
pro​ble​mów. Nie mam da​le​ko, ale i tak mu​szę uwa​żać na po​li​cję. Nie mają
na mnie ni​cze​go, ale sto​ję im ością w gar​dle. Raz nie po​do​ba im się mały wó​-
zek, kie​dy in​dziej cze​pia​ją się du​że​go, ale to jesz​cze za mało na man​dat. Kie​-
dyś już chcieli mi wy​pi​sać, ale ze​mdla​łam im na oczach. Nie było wyj​ścia.
Mieli z tym mnó​stwo kło​po​tu i zaczęli ża​ło​wać, że mnie za​trzymali. Prze​cież
zdar​li​by ze mnie ostat​nią skó​rę! Co zro​bi​ła​bym z man​da​tem? By​ła​bym pod
kre​ską, mie​siąc od​ra​bia​ła​bym po​tem za​le​gło​ści na łące! W koń​cu zo​stawili
mnie w spo​ko​ju i ra​zem z przy​czep​ką od​pro​wadzili pod dom. Po​tem wsiedli
do ra​dio​wo​zu i od​jechali. Ja ni​g​dy nie wpa​dła​bym na po​mysł, żeby jeź​dzić
sa​mo​cho​dem, cho​ciaż zda​rza mi się od​da​wać na​wet po dzie​sięć wor​ków na​-
raz, a cza​sem któ​ryś wy​pad​nie po dro​dze.

Do​jeż​dżam do sku​pu. Przed bu​dyn​kiem sto​ją trzy sta​re sa​mo​cho​dy i ro​wer,
więc w środ​ku pew​nie są tłu​my. Sta​rusz​ko​wie z oko​li​cy przy​wieźli żony i ich
peł​ne ziół wor​ki pod sam skup. Czyli bę​dzie ko​lej​ka. Wyj​mu​ję tor​by i sta​-
wiam je pod ścia​ną. Po​tem prze​wią​zu​ję linką ro​wer i przy​czep​kę, przy​pi​nam
też każ​de z osob​na. Wą​skie drzwi sku​pu są otwar​te na oścież, o tyle mam
dziś ła​twiej. Kie​dy wcho​dzę do środ​ka, ude​rza mnie pół​mrok. A w tym środ​-
ku po​wie​trze, prze​sy​co​ne in​ten​syw​nym za​pa​chem su​szo​nych ziół, prze​cho​dzi
jak​by w inny stan sku​pie​nia. Cia​snym, ciem​nym ko​ry​ta​rzy​kiem do​cho​dzę do
stro​mych drew​nia​nych scho​dów. Każ​dy, kto ma coś do od​da​nia, musi wspiąć
się tędy na górę. Stop​ni jest oko​ło dwu​dzie​stu, je​den na środ​ku ob​lu​zo​wa​ny.
Sta​re bab​cie nie dają rady się po nich wdra​pać. Sto​ją przy scho​dach i cią​gną



za łań​cuch du​że​go ku​te​go dzwo​nu. Sta​rusz​ki to lu​bią, miło tak dzwo​nić
na ko​goś i nie prze​sta​wać – na​wet kie​dy ten ktoś już wie, że sto​ją na dole.
Jáchy​ma to wku​rza, więc się nie spie​szy. Ruda woli zejść od razu i chęt​nie
nosi wor​ki – a nie​kie​dy tak​że ich wła​ści​ciel​ki – na górę, do ma​łej wagi.
Dziad​ko​wie sie​dzą w sa​mo​cho​dach, cie​szą się, że w ogó​le tu do​jechali, a te​-
raz będą mieć parę mi​nut spo​ko​ju.

Przed dłu​gą ladą cią​gnie się ko​lej​ka, w któ​rej trze​ba uczci​wie od​stać swo​je.
Dy​żur ma dziś Ruda. W żół​tym świe​tle, któ​re wle​wa się przez małe brud​ne
okien​ko, wi​ru​ją dro​bin​ki ku​rzu. Trud​no dłu​go tu wy​trzy​mać i wszy​scy są po​-
de​ner​wo​wa​ni. Cie​szę się, że sto​ję na sa​mym koń​cu, przy​naj​mniej nikt nie za​-
glą​da mi do wor​ka, żeby zo​ba​czyć, ile ze​bra​łam. Na od​wrót, to ja mogę pa​-
trzeć, co wy​sy​pu​ją wła​śnie z to​reb przy la​dzie. Trwa to wiecz​ność. Po ple​-
cach ciek​nie mi pot, wło​sy za​czy​na​ją kle​ić się do gło​wy. Po​ma​łu prze​su​wam
się z wor​ka​mi bli​żej wagi. Ko​bie​ta przede mną przy​dep​tu​je mi nogę. Na​wet
się nie od​wró​ci, nie może do​cze​kać się na swo​ją ko​lej i też od​dy​cha z tru​-
dem. Żeby tyl​ko nie upa​dła na moje wor​ki. I przy​pad​kiem tu nie umar​ła. Du​-
szą​cy za​pach ziół sta​je się nie do znie​sie​nia, ale nie będę się pcha​ła. Je​stem
na to za mięk​ka. Ani u le​ka​rza, ani w skle​pie, ani w sku​pie. Nie umiem wal​-
czyć o swo​je. Za każ​dym ra​zem daję się oszu​kać, a po​tem w domu wy​rzu​cam
so​bie, że nie za​cho​wa​łam się ina​czej. Dzi​siaj at​mos​fe​ra jest na​pię​ta, ale nie
dam się. Czu​ję pul​so​wa​nie w skro​niach i za​czy​na mi się krę​cić w gło​wie.
Żeby tyl​ko nie wró​cił kłu​ją​cy ból za ocza​mi.

Ruda jest dziś zu​peł​nie sam, więc wszyst​ko wle​cze się w nie​skoń​czo​ność.
Wła​śnie zwa​żył ko​bie​cie przede mną re​kor​do​we ilo​ści skór​ki po​ma​rań​czo​-
wej, kie​dy na dole roz​dzwo​nił się dzwon. Ruda drze się: „chwi​la”, i pod​pi​su​-
je ra​chu​nek. W koń​cu ko​bie​ta się od​wra​ca. Błysz​czą jej oczy, skór​ki było po​-
nad dwa​na​ście kilo. Do​sta​nie pra​wie dwie stó​wy. Nie mogę się po​wstrzy​mać
i zdu​mio​na krę​cę gło​wą. Skąd ta wą​tła sta​ro​win​ka wzię​ła tyle po​ma​rań​czy?
Ja gor​li​wie zbie​ram skór​ki przez całą zimę, a i tak od​da​ję góra trzy kilo.
W sku​pie do​sta​łam za to może pięć​dzie​siąt ko​ron – to mniej wię​cej tyle, ile
te​raz, w czerw​cu, kosz​tu​je kilo po​ma​rań​czy. Wię​cej nie je​stem w sta​nie
uzbie​rać. Musi być ja​kiś ha​czyk. Nie da​ła​by rady zdo​być le​gal​nie dwu​na​stu
kilo. Jak to zro​bi​ła? Pew​nie spraw​dza​ła ja​dło​spis domu star​ców i wie​dzia​ła,
w któ​re dni war​to przyjść z wi​zy​tą. A gdy nikt nie pa​trzył, bra​ła się do ro​bo​-
ty. Albo ma dużo wnu​ków i wszy​scy zbie​ra​ją skór​ki. Może gdy​bym nie ro​bi​-
ła ta​kiej miny, lu​dzie chęt​niej by ze mną roz​ma​wiali i do​wie​dzia​ła​bym się



cze​goś, kie​dy sto​ję w ko​lej​ce. Ale baba od po​ma​rań​czy ma rów​nie kwa​śną
minę jak ja i nie mówi ni​ko​mu ani słów​ka. Tu​taj, pod wagą, spo​ty​ka​ją się ry​-
wa​le, nie przy​ja​cie​le. Wszy​scy się zna​my, ale nikt z ni​kim się nie spo​ufa​la.

W koń​cu ko​lej na mnie i moje wor​ki. Ruda ma na so​bie tyl​ko pod​ko​szu​lek
i ro​bo​cze spodnie, chy​ba znów przy​tył od ostat​nie​go razu. Prze​po​co​na bluz​ka
wpi​ja się w ró​żo​we, tłu​ste mię​so, jak on to wy​trzy​mu​je, prze​cież to musi bo​-
leć! Ja nie mo​gła​bym pra​co​wać w ubra​niu, któ​re wrzy​na mi się w cia​ło, ale
Ru​dzie naj​wy​raź​niej to nie prze​szka​dza. Ilu lu​dzi pa​trzy​ło dzi​siaj na te od​pa​-
rze​nia? Na jego miej​scu chy​ba wsko​czy​ła​bym nago do fon​tan​ny, jak moż​na
się tak mę​czyć! Ale przy​naj​mniej po​rząd​nie zwią​zał rude wło​sy, nie wła​żą
mu do oczu. Wiem coś o tym. Moje tor​by z bzem wła​śnie wę​dru​ją na małą
wagę, któ​ra stoi na dłu​giej la​dzie przede mną. Jed​na waży 1200 gra​mów, dru​-
ga 1400, więc w su​mie do​sta​nę 182 ko​ro​ny. Ruda powoli zli​cza wszyst​ko
na kal​ku​la​to​rze i za​pi​su​je na ra​chun​ku. Gra​tu​lu​ję so​bie w du​chu, nie jest źle.
Bez nie spra​wia ta​kie​go wra​że​nia, ale po wy​su​sze​niu jest cał​kiem cięż​ki.
Mni​szek jest w wiel​kich wor​kach, Ruda nie​sie je na za​ple​cze, gdzie klien​ci
nie mają wstę​pu – do du​żej wagi. Oho, a więc to te​raz. Ro​bię parę kro​ków do
przo​du, ale nie mam od​wa​gi pójść da​lej. A on może zwa​żyć wor​ki, a po​tem
po​dać mi liczby z ko​smo​su – i nikt ni​g​dy się nie do​wie, ile wy​szło mu na​-
praw​dę. I tak za​sło​nił​by po​dział​kę swo​im wiel​kim ciel​skiem, więc choć​bym
tam po​szła, nic nie zo​ba​czę. Na szczę​ście Ruda tak bar​dzo nie oszu​ku​je. Jest
tro​chę tępy, ale nie pod​ły, w prze​ci​wień​stwie do Ple​ški. Już po chwili mam
na ra​chun​ku ko​lej​ną po​zy​cję: 6,6 kg – liść mnisz​ka. Ska​czę z ra​do​ści. Czyż​by
tym ra​zem za​po​mniał od​jąć wor​ki? Do​li​czam so​bie 330 ko​ron. Brzo​zy wy​-
szło po​nad dwa kilo, 69 ko​ron. Suma, pod​kre​ślo​nym pi​smem: 581 CZK. Je​-
stem bo​ga​ta! Mu​szę się jesz​cze pod​pi​sać i Ruda wy​cią​ga z kasy pie​nią​dze.
Po chwili mam je w port​mo​net​ce; za​do​wo​lo​na ru​szam do domu. W ży​łach ra​-
do​śnie bu​zu​je mi krew. Czu​ję, jak uby​wa mi lat. Jak​bym mia​ła unieść się
z ro​we​rem nad zie​mią. Może przy​czep​ka też po​le​ci, w koń​cu jest już pu​sta.

***

Czer​wiec to naj​lep​szy mie​siąc roku. Sie​dzę przy sto​le w kuch​ni i wkła​dam
ostat​ni ra​chu​nek do gru​be​go se​gre​ga​to​ra. Obok stoi ku​bek z czar​ną kawą, ale
do​tąd na​wet jej nie spró​bo​wa​łam. Prze​glą​dam sta​re ra​chun​ki i po​rów​nu​ję
liczby. Chwi​la​mi marsz​czę czo​ło, kie​dy in​dziej nie po​tra​fię po​wstrzy​mać
uśmie​chu. Liść mnisz​ka to dla mnie trud​ny te​mat. Choć w tym roku mia​łam



szczę​ście. Wy​star​czy​ło pójść w inne miej​sce i de​ka​gra​my zmie​nia​ją się w ki​-
lo​gra​my, nic tyl​ko się cie​szyć. Ale dla​cze​go w ze​szłym roku do​sta​łam tak
mało za ko​rzeń? Cze​go się prze​stra​szy​łam, dla​cze​go nie po​szłam na ca​łość?
Może to wina tłu​ma​czeń, kie​dy mam za dużo do zro​bie​nia, ko​lej​ne re​kor​dy
prze​cho​dzą mi koło nosa i zbie​ram po​tem reszt​ki. Mar​twi mnie też bab​ka.
Wciąż jej mało, nie opła​ca się na​wet schy​lać. Szu​kam dłu​gich, so​czy​stych
liści, któ​rych lecz​ni​cze wła​ści​wo​ści wi​dać na pierw​szy rzut oka. Są do​bre
na sy​ro​py, sprze​da​wa​ne po​tem przez Mi​lu​škę. Może w tym roku z cze​goś
zre​zy​gnu​ję i nie będę ro​bić wy​cią​gów. Nie ma sen​su zry​wać resz​tek. Je​dy​na
pro​sta dro​ga do bo​gac​twa to zbie​rać hur​to​we ilo​ści. Na tym po​win​nam się
sku​pić. Naj​le​piej od za​raz. Bio​rę dwie wiel​kie tor​by i ru​szam. Za​mie​rzam
wy​peł​nić je lipą aż po brze​gi. To się Ruda zdzi​wi w na​stęp​ny wto​rek. Bę​dzie
mu​siał zwa​żyć moją lipę na za​ple​czu, a ja tym ra​zem pój​dę za nim.

So​kol​ska łąka. Miej​sco​we lipy wy​raź​nie roz​kwi​tły od cza​su, kie​dy by​łam tu
ostat​nio. W uszach wi​bru​je mi brzę​cze​nie psz​czół, a przed ocza​mi mie​nią się
kwia​ty. Coś pięk​ne​go. Zu​peł​nie za​po​mnia​łam, że w ty​go​dniu pod​sta​wów​ka
ma tu wuef. Może dziś jest dzień spor​tu czy coś, wszę​dzie na​oko​ło bie​ga​ją
dzie​ci w spoden​kach, upra​wia​ją roz​ma​ite dys​cy​pli​ny. Nie mo​gło oczy​wi​ście
za​brak​nąć mło​dej Di​vi​šo​vej z gwizd​kiem na szyi. Co ja​kiś czas zer​kam
na nią spo​mię​dzy ga​łę​zi i robi mi się jej tro​chę szko​da. Jest śmiesz​na, choć
sama o tym nie wie. Ona na​praw​dę myśli, że sport to lek na wszyst​ko. Sen​-
sem jej ży​cia są re​gu​lar​ne tre​nin​gi i to samo tłu​cze do gło​wy dzie​ciom. Nie
ob​ni​ży po​przecz​ki, nie po​cze​ka, nie od​pu​ści. Sama ma wy​rzeź​bio​ne cia​ło, jak
z ko​lo​ro​we​go ma​ga​zy​nu, ale nie na wie​le się jej to zda​ło. Di​vi​šo​wie miesz​ka​-
ją na koń​cu na​szej uli​cy, po są​siedz​ku z Ton​dą. Cie​ka​we, czy też słyszeli te
sze​le​sty. Po​zdra​wiam z da​le​ka Di​vi​šo​vą i już pro​wa​dzę ro​wer po be​to​nie
w bocz​ną alej​kę. Jest tam pięć wy​so​kich lip, roz​kwi​tłych tak w sam raz. Nie
zwra​cam już uwa​gi na dzie​ci, my​ślę o swo​ich spra​wach. O tym, ja​kie to
dziw​ne, że je​den kwiat jest tak pięk​ny i do​sko​na​ły, a inny, z drze​wa obok,
zmar​nia​ły i lichy. Nie będę tra​cić cza​su na te uszko​dzo​ne eg​zem​pla​rze. Le​-
piej w ogó​le na nie nie pa​trzeć, tyl​ko mę​czy​ło​by mnie to po​tem w nocy. Di​-
vi​šo​vá gwiż​dże i wy​da​je ko​lej​ne po​le​ce​nia. Dzie​ci mają zro​bić dwa okrą​że​-
nia. Nie da​ła​bym rady prze​biec tyle w peł​nym słoń​cu. Mu​sia​ła​bym po​tem
wie​ki sie​dzieć pod wodą. Przy dnie jest chłod​no, cza​sa​mi uda​je mi się wy​-
trzy​mać całą mi​nu​tę. Tyle wy​star​czy, żeby od​pu​ścił ból za ocza​mi. Słoń​ce
na​praw​dę grze​je dziś nie​mi​ło​sier​nie. Na​wet tu​taj, w cie​niu, cho​dzę tak, żeby



mieć je cią​gle za ple​ca​mi i żeby z żad​nej stro​ny nie do​się​gły mnie jego pro​-
mie​nie. Te​raz nic nie ma pra​wa mnie roz​pra​szać. Na​wet ta na​tręt​na psz​czół​-
ka, któ​ra cie​ka​wie za​glą​da do pra​wie peł​nej tor​by.

Na​gle tuż za mo​imi ple​ca​mi roz​le​ga się czyjś głos; od​wra​cam się prze​stra​-
szo​na. Di​vi​šo​vá przy​szła aż tu​taj. Jest zdy​sza​na, spo​co​na i w świet​nym na​-
stro​ju. Nie chce mi prze​szka​dzać, ale ma dla mnie wia​do​mość. Że niby po​-
win​nam od​wie​dzić te​ścia. Jak naj​szyb​ciej. Chciał​by się ze mną po​że​gnać.
Wie to od męża, któ​ry roz​ma​wia te​raz z te​ściem pra​wie co​dzien​nie. Po​dob​no
bar​dzo się zmie​nił, mówi wu​efist​ka i jej ton robi się nie​omal bła​gal​ny.
Co mam od​po​wie​dzieć? Po​win​nam po​dzię​ko​wać za wia​do​mość czy na​wrzu​-
cać jej za mie​sza​nie się w nie swo​je spra​wy? Pocz​ta pan​to​flo​wa ma się w na​-
szym mie​ście do​sko​na​le, na koń​cu łań​cu​cha je​stem ja i coś będę mu​sia​ła zro​-
bić. Di​vi​šo​vá spra​wia wra​że​nie, jak​by mia​ła ocho​tę na dłuż​szą roz​mo​wę, ale
dzie​ci koń​czą już ostat​nią rund​kę. Ja​kaś dziew​czy​na ma atak ast​my i na​uczy​-
ciel​ka musi się nią za​jąć. Cie​ka​we, czy pozwoli jej od​po​cząć? Chwi​lę je ob​-
ser​wu​ję, a po​tem od​wra​cam się i spo​glą​dam w górę, na krą​żą​ce w ko​ro​nie
psz​czo​ły. Wy​glą​da to tak, jak​by całe drze​wo fa​lo​wa​ło w ma​gicz​nym, żół​to​-
zie​lo​nym wi​rze. Czer​wiec to na​praw​dę naj​pięk​niej​szy mie​siąc roku. W świe​-
cie, w któ​rym nie ma te​ściów.

Prze​czu​wa​łam to już od ja​kie​goś cza​su. Że coś się z nim dzie​je. Woła mnie,
wy​sy​ła ciem​ne sy​gna​ły, ale ja wciąż się bro​nię. Nie chcę słu​chać ko​lej​nych
pod​ło​ści. Prze​cież wiem, że po​win​nam go od​wie​dzić i mieć to za sobą, ale
dla​cze​go mu​szę do​wia​dy​wać się o tym te​raz? W sa​mym środ​ku lipowe​go
raju? Nie po​tra​fię wró​cić do pra​cy, prze​sta​ję się kon​cen​tro​wać i na​gle czu​ję
pierw​sze ukłu​cie. Od razu wy​cią​gam żą​dło, mam na​dzie​ję, że do rany nie do​-
sta​ło się dużo jadu. Ina​czej kciuk spuch​nie i bę​dzie bo​leć. Z obo​wiąz​ku na​-
peł​niam obie tor​by do koń​ca – ale już ani kwiat​ka wię​cej. I żad​ne​go wpa​try​-
wa​nia się w nie​biań​skie szczy​ty po​nad ciem​no​zie​lo​ny​mi ko​ro​na​mi stu​let​nich
drzew. Wsia​dam na ro​wer i moc​no na​ci​skam na pe​da​ły. Po paru se​kun​dach
zsia​dam, tęt​ni​ca na mo​jej szyi pul​su​je tak wście​kle, że dźwięk z pew​no​ścią
sły​chać aż na ryn​ku. Mam prze​bi​te tyl​ne koło. Tego jesz​cze w tym roku nie
było. Pa​trzę, na co mo​głam wje​chać, ale nie wi​dzę nic ta​kie​go. Żad​nych
odłam​ków i ostrych ka​mie​ni. Na​ra​sta we mnie wście​kłość. Jak​by ktoś prze​bił
mi sto​pę gwoź​dziem i cał​ko​wi​cie mnie unie​ru​cho​mił. Moc​no ści​skam kie​-
row​ni​cę, naj​moc​niej w miej​scu, gdzie użą​dli​ła mnie psz​czo​ła. Jad jed​nak
zdą​żył się do​stać do środ​ka i te​raz mnie boli. Mam za swo​je. Całe szczę​ście,



że te roz​krzy​cza​ne dzie​cia​ki już so​bie po​szły, przy​gnia​ta mnie doj​mu​ją​ce po​-
czu​cie bez​na​dziei, chcę być te​raz sama. Cią​gnę ro​wer po dłu​giej wy​be​to​no​-
wa​nej dro​dze, już prze​czu​wam nad​cho​dzą​cą eks​plo​zję. Słoń​ce razi mnie
w oczy, z ja​kie​goś po​wo​du znów nie wzię​łam oku​la​rów. Po ple​cach ciek​nie
mi pot, pod pa​cha​mi mam mo​kre pla​my, jak Ruda. Przy​spie​szam kro​ku. Z to​-
reb za​wie​szo​nych na kie​row​ni​cy wy​pa​da tro​chę kwia​tów. Je​stem tak wku​rzo​-
na, że wsia​dam z po​wro​tem na ro​wer. Prze​bi​ta dęt​ka dyn​da na kole, przy
każ​dym ko​lej​nym ob​ro​cie ude​rza o be​ton z gło​śnym kla​śnię​ciem. W koń​cu
zsu​wa się z ob​rę​czy i wplą​tu​je mię​dzy szpry​chy. No to ko​niec jaz​dy. Tasz​czę
ro​wer i tor​by, prze​dzie​ram się po za​ku​rzo​nej dro​dze do głów​ne​go wej​ścia.
Pod bra​mą leży roz​bi​ta brą​zo​wa bu​tel​ka po pi​wie. Ci​skam wszyst​ko w kąt
i drę się jak opę​ta​na. Na so​kol​skiej łące za​wsze było wspa​nia​łe echo. Ból
i wście​kłość, na​ro​słe w mo​jej dziu​ra​wej du​szy, nio​są się w prze​strze​ni i cich​-
ną do​pie​ro w ko​ro​nach drzew. Upa​dam na be​ton. Je​stem pod kre​ską.



Roz​dział trze​ci

Skrzyp po​lny – liść

Dom opie​ki leży na sa​mym skra​ju mia​sta, nie​opo​dal dwor​ca ko​le​jo​we​go.
Kie​dy jest cie​plej, pen​sjo​na​riu​sze mogą sie​dzieć na bal​ko​nach i ob​ser​wo​wać
tory, któ​re cią​gną się w dal, by po​tem znik​nąć wśród pól. W zi​mie moż​na
doj​rzeć sta​cję ko​le​jo​wą w są​sied​niej wsi, o ile oczy​wi​ście ma się do​bry
wzrok. W le​cie dwu​me​tro​wa ku​ku​ry​dza zu​peł​nie za​sła​nia wi​dok. Tory giną
w zbo​żu i tyl​ko gwizd za​po​wia​da zbli​ża​ją​cy się po​ciąg. Jeź​dzi z taką samą
re​gu​lar​no​ścią, z jaką sio​stry od​wie​dza​ją po​ko​je pa​cjen​tów. Nie​któ​re są
uśmiech​nię​te, więk​szość daje jed​nak star​com ja​sno do zro​zu​mie​nia, że mar​-
nu​ją tu czas je​dy​nie przez po​mył​kę. Teść leży na trze​cim pię​trze, w po​ko​ju
nu​mer pięć. Przed dwo​ma laty, ku za​sko​cze​niu ro​dzi​ny, stwier​dził, że nie
chce dłu​żej le​czyć się w domu. Zro​bił wo​kół swo​jej do​bro​wol​nej prze​pro​-
wadz​ki do ośrod​ka mnó​stwo szu​mu, wła​ści​wie do dzi​siaj nie wiem, co so​bie
po tym obie​cy​wał. Czy ko​niecz​nie mu​siał roz​trą​bić na całe mia​sto, że ka​le​ki
syn nie daje już rady się nim opie​ko​wać? W domu opie​ki w kil​ka ty​go​dni po​-
kazali mu jego miej​sce. Kie​dy wi​dzie​li​śmy się ostat​ni raz, od​gra​żał się, że jak
tyl​ko wy​bi​je jego go​dzi​na, we​zwie do sie​bie każ​de​go z osob​na. Dziś przy​szła
ko​lej na mnie.

Jest piąt​ko​wy ra​nek, za​kła​dam ele​ganc​ką bia​łą ko​szu​lę z dłu​gim rę​ka​wem
i spód​ni​cę. Tę krót​ką, czar​ną. Prze​glą​dam się w lu​strze. Wy​glą​dam dziw​nie,
ale miesz​czę się w po​wszech​nie przy​ję​tych stan​dar​dach. Gdy​by nie nogi.
Są chu​de, nie​ład​ne i nie​bie​sko​si​ne. Tu i tam za​dra​pa​nia od ga​łę​zi, ugry​zie​nia
ko​ma​rów, roz​dra​pa​ny strup. Na pra​wej go​le​ni dłu​ga bli​zna aż po kost​kę. Tyle
lat już mi​nę​ło, a wciąż nie chce znik​nąć. Prze​ma​gam się i wcią​gam raj​sto​py.
To dłu​ga i skom​pli​ko​wa​na ope​ra​cja, ale w koń​cu mam je na so​bie – i nie są
dziu​ra​we. Pro​stu​ję się wy​czer​pa​na i pa​trzę w lu​stro, ale nogi wciąż są sine.
Nic wię​cej nie mogę jed​nak zro​bić. Za​tem cho​ciaż wło​sy. Bio​rę wiel​ką okrą​-
głą szczot​kę i sta​ran​nie je roz​cze​su​ję. W każ​dym ra​zie z przo​du. Po​tem za​-
pla​tam dłu​gi, gru​by war​kocz. Pły​ną ko​lej​ne mi​nu​ty i cho​ciaż mam do​syć mu​-
sku​lar​ne ra​mio​na, za​czy​na​ją mnie bo​leć mię​śnie. Znów je​stem spo​co​na, naj​-
chęt​niej wło​ży​ła​bym nową ko​szu​lę, ale dru​giej ta​kiej ład​nej już nie mam.



Zresz​tą i tak wca​le nie wy​glą​da​ła​bym le​piej. Ni​g​dy nie będę wy​glą​dać le​piej,
taka już po pro​stu je​stem i nic tego nie zmie​ni. Dla​cze​go wła​ści​wie się przej​-
mu​ję, co po​my​ślą so​bie inni? Co pomyśli ten ego​ista, któ​ry przez całe ży​cie
wszyst​kich krzyw​dził? Dla​cze​go stro​ję się dla ta​kiej świ​ni? Z grzecz​no​ści,
z przy​zwy​cza​je​nia. I dla​te​go, że to ostat​ni raz. Jesz​cze ten je​den raz zro​bię to
dla nie​go… Wy​gła​dzam swo​ją wyj​ścio​wą spód​ni​cę, wszyst​ko bę​dzie w po​-
rząd​ku, nie ubę​dzie mi od tego. Na ra​zie nie boli mnie gło​wa i czu​ję się do​-
brze. Sta​ram się my​śleć o przy​jem​nych rze​czach. Na przy​kład o tym, że we​-
zmę ze sobą mały wó​zek, wja​dę z nim do holu i zo​sta​wię go na ty​łach przy
win​dzie. A jeśli bę​dzie dużo lu​dzi, przy​pnę go na dwo​rze do sto​ja​ka. Po po​-
łu​dniu mam ode​brać od Ton​dy na​pra​wio​ny ro​wer. Znów będę jeź​dzić.
A wcze​śniej przej​dę się pie​szo wzdłuż to​rów, gdzie jest jed​no z naj​więk​szych
sie​dlisk skrzy​pu w na​szym mie​ście.

Skrzyp, ulu​bio​ne zio​ło mo​jej bab​ci. Pew​ne​go wie​czo​ru wy​sła​ła mnie
po nie​go z dziew​czy​na​mi, dzi​wi​ły​śmy się, na co jej po​trzeb​ny w nocy. Zwy​-
kle cho​dzi​ło się go zry​wać rano, ale do​sta​ły​śmy roz​kaz, więc po​szły​śmy.
Wie​czór upły​nął nam pod zna​kiem skrzy​pu. W tam​tym se​zo​nie bab​cia chy​ba
rzu​ci​ła ja​kiś czar, bo skrzyp rósł do​słow​nie wszę​dzie. Ja, Mar​ce​la i Mi​lu​ška
by​ły​śmy wte​dy nie​roz​łącz​ne; każ​da szyb​ko ze​bra​ła po dwa ko​sze. Tań​czy​ły​-
śmy po ogro​dzie ni​czym nim​fy, śpie​wa​ły​śmy rzew​ne pie​śni, a po​tem śmia​ły​-
śmy się w głos. Wy​rzu​ca​ły​śmy na​rę​cza skrzy​pu w po​wie​trze, a ga​łąz​ki spa​-
da​ły nam na gło​wy i wplą​ty​wa​ły się we wło​sy. Kłu​ły nas w czo​ła i oczy, dra​-
pa​ły po no​gach i po​licz​kach, ale wciąż roz​rzu​ca​ły​śmy je po ogro​dzie, boso
dep​ta​ły​śmy po nich i tań​czy​ły​śmy. Tak do​tar​ły​śmy aż pod dom, śpie​wa​jąc tę​-
sk​ny hymn na cześć nocy i skrzy​pu. Trium​fal​nie po​wra​ca​ły​śmy do na​szej
wład​czy​ni, do​kład​nie tak, jak nam to przy​ka​za​ła. Ogród był ob​sy​pa​ny skrzy​-
pem, ko​szy​ki zo​sta​wi​ły​śmy pod scho​da​mi na strych. W ca​łym domu pa​li​ły
się świa​tła. Kuch​nia była peł​na lu​dzi, sie​dzieli w onie​mie​niu. Ani przez chwi​-
lę nie do​my​śla​ły​śmy się, co się sta​ło. Patrzyli na nas i nie wie​dzieli, czy po​-
win​ni się gnie​wać czy gorz​ko śmiać. Po​tem za​pro​wadzili nas do sy​pial​ni,
gdzie bab​cia le​ża​ła mar​twa na łóż​ku. Była umy​ta, ucze​sa​na i pięk​na. Nie ro​-
zu​mia​łam, co się jej sta​ło, ale od razu za​uwa​ży​łam, że zmie​ni​ła ko​lor. Na nie​-
bie​sko​si​ny. Zdez​o​rien​to​wa​ne, znów ru​szy​ły​śmy w nasz zio​ło​wy ta​niec i ob​-
sy​py​wa​ły​śmy jej łóż​ko świe​żo ze​rwa​nym skrzy​pem. Dba​ły​śmy, żeby ga​łąz​ki
ład​nie się ukła​da​ły, nie bu​rząc har​mo​nii. W koń​cu na łóż​ku pię​trzył się
schlud​ny kop​czyk skrzy​pu, wy​glą​da​ło to jak na​gro​bek. Po​środ​ku wy​sta​wa​ła



gło​wa ko​bie​ty, któ​rą do ostat​niej chwili żar​li​wie bła​ga​łam w du​chu, żeby
otwo​rzy​ła oczy. „Wy sta​re cza​row​ni​ce” – usły​sza​ły​śmy za ple​ca​mi i wszedł
dzia​dek. Za​mach​nął się na nas la​ską. Z pi​skiem rzu​ci​ły​śmy się do uciecz​ki.
Tego wie​czo​ru wi​dzia​łam bab​cię po raz ostat​ni. Nie​dłu​go po jej po​grze​bie
każ​dy z ro​dzi​ny ru​szył w swo​ją stro​nę i nic już nie było tak jak daw​niej. Wi​-
dok skrzy​pu za​wsze przy​po​mi​na mi tam​te chwi​le. To, jak bab​cia za​aran​żo​-
wa​ła ostat​ni wie​czór swo​je​go ży​cia. Jak wszyst​ko po​ta​jem​nie za​pla​no​wa​ła.
Za​wsze była o krok przed wszyst​ki​mi, po​dzi​wia​łam to.

***

Te​raz przy​szedł czas na te​ścia. Czy bę​dzie siwy? Cały po​marsz​czo​ny, z przy​-
ga​sły​mi ocza​mi? Po​ko​na​ny, sła​by i po​go​dzo​ny z nie​uchron​nym? Ja​kie będą
jego ostat​nie sło​wa? Co mi wy​po​mni? Co zno​wu po​wtó​rzy? Ostat​nim ra​zem
wy​krzy​ki​wał swo​je pre​ten​sje tak gło​śno, że pa​mię​tam to do dziś. Komu to
niby znisz​czy​łam ży​cie i co da​lej z nami bę​dzie. Nie umiem na​wet po​wie​-
dzieć, czy już prze​szłam nad tym do po​rząd​ku dzien​ne​go i co po​win​nam my​-
śleć o na​szych sto​sun​kach. Dłu​go się nie wi​dzie​li​śmy, ale wspo​mnie​nia peł​-
nej na​pięć prze​szło​ści wciąż są żywe. Nie po​tra​fię dłu​go kłó​cić się z ludź​mi
i szyb​ko ustę​pu​ję, zwłasz​cza tym do​mi​nu​ją​cym. Teść prze​kro​czył jed​nak kie​-
dyś gra​ni​cę przy​zwo​ito​ści, mu​sia​łam dzia​łać. Skoń​czy​łam z jego ro​dzi​ną,
żeby oca​lić ży​cie. Spo​sób, w jaki ma​ni​pu​lo​wał ludź​mi, do​szczęt​nie zruj​no​-
wał wszel​kie nor​mal​ne re​la​cje ro​dzin​ne. Na ko​niec zo​stał sam – i my, resz​ta
ro​dzi​ny, tak​że. Jeśli jed​nak dzi​siaj to już ostat​ni raz, je​stem go​to​wa się prze​-
ła​mać i wy​słu​chać jego prze​mo​wy. Za​wsze lu​bo​wał się w dra​ma​tycz​nych
sce​nach, nie są​dzę, żeby dziś mia​ło być ina​czej.

Wy​pi​jam ostat​ni łyk na​pa​ru z dziu​raw​ca i wy​cho​dzę. Za​my​kam drzwi
na klucz, bio​rę przy​czep​kę i scho​dzę na dół do mia​sta. Bocz​ny​mi ulicz​ka​mi
ob​cho​dzę ry​nek i skra​dam się koło szko​ły, żeby tyl​ko nie zo​ba​czy​ły mnie
eks​pe​dient​ki ze spo​żyw​cze​go. Od raj​stop za​czy​na​ją swę​dzieć mnie całe nogi,
mu​szę zwol​nić kro​ku. Pro​mie​nie słoń​ca rażą w oczy. Ele​ganc​kie, wy​pa​sto​-
wa​ne buty też nie po​ma​ga​ją iść szyb​ciej; pę​cherz na pra​wej pię​cie mam jak
w ban​ku. Cał​kiem już o tym za​po​mnia​łam. O tym, jak strasz​nie nie​wy​god​ne
by​wa​ją ele​ganc​kie buty. Wszyst​ko przez tę ozdob​ną klam​rę. Jak tyl​ko będę
to mieć za sobą, wy​rzu​cę je. To po​sta​no​wie​nie do​da​je mi otu​chy i pod​no​szę
wzrok, do​tąd wbi​ty w zie​mię. Pod szko​łą stoi au​to​bus – co pią​tek za​wo​zi
star​szych lu​dzi na cmen​tarz za mia​stem, gdzie od​by​wa​ją się po​grze​by. Za​-



wsze. Co pią​tek. Kie​dy przyj​dzie czas na te​ścia, na pew​no nie po​ja​dę au​to​bu​-
sem. Pój​dę na pie​cho​tę lipową ale​ją i we​zmę ze sobą mały wó​zek. Ścież​ka
pod ścia​ną cmen​ta​rza to dru​gie naj​więk​sze sie​dli​sko skrzy​pu w mie​ście.

Prze​cho​dzę obok au​to​bu​su. Na pierw​szym sie​dze​niu, tuż za kie​row​cą, sie​-
dzi ubra​na na czar​no sta​ra To​ma​no​vá, a ja przez nie​uwa​gę spoj​rza​łam pro​sto
na nią. Zo​ba​czy​ła mnie i nic już tego nie cof​nie. Po​zdra​wiam ją ski​nie​niem
gło​wy, ale ona sie​dzi sztyw​no i pa​trzy w szy​bę. Może mnie nie za​uwa​ży​ła.
Kie​dy jed​nak prze​cho​dzę pod oknem, jej wzrok prze​szy​wa mnie na wy​lot,
a po​tem ści​ga da​lej po uli​cy. Nie pa​trzy tak po pro​stu, pa​trzy, a jej oczy
iskrzą zło​ścią. Nie cier​pi mnie. Co ta​kie​go jej zro​bi​łam? Od​kąd to zry​wa​nie
kwia​tów lipy jest prze​stęp​stwem? To nie jej drze​wo, jest moje! Ale ona mie​-
rzy mnie ta​kim wzro​kiem, jak​by jej wła​sno​ścią była na​wet kost​ka bru​ko​wa,
po któ​rej stu​ka​ją wła​śnie ob​ca​sy mo​ich czar​nych bu​tów na spe​cjal​ne oka​zje.
Nie mu​szę tego ro​bić. W moim wie​ku nie mu​szę już stu​kać ob​ca​sa​mi na całą
uli​cę, za​ła​twię te​ścia i wró​cę na bo​sa​ka. Nie pa​trzę już na au​to​bus. Jest peł​ny
po​waż​nych zmar​twień, nie chcę, żeby mie​sza​ły się z mo​imi.

Jesz​cze dwa skrzy​żo​wa​nia i już wi​dać dwo​rzec. Tuż obok, na​prze​ciw​ko
sta​rej fa​bry​ki, stoi dom opie​ki. Kil​ku eme​ry​tów mar​kot​nie sie​dzi na za​kra​to​-
wa​nych bal​ko​nach i ob​ser​wu​je sta​cję. Mnie in​te​re​su​ją przede wszyst​kim tory.
Jak da​le​ko się​ga​ją i czy jak co roku są po​ro​śnię​te skrzy​pem. Przy​pi​nam wó​-
zek do sto​ja​ka na ro​we​ry i wcho​dzę do środ​ka. W holu jest pu​sto i wszę​dzie
pa​nu​je dziw​na ci​sza. Jak​by przed chwi​lą za​trzy​mał się tu czas, że​bym mo​gła
przejść nie​zau​wa​że​nie. Bez​sze​lest​nie ni​czym duch idę ciem​nym ko​ry​ta​rzem
do win​dy dla od​wie​dza​ją​cych. Tu co praw​da świa​tła jest wię​cej, ale nie po​-
pra​wia mi to sa​mo​po​czu​cia. Je​stem zde​ner​wo​wa​na, za​uwa​ży to. Za​nim do​-
cie​ram na trze​cie pię​tro, mija wiecz​ność. Za​pach ośrod​ka nie opusz​cza czło​-
wie​ka od chwili, kie​dy tu wej​dzie. Za​bój​cza mie​szan​ka przy​mu​so​we​go po​by​-
tu, go​to​wa​nia i je​dze​nia, tra​wie​nia i wy​próż​nia​nia się, do tego wy​mio​ty, fleg​-
ma i du​szą​cy ka​szel, go​rącz​ka, cho​ro​by i złe wspo​mnie​nia. Leki i środ​ki de​-
zyn​fek​cyj​ne. Pra​nie pro​sto z pral​ni. Świe​żo na​sma​ro​wa​na win​da i że​la​zne
kra​ty w oknach. Ostry za​pach na​szpi​ko​wa​nych che​mi​ka​lia​mi po​ma​rań​czy.
Świe​że kwia​ty, któ​re trze​ba zo​sta​wiać w wa​zo​nie na ko​ry​ta​rzu – już od daw​-
na nie wol​no trzy​mać ich w po​ko​jach. Czuć też ciem​ność i ob​cość. Wię​zie​-
nie. Za​nim za​trzy​mu​ję się na trze​cim pię​trze, mam gę​sią skór​kę. Po​tem przed
ocza​mi sta​je mi twarz czło​wie​ka, do któ​re​go przy​szłam, i robi mi się le​piej.
Sam tego chciał, z wła​snej woli ska​zał się na wię​zie​nie i mękę – może zro​zu​-



miał, że na ze​wnątrz ze​psuł już wszyst​ko, co tyl​ko się dało.
Pu​kam do drzwi po​ko​ju nu​mer pięć i wcho​dzę do środ​ka. Nie by​łam tu od

pół​to​ra roku. W cza​sie mo​jej ostat​niej wi​zy​ty teść le​żał na łóż​ku, skrę​cał się
z bólu i prze​kli​nał miej​sca, po któ​rych cho​dzi​łam, i zio​ła, któ​rych do​ty​ka​łam
chęt​niej niż jego syna. Od tego cza​su nic się tu nie zmie​ni​ło. Z wy​jąt​kiem
wła​ści​cie​la po​ko​ju, któ​ry dziś sie​dzi wy​god​nie roz​wa​lo​ny w fo​te​lu i ta​su​je
kar​ty.

– Anna! – woła i rzu​ca ta​lię na stół. Pro​stu​je się, ale wstać już nie jest
w sta​nie. Choć naj​chęt​niej pod​szedł​by do mnie i za​mknął za mną drzwi.
W jego spoj​rze​niu ma​lu​je się ser​decz​ność i coś w ro​dza​ju szczę​ścia. Ani śla​-
du za​sko​cze​nia, na​praw​dę był pe​wien, że dzi​siaj przyj​dę.

– Cze​ka​łem na cie​bie, siądź tu koło mnie. – Po​ka​zu​je mi małe drew​nia​ne
krze​seł​ko prze​zna​czo​ne dla go​ści. Ni​czym cza​ro​dziej z baj​ki. Ma dłu​gie,
siwe i tro​chę po​tar​ga​ne wło​sy, ale wąsy i pa​znok​cie są sta​ran​nie ob​cię​te. Po​-
da​je​my so​bie dło​nie. Moc​no chwy​ta moją rękę i ści​ska ją w swo​jej. Pró​bu​ję
się wy​rwać, ale nie pusz​cza i umyśl​nie prze​jeż​dża kciu​kiem po moim nad​-
garst​ku. Uwiel​bia tę bli​znę i nie mógł się do​cze​kać, kie​dy znów bę​dzie mógł
jej do​tknąć. Może za​żą​da, że​bym zno​wu opo​wie​dzia​ła mu tę hi​sto​rię. Chce
usły​szeć ją ostat​ni raz. Za​wsze ba​wi​ło go słu​cha​nie o mo​ich cier​pie​niach
i cho​ro​bach. Ale wy​su​wam dłoń z uści​sku i ro​bię krok do tyłu, dziś nie usły​-
szy żad​nej z mo​ich opo​wie​ści. Przy​sta​wiam so​bie krze​sło i sia​dam po dru​giej
stro​nie sto​li​ka. Tuż za ple​ca​mi mam sza​fę. Poza tym w po​ko​ju jest jesz​cze
łóż​ko – i to wszyst​ko. Teść ma zna​jo​mo​ści, piąt​ka to je​dy​ny jed​no​oso​bo​wy
po​kój na tym pię​trze, je​dyn​ka dla ma​ło​mia​stecz​ko​wych pry​mu​sów.

– Ład​nie wy​glą​dasz. – Uważ​nie mie​rzy mnie wzro​kiem z góry na dół, a po​-
tem marsz​czy brwi. – Ale je​steś chu​da jak szcza​pa. Wie​dzia​łem, że nic nie
jesz. – Na​sze spoj​rze​nia się spo​ty​ka​ją. Pierw​sza opusz​czam wzrok. Bio​rę
wdech i prze​ły​kam śli​nę. Wy​schło mi w gar​dle, mam na​dzie​ję, że to nie bę​-
dzie trwa​ło dłu​go.

– Cią​gle o to​bie my​ślę, wiesz, tuż nad nami jest strych. – Pod​no​si oczy
na su​fit. – Cza​sa​mi wy​da​je mi się, że nocą ktoś po nim cho​dzi.

– Pew​nie my​szy – mó​wię i nie po​zna​ję wła​sne​go gło​su.
– Czy my​szy prze​su​wa​ły​by przed​mio​ty?
Mil​czę i cze​kam na dal​szy ciąg.
– Po​tra​fi​ły​by prze​su​nąć stół? Albo sza​fę?
– Dla​cze​go mnie pan tu za​pro​sił? – Sta​ram się mó​wić spo​koj​nym to​nem.



– Spie​szy ci się? – Prze​ry​wa i na​chy​la się, żeby po​pa​trzeć przez okno. –
No tak, za​po​mnia​łem! Chmu​rzy się, jesz​cze ci zmok​ną, co? – Uśmie​cha się
krzy​wo. Znów jest tym an​ty​pa​tycz​nym sta​ru​chem, któ​re​go zna​łam. – Wciąż
je​steś tak samo stuk​nię​ta. Tyle że wa​żysz dzie​sięć kilo mniej i le​d​wo trzy​-
masz się na po​wierzch​ni.

– Niech pan prze​sta​nie, bo wyj​dę. – Dla​cze​go nie po​tra​fię po​wie​dzieć tego
bar​dziej zde​cy​do​wa​nym to​nem, żeby za​brzmia​ło prze​ko​nu​ją​co? Teść milk​nie
i uważ​nie mi się przy​glą​da. Tym ra​zem uda​je mi się wy​trzy​mać jego wzrok.
Uśmie​cha się lek​ce​wa​żą​co i pyta, co te​raz zry​wam. Dla​cze​go mia​ła​bym się
z tego zwie​rzać aku​rat to​bie? – mówi moje spoj​rze​nie. Zresz​tą do​brze wie, co
kwit​nie, za​wsze świet​nie się orien​to​wał, co i kie​dy zno​szę na strych. Nie po​-
tra​fił so​bie od​mó​wić szpie​go​wa​nia mnie. Wsta​ję i pod​cho​dzę do okna. Po​kój
jest tak mały, że od​su​wam się za​le​d​wie na od​le​głość jed​ne​go kro​ku, ale mu​-
szę się ru​szyć, nie mogę wy​trzy​mać jego spoj​rze​nia, kie​dy sie​dzi tak bli​sko.
Le​piej zo​ba​czę, na co pa​trzy tu ca​ły​mi dnia​mi. Tory, a nad nimi roz​grza​ne,
drżą​ce po​wie​trze.

– Dla​cze​go nie wy​cho​dzi pan na ze​wnątrz? – py​tam i na​gle wi​dzę, że z da​-
le​ka nad​jeż​dża po​ciąg. – Nie tę​sk​ni pan za świe​żym po​wie​trzem? Na​praw​dę
nie prze​szka​dza panu ten za​duch? – mó​wię już ostrzej, zde​cy​do​wa​nym ru​-
chem chwy​tam za klam​kę i uchy​lam okno.

– A to​bie prze​szka​dza? Po tych wszyst​kich la​tach mu​szę po​wie​dzieć, że
gor​sze​go smro​du jak u was na stry​chu nie ma ni​g​dzie. – Krzy​wi się. Wi​dzę,
że źle mu się od​dy​cha. Z tru​dem ła​pie od​dech, bra​ku​je mu po​wie​trza.

– Coś jesz​cze? Więc to o tym bę​dzie​my roz​ma​wiać? – py​tam nie​cier​pli​wie,
od​wra​ca​jąc się zno​wu w jego stro​nę. Po​wiew po​wie​trza mierz​wi mi wło​sy
i chło​dzi spo​co​ną szy​ję.

– On ko​chał ten za​pach! – wy​dzie​ra się na cały po​kój i wali pię​ścią
w stół. – Dla​cze​go mu to ro​bisz? – A więc przy​szedł. Atak wście​kło​ści. Na​-
ra​sta​ła od pół​to​ra roku i te​raz musi zna​leźć uj​ście. Je​stem tego świa​do​ma –
i go​to​wa cier​pli​wie to znieść. Będę słu​chać tych obrzy​dlistw i przy​ta​ki​wać,
ale nie za​mie​rzam brać ich do ser​ca. Niech so​bie ulży i w koń​cu na za​wsze da
mi spo​kój. On jed​nak mil​czy z za​ci​śnię​ty​mi zę​ba​mi. Może na​praw​dę nie ma
już siły i nie zdo​bę​dzie się na ostat​nią awan​tu​rę. Mil​czy tak za​cie​kle, że za​-
czy​na mu le​cieć krew z nosa; szu​kam w tor​bie chu​s​te​czek. Do​my​ślam się, że
nie jest w sta​nie cho​dzić, ale tro​chę boję się po​dejść mu je po​dać. Jest jak
zwie​rzę, któ​re w każ​dej chwili może rzu​cić się do gar​dła. Od​dy​cha szyb​ko,



a kro​pel​ki krwi pry​ska​ją na ko​szu​lę i spodnie. Dłu​gie spo​co​ne wło​sy spa​da​ją
mu na czo​ło, drżą spierzch​nię​te war​gi.

– Wró​cisz do nie​go! – ce​dzi przez za​krwa​wio​ne zęby, a ja ro​bię krok w tył.
Ni​g​dy nie da mi spo​ko​ju. Gdy​by tyl​ko mógł, ste​ro​wał​by mną jesz​cze zza
gro​bu. Jeśli to wła​śnie chciał mi po​wie​dzieć, mamy to za sobą. Pró​bu​ję go
wy​mi​nąć i otwo​rzyć drzwi. Idę stąd. Nie do​wiem się ni​cze​go no​we​go. Wciąż
je​stem sa​mo​lub​ną ję​dzą, któ​ra cho​dzi po mie​ście z przy​czep​ką i za​miast mi​-
ło​ści ma do za​ofe​ro​wa​nia je​dy​nie su​szo​ny wro​tycz. Je​stem okrut​na i krzyw​-
dzę lu​dzi. I nie​dłu​go umrę. Da​lej już nie chcę słu​chać, kła​dę dłoń na klam​ce.
Na​gle sły​szę sło​wo „pro​szę” i to na chwi​lę mnie za​trzy​mu​je. Ni​g​dy nie sły​-
sza​łam tego z jego ust. Od​wra​cam się, na​praw​dę ma bła​gal​ny wy​raz twa​rzy.
Teść na​chy​la się nad sto​łem i szu​ka cze​goś w sto​sie sta​rych ga​zet. Wy​cią​ga
stam​tąd dwie zło​żo​ne na pół kart​ki i rzu​ca je w moją stro​nę.

– Już wy​bra​łem so​bie jed​ną i chęt​nie bym się w niej po​ło​żył – oznaj​mia
spo​koj​niej​szym to​nem i w koń​cu bie​rze ode mnie chu​s​tecz​kę. Ocie​ra twarz,
a ja po​chy​lam się i pod​no​szę kart​ki z pod​ło​gi. Pa​trzę i nie wie​rzę wła​snym
oczom. To ka​ta​log tru​mien. Są upo​rząd​ko​wa​ne we​dług roz​mia​rów. Róż​ne
two​rzy​wo, de​ko​ra​cje, wy​strój wnę​trza. Ręcz​na ro​bo​ta. Pod każ​dą wid​nie​je
cena. Pierw​szy raz w ży​ciu wi​dzę coś ta​kie​go. Wy​glą​da to na kse​ro, kart​ki są
po​mię​te i brud​ne, naj​wy​raź​niej prze​cho​dzą tu z rąk do rąk. Czy w domu star​-
ców nie jest to tro​chę nie na miej​scu? Ale wła​ści​wie jak ina​czej mie​li​by so​bie
coś wy​brać? Jeśli nie jesz​cze za​wcza​su? A może wła​śnie lu​bią oglą​dać trum​-
ny, teść robi ta​kie wra​że​nie.

– Sam so​bie nie po​ra​dzę, a ty mnie nie​na​wi​dzisz – mówi, a po​tem w mil​-
cze​niu mie​rzy​my się wzro​kiem. Krę​ci mi się w gło​wie. Nie​na​wi​dzę go.

– Pro​szę. To ko​niec – mówi i znów za​czy​na mu się lać krew z nosa. Po co
tu przy​cho​dzi​łam! W po​ko​ju nie da się od​dy​chać, du​si​my się. Za​my​kam
oczy, chcę mieć to już za sobą.

– Masz sine nogi – sły​szę po raz ostat​ni jego nie​przy​jem​ny głos. – Od nich
się za​czy​na… No da​lej, otwórz tor​bę, wiem, że no​sisz je ze sobą… – Chce
mnie spro​wo​ko​wać i uda​je mu się to. Je​stem ła​twą ofia​rą, wie​dział, kogo wy​-
brać. Co wła​ści​wie wie o mo​jej cho​ro​bie? Dzieli nas nie​ca​ły metr i obo​je
czu​je​my, że roz​po​ście​ra się mię​dzy nami prze​paść. Kto pierw​szy zro​bi krok
i spad​nie w dół? Ni​czym się nie róż​ni​my. Za​śle​pie​ni ego​iści, któ​rzy ta​ra​nu​ją
in​nych w po​go​ni za swo​im złu​dze​niem. On w cha​rak​te​rze przy​nę​ty użył
syna, któ​re​go jed​nak ni​g​dy na​praw​dę mi nie od​dał. Obo​je trzy​ma​li​śmy go



i cią​gnę​li​śmy każ​de w swo​ją stro​nę, aż coś pę​kło. Trud​no, sa​mot​ność mi słu​-
ży, nie za​mie​rzam nic zmie​niać. Otwie​ram tor​bę i pa​trzę, ja​kie mam dziś ze
sobą no​życz​ki. Niech so​bie je zo​ba​czy, sko​ro ta​kie jest jego ostat​nie ży​cze​-
nie. Głos mi się za​ła​mu​je, za​czy​nam chry​pieć. On się uśmie​cha i mówi
okrop​ne rze​czy. Za​rzu​ca mnie wszyst​kim na​raz, żeby do​piąć swe​go. Nie je​-
stem już na​wet w sta​nie prze​łknąć śli​ny, po​trze​bu​ję wody, bo się udu​szę!
Cho​wam za ple​ca​mi drżą​ce dło​nie, ale on nie ustę​pu​je, chce jesz​cze raz zo​ba​-
czyć no​życz​ki. Ugi​na​ją się pode mną nogi, osu​wam się na zie​mię. Robi mi
się ciem​no przed ocza​mi i za​czy​na mnie kłuć w skro​niach. Wi​dzę świe​tli​sty
za​rys po​sta​ci, teść roz​po​ście​ra ręce, a z jego cia​ła są​czy się w ciem​ność nie​-
bie​ska mgła. Draż​ni noz​drza jak po​wie​trze wko​ło i ma za​pach śmier​ci. Za​-
czy​nam ro​zu​mieć, że czło​wiek sto​ją​cy przede mną bar​dzo się boi i to z po​-
wro​tem sta​wia mnie na nogi. Te​raz musi się udać. Nie po​zwo​lę mu cier​pieć,
na​ci​skam moc​niej. Wy​ru​sza w po​dróż, ale wciąż jesz​cze trzy​ma dłoń na mo​-
jej bliź​nie i skrze​czy. Nie mogę na to pa​trzeć. Nie tak chcę to pa​mię​tać. Wolę
już ciem​ność; znów za​pa​da wszę​dzie na​oko​ło, jest sina. Dam radę.

– Już nie boli – sły​szę jego głos gdzieś obok, a uścisk po​marsz​czo​nej ręki
słab​nie. Uży​czam mu swo​jej i roz​pa​lo​na skó​ra w koń​cu pęka. Dwa wra​ki
trzy​ma​ją​ce się ostat​kiem sił; cho​ciaż się nie zno​si​li​śmy, na​sze po​że​gna​nie
było wy​jąt​ko​we.

– Dzię​ku​ję – brzmi jego ostat​nie sło​wo. Czu​ję w gło​wie ko​lej​ną falę bólu,
wpa​dam w pa​ni​kę. Gdzie zwy​mio​tu​ję, kie​dy się za​cznie? Gdzie moja tor​ba?
Mam ją w ogó​le ze sobą? Czy mam oku​la​ry? Na​gle po​kój za​le​wa sil​ne świa​-
tło. Mu​szę się cze​goś zła​pać. Teść wsta​je. Wi​dzę to na wła​sne oczy – idzie,
a wszyst​ko ciek​nie na pod​ło​gę. Czas w jed​nej chwili za​trzy​mu​je się i przy​-
spie​sza, w po​ko​ju znów roz​le​ga się star​czy śmiech. A gdzieś nie​da​le​ko ktoś
inny pła​cze. Może za ścia​ną albo na gó​rze. Po​że​gna​nie do​bie​ga koń​ca, do​-
kład​nie tak, jak to so​bie za​pla​no​wał. Będę krzy​czeć. Jesz​cze chwi​la i roz​-
wrzesz​czę się na całe gar​dło. Ma​cham rę​ka​mi, a po​tem nie​bie​ska mgła się
roz​dzie​ra i wi​dzę drzwi. Do​pa​dam klam​ki i po chwili je​stem na ko​ry​ta​rzu.
Tu też po​wie​trze jest mar​twe i gę​ste, nie da się od​dy​chać. Po​trze​bu​ję wody.
Jak naj​szyb​ciej.

***

Oszo​ło​mio​na idę ko​ry​ta​rzem i szu​kam wyj​ścia. W środ​ku wciąż pa​nu​je ci​sza.
Jak gdy​by wszy​scy gdzieś so​bie poszli i zo​stawili mnie z te​ściem sam



na sam. W koń​cu do​cie​ram do win​dy. Wy​glą​da dziw​nie, ale na​ci​skam gu​zik,
mu​szę szyb​ko stąd znik​nąć. Drzwi otwie​ra​ją się bar​dzo powoli, a ja cała się
trzę​sę. Gu​zik z na​pi​sem „par​ter” na​ci​ska dok​tor Di​viš, któ​ry po​ja​wił się
w win​dzie nie wia​do​mo kie​dy. Jest ener​gicz​ny i szar​manc​ki, jego głos przy​-
wra​ca mi po​czu​cie rze​czy​wi​sto​ści. Do​brze, mówi, że przy​szłam, teść nie
mógł się już do​cze​kać. Po​dob​no ostat​nio mó​wił tyl​ko o mnie. Że za​mie​rzam
wró​cić do męża. Co mam od​po​wie​dzieć? Za​my​kam oczy i wcią​gam w noz​-
drza przy​kry za​pach ośrod​ka. Nie wiem, jak dłu​go uda mi się jesz​cze po​-
wstrzy​mać mdło​ści. Już daw​no je​ste​śmy na par​te​rze, ale Di​viš stoi przy wyj​-
ściu i nie chce mnie wy​pu​ścić. Za​sła​nia ręką drzwi, w jego oczach na​gle po​-
ja​wia się su​ro​wość. Dla​cze​go tak mi się przy​glą​da? Nie wiem, co mam zro​bić
z rę​ka​mi, kie​dy tak mie​rzy mnie wzro​kiem. Nie wy​glą​dam do​brze w tej
spód​ni​cy, wiem o tym, nie po​tra​fię no​sić ta​kich ubrań. To był ostat​ni raz,
obie​cu​ję. Jesz​cze parę chwil i będę to mia​ła za sobą, niech zo​sta​wi mnie
wresz​cie w spo​ko​ju! Ale on za​mie​rza się jesz​cze nade mną tro​chę po​znę​cać,
stoi w bia​łym ki​tlu, za​sła​nia sobą drzwi i uważ​nie mi się przy​glą​da. Nic już
nie mówi, tyl​ko pa​trzy – i to jest naj​gor​sze. Ko​goś mi przy​po​mi​na, ale nie
mogę wpaść na to, kogo. Ko​goś bli​skie​go, kogo lu​bię. Ale to tyl​ko wra​że​nie,
i tak nie ufam temu czło​wie​ko​wi. Masz sine nogi… Od nich się za​czy​na…
Żeby tyl​ko nie zwy​mio​to​wać. Żeby nie zwy​mio​to​wać! Może Di​viš wy​czy​tu​-
je to ży​cze​nie na mo​jej twa​rzy, bo w koń​cu od​su​wa się od drzwi i idzie do
win​dy. Ja wy​bie​gam na ze​wnątrz. Ru​szam przez pu​sty, ciem​ny ko​ry​tarz
i gwał​tow​nie otwie​ram drzwi wej​ścio​we. Na dwo​rze wita mnie pe​łen ży​cia
dzień, chłod​niej​sze po​wie​trze i sil​ne słoń​ce. Dzię​ki Bogu! Di​viš zo​sta​je
w win​dzie, w za​my​śle​niu na​ci​ska gu​zik i wra​ca na górę, na trze​cie pię​tro.
Jak​by prze​czu​wał, że bę​dzie miał tam peł​no ro​bo​ty.

***

Przed do​mem opie​ki stoi mnó​stwo ła​wek. Wszyst​kie są pu​ste. Przy​sia​dam
na jed​nej z nich. Wie​je ła​god​ny wiatr, cie​szę się z tego. Ale to słoń​ce świe​cą​-
ce mi nad samą gło​wą jest nie​przy​jem​ne. Moje cia​ło nie naj​le​piej zno​si przej​-
ście z dusz​nej ciem​no​ści na chłod​ne, ostre świa​tło. Opa​da mi gło​wa i wi​dzę
tyl​ko wi​szą​ce w gó​rze bia​łe chmu​ry, ostro rzeź​bio​ne, ta​kie, jak lu​bię. Mają
prze​pięk​ne kształ​ty, ale wiem, że i tak nie będę ich pa​mię​tać. Wszyst​ko dzie​-
je się jak​by obok mnie. Cią​ży mi gło​wa, omdle​wa​ją ręce. Chwi​le na​kła​da​ją
się jed​na na dru​gą i nie po​zo​sta​ją w pa​mię​ci. Je​stem zmę​czo​na i śpią​ca,



na chwi​lę chy​ba na​wet za​sy​piam. Nie po​tra​fię po​wie​dzieć, jak dłu​go tu już
leżę.

Z le​tar​gu wy​ry​wa mnie dzwo​nek dzie​cię​ce​go ro​wer​ku. Ja​kiś chło​piec prze​-
jeż​dża obok i uśmie​cha się do mnie. Pod​no​szę się wresz​cie, bo przy​po​mi​nam
so​bie o wła​snym ro​we​rze. Jest już na​pra​wio​ny i mu​szę go jesz​cze dzi​siaj
ode​brać. Wsta​ję i od​pi​nam wó​zek od sto​ja​ka. Wciąż kłu​je mnie tro​chę
w skro​niach, a ser​ce chwi​la​mi gwał​tow​nie ko​ła​cze. Wyj​mu​ję z tor​by leki
i cią​gnę przy​czep​kę do pom​py z wodą pit​ną. Obym dała radę. Mam szczę​-
ście, woda ciek​nie wart​kim stru​mie​niem i po​ły​kam kil​ka ta​ble​tek na​raz. Mam
ko​lo​ro​wy ję​zyk i gorz​ko mi w ustach, ale za parę mi​nut po​czu​ję się le​piej.
Lo​do​wa​ta woda ma wspa​nia​ły smak, po​ma​łu się uspo​ka​jam. Znów je​stem
pa​nią swo​je​go umy​słu i wiem, że czas wziąć się do pra​cy.

Mi​jam dwo​rzec ko​le​jo​wy i zbie​gam na ścież​kę, któ​ra cią​gnie się wzdłuż to​-
rów, aż na pola. Czu​ję odór roz​grza​ne​go me​ta​lu i wi​dzę już pierw​szy skrzyp.
Znów wra​ca​ją mi siły i chęć do ży​cia. Chwi​la​mi idę wzdłuż to​rów i pa​trzę, co
tu uro​sło tego lata. Na sa​mych to​rach skrzyp jest spa​lo​ny słoń​cem, le​d​wo wy​-
pu​ścił pędy. Część ro​ślin to​nie w ole​ju – i wszyst​kim, co tyl​ko ciek​nie z ja​dą​-
ce​go po​cią​gu, ale nie ma co ich ża​ło​wać, bo już metr da​lej wy​glą​da to zu​peł​-
nie ina​czej. Swę​dzą mnie pal​ce, za​bie​ram się za zry​wa​nie. Po​cząt​ko​wo szu​-
kam naj​lep​szych miejsc, ale po​tem wszyst​ko dzie​je się już au​to​ma​tycz​nie,
cia​ło po​wta​rza wy​uczo​ne ru​chy, a w gło​wie za​czy​na​ją się kłę​bić myśli. Tyle
ich jest, trze​ba je ja​koś po​ukła​dać. Gdy​bym prze​szła te​raz płyn​nie do zry​wa​-
nia po​krzyw, pew​nie na​wet bym się nie zo​rien​to​wa​ła. Buty i raj​sto​py zo​sta​-
wiam da​le​ko za sobą, rzu​co​ne na tory.

My​ślę o bab​ci. I o te​ściu. I o męż​czyź​nie, któ​ry wciąż jest moim mę​żem.
O tym, kie​dy wła​ści​wie się to za​czę​ło. Kie​dy zmie​ni​łam się w tę złą. Ale czy
nią by​łam? Wy​ka​za​łam nie​by​wa​łą siłę, kie​dy wy​plą​ta​łam się z si​deł wię​zi ro​-
dzin​nych i na​uczy​łam się, jak być sama. Nie było ła​two, ale te​raz to po​tra​fię
i je​stem za to wdzięcz​na. Nie chcę tego zmie​niać. Je​stem sama, z ca​łym do​-
bro​dziej​stwem in​wen​ta​rza, i tak mia​ło być za​wsze. Wciąż je​steś tak samo
stuk​nię​ta. Wca​le nie tak samo, znacz​nie bar​dziej, ale o tym nikt się nie do​-
wie. Nikt mnie nie zna. Żyli obok mnie i nie mieli po​ję​cia, kim je​stem i cze​go
pra​gnę. Bez cze​go mogę, a bez cze​go nie po​tra​fię żyć. Ży​cie za​wsze boli,
mó​wi​ła bab​cia i gła​ska​ła mnie po gło​wie szorst​ką ręką. Tak bar​dzo chcia​ła​-
bym móc ją te​raz za​py​tać o jej te​ścia. Co się z nim sta​ło? Może chcia​ła o tym
ko​muś opo​wie​dzieć, ale ja by​łam za mała. I jak so​bie ra​dzi​ła, kie​dy ży​cie bo​-



la​ło naj​bar​dziej? Dla​cze​go tego nie pa​mię​tam? Pa​trzę na swo​je po​ru​sza​ją​ce
się dło​nie. Są znisz​czo​ne i stward​nia​łe od pra​cy. Wła​śnie tak po​win​ny wy​glą​-
dać, tak ma być. Rwę garść za gar​ścią, cze​ka​jąc, że może spo​śród liści
wychyli na​gle gło​wę bab​cia. Po​trze​bu​ję jej. Szu​kam jej w miej​scach, o któ​-
rych ist​nie​niu nie mia​ła po​ję​cia, i ma​rzę, żeby jej do​tknąć. Czu​ję jej obec​ność
i siłę, ale coś nie po​zwa​la mi jej od​na​leźć. Zry​wam da​lej, prze​dzie​ram się
przez za​ro​śla, a po po​licz​kach pły​ną mi łzy. Tra​cę kie​ru​nek i zno​wu za​czy​na
mi się krę​cić w gło​wie. Z tego, że wó​zek jest już daw​no peł​ny, zda​ję so​bie
spra​wę do​pie​ro, kie​dy tuż za mną roz​le​ga się gwizd lo​ko​mo​ty​wy. Wy​stra​szo​-
na od​ska​ku​ję od to​rów. Robi mi się nie​do​brze. Słoń​ce wy​pa​la mi w gło​wie
czar​ną dziu​rę, znów mi sła​bo. Czas zbie​rać się do domu albo po​chło​nie mnie
całą i umrę tu. Ła​pię za rącz​kę i wy​tę​żam reszt​ki sił. Skra​dam się w stro​nę
domu bez zwra​ca​nia na sie​bie uwa​gi. Przy​czep​ka jest prze​peł​nio​na, zio​ła leżą
w nie​ła​dzie. Liście wciąż wy​sy​pu​ją się po dro​dze, ale wszyst​ko mi jed​no. Zo​-
sta​wiam za sobą roz​pacz​li​we śla​dy, może w ci​chej na​dziei, że pój​dzie po nich
ktoś, kto mnie ocali. Nie​po​zor​ne, sła​biut​kie pra​gnie​nie, któ​re umie​ra, za​nim
jesz​cze na​ro​dzi się na do​bre, i nie wy​pły​wa ni​g​dy na po​wierzch​nię. Je​stem
z tym sama – i tak wła​śnie ma być.

***

Strych wy​glą​da nie​źle. Przy tej po​go​dzie lipa pięk​nie schnie, mogę ją już
prze​sy​pać do wor​ka. Skrzyp trze​ba sta​ran​nie po​roz​kła​dać, ina​czej za​wil​gnie
i zbrą​zo​wie​je. Będę po​trze​bo​wać dużo miej​sca. Prze​su​wam jesz​cze tro​chę
mni​szek i od razu robi się przej​ście. Sama nie wiem, jak uda​ło mi się wtar​gać
na strych wó​zek, te​raz po​zo​sta​je go roz​ła​do​wać. Za​le​wa mnie fala od​le​głych
wspo​mnień, ale dam so​bie z nimi radę. Kie​dy su​szy​łam brzo​zę, mo​głam
sama wszyst​kim się za​jąć i nic się nie sta​ło. Brzo​zę su​szy się szyb​ko i ła​two.
Po​dob​nie liście ma​lin czy po​rze​czek. Moż​na zwa​lić wszyst​ko na jed​ną ster​tę,
w któ​rej liście mie​sza​ją się i gnio​tą. Ze skrzy​pem się tak nie da, skrzyp jest
pod​stęp​ny. To, że przy​wio​złam całą przy​czep​kę, wca​le nie zna​czy jesz​cze, że
tyle samo od​dam w sku​pie. Te po​spo​li​te, ła​two do​stęp​ne ga​tun​ki łą​czy je​dy​-
nie cena zby​tu. Za wszyst​kie dają po trzy​dzie​ści ko​ron za kilo, więc opła​ca
się zbie​rać tyl​ko hur​to​we ilo​ści.

Ze stry​chu idę do ła​zien​ki. Roz​bie​ram się i wcho​dzę do wan​ny. Znaj​du​ję
trzy klesz​cze, dwa z nich jesz​cze nie wbi​ły się w skó​rę. Trze​cie​go, na udzie,
wy​krę​cam za po​mo​cą waty i my​dła. Tym​cza​sem wan​na wy​peł​nia się go​rą​cą



wodą. Nie​bie​sko​si​ne nogi uno​szą się pod wodą, kie​dy je zgi​nam i po​su​wam
się ka​wa​łek, całą wan​nę wy​peł​nia​ją dłu​gie wło​sy. Za​nu​rzam się. Cie​pła woda
nie po​ma​ga na ból gło​wy, ale za to do​brze robi si​nym no​gom. Te​raz są już
czer​wo​ne, jak​by po​pa​rzo​ne. W sine i si​no​bia​łe pla​my. Ręce mam po​kłu​te,
po​dra​pa​ne i czar​ne. Może po​win​nam była bar​dziej uwa​żać, znisz​czy​łam so​-
bie dło​nie i będę to czuć przez ty​dzień. Trze​ba bę​dzie wy​ci​snąć wszyst​kie
drza​zgi. Naj​trud​niej wyj​mu​je się ka​wał​ki ło​dy​żek; cięż​ko wy​cią​gnąć je w ca​-
ło​ści, ła​mią się, strzę​pią i ka​wa​łecz​ki zo​sta​ją pod skó​rą. Może zo​sta​wię je
na dzień czy dwa, żeby po​de​szły ropą, wte​dy pój​dzie z nimi ła​twiej. Z drza​-
zga​mi ja​koś so​bie po​ra​dzę, ale skąd wzię​ła się ta dziu​ra na środ​ku mo​jej pra​-
wej dło​ni? Jesz​cze te​raz ciek​nie z niej krew i bar​wi wodę wo​kół wło​sów.
Roz​glą​dam się za ja​kąś szmat​ką czy chu​s​tecz​ką. Obok wan​ny leżą rzu​co​ne
brud​ne ubra​nia. Co ja ta​kie​go wy​pra​wia​łam? Moja wyj​ścio​wa ko​szu​la jest
cała we krwi. Na​gle czu​ję kłu​cie w gło​wie i na mo​ment robi mi się ciem​no
przed ocza​mi. Więc na to ga​pił się Di​viš? Do​brze by​ło​by wziąć jesz​cze je​den
pro​szek. Ostroż​nie wy​cho​dzę z wan​ny i owi​jam się ręcz​ni​kiem. Boso drep​cę
do szaf​ki z le​ka​mi i po​ły​kam trzy ró​żo​we ta​blet​ki. Brać tyl​ko dwie to mar​no​-
traw​stwo – sły​szę w gło​wie głos Mi​lu​ški. Po​tem wra​cam do ła​zien​ki, gra​mo​-
lę się z po​wro​tem do wan​ny i leżę. Tak po pro​stu. Chwi​la​mi uda​je mi się nie
my​śleć. Z ła​zien​ki wy​cho​dzę do​pie​ro, kie​dy woda daw​no jest już zim​na,
a ból ustę​pu​je. Za​kła​dam czy​ste ubra​nia, z mo​kry​mi wło​sa​mi nie ro​bię nic.
Jesz​cze ban​daż na rękę i moż​na wyjść na po​dwór​ko. Ile dzi​siaj na​giet​ka…
A dzie​wan​na, jak mo​głam ją tak rano zo​sta​wić! Na wi​dok wszyst​kich tych
kwia​tów znów czu​ję się do​brze, w za​sa​dzie chęt​nie na​pi​ła​bym się her​ba​ty.

– No na​resz​cie! – wy​krzy​ku​je Mar​ce​la i chwi​lę póź​niej prze​wie​sza się
przez płot. – Gdzie ty by​łaś? Szu​ka​ła cię listo​nosz​ka!

– Co chcia​ła?
– Do​sta​łaś list! Po​le​co​ny! – Mar​ce​la trium​fal​nie ma​cha ko​per​tą z pa​-

skiem. – Wzię​łam ci!
Bio​rę od niej list. Pró​bu​ję za​sło​nić ska​le​czo​ną rękę, nie mam dziś na​stro​ju

na spo​wia​da​nie się jej. Le​piej bę​dzie wró​cić szyb​ko do domu. Nie mam siły
z nią roz​ma​wiać, za​raz chy​ba gło​wa eks​plo​du​je mi od tego gło​su. Wciąż coś
mówi, po​tem za​czy​na krzy​czeć, ale za​my​kam drzwi i idę po nóż. List wysłali
mi wczo​raj z Pra​gi. Po​dob​no nie od​da​łam po​nad dwu​dzie​stu stron, w ostat​-
nim tek​ście bra​ku​je środ​ka. I jesz​cze, że po​win​nam so​bie za​ło​żyć te​le​fon i in​-
ter​net; nie moż​na się ze mną skon​tak​to​wać i koń​czy im się cier​pli​wość. Bra​-



ku​ją​ce stro​ny i resz​tę tek​stów mam od​dać naj​póź​niej we wto​rek. To ja​kieś
pięć​dzie​siąt stron tłu​ma​cze​nia. We wto​rek za​wo​żę zio​ła do sku​pu, nie będę
jeź​dzić do pra​cy. Co zna​czy, że mu​szę się z tym uwi​nąć do po​nie​dział​ku.
Cze​ka mnie trud​ny week​end; nie wiem, czy dam radę. Pa​rzę so​bie dziu​ra​wiec
i po​ły​kam jesz​cze jed​ną ta​blet​kę. Za​sta​na​wiam się, czy uda się do​ko​nać cudu.
Chy​ba nic in​ne​go mi nie po​zo​sta​je. Ale dziś zo​sta​ła do za​ła​twie​nia już tyl​ko
jed​na waż​na spra​wa – ode​brać ro​wer od Ton​dy. Po​tem we​zmę się za na​pra​-
wia​nie ca​łej resz​ty.



Roz​dział czwar​ty

Na​gie​tek le​kar​ski – kwiat

Okrop​ny dzień. Nie ma koń​ca. Wciąż pią​tek po po​łu​dniu. Pró​bu​ję wziąć się
w garść, sie​dzę przy sto​le nad go​rą​cą kawą i pa​trzę na uno​szą​cą się z kub​ka
parę. Tro​chę już upi​łam. Nie wiem jesz​cze, co na to mój żo​łą​dek, ale sma​ko​-
wa​ła nie​źle. Nie śmier​dzia​ła, nie sta​wa​ła mi w gar​dle i nie wy​wo​ła​ła eks​plo​-
zji bólu w gło​wie, cze​go chcieć wię​cej? Może wie​czo​rem spró​bu​ję coś ugo​to​-
wać. Choć​by zupę. Ogra​ni​czę leki i za​cznę jeść. Będę go​to​wać i będę się
uśmie​chać. I na​wet jeść. Będę się za​cho​wy​wać, jak gdy​by ni​g​dy nic. Wszyst​-
ko się uło​ży, żeby tyl​ko mieć już z po​wro​tem ro​wer. Kie​dy prze​li​czam drob​-
ne w port​mo​net​ce, wciąż drżą mi tro​chę dło​nie. Bez sza​łu; idę po pięć​set​ko​-
ro​no​wy bank​not, któ​ry mam scho​wa​ny w bab​ci​nym her​ba​rzu. Po​tem wy​cho​-
dzę na dwór i trą​cam nogą buty. Za​kła​dam je, za​my​kam drzwi na klucz i wy​-
cho​dzę. Na uli​cach peł​no dzie​ci i krzy​ku; skoń​czy​ły szko​łę i mają te​raz dwa
dni wol​ne​go. Na ryn​ku przed obie​ma cu​kier​nia​mi tło​czą się lu​dzie, ale kie​dy
przy​po​mi​nam so​bie smak lo​dów, któ​re tam sprze​da​ją, robi mi się mdło. Poza
tym kłu​je mnie w boku, mu​szę tro​chę zwol​nić. Naj​le​piej o tym nie my​śleć.
Jesz​cze jed​na uli​ca i będę w na​szym słyn​nym warsz​ta​cie ro​we​ro​wym.

U Ton​dy są dziś tłu​my. Same prze​bi​te dęt​ki. Jak​by ktoś pod​rzu​cał na uli​-
cach mia​sta gwoź​dzie i odłam​ki, żeby za​pew​nić Králom więk​sze ob​ro​ty.
Na szczę​ście wca​le tego nie po​trze​bu​ją. Ton​da i jego tato nie mają ani chwili
prze​rwy, obaj pra​cu​ją w week​en​dy i po no​cach, a i tak le​d​wo na​dą​ża​ją. Ko​-
lar​stwo to w dzi​siej​szych cza​sach do​cho​do​wy biz​nes. Każ​dy głu​pek pod​nie​ca
się, jak to niby ro​wer zmie​nił jego ży​cie, jak to się z nim nie roz​sta​je. I rzecz
ja​sna in​we​stu​je w nie​go mnó​stwo pie​nię​dzy, nasz za​pa​lo​ny ko​larz, któ​ry
w rze​czy​wi​sto​ści nie ma po​ję​cia, co to na​praw​dę zna​czy być uza​leż​nio​nym
od ro​we​ru i na​gle go stra​cić. Mój jest sta​ry i nie​zbyt pięk​ny, ale wciąż mi słu​-
ży. Nie wy​ma​gam od nie​go wie​le, wy​star​czy, że da radę prze​wieźć osiem du​-
żych wor​ków – czte​ry po każ​dej stro​nie kie​row​ni​cy – i przy​czep​kę. Gdy​bym
go stra​ci​ła, był​by ko​niec. Tego jed​nak nie zro​zu​mie fan ko​lar​stwa, któ​ry co
dwa lata ku​pu​je nowe pe​da​ły. To przez ta​kich jak on mu​szę te​raz cze​kać kil​-
ka dni, za​nim przyj​dzie moja ko​lej i za​ła​ta​ją mi dęt​kę.



Z warsz​ta​tu wy​cho​dzi Ton​da; pa​ku​je do czer​wo​nej fur​go​net​ki od​ma​lo​wa​ną
ramę. Na mój wi​dok kiwa ręką na po​wi​ta​nie i daje znak, że​bym po​cze​ka​ła
na ze​wnątrz. Już go na​pra​wił. Całą uwa​gę po​świę​ca te​raz mnie, nie przej​mu​je
się ludź​mi w środ​ku. Wy​pro​wa​dza mój ro​wer przed dom, tam​ci mu​szą po​-
cze​kać. To na​wet miłe, aż cięż​ko mi w to uwie​rzyć. Że nie mu​szę cze​kać
w ko​lej​ce. Że przez te wszyst​kie lata do​ro​bi​łam się w koń​cu sta​tu​su spe​cjal​-
nej klient​ki. Przy​cho​dzę tu chy​ba z pięć​dzie​sią​ty raz, za​wsze z tym sa​mym
pro​ble​mem. Dęt​ka pęka mi śred​nio raz na kwar​tał, więc Ton​da może na mnie
liczyć wła​ści​wie o każ​dej po​rze roku. Mo​gła​bym to zresz​tą spraw​dzić w ze​-
szy​cie, ale po co pa​mię​tać ta​kie rze​czy?

– Mo​żesz je​chać – uśmie​cha się Ton​da i od​da​je mi ro​wer.
– Tyle co za​wsze? – Też pró​bu​ję się uśmiech​nąć, szu​kam w port​fe​lu bank​-

no​tu.
– W po​rząd​ku, jedź już. – Mło​dy Král ma​cha ręką. Po​tem ner​wo​wo od​wra​-

ca się w stro​nę warsz​ta​tu, jak​by się bał, że ktoś coś za​uwa​żył. W środ​ku pa​-
nu​je po​śpiech i za​mie​sza​nie, Ton​da chce mieć to już za sobą. Wszyst​ko to​czy
się tak szyb​ko. Pre​zent od losu na ko​niec cięż​kie​go dnia. Ser​ce ska​cze mi
z ra​do​ści i zu​peł​nie nie wiem, jak się za​cho​wać. Ile razy po​dzię​ko​wać i co
jesz​cze po​wie​dzieć. Za​ci​nam się za​kło​po​ta​na, ale Ton​da nie zwra​ca na to
uwa​gi. Spra​wia wra​że​nie wy​stra​szo​ne​go, może na​wet smut​ne​go? Znów ła​-
god​nie mnie po​pę​dza, że​bym już je​cha​ła, ale ja​koś mi głu​pio, po pro​stu nie
mogę się ru​szyć z miej​sca. Obo​je czer​wie​ni​my się za​wsty​dze​ni, żad​ne z nas
nie ra​dzi​ło so​bie ni​g​dy zbyt do​brze w kon​tak​tach z ludź​mi. Przy kra​węż​ni​ku
par​ku​je już ko​lej​na fur​go​net​ka, tyl​ko tu za​wa​dzam.

– Ale Ton​do, nie mogę… – ostat​ni raz pró​bu​ję się wy​wi​nąć. Nikt ni​g​dy nie
dał mi jesz​cze ni​cze​go ot tak. W moim świe​cie wszyst​ko prze​li​cza się na gra​-
my i ko​ro​ny, każ​dy grosz ma zna​cze​nie.

– No jaz​da, bo jesz​cze tata zo​ba​czy. – Robi so​bie jaja, a ja uświa​da​miam
so​bie, że smut​ny, zmę​czo​ny Ton​da to w za​sa​dzie cał​kiem przy​stoj​ny męż​-
czy​zna. Już nie jest taki wy​chu​dzo​ny jak kie​dyś, te​raz mam przed sobą fa​ce​-
ta, któ​ry wła​śnie rzu​ca: „No, zni​kaj stąd!”. Mógł jesz​cze do​dać: „I tyl​ko spró​-
buj zno​wu sze​le​ścić w nocy!”, ale nie do​dał. Za​sła​nia ręką oczy i miło się
uśmie​cha. Ma tak sym​pa​tycz​ne, szcze​re spoj​rze​nie, że nie po​zo​sta​je mi nic
in​ne​go, jak uwie​rzyć, że mówi po​waż​nie.

– Co ci się sta​ło w rękę? – pyta jesz​cze, ale już się wy​co​fu​je i jed​nym
uchem słu​cha kie​row​cy, któ​ry przy​wiózł ko​lej​ną par​tię ro​we​rów. Oho, chy​ba



rze​czy​wi​ście le​piej już je​chać, nie mam ocho​ty o tym roz​ma​wiać. Ton​da wra​-
ca do warsz​ta​tu. W ko​lej​ce aż hu​czy, a on ma peł​ne ręce ro​bo​ty. Kie​dy wsia​-
dam na ro​wer, ból w ska​le​czo​nej dło​ni wy​bu​cha z taką mocą, że pra​wie spa​-
dam na chod​nik. Uda​je mi się jed​nak ustać, ob​ser​wo​wa​na przez tłum dziel​nie
gra​mo​lę się na sio​deł​ko i na​praw​dę od​jeż​dżam. Kie​dy skrę​cam w na​szą uli​cę,
boli już nie do wy​trzy​ma​nia, o mało co nie spa​dam. Po​tra​fię jed​nak jeź​dzić
bez trzy​man​ki, więc pusz​czam kie​row​ni​cę i przy​po​mi​nam so​bie uśmiech, ja​-
kim zo​sta​łam przed chwi​lą ob​da​ro​wa​na. Sam ten gest – to, że ktoś dał mi coś
ot tak – nie daje mi spo​ko​ju i po​zwa​la choć na chwi​lę od​pę​dzić myśl o bólu.
Może rze​czy​wi​ście się sta​rze​je​my, zmie​nia​my. Ton​da, ten okrop​ny chło​pak
z mo​jej pod​sta​wów​ki, la​ta​mi bez celu szwen​da​ją​cy się po oko​li​cy. Od​lu​dek,
któ​ry wy​glą​dał, jak​by nie umiał mó​wić i tyl​ko dziw​nie się ga​pił. Ni​g​dy się
nie ko​le​go​wa​li​śmy, na​wet kie​dy Králo​wie prze​pro​wadzili się na na​szą uli​cę.
Nie mó​wi​li​śmy też so​bie „cześć”, dwa dzi​ku​sy. Był jak piór​ko, ci​chy i nie​po​-
zor​ny, wszę​dzie cho​dził ze śru​bo​krę​tem i wier​cił dziu​ry. Gdzie po​pad​nie.
W zie​mi, w pniach drzew, w ścia​nach. A ja zry​wa​łam. Mil​cze​li​śmy obo​je.
Do​pie​ro w ostat​nich la​tach na​sze dro​gi raz po raz za​czę​ły się prze​ci​nać; ja
psu​ję ro​wer, on go na​pra​wia. Czyż​by uda​ło nam się za​ko​le​go​wać? Może po​-
szli​śmy po ro​zum do gło​wy i za​czę​li​śmy do​brze żyć z ludź​mi? Cie​szę się, że
Ton​da nie jest czę​ścią mo​jej nie​pięk​nej prze​szło​ści, że jest przy​naj​mniej je​-
den czło​wiek, z któ​rym za​czy​nam od po​cząt​ku, nie​spla​mio​na wspo​mnie​nia​-
mi. Dziś sta​nął po mo​jej stro​nie, a ja tego nie za​po​mnę. Ale nie mogę już wy​-
trzy​mać, pusz​czam kie​row​ni​cę i ro​wer do​jeż​dża do domu sam. Otwie​ram
furt​kę i bie​gnę. Nie zdo​bę​dę się już dzi​siaj na uśmiech. Całe szczę​ście, że
nikt nie wi​dzi te​raz mo​jej miny, wszyst​ko mnie boli, ale za​raz przy​naj​mniej
wy​rzu​cę to z sie​bie. Przy kró​li​kar​ni już le​d​wo się po​wstrzy​mu​ję. Wpa​dam do
przed​po​ko​ju, jed​ną ręką za​sła​niam usta, dru​gą przy​trzy​mu​ję z tyłu wło​sy.
Do​pa​dam do ła​zien​ki i wy​mio​tu​ję. Czte​ry razy. Z tą kawą to nie był do​bry
po​mysł. Już tego nie po​wtó​rzę.

***

Robi mi się le​piej, do​pie​ro kie​dy za​pa​da ciem​ność. Pa​rzę so​bie her​ba​tę na żo​-
łą​dek, po​win​nam dużo pić. Za​pa​lam wszyst​kie świa​tła w domu i za​czy​nam
szu​kać zgu​bio​nych stron. Ta​kiej wpad​ki jesz​cze nie mia​łam. Nie prze​pa​dam
za cho​dze​niem w raj​sto​pach, a wło​sy śmier​dzą mi po​krzy​wą, ale je​stem so​-
lid​nym pra​cow​ni​kiem, moż​na mi za​ufać. Nie​waż​ne, czy zry​wam, czy tłu​ma​-



czę – nie po​zwa​lam so​bie na fu​szer​kę. A te​raz cho​dzę po domu i szu​kam sta​-
re​go błę​du, o któ​rym nie mia​łam po​ję​cia, do​pó​ki nie do​sta​łam listu. Kar​tek
ani śla​du. Mu​sia​ły mi wy​paść z tecz​ki, kie​dy ostat​nim ra​zem pa​ko​wa​łam się
na dro​gę. Nie przy​po​mi​nam so​bie, że​bym coś po​mi​nę​ła przy czy​ta​niu,
na pew​no cały frag​ment był prze​tłu​ma​czo​ny i brzmiał sen​sow​nie. Może zgu​-
bi​łam je w po​cią​gu albo na dwor​cu. Co praw​da brzmi to ab​sur​dal​nie, ale
z pew​no​ścią nie ma ich ni​g​dzie w domu. Może to wszyst​ko ja​kaś po​mył​ka
i prze​pro​szą mnie w po​nie​dzia​łek. Te​raz jed​nak nie mam tych kar​tek i nie po​-
tra​fię się przez to sku​pić na ni​czym in​nym. Wy​cią​gam resz​tę tek​stów do
prze​tłu​ma​cze​nia i ukła​dam je na sto​le. Spo​ro tego. Naj​bliż​sze dwie doby nie
będą ła​twe. Dziś nie mam już na nic siły. To nie był do​bry dzień, czas, żeby
się skoń​czył. Na​sta​wiam bu​dzik na wpół do pią​tej, to już nie​dłu​go.

Wpół do pią​tej. So​bot​ni po​ra​nek. Na dwo​rze jest sza​ro, a w ogro​dzie wła​-
śnie za​czę​ły się otwie​rać pierw​sze kwia​ty dzie​wan​ny. Psz​czo​ły już o tym
wie​dzą, ale cią​gle cze​ka​ją, aż dzień wy​klu​je się w ca​łej kra​sie. Lu​bią świa​tło
i słoń​ce, za wcze​śnie jesz​cze te​raz na nie. Za tłu​ma​cze​nie bio​rę się od razu
po prze​bu​dze​niu. Pierw​szą prze​rwę ro​bię o wpół do ósmej. Wy​cho​dzę na po​-
dwór​ko roz​pro​sto​wać ko​ści i idę za dom, do ogro​du. Ob​ry​wam kwia​ty dzie​-
wan​ny, a skrzyn​kę wy​sta​wiam w miej​scu, gdzie pa​da​ją pierw​sze pro​mie​nie
słoń​ca. Wczo​raj​sze, na wpół usu​szo​ne kwia​ty zgar​niam ręką na brzeg; jeśli
bę​dzie słoń​ce, wy​schną w cią​gu jed​ne​go po​po​łu​dnia. Na ra​zie jest ich jed​na
mała skrzyn​ka, tak na mniej​szy wo​rek. Może we wto​rek zro​bię Ru​dzie dow​-
cip i od​dam też pierw​szą dzie​wan​nę. Może znów będę pierw​sza w tym roku.
Po co ją tu trzy​mać? Nie ma na co cze​kać, trze​ba dzia​łać. Pra​wa dłoń strasz​-
nie mnie dziś boli. Nie​któ​re drza​zgi w pal​cach po​de​szły już ropą, moż​na je
bę​dzie wy​ci​snąć. Nie ro​zu​miem tyl​ko, jak zro​bi​łam so​bie tę dziu​rę. Skąd się
wzię​ło to ko​ry​to za​sko​ru​pia​łej krwi? Na szczę​ście ból wy​bu​cha tyl​ko wte​dy,
kie​dy pro​stu​ję pal​ce. Dzie​wan​nę, jak więk​szość kwia​tów, zry​wa się sa​my​mi
opusz​ka​mi – do czy​ta​nia i pi​sa​nia też mi wy​star​czą tyl​ko one, więc na ra​zie
nie ma wiel​kie​go pro​ble​mu. Go​rzej, gdy​bym mia​ła je​chać na ro​we​rze. Kie​dy
wio​zę peł​ne tor​by, mu​szę moc​no ści​skać kie​row​ni​cę, a te​raz chy​ba nie by​ła​-
bym w sta​nie. Daję so​bie trzy dni, to wy​star​cza​ją​co dłu​go, nie będę ni​g​dzie
jeź​dzić, a naj​gor​sze się za​goi. Tłu​ma​czę da​lej. Dru​ga prze​rwa o je​de​na​stej.
Na her​ba​tę i ob​ci​na​nie na​giet​ka. Na​gie​tek też do​pie​ro za​czy​na kwit​nąć,
a tego lata chy​ba nie bę​dzie go wie​le. Może prze​sa​dzę kwia​ty, któ​re wy​da​ły
już na​sio​na, do do​ni​czek na po​dwór​ku, żeby mieć ich tam wię​cej. Żeby



i u mnie było we​so​ło i ko​lo​ro​wo jak u pan​ny Mar​cel​ki zza pło​tu. Nie​dłu​go
stuk​nie jej czter​dzie​ści pięć lat, ale w ze​szłym roku zdję​cia jej per​fek​cyj​nych
pe​lar​go​nii tra​fi​ły do ga​ze​ty. Za​ję​ła pierw​sze miej​sce w lo​kal​nym kon​kur​sie
dla mło​dych ogrod​ni​czek. Ka​te​go​ria „Kwia​ty bal​ko​no​we”. Re​por​ter zro​bił
całe mnó​stwo zdjęć do​nicz​kom przed do​mem i prze​pro​wa​dził z Mar​ce​lą wy​-
wiad. Te​raz ma to już za sobą. Zy​ska​ła uzna​nie. W dys​cy​pli​nie, któ​ra sta​no​wi
dla niej sens ży​cia. Jest te​raz speł​nio​nym czło​wie​kiem i jesz​cze trud​niej z nią
wy​trzy​mać. Cze​mu po​sta​no​wi po​świę​cić się przez resz​tę ży​cia, nie spo​sób
prze​wi​dzieć. Pew​nie da​lej bę​dzie coś ho​do​wać. Tak jak ja da​lej będę zry​wać.
Tak czy owak, przez naj​bliż​sze dwa dni nie mam dla niej cza​su. Nie będę
wy​cho​dzić, prze​sta​nę wie​trzyć od stro​ny po​dwór​ka i po​za​my​kam wszyst​kie
drzwi.

Kie​dy w ła​zien​ce zmy​wam z rąk lep​ki na​giet​ko​wy sok, w pra​wej dło​ni od​-
zy​wa się pa​lą​cy, nie​zno​śny ból. Sma​ru​ję ją ma​ścią, któ​ra pach​nie tak jak
jesz​cze przed chwi​lą moje pal​ce, i luź​no owi​jam ban​da​żem. Po​tem wra​cam
do pra​cy. Chwi​la​mi nie po​tra​fię się skon​cen​tro​wać, w du​chu cie​szę się już
na trze​cią prze​rwę. Tę lipową. Nie pój​dę da​le​ko, zo​ba​czę tyl​ko, jak mie​wa się
drzew​ko, któ​re ro​śnie za ro​giem koło ka​plicz​ki. Kwit​nie do​kład​nie w środ​ku
se​zo​nu. W sam raz na dzi​siej​sze po​po​łu​dnie. Będę po​trze​bo​wać le​wej ręki
i dwóch, trzech pal​ców pra​wej. Nie mu​szę uży​wać ca​łej dło​ni, więc nie po​-
win​no bo​leć. Kie​dy tak so​bie roz​my​ślam, pra​ca zwal​nia, a czas ucie​ka. Sie​-
dzę przy sto​le i za​miast na kart​ki, pa​trzę przez okno. To bez sen​su. Le​piej się
ze​brać i za​jąć od razu lipą przy ka​plicz​ce. Kie​dy bę​dzie już na stry​chu, tu,
przy biur​ku, też zro​bi się spo​koj​niej i pra​ca po​su​nie się do przo​du. Chwi​lę
póź​niej sto​ję już pod drze​wem z wiel​ką tor​bą i zry​wam. Kwia​ty są pięk​ne.
Śred​niej wiel​ko​ści, su​che, czy​ste, bez psz​czół. Przy​szłam w samą porę. Jak
co roku – aż śmie​ję się w du​chu. Poza tym nikt tędy nie cho​dzi, je​stem tu zu​-
peł​nie sama. Na​peł​niam tor​bę i lecę do domu. Z po​żyt​kiem od​po​czę​łam od
tych nud​nych tek​stów, te​raz mogę znów z czy​stą gło​wą brać się do pra​cy.
Nie my​ślę o ręce ani o gło​wie, ani o uci​sku, któ​ry czu​ję w żo​łąd​ku; co ja​kiś
czas bio​rę łyk her​ba​ty, po​ły​kam ta​blet​kę – i ja​koś idzie. Po​tem wra​cam pod
ka​plicz​kę. Uda​je mi się ze​brać dwie tor​by. Robi się ciem​no, a ja wciąż je​stem
sama. Coś wspa​nia​łe​go. Strych też jest za​do​wo​lo​ny. Za​pi​su​ję to w ze​szy​cie.
Po​tem pra​cu​ję jesz​cze dłu​go w nocy – tłu​ma​czę jed​ną stro​nę za dru​gą, póź​-
niej ich już na​wet nie czy​tam. Trze​ba dzia​łać, nie ma cza​su pa​trzeć na ze​ga​-
rek. Bu​dzik na​sta​wiam tak jak ostat​nio. I zmie​niam ban​daż na ręce. Dłoń



sma​ru​ję wcze​śniej po​dwój​ną war​stwą ma​ści. Do rana się za​goi, na pew​no.
To wszyst​ko kwe​stia psy​chi​ki. Cze​go to nie po​tra​fi wmó​wić so​bie czło​wiek.

Nie​dzie​la do złu​dze​nia przy​po​mi​na po​przed​ni dzień. Ból i maść. Dzie​wan​-
na, na​gie​tek, lipa. Po​szła​bym jesz​cze na​zry​wać skrzy​pu przy cmen​ta​rzu, ale
nie chcę wy​pusz​czać się tak da​le​ko. Poza tym prze​cież to ta wstręt​na ro​śli​na,
któ​ra ni​g​dy nie kwit​nie tak pięk​nie, jak wy​obra​ża​ją to so​bie mło​de ogrod​-
nicz​ki, znisz​czy​ła mi pra​wą dłoń. Od tej pory go igno​ru​ję. Ból w ręce i ten
cho​ler​ny skrzyp. Cza​su jest co​raz mniej. Nie​dłu​go za​cznie się ko​lej​ny dzień.
Ale do​brze mi idzie, zo​sta​ło już tyl​ko parę ostat​nich stron. I jak do​tąd zero
fu​szer​ki. Ko​lej​ny cud. A wszyst​ko to w wy​jąt​ko​wo cięż​kich wa​run​kach,
w koń​cu jest czer​wiec. Wciąż nie mogę zro​zu​mieć, dla​cze​go zrobili mi to
aku​rat te​raz. Chy​ba wpad​nę do Sla​víka i przy​po​mnę mu o na​szej umo​wie.
Pod ja​kim wa​run​kiem za​trud​ni​łam się u nich w fir​mie. Go​to​we. W tecz​ce
leży kom​plet kar​tek. Wszyst​ko wkła​dam do dwóch pla​sti​ko​wych to​reb. Żeby
zno​wu nie oka​za​ło się, że śro​dek gdzieś wy​padł. Pa​ku​ję ple​cak na ju​tro, a po​-
tem pa​rzę so​bie her​bat​kę na sen. Cał​kiem nie​źle mi dziś po​szło. Przed wi​zy​tą
w ła​zien​ce za​glą​dam jesz​cze na strych – ot tak so​bie, po​odw​ra​cać kwia​ty na​-
giet​ka i na​cie​szyć się ob​fi​to​ścią lipy, któ​ra znik​nie stąd już we wto​rek. Jest
su​cho i cie​pło, w ta​kie dni zio​ła schną szyb​ko i do​brze się po​tem prze​cho​wu​-
ją – nie nisz​czą się, nie czer​nie​ją, nie chło​ną wil​go​ci i za​cho​wu​ją więk​szość
wła​ści​wo​ści lecz​ni​czych. Za​słu​ży​łam na me​dal, wzdy​cham, za​kła​dam wy​tar​-
te kap​cie i wdra​pu​ję się na strych po stro​mych, ciem​nych scho​dach.

Na​giet​ka jest jesz​cze ma​lut​ko, schnie powoli. Nie spie​szy mi się jed​nak,
i tak zo​sta​wiam go na ra​zie dla sie​bie. Do​ty​kam lep​kich, przy​wię​dłych kwia​-
tów i czy​tam na​głów​ki ga​zet, któ​re leżą pod spodem. W Cho​mu​to​vie spło​nął
dom spo​koj​nej sta​ro​ści. Wca​le się nie dzi​wię, jak świat świa​tem gniew
i złość to sub​stan​cje wy​so​ce ła​two​pal​ne. A może mię​dzy se​nio​ra​mi prze​sko​-
czy​ła inna iskra? Uśmie​cham się krzy​wo i czy​tam da​lej. Spo​ro z tego znam
na pa​mięć. Na​gle koń​czą się zna​ne na​głów​ki, da​lej leży bia​ły pa​pier. Spod
po​ma​rań​czo​wych kwia​tów prze​świ​tu​je drob​ny druk. Zo​bacz​my, na czym to
su​szę w tym roku? Na​gle robi mi się zim​no. Od​su​wam parę kwia​tów i czy​-
tam. Po​zna​ję swo​je pi​smo, skre​śle​nia. Znam te ta​bel​ki i gra​fy. To jest to cho​-
ler​ne tłu​ma​cze​nie. De​li​kat​nie zgar​niam wszyst​kie kwia​ty na jed​ną stro​nę
i pod​no​szę za​pi​sa​ne kart​ki. Skąd się tu wzię​ły? Dla​cze​go tu leżą? Kto je
przy​niósł – bo prze​cież nie ja! To ja​kiś spi​sek! Kar​tek jest dwa​dzie​ścia,
wszyst​kie były pod na​giet​kiem. Są po​marsz​czo​ne – na​sią​kły wil​go​cią kwia​-



tów – i przy​bru​dzo​ne od le​że​nia na za​ku​rzo​nej pod​ło​dze. Pod​no​szę jed​ną
po dru​giej i ocie​ram rę​ka​wem. Da się je jesz​cze od​ra​to​wać. Co za wstyd, mó​-
wię do sie​bie, idąc na dół. Na​wet nie pa​trzę pod nogi, znam na pa​mięć każ​dy
scho​dek i w prze​ci​wień​stwie do in​nych nie mu​szę przy​trzy​my​wać się ścia​ny.
Jak​by ktoś zro​bił mi to spe​cjal​nie. Ktoś musi źle mi ży​czyć i krad​nie moją
pra​cę. Cho​dzi nocą na strych i sze​le​ści. Nie mogę prze​stać o tym my​śleć,
trze​ba jak naj​szyb​ciej zro​bić z tym po​rzą​dek. Już choć​by ze wzglę​du na Mar​-
ce​lę i prze​ra​żo​ne dzie​ci są​sia​dów. To jed​no wiel​kie głup​stwo, ale ja​koś nie
jest mi do śmie​chu. Jesz​cze raz ocie​ram kart​ki ścier​ką, tecz​ka wę​dru​je do ple​-
ca​ka. A ja do wan​ny – i do łóż​ka. Ostroż​nie kła​dę na po​dusz​ce za​ban​da​żo​wa​-
ną rękę, liczę na to, że odro​bi​na ma​ści i tych parę go​dzin spo​ko​ju zro​bią swo​-
je. Bu​dzik znów na wpół do pią​tej. Dzie​sięć po od​jeż​dża pierw​szy po​ciąg do
Pra​gi.

***

Pra​wa dłoń zde​cy​do​wa​nie nie za​go​iła się przez noc. Prze​ciw​nie. Jak​by do​pie​-
ro roz​pa​la​ła się do punk​tu, od któ​re​go tem​pe​ra​tu​ra znów za​cznie spa​dać. Jest
jesz​cze ciem​no; nie​zdar​nie za​kła​dam czy​ste ubra​nia i ostroż​nie owi​jam rękę
ban​da​żem. Boli jak diabli, ale nie mam te​raz cza​su się tym zaj​mo​wać. Trze​ba
wy​cho​dzić, a po​tem dwie go​dzi​ny gnieść się w po​cią​gu. Zu​peł​nie za​po​mnia​-
łam, że jest po​nie​dzia​łek i lu​dzie z ca​łe​go kra​ju ścią​ga​ją do pra​cy. A wśród
nich ja. Mam za swo​je, przez pół dro​gi sto​ję na ko​ry​ta​rzu, nie da rady na​wet
po​pa​trzeć przez okno, tak się ci​śnie​my. Gdzie się nie obej​rzeć, wszę​dzie tor​-
by i ple​ca​ki, wciąż ktoś dy​szy mi w kark. Przed ocza​mi mi​ga​ją mi drze​wa
i słu​py wy​so​kie​go na​pię​cia, mi​ja​my miej​sca, któ​re świet​nie znam. Pierw​sza
sta​cja. Część lu​dzi wy​sia​da, ale więk​szość tyl​ko się prze​su​wa. Gdzie​kol​wiek,
żeby tyl​ko nie tkwić w miej​scu. Je​dzie​my da​lej, w po​cią​gu robi się jesz​cze
cia​śniej. Ja​koś nie umiem być dziś po​nad to. Na od​wrót, py​tam sama sie​bie,
czy na​praw​dę mu​szę to ro​bić. Nie​do​brze mi – przez tych wszyst​kich lu​dzi
i prze​ze mnie samą. Co ja tu w ogó​le ro​bię? Ści​śnię​ta mię​dzy stu​den​ta​mi. Jak
od razu to po nich wi​dać. Tacy są niby dorośli, mil​czą​cy, waż​ni. Gdy​bym
na stu​diach wie​dzia​ła, na co zda​dzą mi się w ży​ciu szko​ły, spę​dzi​ła​bym te
pięć lat w le​sie – wy​szło​by na to samo. Ale na tak ra​dy​kal​ny krok za​bra​kło
mi od​wa​gi. Zbli​ża​ły się eg​za​mi​ny koń​co​we, a ja mia​łam wyjść za mąż.
Ja chcia​łam wyjść za mąż. Co wie​czór Va​šek pro​sił mnie o rękę, aż w koń​cu
się zgo​dzi​łam. Czu​ję ukłu​cie w ser​cu. Na​gle robi mi się żal. Wiem, że to był



błąd. Cały nasz zwią​zek, każ​de wy​po​wie​dzia​ne zda​nie, w ogó​le wszyst​ko, od
sa​me​go po​cząt​ku. A co naj​gor​sze, chy​ba po​peł​ni​ła​bym go jesz​cze raz.

W po​cią​gu bra​ku​je już po​wie​trza. Może po​win​nam sta​nąć w ko​lej​ce do to​a​-
le​ty, mo​gła​bym opłu​kać ręce w zim​nej wo​dzie. Ale ban​daż moc​no już na​-
siąkł, chy​ba le​piej tego nie mo​czyć. Opie​ram gło​wę o po​ry​so​wa​ne okno i ob​-
ser​wu​ję prze​la​tu​ją​ce za szy​bą kra​jo​bra​zy. W zdro​wej ręce moc​no ści​skam
ple​cak. Gdy​bym te​raz zgu​bi​ła choć​by kart​kę, z pra​cą ko​niec. Choć czy to by​-
ło​by zno​wu ta​kie złe? Te​raz, w le​cie, chy​ba nie, ale we wrze​śniu mu​sia​ła​bym
iść do po​śred​nia​ka, do sta​rej Háj​ko​vej – to w jej rę​kach spo​czy​wa​ją losy
miesz​kań​ców na​sze​go mia​sta. Mnie wy​sła​ła​by do fa​bry​ki. Nim mi​nął​by ty​-
dzień, ma​szy​ny ob​cię​ły​by mi obie dło​nie i już ni​g​dy nie mo​gła​bym zry​wać.
A wte​dy rzu​ci​ła​bym się do rze​ki. Z że​la​zne​go mo​stu. Tam, gdzie spod wody
prze​świ​tu​je sza​ry be​ton. Kie​dy by​li​śmy mali, my​śle​li​śmy, że to na​zi​stow​ski
gro​bo​wiec. Uno​si​ła​bym się na wo​dzie, bez​wład​na i lek​ka, i bied​ny jed​no​rę​ki
ry​bak bez tru​du wy​cią​gnął​by mnie pod​bie​ra​kiem na brzeg. Miał​by mnie dla
sie​bie. Mar​twa, bez rąk, te​raz wresz​cie na​le​ża​ła​bym do nie​go. Za​ci​skam pię​-
ści i całe cia​ło prze​szy​wa ból. Do oczu na​pły​wa​ją mi łzy, za​gry​zam dol​ną
war​gę aż do krwi.

Sto​ję ze wzro​kiem wbi​tym w dal, sta​ram się od​dy​chać głę​bo​ko. To po​dob​-
no po​ma​ga na mdło​ści. Nie mogę się dziś o nic wy​kłó​cać i choć​bym mia​ła
tłu​ma​czyć przez resz​tę czerw​ca, po​słusz​nie wszyst​ko we​zmę i nie będę gde​-
rać. Bo w moim mie​ście ta​kiej pra​cy nie znaj​dę. Tu wciąż rzą​dzi sta​ry be​ton.
Na​sza ro​dzi​na nie chcia​ła wła​zić im w ty​łek, więc wszy​scy mu​sie​li​śmy po​-
tem do​jeż​dżać do pra​cy co naj​mniej pięć​dzie​siąt ki​lo​me​trów od domu.
Do mnie aku​rat uśmiech​nę​ło się szczę​ście. Pięt​na​ście lat temu.

„A ja​kie ma pani hob​by?” – za​py​tał mnie daw​ny ko​le​ga ze szko​ły, Sla​vík,
pod ko​niec roz​mo​wy kwa​li​fi​ka​cyj​nej, któ​ra mia​ła za​gwa​ran​to​wać mi spo​koj​-
ną przy​szłość. Wszyst​ko było już wcze​śniej do​ga​da​ne, obie​cał mi, że do​sta​nę
tę pra​cę i nie mie​li​śmy o czym roz​ma​wiać. Zbie​ra​nie ziół… Znów za​brzmia​ło
to idio​tycz​nie. Dla​cze​go wszy​scy cią​gle mnie o to py​ta​ją? Dla​cze​go zmu​sza​ją
mnie, że​bym wy​po​wie​dzia​ła to na głos. I dla​cze​go wła​ści​wie to mó​wię, jak​-
bym nie mo​gła wy​my​ślić cze​goś in​ne​go? „Litera​tu​ra sta​ro​żyt​na” – to brzmia​-
ło​by znacz​nie le​piej i sta​wia​ło​by mnie w do​brym świe​tle. Ale nie po​tra​fię tak
zmy​ślać. Nie mogę oszu​ki​wać. Nie w tak waż​nej spra​wie. Kie​dy przy​cho​dzi
co do cze​go, czu​ję się, jak​by ktoś przy​ła​pał mnie na czymś nie​le​gal​nym,
i wy​stra​szo​na za​po​mi​nam skła​mać. A prze​cież mam to tyl​ko po​wie​dzieć



na głos. Zbie​ra​nie ziół. I już się ru​mie​nię i pocę. Lu​dzie nie mają po​ję​cia, że
to tak oso​bi​ste py​ta​nie. Prze​cież zio​ła to ja. Gdy​bym po​wie​dzia​ła coś in​ne​go,
to tak, jak​bym zmie​ni​ła imię i uda​wa​ła ko​goś, kim nie je​stem. Jak​bym mach​-
nę​ła ręką i ka​za​ła dro​go​wcom sko​sić resz​tę ja​sno​ty, jak​by to nie mia​ło zna​-
cze​nia. A ma, wiel​kie. Każ​da ro​śli​na jest waż​na, każ​da musi być moja. Żad​-
nej nie zo​sta​wię. To woj​na, któ​ra nie ma koń​ca. Wiecz​ny ko​ło​wrót pą​ków
i kwia​tów, aż moż​na się roz​cho​ro​wać. Czło​wiek, któ​ry zbie​ra zio​ła, za​wsze
ma zbyt mało cza​su, stop​nio​wo za​czy​na tra​cić zmy​sły. Nie​ustan​nie pra​gnie
uchwy​cić isto​tę pięk​na każ​de​go z ga​tun​ków i to ob​ra​ca się prze​ciw​ko nie​mu.
Czło​wiek, któ​ry na​praw​dę ko​cha zio​ła, jest inny niż wszy​scy i z cza​sem prze​-
sta​je o tym mó​wić. Wte​dy, na roz​mo​wie, ostat​ni raz zro​bi​łam z sie​bie głup​ka.
Już ni​g​dy po​tem nie wy​po​wie​dzia​łam tam​te​go na​iw​ne​go zda​nia o zio​łach.
Miesz​kam nad rze​ką, tłu​ma​czę, jeż​dżę na ro​we​rze. Ofi​cjal​na wer​sja mo​je​go
ży​cia dla po​stron​nych.

Je​ste​śmy na dwor​cu. Słoń​ce przy​grze​wa, w po​wie​trzu czuć już nad​cho​dzą​-
cy upał. Oto​czo​na tłu​mem lu​dzi zmie​rzam do celu – do no​we​go, kil​ku​pię​tro​-
we​go bu​dyn​ku na skrzy​żo​wa​niu dwóch du​żych ulic. W re​cep​cji por​tier po​-
zdra​wia mnie i wpusz​cza na górę. Na ko​ry​ta​rzu i w win​dzie wszyst​ko wy​glą​-
da po sta​re​mu. Do​pie​ro w se​kre​ta​ria​cie rzu​ca​ją mi się w oczy pierw​sze zmia​-
ny. Prze​stawili sza​fy. Pod oknem nie stoi już wiel​kie sta​re biur​ko. Wła​ści​wie
są tu zu​peł​nie nowe me​ble. Pani Či​háko​vá spra​wia wra​że​nie, jak​by po​sta​rza​ła
się o kil​ka lat. Wita mnie i mówi, że​bym usia​dła. Wy​glą​da na nie​wy​spa​ną
i zmę​czo​ną, ale jest miła, mówi spo​koj​nie i kon​kret​nie. O tym, jaki kło​pot im
spra​wi​łam. Prze​pra​szam za to. Od​da​ję go​to​we zle​ce​nie i tłu​ma​czę się z ostat​-
niej po​mył​ki. Wy​da​je się, że się ro​zu​mie​my. Oma​wia​my szcze​gó​ły i pro​ble​-
ma​tycz​ne kwe​stie. Roz​mo​wa jest rze​czo​wa i w cią​gu paru mi​nut uda​je się
wy​ja​śnić wszyst​kie nie​po​ro​zu​mie​nia. A jed​nak coś tu nie gra. Coś leży pani
Či​háko​vej na ser​cu. Ener​gicz​nie za​trza​sku​je tecz​kę i kła​dzie ją na sa​mym
brze​gu biur​ka. Po​dob​no w fir​mie na​stą​pi​ły zmia​ny. Te​raz się za​cznie, mó​wię
so​bie w du​chu. Tak zwal​nia się pra​cow​ni​ka, któ​ry za​wiódł. Oczy​wi​ście za​-
pła​cą mi za do​tych​cza​so​we zle​ce​nia i może kie​dyś się ode​zwą…

Ale cho​dzi o coś jesz​cze in​ne​go. Fir​ma zmie​ni​ła na​zwę i ma nowe kie​row​-
nic​two. Część za​ło​gi wciąż bę​dzie z nimi współ​pra​co​wać. Pod​pi​szą nowe
umo​wy i przej​dą wstęp​ne szko​le​nie. A po​tem może wszyst​ko znów bę​dzie
jak daw​niej. W pew​nym sen​sie. Ja mam jesz​cze czas na de​cy​zję.

– Chęt​nie bym pa​nią u nas za​trzy​ma​ła. – Pani Či​háko​vá ścią​ga oku​la​ry



i ostroż​nie kła​dzie je przed sobą na sto​le. – Za​le​ży mi na każ​dym człon​ku sta​-
re​go ze​spo​łu. Ci nowi… – Wzdy​cha i ści​szo​nym gło​sem za​czy​na opo​wia​dać
o no​wych. Naj​gor​szy jest szef. Prze​ry​wam jej i py​tam o Sla​víka.

– Pan Sla​vík nie prze​dłu​żył umo​wy. Od​szedł jako pierw​szy. – Za wie​le już
tych no​wych wia​do​mo​ści i nie​spo​dzie​wa​nych zmian. Jest ja​sne, że nic nie
bę​dzie już tak jak daw​niej i wresz​cie za​czy​na to do​cho​dzić i do mnie. Jak
Sla​vík mógł odejść? Dla​cze​go nic mi nie po​wie​dział? Ko​le​go​wa​li​śmy się
i rzad​ko coś przede mną ukry​wał. W cią​gu kil​ku lat roz​krę​cił tak do​cho​do​wy
biz​nes, że mógł za​trud​niać, kogo tyl​ko chciał, na​wet zwa​rio​wa​ne wiej​skie
zie​lar​ki. I na​gle to wszyst​ko zo​sta​wia? Ni​g​dy nie mie​sza​łam się w we​wnętrz​-
ne spra​wy fir​my, za​wsze mi się wy​da​wa​ło, że nie​źle pro​spe​ru​je i mogę na nią
liczyć. Pra​co​wa​łam dla nich z domu, płacili za kon​kret​ne zle​ce​nia. Zle​ce​nia,
któ​rych za​wsze było pod do​stat​kiem i któ​rych do​pływ miał się ni​g​dy nie
skoń​czyć. Wy​wal​czy​łam so​bie w umo​wie za​pis, że nie mu​szę uczest​ni​czyć
we wtor​ko​wych ze​bra​niach. Już od ośmiu lat mam za​ję​te wtor​ki. Co do jed​-
ne​go. Co ty​dzień jeż​dżę do sku​pu. Bo nic tak nie mo​ty​wu​je, żeby zry​wać
szyb​ko. I w hur​to​wych ilo​ściach. Wsty​dzi​ła​bym się przy​je​chać z pu​stym
wóz​kiem. Do​pó​ki tyl​ko coś ro​śnie, zry​wam i od​da​ję. Co wto​rek.

– To pani nowa umo​wa, pro​szę ją uważ​nie prze​czy​tać. A to pani nowa ko​-
mór​ka. Mó​wię to z do​bre​go ser​ca, pro​szę jej nie wy​łą​czać, ina​czej może tu
już pani nie przy​jeż​dżać. Jeśli chce pani do​sta​wać pie​nią​dze, pro​szę za​ło​żyć
so​bie kon​to w ban​ku, ja​kim​kol​wiek, byle szyb​ko. A to nowe wy​tycz​ne dla
tłu​ma​czy – pani Či​háko​vá pod​su​wa mi tecz​kę z pli​kiem kar​tek. Są strasz​nie
szcze​gó​ło​we, mówi, w za​sa​dzie wy​star​czy, jeśli prze​czy​tam pod​su​mo​wa​nie.
I będę się go trzy​mać.

– Wszyst​ko jest do zro​bie​nia – po​sy​ła mi po​krze​pia​ją​cy uśmiech – naj​gor​-
sze są po​cząt​ki, po​tem czło​wiek się przy​zwy​cza​ja i prze​sta​je zwra​cać uwa​gę.
– Bie​rze z biur​ka oku​la​ry i za​kła​da je z po​wro​tem na nos.

– Pani się przy​zwy​cza​iła? Zo​sta​je pani? – py​tam. Pa​trzy mi w oczy, a jej
uśmiech zdra​dza zmę​cze​nie.

– Po​win​nam się cie​szyć z każ​de​go ko​lej​ne​go roku tu​taj. Na to miej​sce cze​-
ka tłum mło​dych, wy​trzy​mam, jak dłu​go tyl​ko dam radę.

– Mąż już coś zna​lazł?
– Nie, nic. Nie ma szczę​ścia i przez to mnie też się do​sta​je. – Zby​wa mach​-

nię​ciem ręki kło​pot, z któ​re​go zwie​rzy​ła mi się mi​mo​wol​nie pod​czas ostat​-
niej wi​zy​ty. W biu​rze cho​dzi wen​ty​la​tor, ale i tak mam wra​że​nie, że za​czy​na



bra​ko​wać po​wie​trza. Przez szcze​li​nę w ża​lu​zjach do po​ko​ju wpa​da roz​ża​rzo​-
ny pro​mień, któ​ry kłu​je mnie w oczy za każ​dym ra​zem, kie​dy po​pa​trzę
w tam​tym kie​run​ku. Tro​chę krę​ci mi się w gło​wie i ten po​tok cu​dzych zmar​-
twień – tak dłu​go już ta​mo​wa​ny – wy​da​je się pły​nąć gdzieś obok.

– Do​brze się pani czu​je? Może zro​bię pani kawę? – Głos, któ​ry roz​le​ga się
tuż nad moją gło​wą, wy​ry​wa mnie z za​my​śle​nia. Kawy nie chcę, jesz​cze tyl​-
ko tego bra​ko​wa​ło, ale wody chęt​nie się na​pi​ję. Po​ły​kam nie​bie​ską ta​blet​kę
i pró​bu​ję głę​bo​ko od​dy​chać. Mu​szę wstać i tro​chę się roz​ru​szać. Bu​rzy się
we mnie dziw​ny nie​po​kój, a pod nim nie​moc, któ​ra roz​le​wa się po ca​łym cie​-
le. Wło​sy znów mam po​tar​ga​ne i te​raz kle​ją się do spo​co​nej skó​ry. Mu​szę się
gdzieś prze​cze​sać. Pani Či​háko​vá po​da​je mi chu​s​tecz​kę zmo​czo​ną w zim​nej
kra​nów​ce. Ocie​ram czo​ło, ale nie​wie​le to po​ma​ga. Dzię​ku​ję jej ci​cho, wie​-
dząc, że je​dy​ne, co mo​gło​by mi te​raz po​móc, to wło​że​nie roz​pa​lo​nej gło​wy
pod wodę.

– Też nie po​tra​fi​łam dojść do sie​bie po tym wszyst​kim – żar​tu​je se​kre​tar​ka,
kie​dy robi mi się tro​chę le​piej. – Kie​dy pan Sla​vík od​szedł, nie spa​łam przez
ty​dzień, na​praw​dę. Po​tem za​czę​łam się wczy​ty​wać w te nowe in​struk​cje
i wszyst​kie​go się na​uczy​łam. Wszyst​kie​go!

Sta​ram się uśmiech​nąć i oka​zać uzna​nie. Pani Či​háko​vá też jest tyl​ko czło​-
wie​kiem i po​trze​bu​je do​ce​nie​nia. Ale ona bez ce​re​mo​nii cią​gnie te​mat i traj​-
ko​cze da​lej:

– Cho​ciaż pani już ostat​nio nie wy​glą​da​ła naj​le​piej, a wte​dy o zmia​nach nie
było jesz​cze mowy. Strasz​nie pani chu​da…

– Nie mam cza​su jeść, jest czer​wiec. – Wzru​szam ra​mio​na​mi, a ona za​czy​-
na się śmiać. Co ta​kie​go niby ro​bię, że nie mam na​wet cza​su na je​dze​nie?

– Zni​ka pani w oczach. Musi pani coś jeść.
– Nie mogę. Wszyst​ko sta​je mi w gar​dle.
– Trze​ba pró​bo​wać, nie może się pani tak od razu pod​da​wać! Po​win​na się

pani le​czyć. Z cza​sem bę​dzie le​piej i je​dze​nie znów za​cznie pani sma​ko​wać.
– Nie są​dzę – od​po​wia​dam już tro​chę nie​grzecz​nie i od razu robi mi się głu​-

pio. Już na samą myśl o żmud​nym prze​żu​wa​niu cze​go​kol​wiek jest mi nie​do​-
brze. Mam ocho​tę splu​nąć, ale nie mam gdzie. Zmu​szam się, żeby prze​łknąć
go​rą​cą śli​nę i czu​ję ból w trze​wiach. Ja​kim pra​wem ta ko​bie​ta roz​ma​wia ze
mną w taki spo​sób? Cho​ciaż z kim poza nią mam jesz​cze ja​kiś kon​takt?
Z Mar​ce​lą? Z umie​ra​ją​cym te​ściem? Z nim mia​ła​bym o tym roz​ma​wiać?
On i tak wie​dział o mnie wszyst​ko, za​nim jesz​cze z czym​kol​wiek do nie​go



przy​szłam.
– Nie po​win​na się pani zmu​szać do du​żych ilo​ści, wy​star​czy po tro​szecz​ku.

Ziarn​ko do ziarn​ka i zbie​rze się miar​ka. – Pani Či​háko​vá uśmie​cha się mą​-
drze, jak​by wła​śnie wy​na​la​zła an​ti​do​tum na wszyst​kie pro​ble​my świa​ta. Nie
wy​pro​wa​dzam jej z błę​du, ale nie chcę cią​gnąć tej roz​mo​wy. Chcę stąd
wyjść. Nie wy​trzy​mam ko​lej​nych po​rad na te​mat zdro​we​go od​ży​wia​nia. Se​-
kre​tar​ka jest miła i do​brze nam się współ​pra​cu​je, ale chcia​ła​bym zo​ba​czyć,
co sama zro​bi​ła​by na moim miej​scu.

– Co się pani sta​ło w rękę?
– Nic ta​kie​go… Pro​szę się nie mar​twić, sma​ru​ję to ma​ścią – tłu​ma​czę szyb​-

ko i pró​bu​ję z po​wro​tem spro​wa​dzić roz​mo​wę na te​mat pra​cy. Co wła​ści​wie
będę te​raz ro​bić?

– Oto ko​lej​ne zle​ce​nie. – Od​wra​ca się i wyj​mu​je z pół​ki ogrom​ny se​gre​ga​-
tor. Cze​kam, aż wy​cią​gnie z nie​go ja​kąś tecz​kę i po​ka​że mi coś kon​kret​ne​go,
ale ona ma na myśli całe to ogrom​ne mon​strum.

– Nie będę tego wyj​mo​wać – uprze​dza. – Ty​siąc stron no​we​go tek​stu, część
po nie​miec​ku, tro​chę po hisz​pań​sku. Ale pro​szę się nie bać.

– Cze​go mam się nie bać? – Nie ukry​wam za​sko​cze​nia. – I może jesz​cze
mam czas do koń​ca czerw​ca?

– Da pani radę, zo​ba​czy pani. To test na wy​trzy​ma​łość. Wszy​scy to te​raz
prze​cho​dzi​cie.

To ja​kiś żart? Od kie​dy ja niby znam hisz​pań​ski? Pró​bu​ję jej za​su​ge​ro​wać,
że to ja​kaś po​mył​ka, ale krę​ci gło​wą. Nie wi​dzi pro​ble​mu. Oczy​wi​ście, że
znam hisz​pań​ski, po pro​stu jesz​cze o tym nie wiem. Nie ro​zu​miem już ani
sło​wa, ob​raz roz​ma​zu​je mi się przed ocza​mi. Drżą mi dło​nie i czu​ję, że chy​ba
za​raz ze​mdle​ję. Chcia​ła​bym wyjść na ze​wnątrz, ale boję się wstać z fo​te​la.

– Ma pani trzy ty​go​dnie. Do pią​te​go lipca. Wiem, że ma pani ten swój czer​-
wiec… Ale za​le​ży pani prze​cież na tych zle​ce​niach. A moim za​da​niem jest je
prze​ka​zać. Nie ma pani jesz​cze tak naj​go​rzej. Gdy​by pani wie​dzia​ła, co ro​bią
ci nowi…

– Wła​śnie za​czął się skrzyp. Wią​zów​ka i lipa są w peł​ni se​zo​nu – mój wła​-
sny głos do​bie​ga jak​by z oddali.

– Tłu​ma​czą z chiń​skie​go i wiet​nam​skie​go. Po​dob​no to pieśń przy​szło​ści.
– Po​tem doj​dą jed​no​cze​śnie krwaw​nik i dziu​ra​wiec, będę po​trze​bo​wać

mnó​stwo cza​su i miej​sca.
– Nie musi pani tego pod​pi​sy​wać od razu, pro​szę to so​bie jesz​cze prze​my​-



śleć. Niech prze​czy​ta to pani na spo​koj​nie i za​po​zna się z no​wy​mi wy​tycz​ny​-
mi…

– Dzie​wan​na po​tra​fi za​brać rano parę go​dzin…
Przy​po​mi​nam so​bie bab​cię i cią​gną​ce się w nie​skoń​czo​ność rzę​dy dzie​wan​-

ny, kie​dy by​łam mała. Mia​ła ich na​wet po pięć​dzie​siąt. I wszyst​ko to tyl​ko
dla sie​bie, dzie​wan​ny bab​cia ni​g​dy nie od​da​wa​ła. Le​czy​ła nią całe mia​sto.
Po​ma​ga​łam jej i raz bar​dzo mnie po​chwa​li​ła, kie​dy przez cały ra​nek ani razu
nie użą​dli​ła mnie psz​czo​ła.

– Każ​dy ma swo​je tem​po, sza​nu​je​my to. W każ​dym ra​zie na po​cząt​ku.
– Wie pani, ile cza​su po​trze​ba, żeby na​zry​wać kilo ru​mian​ku? Albo kilo

czer​wo​nej ko​ni​czy​ny? Nie mogę tego te​raz zo​sta​wić. To waż​niej​sze niż ja​-
kieś hisz​pań​skie hie​ro​gli​fy!

– Umów​my się tak – se​kre​tar​ka mówi pod​nie​sio​nym gło​sem – pój​dzie pani
do ban​ku na​prze​ciw​ko i za​ło​ży so​bie kon​to. Po​tem pro​szę pójść na obiad
i wró​cić. Prze​tra​wi to so​bie pani i od​bie​rze swo​je pierw​sze zle​ce​nie. – Kła​-
dzie rękę na wiel​gach​nym se​gre​ga​to​rze.

Po​tem wresz​cie od​zy​wa się pu​ka​nie do drzwi i se​kre​tar​ka tra​ci za​in​te​re​so​-
wa​nie moją oso​bą. Do tego dzwo​ni te​le​fon. Či​háko​vá ma te​raz na gło​wie już
nie tyl​ko mnie, całe szczę​ście. Pod​no​szę się z fo​te​la i ukrad​kiem ją ob​ser​wu​-
ję. Jak dwoi się i troi, nad​ska​ku​jąc roz​mów​cy. Wy​ko​nu​je swo​ją pra​cę naj​le​-
piej jak po​tra​fi. Ale jej wdzięk i ener​gia nik​ną w oczach. To śmiesz​ne no​sić
w jej wie​ku tak krót​kie spód​nicz​ki. Daję jej w my​ślach pół roku. Po​tem znaj​-
dą na jej miej​sce uda o dzie​sięć cen​ty​me​trów szczu​plej​sze. Nie mam tu już
cze​go szu​kać. Kła​dę swój nowy te​le​fon na wiel​kim se​gre​ga​to​rze i prze​su​wam
go z po​wro​tem w stro​nę se​kre​tar​ki. Wciąż roz​ma​wia przez te​le​fon, ale nie
tra​ci wąt​ku. Jesz​cze tu wró​cę, mó​wię szep​tem, do​brze mi po​ra​dzi​ła. Przy​ta​-
ku​je i ma​cha mi na po​że​gna​nie. Za​my​kam drzwi, wiem, że wi​dzia​łam ją
ostat​ni raz. Ile sił kosz​tu​je mnie każ​dy krok! Dla​cze​go na ko​ry​ta​rzu nie ma
ja​kichś krze​seł czy ła​wek, jeśli te​raz ze​mdle​ję, po​le​cę pro​sto na zie​mię.

Chwiej​nym kro​kiem do​cho​dzę do dam​skiej ła​zien​ki i z ulgą po​py​cham
drzwi. Pu​sto. Zna​jo​me, wy​peł​nio​ne lu​stra​mi po​miesz​cze​nie, czy​ściut​kie i za​-
dba​ne, no i po​wie​trze jest chłod​niej​sze, da się od​dy​chać. Pod​cho​dzę do umy​-
wal​ki w głę​bi i od​krę​cam ku​rek z zim​ną wodą. Stru​mień nie jest sil​ny, ale
po​win​no się udać. Mu​szę zmo​czyć gło​wę. Kła​dę ple​cak na zie​mi i na​chy​lam
się nad umy​wal​ką. Woda jest na​praw​dę lo​do​wa​ta. Jak​by ktoś wbi​jał mi nóż
w skó​rę gło​wy. Te​raz nie ma już zna​cze​nia, że gdzieś ster​czy mi zbłą​ka​ny



ko​smyk wło​sów. Mo​czę je wszyst​kie i wy​ży​mam ból. Nie wiem, czy mam
w rę​kach dość siły, żeby osią​gnąć po​żą​da​ny efekt, ale nic in​ne​go mi nie po​-
zo​sta​je. Może po​win​nam ob​ciąć się na krót​ko. Za​osz​czę​dzi​ło​by mi to mnó​-
stwo cza​su. A tego będę te​raz po​trze​bo​wać. Mu​szę tyl​ko opra​co​wać plan.
Do​ko​ny​wa​łam już prze​cież nie​moż​li​we​go, ma​jąc do​bry plan, świ​ta mi
w schło​dzo​nej mó​zgow​ni​cy, ale po​tem z re​zy​gna​cją po​rzu​cam tę myśl. Nie
mam na to siły, nie mam już ocho​ty tak da​lej żyć. Wciąż mnie tro​chę mdli
i nie je​stem w sta​nie upiąć mo​krych wło​sów. Nie mogę jeść, nik​nę w oczach,
czer​wiec w peł​ni – i mia​ła​bym tłu​ma​czyć z hisz​pań​skie​go? Dzie​siąt​ki stron
dzien​nie? Niech zro​bi im to ktoś nowy. Mnie po​trzeb​ny jest cały mój czas,
nie chcę go tak po pro​stu stra​cić.

Ob​ser​wu​ję w lu​strze dziw​ne​go, ob​ce​go czło​wie​ka. Sine krę​gi pod ocza​mi
zdra​dza​ją, jak szyb​ko kur​czy się czas, jak nie​po​trzeb​nie prze​cie​ka mię​dzy
pal​ca​mi. Te​raz bę​dzie ina​czej, mówi mi ta dziw​na twarz. Uśmie​cha się do
mnie i strasz​ne cie​nie pod ocza​mi prze​sta​ją być tak wi​docz​ne. Po​dzie​lę czas
tyl​ko mię​dzy te spra​wy, któ​ry​mi na​praw​dę chcę się zaj​mo​wać. Tego lata zro​-
bię coś dla sie​bie. Za​cznę od tego, że nie będę tasz​czyć w cho​rej ręce se​gre​-
ga​to​ra, któ​ry le​d​wo je​stem w sta​nie unieść. Pra​wa dłoń na to nie za​słu​gu​je.
Ulżę roz​grza​nej gło​wie za każ​dym ra​zem, kie​dy bę​dzie się tego do​ma​gać. Jak
te​raz. Jesz​cze tro​chę lodu na po​ty​li​cę. Tam ból jest dziś naj​sil​niej​szy. Stam​-
tąd pro​mie​niu​je mię​dzy oczy. Nie​mal wi​dzę roz​ża​rzo​ną wiąz​kę świa​tła, któ​ra
ra​do​śnie kroi mi mózg na pół. Jak na ostat​nim rent​ge​nie. Mu​szę ją uga​sić.
Mu​szę coś zro​bić. To tyl​ko zwy​kły ogień, wy​star​czy stru​mień wody. Wszyst​-
ko, cze​go po​trze​bu​ję, żeby go znisz​czyć, mam przed sobą. Po​zwa​lam więc,
by ciecz oży​ła. Na ubra​niu, na pod​ło​dze, na ścia​nach. Po​tem się pro​stu​ję, od​-
gar​niam wło​sy z twa​rzy i za​cze​su​ję je do tyłu. Nie czu​ję bólu, kie​dy w dło​ni
zo​sta​je mi gru​by ko​smyk. Chwi​lę póź​niej trzy​mam już w ręce pęk wło​sów.
Ni​czym mar​twe cia​ło wiel​kie​go pta​ka. Coś jest nie tak, nie​do​brze. Prze​cież
by​łam de​li​kat​na, jak to się mo​gło stać? Nie mo​głam chy​ba wy​rwać so​bie tylu
wło​sów? Nie, wy​szły same, je​stem tego pew​na. Trzy​mam ko​smyk w owi​nię​-
tej w prze​mo​czo​ny ban​daż dło​ni, boję się do​tknąć gło​wy. Nie wiem, czym się
to skoń​czy. Kła​dę wło​sy na umy​wal​ce. Są dłu​gie i moc​ne, nie​któ​re już siwe.
Tę resz​tę na gło​wie ostroż​nie ob​wią​zu​ję wstąż​ką i już ich nie do​ty​kam. Mam
przed sobą dłu​gą dro​gę. Mu​szę iść mię​dzy lu​dzi, do świa​tła, przez mia​sto,
a po​tem je​chać przez pół kra​ju. U sie​bie w domu będę do​pie​ro wie​czo​rem.
Oby wło​sy wy​trzy​ma​ły do tej pory. Bio​rę ple​cak i wy​cho​dzę z ła​zien​ki. Czu​-



ję nie​spo​dzie​wa​ny przy​pływ sił i opusz​czam bu​dy​nek. Z wło​sów ka​pie mi
na ple​cy woda i por​tier oglą​da się z nie​do​wie​rza​niem.

Po​trze​bu​ję świe​że​go po​wie​trza, ale na uli​cy nie ma go wie​le. Upał wle​wa
się gę​stą, nie​prze​nik​nio​ną falą. Jest jesz​cze wcze​śnie, ale w prze​grza​nym
mie​ście już bra​ku​je po​wie​trza. Idę wciąż da​lej i da​lej, jak​by za ko​lej​nym ro​-
giem mia​ło być le​piej. Na koń​cu prze​czni​cy przy​sia​dam w cie​niu, na zna​jo​-
mej ław​ce pod kon​te​ne​ra​mi na śmie​ci. Nie jest tu zbyt czy​sto, ale oko​li​ca jest
przy​jem​nie za​ro​śnię​ta, po​do​ba mi się to. Lu​bię ta​kie za​nie​dba​ne kąty, gdzie
nikt nie kosi tra​wy i gdzie ro​śnie mnó​stwo ja​sno​ty. Zwy​kle nie na​da​je się do
zry​wa​nia, bo si​ka​ją tu psy, ale miło zo​ba​czyć, jak ra​dzi​ła​by so​bie na​tu​ra,
gdy​by nikt jej nie po​skra​miał. Ra​dzi​ła​by so​bie do​sko​na​le i ta myśl ła​mie
czło​wie​ko​wi ser​ce. Nie​opo​dal roz​le​ga się jed​nak iry​tu​ją​cy dźwięk ko​siar​ki.
Fa​cet w ro​bo​czych spodniach sie​dzi na trak​tor​ku i wy​ci​na w tra​wie ide​al​nie
sy​me​trycz​ne krę​gi. Ten ryk wy​trą​ca mnie z rów​no​wa​gi. Za​pach sko​szo​nej
tra​wy do​la​tu​je aż tu​taj, a z nim strach. Przed wszyst​kim. Przed sko​szo​ną ja​-
sno​tą. Przed prze​kwi​tły​mi lipami i roz​po​czy​na​ją​cy​mi się wa​ka​cja​mi. Przed
mnisz​kiem, któ​re​go nie ma, i przed pu​sty​mi wor​ka​mi. Spu​sto​szo​na ja​sno​ta
jest z tego wszyst​kie​go naj​gor​sza. Co ze mną te​raz bę​dzie? Mu​szę zde​cy​do​-
wać od razu, tu, w mie​ście. Do domu wró​cę jako inny czło​wiek. Wiem
na pew​no, że nie chcę ni​cze​go pod​pi​sy​wać. Nie mam siły uczyć się no​wych
rze​czy. Je​stem u kre​su. Dopadli mnie, a ja nie będę się bro​nić. Do​sta​łam tyle
cio​sów, że le​piej odejść i lizać rany w sa​mot​no​ści.

A może to nie ko​niec, a po​czą​tek. Chcia​ła​bym so​bie wmó​wić, że wła​śnie
otwie​ra się pięk​na epo​ka. Ale nie po​tra​fię się uspo​ko​ić. Pa​trzę na swo​je ręce
i czu​ję, jak robi mi się mdło. Cią​gle tyl​ko za​ci​skam zęby – i pal​ce, na rę​kach
i no​gach. Mo​kry ban​daż na ska​le​czo​nej dło​ni wy​da​je się tak go​rą​cy, jak​by
lada chwi​la miał się za​pa​lić. Po​win​nam roz​luź​nić mię​śnie, taka spię​ta nie
dam rady dojść na​wet na dwo​rzec. A bank? Pie​przyć to, szep​czę i za​my​kam
oczy. Po​tem po​wta​rzam to na głos. Mi​ja​ją ko​lej​ne mi​nu​ty. Te​raz bę​dzie już
do​brze. Wiem, co ro​bić. Mu​szę tyl​ko iść gdzieś in​dziej. Z dala od tej uli​cy
i sko​szo​nej tra​wy, z dala od Pra​gi, z po​wro​tem do domu, na kwie​ci​ste zbo​cza
i dzi​kie łąki. Mu​szę wró​cić, gdzie moje miej​sce, ina​czej dłu​go już nie wy​-
trzy​mam.

Kie​dy znów czu​ję się na si​łach wstać, ru​szam da​lej. Do​cho​dzę do pla​cu.
Już z da​le​ka wi​dać po​ma​rań​czo​wą łunę. Jak w moim ogro​dzie. Tyle że tu
mają do tego fir​my. Spe​cja​li​stów, któ​rzy przy​jeż​dża​ją fur​go​net​ką i w cią​gu



jed​ne​go po​ran​ka wy​sa​dza​ją osiem​set sa​dzo​nek. A więc tego lata w mo​dzie
jest po​ma​rań​czo​wy, co za po​mysł, krę​cę gło​wą i wcho​dzę do roz​kwi​tłe​go na​-
giet​ko​we​go raju. Na​gie​tek wy​glą​da ład​nie tyl​ko przez chwi​lę. Kie​dy prze​-
kwit​ną pierw​sze kwia​ty, na ich miej​sce po​ja​wia​ją się nowe, ale ro​śli​na, wte​dy
już prze​ro​śnię​ta i sła​ba, tra​ci swój urok. Nie ma sen​su sa​dzić na​giet​ka
na grząd​kach w par​kach i na pla​cach, nie opła​ca się dla ta​kiej chwili. A jed​-
nak zda​rza​ją się wy​jąt​ki, aż nie moż​na się na​dzi​wić. Jak tu​taj na pla​cu. Prze​-
cha​dzam się po chod​nicz​kach mię​dzy rzę​da​mi, a po​tem już nie po​tra​fię się
po​wstrzy​mać. Sia​dam w kuc​ki i chwy​tam w dłoń kie​lich jed​ne​go z kwia​tów.
Jest su​chy, a za​ra​zem peł​ny cierp​kie​go soku. Wszyst​kie kwia​ty do​pie​ro co
roz​kwi​tły, a ja​kie są duże! Aż się pro​szą, żeby je ściąć. Od rana pra​żą się
w słoń​cu i w każ​dej chwili mogą za​cząć więd​nąć. Roz​glą​dam się wko​ło. Kil​-
ku eme​ry​tów idzie na przy​sta​nek tram​wa​jo​wy, tu​ry​ści ro​bią so​bie zdję​cia pod
ko​ścio​łem, z tyłu gru​pa ma​łych dzie​ci w ka​mi​zel​kach od​bla​sko​wych. Nikt
nie zwra​ca uwa​gi na moje pod​ręcz​ne no​życz​ki i pa​pie​ro​we wor​ki, któ​re no​-
szę zło​żo​ne w to​reb​ce. Kie​dy sie​dzę w kuc​ki, w ogó​le mnie nie wi​dać. Wo​-
rek szyb​ko się za​peł​nia, kwia​ty są ob​fi​te, a co waż​niej​sze: umiem się z nimi
ob​cho​dzić. Czu​ję przy​pływ sa​tys​fak​cji. Te​raz już pew​nym kro​kiem ob​cho​dzę
grząd​ki, pra​cu​ję na sto pro​cent. Ból i za​wro​ty gło​wy nie ist​nie​ją. Dzia​łam
pro​fe​sjo​nal​nie, jak fa​cho​wiec, któ​ry wie, co robi. Nikt z prze​chod​niów nie
ma śmia​ło​ści za​pro​te​sto​wać. Prze​cież opie​ku​ję się tyl​ko ro​śli​na​mi. Do​cho​dzi
dwu​na​sta, a słoń​ce tak moc​no grze​je! Na nie​bie ani jed​nej chmur​ki.
Na szczę​ście mam przy so​bie oku​la​ry prze​ciw​sło​necz​ne i płó​cien​ny ka​pe​lusz.
Kie​dy do​cho​dzę do koń​ca rzę​du, kła​dę peł​ną tor​bę na ław​ce i przy​sia​dam
na chwi​lę. Jak już skoń​czę, ku​pię so​bie coś do pi​cia. Ban​daż jest nie​przy​jem​-
nie mo​kry i za​czy​na się roz​wi​jać, więc w koń​cu ścią​gam go i wy​rzu​cam do
ko​sza. Pod​no​szę dłoń do oczu, na środ​ku zie​je po​szar​pa​ny kra​ter.

Ob​cho​dzę ko​lej​ne rzę​dy. Tor​by wy​peł​nia​ją się kwia​ta​mi. Na ko​niec mam
ich czte​ry. Wło​sy są pra​wie su​che, zmo​czo​ne ubra​nia też. Nie mam od​wa​gi
oglą​dać się na ogo​ło​co​ne grząd​ki, efek​ty swo​jej cięż​kiej pra​cy wi​dzę w pa​-
pie​ro​wych wor​kach. Cho​dzą po nich czar​ne ro​bacz​ki i parę bie​dro​nek. Uli​cą
nad​jeż​dża za​mia​tar​ka z cy​ster​ną na wodę. Zra​sza chod​ni​ki na​oko​ło, jest już
pra​wie tu​taj. Czas na mnie. Bio​rę swo​je rze​czy i rzu​cam ostat​nie, po​że​gnal​ne
spoj​rze​nie. Obe​szłam wszyst​kie rzę​dy, nie omi​nę​łam ani jed​nej grząd​ki. Nie
oka​zu​ję naj​mniej​sze​go skrę​po​wa​nia, do​brze wiem, co ro​bię. Żad​ne​go nie​-
pew​ne​go prze​stę​po​wa​nia z nogi na nogę i po​dej​rza​nych ru​chów. Prze​cho​dzę



przez przej​ście dla pie​szych i idę do ap​te​ki. Ku​pu​ję nowy ban​daż, wiel​ki pla​-
ster i zło​dziej​sko dro​gą wodę. A w spo​żyw​czym obok dwie buł​ki i ba​na​na.
Na​gle na​bie​ram na nie​go ocho​ty i rze​czy​wi​ście zja​dam ca​łe​go w dro​dze
na dwo​rzec. Jest mi do​brze. Pięk​nie się po​że​gna​łam ze sto​li​cą, ma za swo​je.
Po​ciąg od​jeż​dża za pół go​dzi​ny, po dro​dze mam prze​siad​kę, ale poza tym
wszyst​ko idzie świet​nie. Nie ma nic pięk​niej​sze​go niż uczu​cie sa​tys​fak​cji
po uda​nych zbio​rach. Le​pią mi się ręce, ale nie będę ich te​raz myć. Zro​bię to
w domu.

W po​cią​gu pust​ki, nie​wie​lu lu​dzi wra​ca w po​nie​dzia​łek do domu. Wsia​dam
do wol​ne​go prze​dzia​łu i roz​kła​dam swo​ją zdo​bycz. Za​pach uno​si się już
wszę​dzie wko​ło, nie są​dzę, żeby ktoś chciał się do mnie przy​sia​dać. Na​gie​tek
ma spe​cy​ficz​ny, in​ten​syw​ny za​pach, mało kto go lubi. Kie​dy po​ciąg wresz​cie
na​bie​ra pręd​ko​ści, wy​czer​pa​na opie​ram się o sie​dze​nie i za​nu​rzam rękę
w naj​bliż​szej tor​bie, peł​nej cu​dow​nych kwia​tów. Wiem, że to nie po​mo​że,
ale ba​wię się płat​ka​mi, za​zna​ja​miam je ze swo​ją raną. To pra​skie ro​śli​ny,
więc nie wiem, cze​go mogę się po nich spo​dzie​wać. Jak bar​dzo są brud​ne
i tru​ją​ce – i czy za​cho​wa​ły ja​kie​kol​wiek wła​ści​wo​ści lecz​ni​cze. Tak czy
owak, pój​dą do sku​pu, nie na wła​sny uży​tek. Mu​szę odło​żyć je osob​no
na stry​chu, żeby par​tie się nie wy​mie​sza​ły. Mam tego dużo. Bę​dzie pro​blem.
Przy​jem​ny pro​blem, lu​bię ta​kie. Pa​trzę na swo​je od​bi​cie w szy​bie. Cała się
le​pię, ale mu​szę wy​trzy​mać. Za trzy go​dzi​ny wszyst​ko bę​dzie ina​czej. Przez
resz​tę dro​gi wy​glą​dam przez okno. Na dwo​rze jest pięk​nie. Za szy​bą prze​su​-
wa​ją się wspa​nia​łe kra​jo​bra​zy. Skąd te ro​śli​ny wie​dzą, kie​dy mają za​kwit​-
nąć – co roku o tej sa​mej po​rze. To nie​sa​mo​wi​te i mimo upły​wu lat wciąż
tego nie ro​zu​miem. Nie​ocze​ki​wa​nie czu​ję ra​dość, któ​ra jed​nak bez ostrze​że​-
nia zmie​nia się w smu​tek i tę​sk​no​tę. Już choć​by to, że tra​wa i pola są zie​lo​ne.
W ro​wach i w ła​nach zbo​ża za​czy​na kwit​nąć po​lny mak. W oddali, nad la​-
sem, zbie​ra​ją się ciem​ne chmu​ry, a drze​wa​mi po​ru​sza ła​god​ny wiatr. Liczę
mi​ga​ją​ce za oknem krza​ki bzu i zga​du​ję, któ​ra lipa jest już aku​rat. Każ​da taka
oczy​wi​stość spra​wia, że ści​ska mi się ser​ce. Znam na pa​mięć wszyst​kie łąki
i po​to​ki – i sta​re domy o wy​bi​tych oknach, gdzie ro​śnie glist​nik, a cza​sem
skrzyp. Naj​chęt​niej się​gnę​ła​bym ręką i ze​rwa​ła liście. Żal mi tych wszyst​kich
ziół, któ​rych nie zbio​rę, w ogó​le wszyst​kich rze​czy, któ​re ist​nie​ją. Tego, jaki
jest świat – tego, że je​stem i nie je​stem z nim.

Od tej pory będę ro​bić, co chcę. Dla​cze​go mia​ła​bym się mar​twić, że fir​ma
ban​kru​tu​je, co mnie to w ogó​le ob​cho​dzi, sko​ro jest czer​wiec? Po co pchać



się do świa​ta, któ​re​go nie lu​bię i któ​ry ni​g​dy mi się nie po​do​bał? Dla pie​nię​-
dzy? Kra​jo​braz za szy​bą jest prze​pięk​ny, ale ja nie będę już ni​g​dzie do​jeż​-
dżać. Wszyst​kie te pola wi​dzę dziś po raz ostat​ni. Wła​śnie pod​ję​łam de​cy​zję.
Za​cznę żyć zgod​nie z wła​sny​mi po​trze​ba​mi i ni​ko​mu nie za​mie​rzam się spo​-
wia​dać. Tyl​ko Bóg wie, ile cza​su mi zo​sta​ło. Że​gnam się z ma​ja​czą​cą
w oddali przy​ro​dą, bo za​czy​na​ją mi się kle​ić oczy. Może le​piej te​raz spać niż
pła​kać. W dło​ni czu​ję lek​ki, pul​su​ją​cy ból, gło​wę mam cięż​ką. Wy​pi​łam pra​-
wie całą wodę i ta​blet​ki powoli za​czy​na​ją dzia​łać. Po​wie​trze w prze​dzia​le
jest prze​sy​co​ne lep​kim, cierp​kim za​pa​chem, przed chwi​lą ja​kaś para obej​rza​-
ła się za mną z nie​chę​cią i po​szła szu​kać in​nych miejsc. Tak, trud​no zro​zu​-
mieć, że trzy​mam tu skarb. Ale spo​koj​nie, nie​dłu​go za​bio​rę wszyst​kie tor​by.
Kwia​ty zdą​ży​ły się już lek​ko zwi​nąć. Po​czu​ły, że gro​ma​dzą się czar​ne chmu​-
ry, któ​re bio​rą te​raz nie​bo w swo​je wła​da​nie. Coś wisi w po​wie​trzu. Cze​kam
na opusz​czo​nym dwor​cu na swój ostat​ni po​ciąg i pro​szę nie​bo, żeby jesz​cze
chwi​lę z tym po​cze​ka​ło. Go​dzi​nę póź​niej wlo​kę się ze sta​cji do domu, wy​glą​-
dam strasz​nie. Ale to już nie pierw​szy raz, więc nie po​win​nam wzbu​dzić ni​-
czy​ich po​dej​rzeń. Mar​ce​la za​trza​snę​ła okien​ni​ce i za​cią​gnę​ła za​sło​ny, tyl​ko
zza tej w du​żym po​ko​ju prze​świ​tu​je nie​bie​ski ekran, lecą wła​śnie wia​do​mo​-
ści. Prą​du na ra​zie nie odłą​czy​ła. A po​win​na, stwier​dzam, spo​glą​da​jąc w nie​-
bo. Dziś już nie zdą​żę spraw​dzić, jak ma się ogród, z dzie​wan​ny nic nie bę​-
dzie. Wcho​dzę i za​my​kam drzwi na za​mek, a po chwili na dwo​rze roz​le​ga​ją
się pierw​sze grzmo​ty.



Roz​dział pią​ty

W sku​pie II

Za​sta​na​wiam się, co spra​wia, że wto​rek jest tak pięk​nym dniem. Dla​cze​go
już od rana wszyst​ko wy​da​je się inne, czuć ja​kieś przy​jem​ne na​pię​cie. Prze​-
cież jeż​dżę do sku​pu już tyle lat, nie ma w tym nic nad​zwy​czaj​ne​go. A jed​-
nak. Wto​rek to dzień wy​pła​ty, ale tak​że żalu i roz​cza​ro​wa​nia. Od​wiecz​na
sprzecz​ność. Ra​dość i szczę​ście prze​pla​ta​ją się ze zde​ner​wo​wa​niem, triumf
ze zło​ścią i bez​na​dzie​ją. Od rana sprzą​tam w ła​zien​ce po wczo​raj​szej kąpieli.
Na ścian​kach wan​ny wi​dać za​schnię​te płat​ki na​giet​ka, jest ich też mnó​stwo
na sit​ku w od​pły​wie. Zbie​ram je do mied​ni​cy, wy​rzu​cę to po​tem na kom​post.
Nie my​ślę już o tym, co było wczo​raj, dziś jest nowy dzień, a ja za​czę​łam
nowe ży​cie. Otwo​rzy​łam je w nocy po​ma​rań​czo​wą ką​pie​lą na wzmoc​nie​nie
i do​bry sen i ma​secz​ką na wło​sy ze świe​żych liści po​krzy​wy. Wszyst​ko jest
jesz​cze do ura​to​wa​nia, na​wet ły​sie​ją​ce miej​sca na gło​wie. Naj​waż​niej​sze,
żeby się nie po​spie​szyć i nie za​cząć tego wszyst​kie​go cze​sać. Z tyłu, na cie​-
mie​niu – skąd wy​pa​dło tam​to pa​smo – ja​śnie​je goła skó​ra. Wi​dać to, tyl​ko
kie​dy sta​ję ty​łem do lu​stra z ma​łym lu​ster​kiem w ręce. Nie mogę dziś w to
uwie​rzyć. W to, co dzia​ło się wczo​raj. My​śla​łam o tym jesz​cze w nocy, a po​-
tem za​snę​łam twar​dym snem. Nic mnie nie bo​la​ło i dziś je​stem wy​po​czę​ta.
Tyl​ko z ręką kiep​sko. Nie jest go​rzej, ale nie wy​glą​da na to, żeby rana za​czę​-
ła się goić. Wciąż nie ro​zu​miem, jak to się sta​ło, że za​cię​łam się tak głę​bo​ko.
Dla​cze​go nic nie pa​mię​tam? Prze​cież to nie mógł być skrzyp. Może po​win​-
nam cho​ciaż po​ka​zać to Mi​lu​šce, kie​dy pój​dę do ap​te​ki po ko​lej​ną por​cję le​-
ków. Pra​wa ręka to naj​waż​niej​sza rzecz na świe​cie, a nie ma co uda​wać, że
da​dzą temu radę moje ma​zi​dła. Za​mie​rzam na​zbie​rać jesz​cze brzo​zy dla sta​-
rej pani Sýko​ro​vej, mu​szę znów wziąć od niej sma​lec na ma​ści. A brzo​zo​we
liście rwę peł​ny​mi gar​ścia​mi, choć nie po​win​no się ro​bić tego w taki spo​sób.
W peł​nym wor​ku i tak nikt nic nie za​uwa​ży, mu​siał​by wi​dzieć mnie pod
drze​wem. Tyl​ko jak tu rwać z roz​wa​lo​ną dło​nią? Ze​szło​rocz​ne ma​ści już się
koń​czą, trze​ba zro​bić nowe. Na dwo​rze tro​chę pada, więc prze​no​szę się
na górę, gdzie spę​dzam miły po​ra​nek. Te​raz mogę so​bie na to po​zwo​lić, nie
mam nic in​ne​go do ro​bo​ty.



Na stry​chu wal​czy ze sobą kil​ka za​pa​chów. Naj​moc​niej czuć ten lipowy,
spod nie​go agre​syw​nie prze​bi​ja się nowy, na​giet​ko​wy. Wy​raź​ny jest też za​-
pach su​szo​ny. Tak mó​wię o woni ziół, któ​re ła​mią się w rę​kach i wpa​da​ją
pro​sto do wor​ka. Cały ty​dzień było cie​pło i wszyst​ko pięk​nie się usu​szy​ło.
Dziś na​peł​niam więc tor​by pierw​szo​rzęd​nym kwia​tem lipy i tym nie​szczę​-
snym skrzy​pem, któ​re​go na​zbie​ra​łam w pią​tek przy to​rach. Niech już stąd
znik​nie, nie chcę o tym pa​mię​tać. Bio​rę ostat​nią kup​kę liści i trium​fal​nie nio​-
sę je do wor​ka. Na​gle coś upa​da na ka​mien​ną pod​ło​gę. Zna​jo​my brzęk. Me​ta​-
lo​we no​życz​ki. Wkła​dam zio​ła do tor​by, pod​no​szę no​życz​ki i cho​wam je do
kie​sze​ni. Szu​kam ich już pra​wie dwa ty​go​dnie. Ni​g​dy bym się nie do​my​śli​ła,
że su​szą się tu za​ko​pa​ne w zio​łach. Gdy​bym mia​ła je wte​dy przy to​rach, nie
we​szło​by mi tyle drzazg i nie zro​bi​ła​bym so​bie dziu​ry w dło​ni. Ale prze​cież
w pią​tek bra​łam ze sobą jed​ne no​życz​ki. Dla​cze​go ich nie uży​łam? I gdzie się
po​dzia​ły? Za​czy​nam się roz​glą​dać, czy na pod​ło​dze nie leży coś jesz​cze.
Może się tu zgu​bić wszyst​ko, a ja nic nie wiem o tym po​tem ty​go​dnia​mi.
Strych żyje wła​snym ży​ciem, sam de​cy​du​je, co od​dać, a co po​chło​nąć.
To pod​stęp​ne miej​sce, któ​re od​dy​cha i tchnie ża​rem, a kie​dy za​cznie się ru​-
szać, strasz​li​wie sze​le​ści…

Po​zo​sta​je więc py​ta​nie, co z nie​bie​ski​mi no​życz​ka​mi, te też jak​by za​pa​dły
się pod zie​mię. Pew​nie zo​sta​wi​łam je przy mły​nie, kie​dy po​je​cha​łam zry​wać
po​krzy​wę. Za​sta​na​wia​łam się, czy po​win​nam też wziąć się już za glist​nik,
a wca​le nie zwró​ci​łam uwa​gi na wcze​sną ja​sno​tę. Mia​łam ją tuż za ple​ca​mi,
po le​wej stro​nie, pierw​sze bia​łe kwia​ty wy​chy​la​ły głów​ki spo​mię​dzy zie​lo​-
nych liści. Tak ucie​szy​łam się na ich wi​dok, że mu​sia​łam pew​nie rzu​cić no​-
życz​ki na zie​mię. To już za mną – naj​pięk​niej​szy mo​ment roku. Naj​wdzięcz​-
niej​sza ro​śli​na i naj​wdzięcz​niej​sza pra​ca. Wsia​dłam na ro​wer i bez wa​ha​nia
ru​szy​łam do domu po nowy wo​rek, a po​tem za​peł​ni​łam dno ja​sno​tą. Ot tak,
dla czy​stej przy​jem​no​ści, dla ra​do​ści, z jaką zry​wa się kwiat, któ​ry przy​po​mi​-
na anio​ła – nie waży ani gra​ma. Wła​ści​wie nie po​win​no się rzu​cać na ja​sno​tę
tak od razu, le​piej po​cze​kać, aż cał​kiem roz​kwit​nie. Wszyst​kie trzy pię​tra.
I rzecz ja​sna trze​ba uwi​nąć się ze zbio​ra​mi, za​nim dro​go​wcy przyj​dą ko​sić.
Tam​te​go dnia nie po​tra​fi​łam się jed​nak po​wstrzy​mać.

Ob​ma​cu​ję nie​mal peł​ny wo​rek, by spraw​dzić, czy w skrzy​pie nie ukry​wa
się jesz​cze ja​kaś nie​spo​dzian​ka; o dach nad moją gło​wą ude​rza​ją kro​ple desz​-
czu. Wszyst​ko do​sko​na​le tu sły​chać. Kie​dyś ra​zem z liśćmi po​krzy​wy od​da​-
łam przez po​mył​kę do sku​pu płó​cien​ną rę​ka​wi​cę i po​tem mu​sia​łam ku​pić so​-



bie nową. Kosz​to​wa​ła dwa razy tyle, ile do​sta​łam wte​dy za zio​ła. Cięż​ko
spraw​dzić, czy nie ma cze​goś na dnie tor​by; jest spo​ro pyłu, a mnie boli ręka.
Bio​rę ostat​nie su​che ga​łąz​ki, wrzu​cam je do środ​ka i prze​wią​zu​ję wo​rek
sznur​kiem. Po​tem zdej​mu​ję z ha​czy​ka sta​rą lam​pę i wkła​dam wtycz​kę do
gniazd​ka. Ostroż​nie idę aż na tyły, nad sy​pial​nię, i pró​bu​ję nie za​plą​tać się
w sznur, któ​ry wlo​kę za sobą po zie​mi. Jed​no​cze​śnie mu​szę uwa​żać, żeby nie
za​ha​czał o zio​ła po​roz​kła​da​ne na pod​ło​dze. Po tej stro​nie stry​chu jest naj​-
ciem​niej, nie do​cie​ra tu męt​ne, żół​te świa​tło ma​łej ża​rów​ki za​wie​szo​nej
na bel​ce przy scho​dach. Kie​dy ziół jest dużo, su​szą się do​słow​nie wszę​dzie
i trze​ba wę​dro​wać z lam​pą po naj​ciem​niej​szych ką​tach. Wła​śnie tam już od
paru ty​go​dni leżą sto​sy glist​ni​ka, któ​ry tej wio​sny nie​ocze​ki​wa​nie pod​bił
moje ser​ce. Glist​nik to chwast – w na​tu​rze i na stry​chu. Nie spo​sób zbie​rać
go w ma​łych ilo​ściach, a przy hur​to​wym zbio​rze jest z nim tyl​ko kło​pot. Za​-
bie​ra naj​wię​cej miej​sca ze wszyst​kich ziół. Wy​star​czy dwa razy przejść się
pod za​gaj​nik z ma​łym wóz​kiem i kil​ka me​trów kwa​dra​to​wych stry​chu przez
mie​siąc jest za​chwasz​czo​nych aż strach. Ło​dyż​ki glist​ni​ka są peł​ne soku
i dość cięż​ko się je su​szy. Na​wet po kil​ku cie​płych no​cach wciąż wy​glą​da​ją,
jak gdy​bym roz​ło​ży​ła je tu przed pa​ro​ma go​dzi​na​mi. Dziś liście sze​lesz​czą,
to do​bry dźwięk. No to pa​ku​ję, nie ma już na co cze​kać. Wy​cho​dzą mi dwa
małe wor​ki. Będę po​trze​bo​wać du​żej przy​czep​ki. Zno​szę zio​ła do przed​sion​-
ka, prze​wią​zu​ję twarz chust​ką, za​kry​wa​jąc nos i usta, i ostroż​nie za​mia​tam
na ty​łach. W żół​tym świe​tle lam​py tań​czą dro​bin​ki ku​rzu i pyłu. Sta​ram się
po​ru​szać zmiot​ką powoli i de​li​kat​nie, żeby nie na​ro​bić wię​cej szko​dy niż po​-
żyt​ku i żeby nie uszko​dzić czy​stych ziół przy wej​ściu. Na dwo​rze wciąż
pada. Sły​szę też osy, któ​re wła​śnie za​kła​da​ją gniaz​do w któ​rejś szcze​li​nie
w bel​ce. Za​wie​szam lam​pę z po​wro​tem na ha​czy​ku i wyj​mu​ję wtycz​kę
z gniazd​ka. Po​tem ból ręki sta​je się nie do znie​sie​nia i scho​dzę na dół.

***

Mo​czę pra​wą dłoń w na​lew​ce, strasz​nie szczy​pie. Nie mogę już zgi​nać pal​-
ców, przy naj​lżej​szym ru​chu szcze​li​na otwie​ra się i za​wo​dzi. Już się nie łu​-
dzę, że jest po​pra​wa albo że nic się nie zmie​nia. Jest go​rzej. Wda​ło się za​ka​-
że​nie, ręka jest spi​sa​na na stra​ty. Co za ból. Może trze​ba było od razu za​ło​żyć
je​den, dwa szwy. Ale kto mógł prze​wi​dzieć, że tak się to skoń​czy! Za​ci​skam
zęby tak moc​no, że za​czy​na mnie bo​leć szczę​ka. Za ja​kie grze​chy? Że też
mu​sia​łam iść do tego domu star​ców! Cały se​zon stoi te​raz pod zna​kiem za​py​-



ta​nia. Gdy​bym nie rwa​ła tego skrzy​pu tak za​wzię​cie… Te​raz mam dwa peł​ne
wor​ki, za któ​re do​sta​nę le​d​wo sto ko​ron, ale oczy​wi​ście jak zwy​kle mu​sia​łam
zro​bić po swo​je​mu. Lipy wy​szło po​nad dwie tor​by, we​zmę też wo​rek mnisz​-
ka, któ​ry nie zdą​żył wy​schnąć do ze​szłe​go wtor​ku. Plus glist​nik, na pew​no
będę po​trze​bo​wać du​żej przy​czep​ki, pój​dę pie​szo. Za​cze​kam, aż prze​sta​nie
pa​dać, i wyj​dę. Nie we​zmę pa​ra​sol​ki, bę​dzie do​brze, jeśli dam radę pchać
wó​zek, a co do​pie​ro nieść pa​ra​sol. W dro​dze po​wrot​nej mo​gła​bym za​ha​czyć
o roz​le​wi​sko, zo​ba​czyć, czy tego lata za​kwit​nie jesz​cze ja​sno​ta. Nie wy​glą​da​-
ła ostat​nio naj​le​piej, cięż​ko mi się z tym po​go​dzić. Koło wpół do dru​giej ru​-
szam z wóz​kiem do sku​pu. W żo​łąd​ku mam ka​wa​łek czer​stwe​go chle​ba
i czte​ry wiel​kie ró​żo​we ta​blet​ki. Nie pada i uli​ce powoli schną. Wie​je le​ciut​ki
wiatr, przy​ro​da po​win​na szyb​ko wró​cić do sie​bie po desz​czu. Zo​ba​czy​my.
Za​słu​ży​łam so​bie na dzień wol​ne​go. Gdy​by ju​tro też było mo​kro, mo​gła​bym
przy​naj​mniej pójść ko​pać ko​rze​nie. Gdy​by, gdy​by! Gdy​bym nie od​wie​dzi​ła
te​ścia, mo​gła​bym zo​stać tego lata kró​lo​wą ko​rze​ni. Gdy​bym nie wy​szła
za mąż, nie mia​ła​bym te​ścia i nie sta​ły​by się wszyst​kie złe rze​czy…

W sku​pie jest dziś Jáchym. Szwa​gier Rudy i jego wróg nu​mer je​den. Obaj
mają zio​ła we krwi, ale nie zno​szą się na​wza​jem. I obaj są tak otyli, że ubra​-
nie wpi​ja im się w cia​ło. Rudy mi szko​da, ale Jáchy​mo​wi nie ży​czę nic do​-
bre​go. Jest złym czło​wie​kiem. Nie lubi lu​dzi, zwłasz​cza ko​lej​ko​wi​czów.
Więc oszu​ku​je ile wle​zie. Dziś ko​lej​ki ra​czej nie bę​dzie, je​stem sama.
Jáchym pa​trzy, ile wio​zę wor​ków, prze​wra​ca ocza​mi i nie​chęt​nie ru​sza
w stro​nę drew​nia​nych scho​dów. Wi​dzi, że mam za​ban​da​żo​wa​ną rękę, ale nie
zro​bi na​wet kro​ku w moją stro​nę. W koń​cu pro​szę go, żeby po​mógł mi
wnieść tor​by na górę. Splu​wa, sta​ram się nie wdep​nąć w plwo​ci​nę. Sama bio​-
rę mniej​sze wor​ki i tor​by i wcho​dzę po skrzy​pią​cych scho​dach. Na​wet nie
pa​trzę pod nogi, po ci​chu liczę, że znam je już tak do​brze, że nic po dro​dze
nie wy​sy​pię. Jáchy​mo​wi jak zwy​kle się spie​szy. Jesz​cze za​nim za​nie​sie
na za​ple​cze lipę, za​pi​su​je, ile wy​szło skrzy​pu i szyb​ko waży mni​szek. To nie
w po​rząd​ku, na​wet nie dał mi szan​sy po​dejść bli​żej. Po​tem wresz​cie lipa, wy​-
cho​dzi tro​chę po​nad kilo. To mało, je​stem roz​cza​ro​wa​na i mam doj​mu​ją​ce
po​czu​cie, że mu​siał się po​my​lić. Tyle pra​cy, a bę​dzie z tego le​d​wie sto dwa​-
dzie​ścia ko​ron. Jáchym za​wsze z lu​bo​ścią odej​mu​je wagę wor​ków. Ni​g​dy
o tym nie za​po​mi​na i czę​sto za​okrą​gla war​tość w górę. Z wagą sa​mych ziół
rzecz ja​sna robi na od​wrót. Su​kin​syn. Mam ocho​tę go uszczyp​nąć, ale już
bie​rze w swo​je ogrom​ne łapy glist​nik i znów idzie na za​ple​cze. Po​win​nam się



cie​szyć, że wciąż po​trze​bu​je du​żej wagi, ale chce mi się ry​czeć. Po kil​ku se​-
kun​dach wra​ca i rzu​ca mi wor​ki. Że niby mam je so​bie za​bie​rać. Ciek​nie
z tego sok. Od​po​wia​dam, że su​szę to już mie​siąc, a Jáchym uda​je cier​pli​we​-
go. Za​nu​rza rękę w wor​ku, bie​rze ka​wa​łek liścia i zgi​na go na mo​ich oczach.
Nie sły​chać trza​sku, jest jak guma. Nic z nie​go nie ciek​nie, ale nie usu​szył się
do koń​ca, ma ra​cję. Mam ocho​tę ja​koś się wy​tłu​ma​czyć, prze​pro​sić, coś ta​-
kie​go nie przy​da​rzy​ło mi się ni​g​dy wcze​śniej, nie wiem, jak mo​głam tego nie
za​uwa​żyć, liście były prze​cież su​che, kru​szy​ły się. Ale wi​dzę, że ni​ko​go to
nie ob​cho​dzi, Jáchym kła​dzie otłusz​czo​ne łok​cie na stół i do​da​je wszyst​ko
na kal​ku​la​to​rze. Wali pa​lu​chem w przy​ci​ski i sa​pie, pa​ni​sko, ależ się na​ha​ro​-
wał. Już nic nie mó​wię, upo​ko​rzo​na za​bie​ram glist​nik. Jak wy​sy​pię go te​raz
z po​wro​tem na stry​chu? Liście są cia​sno upcha​ne w wor​ku, znisz​czą się, jeśli
zno​wu je wy​cią​gnę. Ruda może by mi je uznał, po​li​czył jako dru​gą ja​kość,
on by zro​zu​miał, ja​kie to upo​ko​rze​nie wieźć zio​ła z po​wro​tem do domu.
Jáchym jest okrop​ny. Nie cier​pię go. Tych jego pie​gów i ró​żo​wych plam
na tłu​stych ple​cach, któ​re opi​na te​raz ab​sur​dal​nie wy​kro​jo​ny, prze​po​co​ny
pod​ko​szu​lek. Po​tem uświa​da​miam so​bie, że je​den z pie​gów wca​le nim nie
jest – to wiel​ki na​żar​ty kleszcz. No pro​szę, więc jed​nak na coś się przy​da ta
jego gniew​na, tłu​sta krew. Ob​ser​wu​ję ma​łe​go pa​so​ży​ta i za​ci​skam pię​ści, no
da​lej, gryź, szep​czę w du​chu. Cie​ka​wy wi​dok, ale od pa​trze​nia robi mi się
nie​do​brze. Za​czy​na mi się krę​cić w gło​wie. Po​trze​bu​ję po​wie​trza. Jáchym
dra​pie się po ple​cach tuż obok miej​sca, w któ​rym tkwi ni​cze​go nie​świa​do​my
kleszcz. I tak by go nie do​się​gnął. Dziś w pra​cy nikt nic mu nie po​wie, tego
je​stem pew​na. Do​brze mu tak. Dzie​więć​dzie​siąt dzie​więć pro​cent klesz​czy
na te​ry​to​rium po​łu​dnio​wych Czech prze​no​si cho​ro​by… Tak brzmi na​głó​wek
w jed​nej z ga​zet, na któ​rych su​szę na stry​chu lipę. Ciąg dal​szy na s. 4. Czy​-
tam to w kół​ko. Co zro​bić, trze​ba za​cho​wać ostroż​ność, lek​ko wzru​szam ra​-
mio​na​mi i od​wra​cam wzrok. Ale czas już pod​pi​sać ra​chu​nek, ze​brać gra​ty
i wra​cać do domu. Dwie​ście pięć​dzie​siąt dwie ko​ro​ny – tyle do​sta​ję od tego
gno​ja za kasą; wkła​dam je do port​mo​net​ki. Nie wy​da​je się ani tro​chę grub​-
sza. Nie ma co uda​wać, je​stem za​wie​dzio​na. Nie wiem, czy po​wiem mu dziś
„do wi​dze​nia”. Nie po​wiem, to on jest fa​ce​tem, po​wi​nien zro​bić to pierw​szy.
Sto​ję na dwo​rze, wcią​gam do płuc chłod​ne, wil​got​ne po​wie​trze. Otwie​ram
za​mek linki, któ​rą przy​pię​łam wó​zek do za​ka​zu wjaz​du. Na ban​da​żu na ręce
ro​śnie czer​wo​na pla​ma. Nie po​win​nam tak moc​no ści​skać rącz​ki, tyl​ko spo​-
koj​nie.



To, co za​ro​bi​łam dzi​siaj, nie star​czy na​wet na leki, któ​re mam ode​brać
w ap​te​ce na ryn​ku. A w do​dat​ku wró​cę do domu z upo​ka​rza​ją​co peł​ny​mi
wor​ka​mi. Gdzie je niby zmiesz​czę? I co zro​bię z nimi te​raz? Nie lu​bię jeź​dzić
z zio​ła​mi do cen​trum, lu​dzie się ga​pią, nic przy​jem​ne​go. Nie​któ​rzy oczy​wi​-
ście się wy​py​tu​ją, chcą so​bie po​ga​dać i za​wsze chęt​nie mi do​ko​pią. Rzuć to
w cho​le​rę – to naj​czę​ściej sły​szę od sta​rych dziad​ków, któ​rzy wy​sia​du​ją
na ław​ce przed sa​mem. Eme​ryt​ki są nie​co uprzej​miej​sze, cza​sem mó​wią do
mnie na​wet per „pani”.

Przed ap​te​ką po​ru​sze​nie. Lu​dzie tło​czą się przy sto​ja​kach na ro​we​ry,
a z miej​sca, któ​re jest już poza za​się​giem mo​je​go wzro​ku, do​bie​ga czyjś roz​-
pacz​li​wy krzyk. Tłum utwo​rzył pół​ko​le, a w środ​ku leży i skam​le ja​kiś pies.
Jak​by coś strasz​nie go bo​la​ło. Pod​cho​dzę bli​żej i uświa​da​miam so​bie, że ten
dźwięk wy​da​je małe dziec​ko. Płacz jest nie do znie​sie​nia. Nikt nie po​tra​fi go
uspo​ko​ić. Chło​piec jest mały i chu​dziut​ki, ma na so​bie ko​szul​kę z krót​ki​mi
rę​ka​wa​mi, a w miej​scu, gdzie się koń​czą, skąd po​win​ny wy​sta​wać ręce, ciek​-
nie krew. Gdzie jest jego mat​ka? Dla​cze​go ni​g​dy nie ma jej przy nim? Może
nic by się nie sta​ło, gdy​by go nie zo​sta​wi​ła, gdy​by była na swo​im miej​scu.

Nie bio​rę ze sobą wóz​ka, przy​pi​nam go pod skle​pem i do ap​te​ki idę tyl​ko
z tor​bą. Ma​cha do mnie sta​ry Pro​kop – uty​ka na jed​ną nogę i nie bę​dzie wsta​-
wał z ław​ki. Ile może mieć lat? Pa​mię​tam, jak wy​sia​dy​wał tu jesz​cze z moim
pra​dziad​kiem. Rzu​ci​ła​byś to wresz​cie w cho​le​rę, po​ka​zu​je na przy​pię​ty wó​-
zek i za​no​si się gło​śnym re​cho​tem. Ale brzmi to sztucz​nie, nie po​tra​fi za​-
śmiać się tak zło​wiesz​czo jak Bar​ták i ja. Nic nie od​po​wia​dam, idę pro​sto do
ap​te​ki. A kie​dy za​my​ka​ją się za mną drzwi i za​nu​rzam się w za​pa​chu wszyst​-
kich tych le​ków, cich​nie też krzyk i szum na ze​wnątrz. Z ra​do​ścią od​kry​wam,
że za ladą stoi Mi​lu​ška, za​pi​su​je coś w no​tat​kach. Całe szczę​ście, że to ona
ma dziś dy​żur. Pod​no​si oczy i po​zdra​wia mnie ski​nie​niem gło​wy. Po​tem od​-
kła​da kart​ki i skon​ster​no​wa​na pa​trzy, jak idę zu​peł​nie bez ży​cia.

– Przed ap​te​ką ja​kiś pies po​gryzł chłop​ca… – wy​rzu​cam z sie​bie za​miast
po​wi​ta​nia i czu​ję ukłu​cie lęku. Nie mogę na​brać po​wie​trza, wy​stra​szo​na wła​-
sny​mi sło​wa​mi.

– Nie, Ani, spo​koj​nie, po pro​stu spadł z ro​we​ru, nic wię​cej – pró​bu​je mnie
uspo​ko​ić, ale prze​ry​wa w pół zda​nia. Spo​strze​ga moją rękę i py​ta​ją​co uno​si
brwi.

– Gdzie jest jego mama? Dla​cze​go go nie pil​no​wa​ła?
– Jego? – Mi​lu​ška wzdy​cha i zmę​czo​na od​chy​la gło​wę. Jest wto​rek i ma już



dość wszyst​kie​go. Wi​ta​nia się, re​cept, pro​ble​mów. Lu​dzie po​zjeżdżali dziś
z oko​li​cy, żeby ku​pić sa​ła​tę i ode​brać leki. Jest wy​czer​pa​na, a do koń​ca dnia
jesz​cze da​le​ko. Chcia​ła​bym wie​rzyć, że ja je​stem dla niej w tro​chę in​nej ka​te​-
go​rii niż uciąż​li​wi klien​ci.

– Jak się dziś czu​jesz? – za​da​je swo​je ulu​bio​ne py​ta​nie, ale w jej gło​sie nie
sły​chać en​tu​zja​zmu. Mnie też trak​tu​je chłod​no i jest mi z tego po​wo​du tro​chę
przy​kro.

– W domu już pra​wie nic nie mam.
Kiwa gło​wą i wpraw​nym ru​chem otwie​ra dłu​gie szu​fla​dy z le​ka​mi. Al​fi​gen,

tra​mal, au​lin – tyle mogę do​stać, ale to wszyst​ko. Jest po​waż​na i mam wra​że​-
nie, że uni​ka mo​je​go wzro​ku. Coś tu nie gra, ale wciąż nie wiem co. Mi​lu​ška
wzdy​cha i z re​zy​gna​cją wzru​sza ra​mio​na​mi, nic wię​cej nie może dla mnie
zro​bić.

– A ju​tro? – Nie pod​da​ję się, ale krę​ci gło​wą.
– Spró​buj jesz​cze z wi​ta​mi​na​mi – sły​szę jej głos. Jaja so​bie robi? Je​ste​śmy

w ukry​tej ka​me​rze czy co? Za​mie​rza uda​wać, że się nie zna​my?
– Mie​li​ście kon​tro​lę? – py​tam szep​tem, ale krę​ci gło​wą. Jest twar​da i daje

mi do zro​zu​mie​nia, że mu​szę się za​do​wo​lić tym, co leży na la​dzie. Chy​ba od​-
wi​nę ban​daż i wy​cią​gnę tę pa​skud​ną rękę, żeby sama zo​ba​czy​ła…

Na​gle zza jej ple​ców wy​ła​nia się dok​tor Di​viš, a ja w koń​cu za​czy​nam ro​-
zu​mieć. Przy​szłam nie w porę. Ode​rwa​łam ich od pry​wat​nych spraw i te​raz
mam za swo​je. Całe mia​sto hu​czy od plo​tek, ale nie przej​mu​ją się tym i spo​-
ty​ka​ją się na​wet w go​dzi​nach pra​cy. Ale czy musi tu do niej przy​ła​zić aku​rat
we wto​rek?

– By​łem u pani w domu, ale nikt mi nie otwo​rzył – rzu​ca za​miast po​wi​ta​nia
i prze​cho​dzi na moją stro​nę lady. Jest wy​so​ki, szczu​pły i ener​gicz​ny, ale
mnie ani tro​chę się nie po​do​ba. Stoi zbyt bli​sko mnie i mówi ostrym to​nem.

– By​łam w Pra​dze – od​po​wia​dam i szyb​ko pa​ku​ję leki do tor​by. To on pod​-
pi​su​je wszyst​kie moje taj​ne re​cep​ty, ale nie musi przy​ła​py​wać mnie na go​rą​-
cym uczyn​ku, mó​wię w du​chu i sta​ram się ukryć po​czu​cie winy.

– Naj​szczer​sze kon​do​len​cje – mówi i wy​cią​ga w moim kie​run​ku pra​wą
rękę. Po​da​ję mu swo​ją, za​ban​da​żo​wa​ną; ści​ska ją. Za​my​kam oczy i moc​no
za​ci​skam zęby. Bio​rę głę​bo​ki wdech, pró​bu​ję po​wstrzy​mać łzy. Idio​tycz​na
sy​tu​acja, wciąż trzy​ma moją rękę i lu​stru​je wzro​kiem brud​ny ban​daż. Na​gle
ła​pie za brzeg, żeby zaj​rzeć do środ​ka, ale za​bie​ram dłoń i moc​no ści​skam
obu​rącz tor​bę.



– Pani teść zmarł w pią​tek, nie​dłu​go po pani od​wie​dzi​nach – in​for​mu​je
krót​ko. Pa​trzę na nie​go za​sko​czo​na. Ma prze​ni​kli​we, ba​daw​cze spoj​rze​nie,
któ​re trud​no dłu​go wy​trzy​mać. Spusz​czam wzrok; mam wra​że​nie, że pod​ło​ga
lek​ko wi​ru​je.

– Wy​krwa​wił się – do​da​je jesz​cze i milk​nie, cze​ka na moją re​ak​cję. Po​win​-
nam coś po​wie​dzieć, ale w ap​te​ce za​pa​da nie​zręcz​na ci​sza. Nie wiem na​wet,
czy obo​je wciąż mi się przy​glą​da​ją, roz​ma​zu​je mi się ob​raz. Krę​ci mi się
w gło​wie, a całe cia​ło prze​ni​ka nie​zno​śny ból. Nic nie po​wiem. Ostroż​nie sia​-
dam na krze​śle, któ​re stoi za mo​imi ple​ca​mi. Wie​dzia​łam o tym, ale i tak je​-
stem za​sko​czo​na. A więc na​praw​dę nie żyje? Co te​raz? Spadł ze mnie cię​żar,
za​ra​zem czu​ję dziw​ny, ści​ska​ją​cy smu​tek i lęk. Spusz​czam gło​wę, ale nie
prze​sta​ję sku​bać ban​da​ża. Chcia​ła​bym stąd wyjść i zo​stać sama, ta chwi​la
cią​gnie się w nie​skoń​czo​ność. A jed​no​cze​śnie mam ocho​tę za​py​tać o coś
jesz​cze, do​wie​dzieć się wię​cej, na​wet jeśli to nie bę​dzie miłe. Prze​ły​kam śli​-
nę tak gło​śno, że sły​chać to w ca​łej ap​te​ce. Jak mógł się wy​krwa​wić?

– Miał krwo​tok z nosa… – sły​szę w koń​cu wła​sny głos i znów gło​śno prze​-
ły​kam śli​nę. Gar​dło mam ści​śnię​te, nie będę mo​gła dziś prze​łknąć chy​ba żad​-
nej ta​blet​ki, a co do​pie​ro mó​wić o je​dze​niu. Drży mi głos, ale po​wi​nien to ro​-
zu​mieć. Aku​rat ta dwój​ka, tyle o nas wie​dzą.

– To nie ma z tym nic wspól​ne​go. Dźgnął się w brzuch. Już wcze​śniej mie​-
wał ta​kie… dziw​ne po​my​sły. Ale mu się nie uda​wa​ło… – mówi powoli i nie
spusz​cza ze mnie swo​ich hip​no​ty​zu​ją​cych oczu. Szyb​ko na​peł​nia pla​sti​ko​wy
ku​bek wodą z au​to​ma​tu i sta​wia go przede mną na sto​le z ulot​ka​mi.

– To na​le​ży do pani – znów sły​szę jego su​ro​wy głos. Po​da​je mi coś w dłu​-
giej, szczu​płej ręce. Zgu​bio​ne no​życz​ki. Za​sko​czo​na pod​no​szę wzrok.

– Zna​la​złem to w jego po​ko​ju, więc po​sta​no​wi​łem pani od​dać. Oso​bi​ście.
Bio​rę je od nie​go z wy​ra​zem nie​zro​zu​mie​nia na twa​rzy. W koń​cu tra​fia​ją

do mo​jej tor​by. To dla​te​go nie mia​łam ich wte​dy przy to​rach. Wy​pa​dły mi.
– Co się tam wy​da​rzy​ło? I co sta​ło się pani w rękę? – drą​ży Di​viš. Lu​stru​je

mnie wzro​kiem od stóp do głów, bar​dzo uważ​nie. Wy​pa​tru​je oznak wa​ha​nia;
nie mam naj​lep​szych prze​czuć. Cze​go po​win​nam się spo​dzie​wać? Jest
po mo​jej stro​nie? Nie mam wąt​pli​wo​ści, że gdy​bym to​nę​ła, po​dał​by mi rękę,
nie wiem tyl​ko, czy nie trzy​mał​by w niej brzy​twy.

– Ska​le​czy​łam się szkłem, jak przy​kry​wa​łam dzie​wan​nę. – Pró​bu​ję przy​-
brać obo​jęt​ny wy​raz twa​rzy, ale po po​licz​ku spły​wa mi pierw​sza łza. – To nic
ta​kie​go.



– Mógł​bym pani po​móc – mówi. Za ladą Mi​lu​ška opa​da na krze​sło i zmę​-
czo​na cho​wa twarz w dło​niach. Przez cały czas mil​czy, naj​chęt​niej za​pa​dła​by
się pod zie​mię. Na​gle roz​le​ga się dźwięk dzwon​ka i do ap​te​ki wcho​dzi oty​ły
je​go​mość. Cięż​ko dy​szy, a w ręku trzy​ma z pięć róż​nych re​cept. Di​viš uśmie​-
cha się lek​ko, pusz​cza oko do Mi​lu​ški i szyb​kim kro​kiem ru​sza w stro​nę
otwar​tych jesz​cze drzwi. Wy​cho​dzi przez nie, prze​cią​ga się chwi​lę na dwo​rze
i idzie spraw​dzić, co też dzie​je się na rogu. Do ap​te​ki wcho​dzą ko​lej​ni klien​-
ci, za​czy​na się ro​bić ko​lej​ka. Mi​lu​ška nie bę​dzie już mia​ła chwili wy​tchnie​-
nia. Po​sy​łam jej na po​że​gna​nie ci​che, bła​gal​ne spoj​rze​nie, a ona rzu​ca mi
jesz​cze szep​tem, że ne​kro​log mam w skrzyn​ce. I że​bym tam zaj​rza​ła, listy już
le​d​wo się miesz​czą. Ki​wam gło​wą i wy​cho​dzę. Czu​ję, że lada chwi​la zwali
się na mnie wiel​ki, bez​ład​ny smu​tek, z któ​rym mu​szę uciec da​le​ko od lu​dzi.
W każ​dym ra​zie na pew​no nie będę błą​kać się w tym sta​nie po ryn​ku. Jak we
śnie od​pi​nam wó​zek i pcham go do domu. Czu​ję ból w dło​ni, w gło​wie –
i koło ser​ca. Nie wiem, cze​go i kogo bar​dziej mi żal. Zmar​łych? Czy ży​-
wych? A może sie​bie sa​mej, sza​mo​czą​cej się gdzieś po​środ​ku? Cze​go chce
ode mnie Di​viš? Czy po​ma​ga mi ze wzglę​du na Mi​lu​škę? Co mu o mnie po​-
wie​dzia​ła? Rzecz ja​sna znał mo​je​go te​ścia, a co nie​co usły​szał i od niej. Di​viš
pierw​szy zja​wił się tam w tam​ten pią​tek i wy​łącz​nie od nie​go za​le​ża​ło, ile
wy​ciek​nie na ze​wnątrz. Nie wi​dział, co ode​gra​ło się tam parę mi​nut wcze​-
śniej, zo​ba​czył tyl​ko fi​nał. A ja mogę się je​dy​nie do​my​ślać, jak wy​glą​dał po​-
kój po tym, jak stam​tąd wy​szłam. Boże, niech to zro​zu​mie. Nikt nie może się
do​wie​dzieć, jak wiel​kie nie​szczę​ście ści​skam w dło​ni. Prze​sią​ka przez ban​-
daż i aż kłu​je w oczy. Ale ja mu​szę je ukryć.

***

Pod drzwia​mi sto​ją po​jem​ni​ki z je​dze​niem od Marceli. Jesz​cze cie​płe. Znów
zo​sta​ło im w sto​łów​ce, dzie​ci nie od​wo​łu​ją obia​dów i nie przy​cho​dzą,
a Marceli żal to wy​rzu​cać. Zwłasz​cza ko​tle​ty. I wo​ło​wi​nę, i in​dy​ka. My to
wy​rzu​ca​my, a ty umie​rasz z gło​du! Po​patrz tyl​ko, jak wy​glą​dasz! Sły​szę to od
niej na okrą​gło. Sama ma peł​ną za​mra​żar​kę tych obia​dów i kie​dy jest w do​-
brym na​stro​ju, wiel​ko​dusz​nie kar​mi nimi całą uli​cę. Świet​nie wie, kto lubi
jaki sos i komu śmier​dzą ryby. Ja – jako ro​dzi​na – mogę liczyć na re​gu​lar​ne
do​sta​wy. Co z tym zro​bię, to już Marceli nie ob​cho​dzi. Wszyst​kie​go nie do​-
pil​nu​je, zresz​tą są​dzę, że w grun​cie rze​czy jest jej wszyst​ko jed​no. Zro​bi​ła co
mo​gła, a że je​dze​nie skoń​czy w kom​po​stow​ni​ku, to już moja spra​wa. Bio​rę



po​jem​ni​ki i ra​zem z ne​kro​lo​giem, do​syć już prze​mo​czo​nym, kła​dę je na sto​le
w kuch​ni.

Chwi​lę sie​dzę w bez​ru​chu. Po​tem zbie​ram się na od​wa​gę i czy​tam, jak to
nasz przy​ja​ciel zde​cy​do​wał się opu​ścić nas w swo​ich naj​lep​szych la​tach. Ład​-
nie to Di​viš na​pi​sał. To on zaj​mu​je się ta​ki​mi rze​cza​mi. Bywa ostat​nim, któ​ry
zo​sta​je aż do koń​ca, a po​tem musi jesz​cze po​in​for​mo​wać oto​cze​nie. Nie miej​-
my o to do nie​go żalu. Boże, nie od​wa​ży​ła​bym się na​pi​sać cze​goś ta​kie​go
w ne​kro​lo​gu. Niech Bóg ma nas w opie​ce. W ja​kiej trum​nie bę​dzie w koń​cu
le​żał? Ja jej nie zo​ba​czę, bo ni​g​dzie się nie wy​bie​ram. Nie znio​sę spo​tka​nia
z ro​dzi​ną. A może jed​nak po​win​nam pójść, żeby nie wzbu​dzić po​dej​rzeń?
Wie​lu lu​dzi, w tym Di​viš, liczy, że się po​ja​wię. Z dru​giej stro​ny wie​lu zro​zu​-
mie, jeśli mnie tam nie bę​dzie. Może sami też wca​le nie przyj​dą.

Bóg je​den wie, co ule​czy, a cze​go nie ule​czy w na​szym mie​ście śmierć.
Moja rana wciąż jest świe​ża i po​win​nam po​zwo​lić jej goić się w spo​ko​ju.
Wy​glą​dam przez okno; wszyst​ko jest za​la​ne, a w każ​dej chwili z nie​ba znów
może lu​nąć. Nie ma sen​su, że​bym wy​cho​dzi​ła na dwór. Z okna sy​pial​ni wi​-
dać ogród na ty​łach domu. Kwia​ty są mo​kre i zwi​nię​te, smęt​nie zwie​sza​ją
głów​ki. Woda w prze​peł​nio​nej becz​ce marsz​czy się pod cię​ża​rem drob​nych
kro​pe​lek. Na ra​zie tyl​ko mży. Czu​ję, że mam go​rącz​kę. Pew​nie aż by za​sy​-
cza​ło, gdy​bym za​nu​rzy​ła gło​wę. Albo i ręce. Co da​ła​by mi na to ska​le​cze​nie
Mi​lu​ška? A gdy​by wie​dzia​ła, że wy​pa​da​ją mi wło​sy? Jest cięż​ko, pró​bo​wa​ły​-
śmy już nie​mal wszyst​kie​go. Mo​głam się do​my​ślić, że mnie też za jej ple​ca​-
mi tak na​praw​dę le​czy Di​viš. Bez ba​da​nia wy​pi​sy​wał re​cep​ty naj​róż​niej​szym
lu​dziom, wszy​scy le​ka​rze to ro​bią, ale ze mną w ostat​nim cza​sie było ina​czej.
Wszyst​ko zo​sta​ło prze​my​śla​ne. Ko​lej​ne pró​by i po​raż​ki, wszyst​ko sta​ran​nie
kon​sul​to​wa​ne z kli​ni​ką. I na​gle nic? Czyż​by pan dok​tor zmie​nił dia​gno​zę?
A może sama so​bie to wszyst​ko wy​my​śli​łam? Przy​da​ło​by się po​ga​dać z Mi​-
lu​šką tro​chę dłu​żej. Gdzieś in​dziej niż u niej w pra​cy. Nie roz​ma​wia​my ze
sobą od daw​na, czu​ję, że się od​da​la​my, je​ste​śmy so​bie co​raz bar​dziej obce.
To ja​sne, że mi​nę​ły już cza​sy na​szej świę​tej trój​cy, kto tę​sk​nił​by dziś za Mar​-
ce​lą, ale nie chcę ta​kiej Mi​lu​ški – mil​czą​ce​go au​to​ma​tu z le​ka​mi. Mu​szę jej
o tym po​wie​dzieć. Że dla mnie jest kimś wię​cej, na​wet jeśli ostat​nio tego nie
wi​dać. Że wciąż jest dla mnie waż​na, co​kol​wiek nie sta​nę​ło​by mię​dzy nami.

Zdej​mu​ję prze​po​co​ną ko​szul​kę i za​no​szę ją do ła​zien​ki, do ko​sza na bie​li​-
znę. Jest już prze​peł​nio​ny, nie za​my​ka się. Po​win​nam zro​bić pra​nie. Nic nie
za​po​wia​da, żeby w naj​bliż​szym cza​sie prze​sta​ło pa​dać, i nie wiem, gdzie



mia​ła​bym je roz​wie​sić, ale dzie​lę rze​czy na ja​sne i ciem​ne. I za​krwa​wio​ne.
Wciąż nie mogę się na​dzi​wić, co znaj​du​ję w ko​szu. Wyj​ścio​wa ko​szu​la na​da​-
je się do wy​rzu​ce​nia. Nikt nie może tego zo​ba​czyć, my​ślę i czu​ję ukłu​cie
w gło​wie. Dla​cze​go nie? – pyta gło​śno moje al​ter ego i pa​trzy na od​bi​cie
w lu​strze. Miał krwo​tok z nosa. Bę​dzie tego wię​cej do wy​rzu​ce​nia. Pa​ku​ję
rze​czy do pa​pie​ro​wej tor​by i upy​cham w piw​ni​cy. Kie​dy prze​sta​nie pa​dać,
roz​pa​lę ogni​sko. Nie po​win​nam wy​rzu​cać ni​cze​go do ko​sza. Nie wie​rzę, że
sta​ry Še​sták prze​stał to ro​bić. Mar​ce​la twier​dzi, że tak, ale ja nie uwie​rzę, do​-
pó​ki nie umrze. Co po​nie​dzia​łek wi​dzę wie​czo​rem z okna, jak nad​cho​dzi.
Ja pa​ku​ję na stry​chu zio​ła na wto​rek, a on skra​da się uli​cą i za​glą​da do cu​-
dzych ko​szy na śmie​ci. Nie ma po​ję​cia, że go wi​dzę. Nikt nie wie zresz​tą, że
z każ​dej stro​ny da​chu jest ja​kaś szpa​ra i mnie też nic nie umknie. Wszy​scy
je​ste​śmy tacy sami. Še​sták po​ru​sza się zwin​nie ni​czym wy​głod​nia​ły szczur.
Jego cień prze​my​ka po chod​ni​ku, za​trzy​mu​je się przy każ​dym ko​szu wy​sta​-
wio​nym przed dom. Rzad​ko co​kol​wiek bie​rze, chce so​bie tyl​ko po​pa​trzeć.

Glist​nik też lą​du​je w piw​ni​cy, niech zgi​ną tam ostat​nie strzę​py nie​spra​wie​-
dli​we​go świa​ta, ja nie chcę już na nie pa​trzeć. Naj​waż​niej​sze, żeby wziąć leki
i nie zwy​mio​to​wać od razu. Na​po​czy​nam dwa z pu​de​łek, któ​re do​sta​łam dziś
od Mi​lu​ški. Wy​pi​jam peł​ną szklan​kę wody. Sma​ku​je wspa​nia​le. Na​le​wam
ko​lej​ną, a po​tem po​sta​na​wiam zmo​czyć roz​pa​lo​ną dłoń. Ostroż​nie ścią​gam
ban​daż i wkła​dam rękę pod kran. Boli ina​czej. Po​dob​ny spi​cza​sty kształt ma
rana w cie​le, któ​re leży te​raz za​trza​śnię​te w trum​nie, i wiem o niej tyl​ko ja.
Ge​ne​ra​tor w kost​ni​cy na ty​łach cmen​ta​rza szu​mi dzień i noc, a chłod​nia we​-
wnątrz pra​cu​je na peł​nej mocy. I po​pra​cu​je tak aż do piąt​ku, kie​dy miej​sco​we
płacz​ki wy​stro​ją się i będą cze​kać na au​to​bus. Ża​den jed​nak nie przy​je​dzie,
mój mąż nie spo​dzie​wa się wiel​kiej fre​kwen​cji. Co zro​bić, ża​łob​ni​cy po​wlo​-
ką się na cmen​tarz pie​szo, a po​tem ob​sma​ru​ją win​ne​go tego skan​da​lu. Nie
pierw​szy raz. Robi mi się nie​do​brze. Czy Mi​lu​ška na​praw​dę wi​dzia​ła, jak ten
chłop​czyk spadł z ro​we​ru? Nie wy​my​śli​ła tego tyl​ko ze wzglę​du na mnie?
Z pew​no​ścią wi​dzia​łam na ręce krew, a może na​wet śla​dy zę​bów… Boże,
pro​szę, niech hi​sto​ria się nie po​wta​rza. To nie po​win​no się wy​da​rzyć już ni​g​-
dy wię​cej…

Otwie​ram okno i pró​bu​ję wcią​gnąć do płuc kro​ple desz​czu. Po​tem wy​cho​-
dzę na dwór i okrą​żam dom. Od po​dwór​ka wi​dać po​za​my​ka​ne okien​ni​ce
u Marceli, dziś z pew​no​ścią nie po​dzię​ku​ję jej już za je​dze​nie. Za do​mem
mogę spo​koj​nie po​być sama. Przed ludź​mi po​zwa​la mi się skryć sad, któ​ry



roz​cią​ga się tuż za ogro​dem, da​lej są po​tok i nie​wiel​ka za​ro​śnię​ta łąka. Mogę
być tu scho​wa​na, ile tyl​ko ze​chcę. Sto​ję w desz​czu, któ​ry pada co​raz moc​-
niej, przy​wra​ca​jąc mi siły. Wcie​ka do gło​wy wszyst​ki​mi otwo​ra​mi, któ​re mu
nad​sta​wiam, i cho​ciaż wiem, że nie do​trze do sed​na, na​gle wszyst​ko robi się
bar​dziej zno​śne. Źró​dło mo​je​go bólu spo​czy​wa głę​bo​ko i już nie​wie​le moż​na
na to po​ra​dzić. Wiem o tym. Już zde​cy​do​wa​łam, co zro​bię. Nic dziw​ne​go czy
nie​zwy​kłe​go. Po pro​stu nic. Po pro​stu będę tu​taj – bo tu je​stem sobą. Mi​ja​ją
ko​lej​ne mi​nu​ty, a ja wciąż sto​ję w desz​czu. Chwi​la​mi za​my​kam oczy i zda​ję
się na inne zmy​sły. Czu​ję upływ cza​su i bie​gną​ce w róż​nych kie​run​kach stru​-
my​ki wody. Klę​kam w tra​wie, te​raz je​stem jesz​cze bli​żej swo​ich kwia​tów.
Ta​kie chcę je pa​mię​tać. Ze zwie​szo​ny​mi głów​ka​mi, sen​ne, w chwili spo​ko​ju
i wy​tchnie​nia. Czer​pią​ce soki na sło​necz​ne dni. Na​gle na​bie​ram ocho​ty, żeby
przy​po​mnieć so​bie, jak wy​glą​da​ło to miej​sce kie​dyś. Nie wiem, co bę​dzie tu​-
taj za rok, ale ob​ra​zy z prze​szło​ści trzy​mam w ko​per​tach z fo​to​gra​fia​mi.
Wsta​ję i po​ma​łu ru​szam w stro​nę domu. Grzę​znę w bło​cie, znu​żo​na. Ale nie
nie​szczę​śli​wa.

Ubra​nia zo​sta​wiam w przed​po​ko​ju. Wło​sy ostroż​nie za​wi​jam w ręcz​nik
(na szczę​ście prze​sta​ły mi już wy​pa​dać), mu​szę te​raz ko​niecz​nie za​jąć się
ręką. Dłu​go szu​kam w sza​fie ostat​nie​go pla​stra z mor​fi​ną. Wiem, że je​den
na pew​no mi zo​stał. W koń​cu uda​je mi się go zna​leźć i bło​go​sła​wię w du​chu
Mi​lu​škę, któ​ra jeź​dzi na te nud​ne szko​le​nia. Za​zwy​czaj przy​wo​zi z nich mnó​-
stwo pró​bek, a ja chęt​nie ro​bię za kró​li​ka do​świad​czal​ne​go. Nie chcę przy​-
kle​jać pla​stra bez​po​śred​nio na ranę; owi​jam nim nad​gar​stek. Sma​ru​ję dłoń
reszt​ką fra​my​ko​inu i de​li​kat​nie za​kry​wam ban​da​żem. Niech się prze​wie​trzy
przez noc. Boże, nie po​zwól, żeby znów za​czę​ło z tego ciek​nąć. Ju​tro bę​dzie
mo​kro, moż​na by iść wy​ko​py​wać ko​rze​nie. To cięż​ka, brud​na ro​bo​ta i po​-
trzeb​ne są obie ręce. Uwiel​biam ten dźwięk, kie​dy głę​bo​ko pod zie​mią sły​-
chać na​gle chrzęst, a ja chwy​tam za nie​spo​dzie​wa​ją​ce się ni​cze​go liście i wy​-
cią​gam wszyst​ko na po​wierzch​nię. We​zmę do tego rę​ka​wi​ce.

***

Prze​glą​dam sta​re fo​to​gra​fie. Nie są po​ukła​da​ne w żad​nym po​rząd​ku, za​wsze
wo​la​łam je mieć po​mie​sza​ne. Więk​szość zo​sta​ła zro​bio​na przez Mar​ce​lę
daw​no temu, ale nie​któ​re po​cho​dzą do​pie​ro sprzed roku czy dwóch. Przy​-
własz​czy​ła so​bie apa​rat, któ​ry zo​stał po dziad​ku i jako je​dy​na na​uczy​ła się
wy​wo​ły​wać zdję​cia. Cier​pli​wo​ści star​czy​ło jej tyl​ko na ja​kiś czas, po​tem się



pod​da​ła i uzbie​ra​ła na no​wo​cze​śniej​szy sprzęt. Jej ogró​dek na to za​słu​gi​wał;
zro​bi​ła to głów​nie ze wzglę​du na nie​go. Fo​to​gra​fo​wa​ła go do​słow​nie co​-
dzien​nie, z cza​sem co​raz bar​dziej za​nu​dza​jąc lu​dzi. Do pra​cy, na targ, na wi​-
zy​tę u le​ka​rza za​bie​ra​ła wciąż te same zdję​cia skrzy​nek z kwia​ta​mi. Naj​lep​-
szą oka​zją do prze​chwa​łek były jed​nak szkol​ne zjaz​dy. Tam Mar​ce​la za​bły​-
snę​ła swo​imi roz​ma​za​ny​mi zdję​cia​mi kwia​tów bal​ko​no​wych. W do​brym sen​-
sie tego sło​wa, przy​naj​mniej moż​na było so​bie oszczę​dzić nie​zręcz​nej ci​szy
na po​cząt​ku – każ​dy, kto pod​cho​dził, py​tał, co tam no​we​go w ogród​ku, a po​-
tem przez go​dzi​nę z za​chwy​tem jej przy​ta​ki​wał. Na nie​któ​rych zdję​ciach
w tle ogro​du wi​dać mnie (i moje strasz​li​wie dłu​gie wło​sy), jak aku​rat coś ści​-
nam albo zry​wam. Na in​nych po​zu​ję na pierw​szym pla​nie. Za​zwy​czaj we
wto​rek. Z wor​ka​mi peł​ny​mi ziół. Cza​sem przy​czep​ka jest jesz​cza pu​sta,
gdzie in​dziej wy​jeż​dżam już z bra​my i szcze​rzę się do apa​ra​tu. Albo trium​fal​-
nie trzy​mam ra​chu​nek i za​no​szę się bar​tákow​skim śmie​chem. Na jed​nym
marsz​czę brwi, to nie był uda​ny wto​rek. Coś jak dzi​siaj. To było jesz​cze
w cza​sach, kie​dy nie by​łam skłó​co​na z Mar​ce​lą i po​ka​zy​wa​łam jej ra​chun​ki.
Ale po​tem za​czę​ła opo​wia​dać są​siad​kom na tar​gu, ile to moż​na za​ro​bić
na zio​łach, cho​ciaż sama ni​g​dy nie ru​szy​ła na​wet pal​cem. Uda​wa​ła świet​nie
zo​rien​to​wa​ną i po​ucza​ła wszyst​kich na​oko​ło. Za​czę​ła ob​ga​dy​wać mnie
za ple​ca​mi, za​zdro​sna o te trzy stó​wy, któ​re od​bie​ra​łam co wto​rek. Aku​rat
ona, któ​ra tuż po ma​tu​rze ob​ję​ła cie​płą po​sad​kę w sto​łów​ce miej​sco​wej pod​-
sta​wów​ki. Pierw​sza z nas mia​ła sta​łą pen​sję, całą dla sie​bie. Po pra​cy nie mu​-
sia​ła ro​bić nic. Odzie​dzi​czy​ła po ro​dzi​cach wy​re​mon​to​wa​ny dom i o nic wię​-
cej się nie mar​twi​ła. Tym​cza​sem ja wzgar​dzi​łam na​szym mia​stem i po​szłam
na uni​we​rek! Ja​kim pra​wem? Co się na​gadali, jak to niby na​sią​kłam pra​ski​mi
ma​nie​ra​mi. A prze​cież gdy​bym nie wy​je​cha​ła, ga​da​li​by jesz​cze bar​dziej.
Dwa lata po mnie Mi​lu​ška za​czę​ła w Pra​dze far​ma​cję, czym przy​pie​czę​to​wa​-
ła zdra​dę i roz​pad przy​jaź​ni. Mają nas za nic, te pra​skie mał​py, mó​wi​ła Mar​-
ce​la, wście​kle łu​ska​jąc orze​chy na cia​sto. Sta​ran​nie obie​ra​ła ją​dra z gorz​kiej,
ja​snej skór​ki, jak​by nie mo​gła się po​go​dzić z my​ślą, że zo​sta​ła tu sama.
Opusz​czo​na i nie​do​ce​nio​na. Jesz​cze jed​na nud​na zima. Jesz​cze jed​na, cią​gną​-
ca się w nie​skoń​czo​ność zima. Jej bab​ki orze​cho​we cie​szy​ły się wiel​ką sła​-
wą, bo za​pi​sa​ła się wte​dy na kurs cu​kier​nic​twa or​ga​ni​zo​wa​ny w miej​sco​wej
świe​tli​cy i po​sia​dła roz​ma​ite ku​li​nar​ne se​kre​ty. Ni​g​dy nie mia​łam oka​zji jej
po​wie​dzieć, jak świet​nie go​tu​je i że nie ma nic złe​go w tym, że zo​sta​ła i pra​-
cu​je tu​taj. Mar​ce​la nie po​tra​fi​ła przyj​mo​wać kom​ple​men​tów i nie da​wa​ła do



nich oka​zji. No a po​tem wy​szłam za mąż – i to był już zu​peł​ny ko​niec.
Pa​mię​tam to jak wczo​raj. Przy​szłam przed​sta​wić Va​ška; obo​je by​li​śmy

zde​ner​wo​wa​ni i trzy​ma​li​śmy się za ręce. Marceli aż dech za​par​ło, zu​peł​nie
stra​ci​ła mowę. Po​tem przez kil​ka ty​go​dni uda​wa​ła, że o mi​ło​ści wie wszyst​-
ko, Va​šek od daw​na jej się po​do​bał, a ja zdra​dzi​łam na​szą przy​jaźń. Po pół
roku po​go​dzi​ła się z sy​tu​acją, prze​sta​ła nas śle​dzić i dała so​bie spo​kój. Sama
ni​g​dy nie była w ni​kim za​ko​cha​na. Fa​ce​ci dla niej nie ist​nieli. Te​mat tabu.
Po pro​stu cięż​ko było jej za​ak​cep​to​wać myśl, że na​gle nie ma tego, co wszy​-
scy na​oko​ło. Do​tąd za​wsze mo​gła po​zwo​lić so​bie na ta​kie same buty, ja​kie
mia​łam ja. Ku​pi​ła so​bie iden​tycz​ne ta​le​rze, garn​ki i po​ściel w ru​mian​ki. Kie​-
dy ścię​łam wło​sy, zro​bi​ła to samo. Tyl​ko zbie​ra​nia ziół nie za​czę​ła mał​po​-
wać. W pod​sta​wów​ce jesz​cze cho​dzi​ła ze mną zry​wać, ale kto nie zry​wał
w pod​sta​wów​ce! Każ​dy z nas ma w za​pa​sie parę wy​świech​ta​nych hi​sto​ry​jek
o tym, jak w pią​tej kla​sie su​szył skór​kę po​ma​rań​czo​wą i jak to nie cier​piał
zbie​rać ja​sno​ty. Ale dla in​nych nic to nie zna​czy​ło. Przy​nosili wo​rek, rzucali
go na pię​trzą​cą się w ką​cie sali gim​na​stycz​nej ster​tę i mieli to z gło​wy. Ni​ko​-
go z nich nie ob​cho​dzi​ło, czy zio​ła nie zmok​ną w dro​dze do sku​pu i czy nie
oszu​ka​ją go przy wa​że​niu.

Kie​dy Mar​ce​la nie była aku​rat śmier​tel​nie ob​ra​żo​na, ob​da​ro​wy​wa​ła mnie
wy​bra​ny​mi fo​to​gra​fia​mi. W lep​szych mo​men​tach po​ka​zy​wa​ła mi całą ko​lek​-
cję i sama mo​głam po​wie​dzieć, któ​re chcę. Dla​te​go te​raz mogę oglą​dać swo​-
je dzie​ciń​stwo i mło​dość, tam​te cza​sy, za​nim wszyst​ko się po​psu​ło i za​czę​ły
się kło​po​ty. Oglą​dam bab​cię i jej wiel​kie ko​sze. I dziad​ka prze​rzu​ca​ją​ce​go
kom​post. Tatę i wuj​ka – wte​dy nie byli jesz​cze skłó​ce​ni i chodzili ra​zem pa​-
lić na po​dwór​ku. Wszyst​ko wy​glą​da​ło wte​dy zu​peł​nie ina​czej. Nie je​stem
w sta​nie dłu​go oglą​dać tych zdjęć, na nie​któ​re nie mogę pa​trzeć. To zbyt bo​-
le​sne. Trud​no mi się po​go​dzić z my​ślą, że nie​któ​re rze​czy prze​mi​ja​ją na za​-
wsze. Zwłasz​cza kie​dy cho​dzi o przy​ro​dę. Ulu​bio​ne miej​sca i za​kąt​ki. Drze​-
wa, dro​gi, wy​brze​ża, a na​wet ro​śli​ny i przed​mio​ty. Lu​dzi mi nie żal. To przez
nich wszyst​ko się zmie​nia. Z dru​giej stro​ny to do​brze, że nie​któ​re spra​wy na​-
le​żą już do prze​szło​ści. Pu​deł​ka ze zdję​cia​mi ze ślu​bu nie otwie​ram ni​g​dy.
Nie mam do sie​bie żalu, po co mia​ła​bym do tego wra​cać? Już raz po​wa​li​ło
mnie to i wy​czer​pa​ło, nie ma sen​su zno​wu się tym drę​czyć. Nie będę grze​bać
ki​jem w mro​wi​sku. Na​wet jeśli mało co już z nie​go zo​sta​ło i tyl​ko ostat​nie
nie​do​bit​ki bez​sil​nie drep​czą na​oko​ło. Jak bar​dzo chcia​ły​by od​bu​do​wać daw​-
ny dom. On ko​chał ten za​pach! No i co z tego? Ko​chał go, ale za​głu​szał



smro​dem ryb. Mnie też ko​chał, ale nie dał rady zry​wać ja​sno​ty jed​ną ręką.
Na​uczył się wią​zać ha​czyk, za​rzu​cać węd​kę i wy​cią​gać ryby na brzeg, ale
przy​trzy​mać ga​łąź i na​zry​wać kwia​tu lipy – tego już nie mógł. Zresz​tą na​wet
nie chcia​łam, żeby pró​bo​wał. Wy​głu​piał się pod drze​wem i nisz​czył ga​łę​zie,
żeby po​ka​zać, jak bar​dzo mnie ko​cha. Mar​no​wał mój i swój czas. Wte​dy,
przez wszyst​kie tam​te lata, przez całe ży​cie. Tyle razy o tym roz​ma​wia​li​śmy,
ale wciąż jak​by nie pa​dło ostat​nie sło​wo. W pią​tek na pew​no ni​g​dzie nie idę.
Po​że​gna​łam się już we wła​snym imie​niu, naj​le​piej jak po​tra​fi​łam. Te​raz mu​-
szę zo​sta​wić to za sobą. Za​po​mnieć. I iść do przo​du – tak dłu​go, jak tyl​ko
dam radę.



Roz​dział szó​sty

Dzie​wan​na wiel​ko​kwia​to​wa – kwiat

W nocy mży​ło i na dwo​rze wszę​dzie jest jesz​cze mo​kro. Zbie​ra​nie nie ma
dzi​siaj sen​su, ko​lej​ny stra​co​ny dzień. Szko​da, tym bar​dziej że gdzie​nie​gdzie
ostał się jesz​cze bez, któ​ry ma cał​kiem nie​zły wskaź​nik usy​chal​no​ści. Mu​szę
się te​raz do​brze za​sta​no​wić, cze​mu po​świę​cę siły i czas. Tego dru​gie​go mam
całe mnó​stwo, ale wciąż spo​wal​nia mnie ta nie​szczę​sna ręka. No i po​go​da,
na dłuż​szą metę nie za​po​wia​da się to do​brze. Nie mu​szę na​wet włą​czać ra​dia,
wszyst​ko wiem z wy​prze​dze​niem od Marceli. Po roz​cza​ro​wa​niu, ja​kim była
wczo​raj​sza wi​zy​ta w sku​pie, po​win​nam zde​cy​do​wać, co le​piej so​bie te​raz od​-
pu​ścić. Z pew​no​ścią glist​nik. Za​bie​ra mi tyl​ko czas i miej​sce na stry​chu,
śmie​je mi się w twarz. Spa​lę go, na nic in​ne​go nie za​słu​gu​je. Za​czy​na się lato
i na​resz​cie ko​niec z wszyst​ki​mi tymi chwa​sta​mi. Bab​ka od dziś dla mnie nie
ist​nie​je. Przy​się​gam. Ze wzglę​du na rękę dam so​bie spo​kój ze skrzy​pem. Do​-
pó​ki jest mo​kro, obej​dę sie​dli​ska ja​sno​ty, oby w dru​giej fa​zie dało radę po​-
dwo​ić zbio​ry. Może w tym roku uda mi się na​wet wy​brać w góry, mam
w koń​cu tyle cza​su. Tam póź​na ja​sno​ta z re​gu​ły ob​ra​dza nie​źle. O ile jej nie
skosili. Resz​ta cza​su dla lipy. Nie omi​nę ani jed​ne​go drze​wa w oko​li​cy. Rano
żad​ne​go ocią​ga​nia, będę jeź​dzić na dzie​wan​nę przy chle​wie. Co​dzien​nie. Ja​-
sno​ta, lipa i dzie​wan​na – to się opła​ca. Na nich za​mie​rzam się te​raz skon​cen​-
tro​wać.

Kwia​ty na​giet​ka wciąż mają zwie​szo​ne głów​ki, więc już na​wet bez pa​trze​-
nia w nie​bo wia​do​mo, co bę​dzie. Nie bę​dzie nic. Wczo​raj​sze kwia​ty dzie​-
wan​ny leżą zwięd​nię​te w tra​wie, te dzi​siej​sze są pięk​ne, ale mo​kre. Nie ma
ich wie​le, ale są świe​że i do​rod​ne. Kie​dy wi​dzi się je po raz pierw​szy od
roku, na​wet tych parę po​je​dyn​czych eg​zem​pla​rzy spra​wia czło​wie​ko​wi ra​-
dość. Przy​glą​dam się dzie​wan​nie z bli​ska i nie mogę uwie​rzyć, jak do​sko​na​-
łym jest two​rem. Już choć​by ta żół​ta tkan​ka ufor​mo​wa​na w kru​chy kwiat,
praw​dzi​wy cud. Z cze​go wła​ści​wie jest zro​bio​na? Ni to liść, ni ło​dy​ga, ni ko​-
rzeń. Z cze​go są utka​ne kwia​ty? Co to za wspa​nia​ły ma​te​riał? Dla​cze​go nie
stu​dio​wa​łam bo​ta​ni​ki? Prze​sta​ła​bym rok w rok dzi​wić się zwy​czaj​nym rze​-
czom, zna​ła​bym wszyst​kie od​po​wie​dzi. Ale może le​piej nie wie​dzieć. Nie



od​bie​rać so​bie tego pięk​na, nie za​bi​jać go.
Rano na na​szej uli​cy pa​nu​je spo​kój. Marceli nie ma w domu, więk​szość są​-

sia​dów też jest w pra​cy. Za​kła​dam rę​ka​wi​ce i za​bie​ram się za pie​le​nie grzą​-
dek. Sta​ram się nie uży​wać pra​wej ręki, ale kiep​sko mi to wy​cho​dzi. Kie​dy
za moc​no pod​pie​ram się dło​nią, z bólu do oczu na​pły​wa​ją mi łzy. Od za​ci​-
ska​nia zę​bów za​czy​na mnie kłuć w skro​ni. Nie do​pusz​czam jed​nak do sie​bie
myśli, że w tym sta​nie nie po​win​nam uży​wać rąk, i pra​cu​ję da​lej. Pięk​nie się
urzą​dzi​łam, nie ma co. Może coś tam sie​dzi głę​bo​ko w ra​nie i dla​te​go się nie
goi. Na przy​kład ka​wa​łek zła​ma​nych no​ży​czek, uśmie​cham się krzy​wo. Mu​-
szę na chwi​lę usiąść. Krę​ci mi się w gło​wie i mam mdło​ści. Tym ra​zem
z gło​du. Po​win​nam sko​czyć do pie​kar​ni po coś do je​dze​nia. Zro​bię listę za​-
ku​pów. Po​sprzą​tam kuch​nię i przej​rzę za​pa​sy w spi​żar​ce. Może na​wet roz​-
mro​żę lo​dów​kę i po​pra​su​ję rze​czy. Będę się bez​tro​sko krzą​tać po domu, jak
w wa​ka​cje. Mam te​raz prze​cież czas na wszyst​ko, nikt mnie nie po​pę​dza.
Mam czas na wszyst​ko, ale jak​bym ob​ser​wo​wa​ła z góry ko​goś in​ne​go, pa​-
trzę, jak snu​ję się bez celu po domu. Za​my​kam drzwi na klucz i wlo​kę się do
sy​pial​ni. Pół​przy​tom​na kła​dę się na łóż​ku. Dół no​ga​wek mam prze​mo​czo​ny
od cho​dze​nia po tra​wie, ale nie ścią​gam na​wet spodni, od razu za​my​kam
oczy. Je​stem tak zmę​czo​na, że na​wet śmierć wy​da​je mi się wy​ba​wie​niem.

***

Ze snu wy​ry​wa mnie wa​le​nie w okno. Prze​stra​szo​na szyb​ko sia​dam na łóż​ku.
Nie wiem, gdzie je​stem i co się dzie​je. Mo​men​tal​nie za​le​wa mnie fala po​czu​-
cia winy, jak​bym cze​goś nie do​pil​no​wa​ła. Na ze​wnątrz Mar​ce​la, przy​kle​jo​na
do szy​by, pró​bu​je zaj​rzeć do po​ko​ju. Nie ma sen​su uda​wać, że nie ma mnie
w domu, mu​sia​ła mnie już za​uwa​żyć. Wsta​ję i idę do okna. Nie po​zna​ję wła​-
sne​go cia​ła, moje ru​chy są nie​zdar​ne, jak​by spóź​nio​ne. Roz​su​wam fi​ran​ki
i po​zdra​wiam ją ski​nie​niem gło​wy. Mar​ce​la prze​sta​je się do​bi​jać, do​pie​ro
kie​dy otwie​ram okno.

– Co się z tobą dzie​je? Je​dziesz w koń​cu z nami? – pyta roz​go​rącz​ko​wa​na.
Jest jak gór​ski po​tok, wart​ki i nie​opa​no​wa​ny. Gdy oczy w koń​cu przy​wy​ka​ją
do ostre​go po​łu​dnio​we​go słoń​ca, któ​re roz​pa​li​ło pa​ra​pet i osu​szy​ło ogród,
uświa​da​miam so​bie, że moja ku​zyn​ka jest cała w czer​ni. Mija do​brych parę
se​kund, za​nim za​czy​nam ro​zu​mieć, co się dzie​je i cze​go ode mnie chce.

– Je​dzie​my sa​mo​cho​dem i mamy jed​no wol​ne miej​sce, więc po​my​śle​li​-
śmy… Ale mu​sia​ła​byś się mi​giem ze​brać. – Ner​wo​wo prze​stę​pu​je z nogi



na nogę i po​pra​wia swo​je wyj​ścio​we raj​sto​py. Krę​cę gło​wą i za​my​kam oczy.
– Czyli nie je​dziesz? Do​bra. Zo​ba​czy​my się na miej​scu. – Po chwili sta​je

i mie​rzy mnie ba​daw​czym wzro​kiem. – Wciąż są na​szą ro​dzi​ną, wy​pa​da
pójść.

Nic nie mó​wię, nie mu​szę. Mar​ce​la pa​trzy na mnie ze współ​czu​ciem i krę​ci
gło​wą. Do​da​je jesz​cze, że wciąż mam u sie​bie trzy jej po​jem​ni​ki na je​dze​nie,
by​ło​by miło, gdy​bym je umy​ła i od​da​ła. Za​nim znik​nie, na​chy​la się w moją
stro​nę, jak gdy​by ktoś mógł nas usły​szeć, i rzu​ca kon​spi​ra​cyj​nym szep​tem:

– Wca​le ci się nie dzi​wię, zro​bi​ła​bym to samo.
Za​my​kam okno; zno​wu je​stem sama. Że niby co by zro​bi​ła?
W po​ko​ju jest zim​no, a ja zmar​z​łam, spa​łam zu​peł​nie od​kry​ta. Prze​cho​dzę

przez ko​ry​tarz do ła​zien​ki i dłu​go cze​kam, aż z kra​nu za​cznie pły​nąć cie​pła
woda. Ban​daż zno​wu prze​siąkł krwią i ropą, pró​bu​ję zro​bić z tym po​rzą​dek.
Za jed​nym za​ma​chem od​ry​wam też z nad​garst​ka pla​ster prze​ciw​bó​lo​wy. Za​-
nu​rzam obie ręce w umy​wal​ce i wpa​tru​ję się w nie, pod wodą wy​da​ją się ta​-
kie wiel​kie i obce. Lewa jest przy​bru​dzo​na zie​mią, a pra​wa sina. Aż do łok​-
cia. Mar​twe mię​so. Ostroż​nie ob​ra​cam rękę i oglą​dam dłoń. Było war​to, mó​-
wię na głos i spo​glą​dam w lu​stro. Nie​bie​skie oczy, zsi​nia​łe usta. Nie​bie​sko​si​-
na twarz i dziw​ny, obcy uśmiech. Za drzwia​mi sto​ją dwa peł​ne po​jem​ni​ki
na je​dze​nie. Za​bie​ram je do środ​ka i za​sta​na​wiam się, na co mia​ła​bym ocho​-
tę. Naj​le​piej by​ło​by szyb​ko zjeść i wyjść z domu. Kie​dy po obie​dzie bio​rę się
od razu za ro​bo​tę, cia​ło za​czy​na tra​wić zu​peł​nie nie​po​strze​że​nie.

Je​dze​nie zo​sta​wię so​bie jed​nak na póź​niej, te​raz nie je​stem w sta​nie nic
prze​łknąć. Wszyst​ko bę​dzie do​brze – ale do​pie​ro po​tem, te​raz mam pra​wo do
smut​ku i zmę​cze​nia ży​ciem. Nie ma sen​su na siłę z tym wal​czyć. Ale war​to
pa​mię​tać, że to mi​nie. Przyj​dzie lato, ule​czy cia​ło i du​szę. Wa​ka​cje to cu​dow​-
ny czas, nie tyl​ko na dzie​ci to dzia​ła. A ja mam przed sobą dłu​gi urlop. Cze​-
kam na to. Będę zaj​mo​wać się rze​cza​mi, któ​re mają sens. Po​ły​kam pięć ta​-
ble​tek, ob​fi​cie po​pi​jam je wodą i idę na dwór. Trą​cam nogą każ​dy z bu​tów,
za​kła​dam je i już je​stem na ze​wnątrz.

Ob​ry​wam do ko​szy​ka su​che płat​ki dzie​wan​ny, a po​tem sta​ran​nie ukła​dam
kwia​ty w drew​nia​nej skrzyn​ce. Nie jest ich dużo, więc mają spo​ro miej​sca,
żeby spo​koj​nie schnąć. Każ​dy kwia​tek osob​no, na taki luk​sus moż​na po​zwo​-
lić so​bie tyl​ko na sa​mym po​cząt​ku albo koń​cu se​zo​nu. Wy​sta​wiam je
za dom, na słoń​ce, i przy​kry​wam szkłem. Nie mogę po​wstrzy​mać uśmie​chu,
kie​dy pa​trzę na te wie​ko​we szyb​ki. Ile to już razy po​ka​le​czy​łam so​bie nimi



nogi, bo nie​uważ​nie prze​bie​ga​łam obok. Kie​dy by​łam młod​sza, mia​łam nie​-
ustan​nie czer​wo​ne szra​my na ze​wnętrz​nych stro​nach ły​dek. W szko​le
myśleli, że to od gu​mia​ków, ale to były bli​zny po ska​le​cze​niu szkłem. Kie​dyś
do su​sze​nia dzie​wan​ny za​czął mi się wtrą​cać Va​šek, chciał sam po​przy​kry​-
wać skrzyn​ki. Po​ma​gał mi nie​pro​szo​ny i zu​peł​nie bez sen​su. Zo​sta​wi​łam go
z tym sa​me​go, nie jest w koń​cu ma​łym dziec​kiem. Niech so​bie ra​dzi, sko​ro
za wszel​ką cenę chce się do cze​goś przy​dać. Wziął do ręki naj​więk​sze i naj​-
cięż​sze szkło, ale za​nim do​niósł je do skrzyn​ki, pę​kło i prze​cię​ło mu ścię​gno
mię​dzy kciu​kiem a pal​cem wska​zu​ją​cym. Dziw​ny dźwięk i prze​dziw​na, peł​-
na na​pię​cia chwi​la. Jed​no​rę​ki Va​šek wy​krwa​wiał się w moją dzie​wan​nę, a ja
za​sta​na​wia​łam się, co ra​to​wać naj​pierw. Wie​dzia​łam, że ta de​cy​zja wisi nad
nami już od ja​kie​goś cza​su. To, co te​raz zro​bię, roz​strzy​gnie o na​szej przy​-
szło​ści. Na​wet go nie tknę​łam, za​dzwo​ni​łam po ka​ret​kę. Wszyst​ko było ja​-
sne, prze​gra​li​śmy obo​je. Zmar​no​wa​ną par​tię dzie​wan​ny wy​rzu​ci​łam na kom​-
post, a resz​tę jak naj​szyb​ciej za​nio​słam do sku​pu. Tam​te​go lata cią​gle kla​sy​-
fi​kowali mi ją jako su​ro​wiec dru​giej ja​ko​ści, po​dob​no kwia​ty były sczer​nia​łe.
Nie ro​zu​mia​łam, jak to moż​li​we. Zry​wa​łam su​che ro​śli​ny i su​szy​łam je bez​-
po​śred​nio na słoń​cu. Tam​te​go roku nie było pro​ble​mów z desz​czem i wszyst​-
ko szło zgod​nie z pla​nem. Wy​czu​wa​łam, że w na​szej ro​dzi​nie coś się psu​je,
ale nie po​my​śla​ła​bym, że ktoś chciał mi z roz​my​słem szko​dzić… To nie
mógł być Va​šek, on lu​bił dzie​wan​nę. Co praw​da za​przy​jaź​nił się z Jáchy​mem
i zło​śli​wie chodzili si​kać w ja​sno​tę, któ​rą ho​do​wa​łam przy ga​ra​żu, ale dzie​-
wan​ny by nie ru​szył. Cie​szył się, że za kilo kwia​tów moż​na do​stać trzy​sta ko​-
ron, a w do​dat​ku to wszyst​ko ro​śnie tuż pod na​szy​mi okna​mi. Kie​dyś na​wet
na​ma​lo​wał z na​tu​ry ten ślicz​ny kwia​tek i opra​wił ob​ra​zek w ram​ki. Nie
wiem, co się z nim po​tem sta​ło. Z Va​škiem przy​cho​dził do nas tyl​ko jego
tato. Poza tym nikt inny nie krę​cił się koło dzie​wan​ny. Tam​te​go lata wszyst​-
kie par​tie w ten czy inny spo​sób ule​gły uszko​dze​niu. Na ko​niec – tak przy​-
naj​mniej twier​dził teść – przy​szedł sil​ny wiatr z desz​czem i spu​sto​szył więk​-
szość grzą​dek; skoń​czy​ło się po​ran​ne zry​wa​nie ziół. Było mi z tego po​wo​du
smut​no, ta​kie pięk​ne, zdro​we ro​śli​ny, wiel​ka szko​da. Ale jesz​cze smut​niej
zro​bi​ło mi się, kie​dy Mar​ce​la prze​ko​ny​wa​ła mnie z prze​ję​ciem, że prze​cież
mu​sia​ła​by za​uwa​żyć tak sil​ny deszcz, a u niej na po​dwór​ku nie było żad​nych
szkód. Po​ka​zy​wa​ła mi wia​dro na desz​czów​kę z po​dział​ką, któ​ra po​ka​zy​wa​ła
in​ten​syw​ność opa​dów, i krę​ci​ła gło​wą. Co naj​wy​żej mży​ło, wy​ro​ko​wa​ła w za​-
my​śle​niu. A i za to nie da​ła​by gło​wy, wia​dro było zu​peł​nie su​che.



***

Ści​nam jesz​cze kwia​ty na​giet​ka i za​no​szę je na pod​da​sze. Ostat​nia, pra​ska
par​tia zdą​ży​ła już do​brze zwięd​nąć, ale do su​cho​ści jesz​cze jej da​le​ko. A po​-
nie​waż za​po​wia​da​ją deszcz, do wtor​ku z pew​no​ścią nie wy​schnie. Ale przy​-
naj​mniej glist​nik znik​nął i zwol​nił tro​chę miej​sca. Omia​tam pod​ło​gę w głę​bi
i scho​dzę się umyć. Po​tem się prze​bie​ram, mo​cu​ję z tyłu ro​we​ru przy​czep​kę
i jadę na za​ku​py do mia​sta. Je​stem jed​ną z ostat​nich, któ​rzy jeż​dżą jesz​cze
na za​ku​py ro​we​rem. Je​dy​ną z przy​czep​ką. Mogę w niej przy​wieźć wszyst​ko,
to lep​sze niż sa​mo​chód. A w skle​pie nie po​trze​bu​ję już wóz​ka. Idę do dzia​łu
z ole​ja​mi, nie​dłu​go trze​ba bę​dzie za​brać się za kon​ser​wo​wa​nie ziół. Spi​ry​tus
mam od Pe​tráka, miód od Mi​ke​šo​vej, ale ole​ju nikt u nas nie tło​czy. Bio​rę
tyle bu​te​lek, na ile po​zwa​la limit, i jadę. Przy ka​sie usta​wiam je na ta​śmie,
a po​tem wszyst​ko znów lą​du​je w przy​czep​ce. Żad​nych nie​po​trzeb​nych wo​-
recz​ków i re​kla​mó​wek. Nie ma wie​lu lu​dzi, dziw​ne, w koń​cu jest pią​tek.
W dro​dze po​wrot​nej też spo​kój, opusz​czo​ne, ci​che uli​ce. Moż​na by po​my​-
śleć, że cho​wa​ją sa​me​go pa​pie​ża, kpię w du​chu. Na​gle do oka wla​tu​je mi
musz​ka, głę​bo​ko pod po​wie​kę, nie​mal na dno oczo​do​łu. Jest jesz​cze żywa,
roz​pacz​li​wie ma​cha ma​leń​ki​mi skrzy​deł​ka​mi, dła​wi się mo​imi łza​mi i krzy​-
czy: Nie bluź​nij! Wzdry​gam się na sio​deł​ku i sta​ram się już o tym nie my​śleć.
Żeby tyl​ko nie spaść z ro​we​ru. Jadę po​ma​łu i ostroż​nie, pra​wą ręką tyl​ko lek​-
ko przy​trzy​mu​ję kie​row​ni​cę, żeby unik​nąć ko​lej​ne​go wy​bu​chu pa​lą​ce​go
bólu. Słoń​ce bez​li​to​śnie grze​je, roz​pa​la as​falt, ale ja mam na gło​wie chust​kę,
więc nie prze​szka​dza mi upał; w su​mie cał​kiem przy​jem​ne po​po​łu​dnie.

Za​jeż​dżam od tyłu, żeby rzu​cić okiem na roz​wi​dle​nie przy mły​nów​ce i zo​-
ba​czyć, jak ma się póź​na ja​sno​ta. W po​bli​żu Ka​mien​ne​go Mły​na są miej​sca,
gdzie przez cały dzień nie do​cie​ra słoń​ce, dla​te​go wszyst​ko wy​ra​sta tam póź​-
niej. Nie​kie​dy tyl​ko o ty​dzień, ale i to wy​star​czy. Poza tym jak rok dłu​gi nikt
tu ni​cze​go nie kosi. Tyl​na ścia​na mły​na jest wiecz​nie wil​got​na i po​kry​ta ple​-
śnią, wio​nie stam​tąd chło​dem. Na​wet pod​czas naj​więk​szych upa​łów w tym
miej​scu wciąż da się wy​trzy​mać, tyle tyl​ko, że ścią​ga​ją tu wszyst​kie koty
z oko​li​cy. Nie zda​rzy​ło się jesz​cze, że​bym na​li​czy​ła ich mniej niż dzie​sięć.
Kie​dy by​li​śmy mali, miesz​kał tu​taj sza​lo​ny Mácha, o któ​rym mó​wio​no, że
ob​dzie​ra koty ze skó​ry, a po​tem je pie​cze. Może i to nie była praw​da, ale kie​-
dy Mácha umarł, koty we mły​nie za​czę​ły się mno​żyć na po​tę​gę i mu​sia​ło in​-
ter​we​nio​wać po​go​to​wie we​te​ry​na​ryj​ne.



Te​raz wszyst​ko jest opusz​czo​ne i za​nie​dba​ne, dla ro​ślin ist​ny raj. Tra​wa do​-
ko​ła się​ga ko​lan, ale sie​dli​ska ja​sno​ty moż​na roz​po​znać bez tru​du i zry​wa​nie
też idzie ła​two. Z pew​no​ścią war​to przejść się tam z tor​bą. Nie war​to za to –
tłu​kę to so​bie do gło​wy po każ​dym ko​lej​nym roz​cza​ro​wa​niu – po​świę​cać
cza​su bab​ce. Ob​ra​sta cały brzeg dro​gi. Dłu​gie, so​czy​ste, ku​szą​ce liście, wy​-
peł​nio​ne ener​gią, któ​rą czer​pią tu od kwiet​nia do listo​pa​da. Bab​kę zry​wa się
ła​two i bez wy​sił​ku je​stem w sta​nie ro​bić to lewą ręką. Pra​wą oszczę​dzam,
ale lewa wy​my​ka mi się spod kontroli i żyje wła​snym ży​ciem. Na​gle od​kry​-
wam, że w przy​czep​ce mam prze​cież mnó​stwo miej​sca, za​ku​py moż​na prze​-
su​nąć i tro​chę ści​snąć. I już ukła​dam tam w rów​nych rząd​kach liście bab​ki.
Nie​któ​re mają na​wet po czter​dzie​ści cen​ty​me​trów, jak mo​gła​bym je tu zo​sta​-
wić, nie​by​wa​le pięk​ny wi​dok; tym pięk​niej​szy, kie​dy wi​dzę je tak rów​niut​ko
po​ukła​da​ne.

Nie mam da​le​ko do domu, parę mi​nut i je​stem na po​dwór​ku. Wła​ści​wie
zwy​czaj​nie za​śmie​cam so​bie te​raz strych, ale cóż, nie tyl​ko nie za​mie​rzam
prze​stać, ale jesz​cze roz​ko​szu​ję się wła​sną nie​kon​se​kwen​cją. Z liśćmi jest
cięż​ko, nie umiem się po​wstrzy​mać. Mnisz​ka też nie mia​łam w pla​nach, ale
wy​star​czy​ło, że zo​ba​czy​łam ten ka​wa​łek za​ro​śnię​tej zie​mi z tyłu na so​kol​-
skiej łące i już samo po​szło. Te​raz hi​sto​ria po​wta​rza się z bab​ką, ale co mam
ro​bić? Uda​wać, że jej nie wi​dzę? Ja​sno​ty jest spo​ro, w po​rząd​ku, wró​cę
po nią ju​tro, ale bab​kę bio​rę od razu. Jeśli spo​tkam ko​goś u nas na uli​cy,
za nic się nie domyśli, że wra​cam z za​ku​pów, tar​gam za sobą przy​czep​kę wy​-
peł​nio​ną po brze​gi zio​ła​mi. Cią​gle wy​sy​pu​je mi się coś po dro​dze, ale nic
na to nie po​ra​dzę. Gdy​by w koń​cu za​łatali te dziu​ry w as​fal​cie, nie wjeż​dża​-
ła​bym w nie​rów​no​ści i nie mu​sia​ła​bym wy​mi​jać ich w ostat​niej chwili – i nic
by mi nie wy​pa​da​ło. Niech to szlag, kie​dy kur​czo​wo ści​skam kie​row​ni​cę pra​-
wą ręką, kosz​mar​ny ból wy​bu​cha z nową siłą. Ban​daż zno​wu prze​ma​ka, ale
i tak naj​pierw idę na strych, a do​pie​ro po​tem tro​chę się od​świe​żyć i wziąć
leki. Ostat​nią ta​blet​kę prze​ły​kam z tru​dem, dłu​go czu​ję ją jesz​cze w gar​dle.
Na nie​bie po​ja​wia się tro​chę ciem​niej​szych chmur, ale wciąż jest ja​sno i su​-
cho; po​go​da z pew​no​ścią nie sta​nie na prze​szko​dzie moim pla​nom na wie​-
czór.

***

Mam w su​mie czte​ry wiel​kie wor​ki rze​czy do spa​le​nia. Wkła​dam je na przy​-
czep​kę i za​wo​żę do sadu. Naj​bar​dziej za​nie​dba​ne są oko​li​ce cze​re​śni, stoi



tam omsza​ły stos zbu​twia​łych de​sek. Cho​wam za nimi wor​ki i wra​cam na po​-
dwór​ko po ko​lej​ną par​tię. Tym ra​zem wio​zę su​che drew​no i pa​pier na pod​-
pał​kę. Nie czu​ję po​trze​by ko​lek​cjo​no​wa​nia sta​rych listów i do​ku​men​tów, nie
chcę też dłu​żej trzy​mać nie​któ​rych fo​to​gra​fii. Zdję​cia palą się ta​kim śmiesz​-
nym ogniem, pło​mień zmie​nia ko​lor. W pu​deł​ku zo​sta​ły mi ostat​nie czte​ry
za​pał​ki, ale to nie po​wi​nien być pro​blem. Roz​pa​lam ogni​sko tak wpraw​nie,
że spo​koj​nie wy​star​czy mi jed​na. Nic nie pali się le​piej niż sta​re dzie​je. Moż​-
na na nie plu​nąć, a ogień tyl​ko zmie​ni na chwi​lę ko​lor; prze​szłość nie zdo​ła
po​wstrzy​mać po​ża​ru. Sie​dzę przy na​szym wie​ko​wym pa​le​ni​sku i sta​ram się
utrzy​my​wać mały, bez​piecz​ny pło​mień, nie​wi​docz​ny z uli​cy. Sad ota​cza wy​-
so​ki mur, tra​wa też ro​śnie wy​so​ko, więc zdra​dzić może mnie je​dy​nie dym,
pil​nu​ję jed​nak, żeby nie rzu​cał się w oczy.

Pa​le​ni​sko po​wsta​ło daw​no temu, do​kład​nie na środ​ku na​sze​go sadu,
po tym, jak w naj​wyż​szą gru​szę strze​lił pio​run. Dzia​dek po​rą​bał i od​wiózł
zwę​glo​ny pień, a po​tem prze​że​gnał się nad do​łem i oto​czył go wień​cem ol​-
brzy​mich ka​mie​ni. Kie​dy by​ły​śmy małe, przy​cho​dzi​ły​śmy w to miej​sce z ko​-
szy​kiem, żeby wsy​py​wać tam małe ka​my​ki. Cho​dzi​ły​śmy po ogro​dzie, zbie​-
ra​ły​śmy wciąż ko​lej​ne i ko​lej​ne. Kie​dy tu ka​mycz​ki się skoń​czy​ły, szły​śmy
nad rze​kę. Przez całe wa​ka​cje nur​ko​wa​ły​śmy i wy​bie​ra​ły​śmy z dna co lep​sze
sztu​ki. Po​tem su​szy​ły​śmy je na słoń​cu i za​no​si​ły​śmy do sadu, na ten dzi​-
wacz​ny grób od daw​na bez​płod​ne​go drze​wa. Nasz tato po​ukła​dał naj​więk​sze
ka​mie​nie do​ko​ła i roz​pa​lił ogień. Pło​mień cią​gle gasł, grunt był pod​mo​kły,
a drze​wo mo​kre. Strasz​nie upili się tej nocy z dziad​kiem, a po​tem obaj wy​-
mio​towali pod mu​rem. Rano tato wziął ło​pa​tę i za​sy​pał śla​dy zie​mią. Omi​ja​-
li​śmy to miej​sce z obrzy​dze​niem, a na​stęp​nej wio​sny wy​rósł tam naj​wyż​szy
glist​nik, jaki kie​dy​kol​wiek wi​dzia​łam. Mar​cel​ka z Mi​lu​šką pę​ka​ły ze śmie​-
chu i prze​ko​ny​wa​ły mnie, że jeśli go na​zry​wam, sta​nę się obłą​kań​czo bo​ga​ta.
Obłą​kań​czo bo​ga​te pró​bo​wa​ły​śmy zo​stać bez ustan​ku, ale uda​wa​ło się nam
za​ro​bić co naj​wy​żej na lody albo oran​żad​kę w prosz​ku. Jesz​cze dzi​siaj wi​dzę
to miej​sce przy mu​rze, gdzie nie​szczę​śni przod​ko​wie wy​mio​towali z bólu
i stra​chu, że stra​cą wszyst​ko. A dziś ja sie​dzę na jed​nym z tych ka​mie​ni, oga​-
niam się od ko​ma​rów i grze​ję dło​nie nad pło​mie​niem. Na ra​zie ma zu​peł​nie
zwy​czaj​ny ko​lor. Do​pie​ro kie​dy otwie​ram pierw​szy wo​rek i do​kła​dam do
ognia lep​ką od bru​du ko​szu​lę, coś się zmie​nia. Cze​kam, aż pło​mień się uspo​-
koi, i do​rzu​cam jesz​cze garść nie​do​su​szo​ne​go glist​ni​ka wąt​pli​wej ja​ko​ści.
Ciek​nie z nie​go sok. Ale pali się z pięk​nym trza​skiem, szko​da, że Jáchym



tego nie sły​szy. Te ka​mie​nie za​wsze będą na​sze, mó​wię do sie​bie i wra​cam
my​śla​mi do wszyst​kich tych peł​nych nie​pew​no​ści chwil po moim ślu​bie.

Mar​ce​la upie​ra​ła się, że​by​śmy oszczędzili so​bie pra​cy i wycięli przy​naj​-
mniej część drzew. Na szczę​ście jej głos mało się liczył, no i nie mia​ła piły
łań​cu​cho​wej. Mi​lu​šce było w za​sa​dzie wszyst​ko jed​no, a je​sie​nią chęt​nie po​-
ma​ga​ła zbie​rać to, co uro​sło, i gra​bić uschnię​te liście. Jak tu​taj pięk​nie, zu​peł​-
nie jak kie​dy by​łam mała – wzdy​cha​ła roz​ma​rzo​na i z pew​no​ścią wy​obra​ża​ła
so​bie, że sie​dzi tu z kimś in​nym niż jej nud​ne sio​stry cio​tecz​ne. Mi​lu​ška, na​-
sza nie​ska​zi​tel​na i wiecz​nie za​ko​cha​na pani ma​gi​ster. Trze​cią dzie​dzicz​ką
by​łam ja, a mnie sad po​do​bał się taki, jaki był za​wsze. Buj​ny pod każ​dym
wzglę​dem. Za​ro​sły, zdzi​cza​ły, pier​wot​ny. Kie​dy wy​szłam za mąż, ste​ry prze​-
jął teść. Przez rok knuł i pró​bo​wał za​pę​dzić nas w kozi róg, że​by​śmy wspól​-
nie sprze​da​ły sad. Nie w smak były mu cierp​kie jabł​ka i czar​na ro​bo​ta – on
chciał wy​bu​do​wać wil​lę. Ro​man​tycz​ną wil​lę tuż nad po​to​kiem. Zu​peł​nie sza​-
lo​ny po​mysł! Jesz​cze głup​szy niż na​iw​ne wy​obra​że​nia Va​ška o tym, jak to
bę​dzie​my w wa​ka​cje za​ra​biać na sa​dzie. Ja mia​ła​bym całe lato wo​zić do sku​-
pu zio​ła, on ło​wić ryby i sprze​da​wać je na tar​gu. Za​ro​bio​ne pie​nią​dze za​osz​-
czę​dzi​my i ku​pi​my so​bie wresz​cie po​rząd​ną ko​siar​kę. Na taki po​mysł może
wpaść tyl​ko skoń​czo​ny głu​pek. Głu​pek, któ​ry oże​nił się z ko​bie​tą, o któ​rej
w grun​cie rze​czy nic nie wie​dział. Do​pro​wa​dzi​my ten sad do po​rząd​ku i bę​-
dzie pięk​nie! A że od lat ho​du​ję tu ru​mia​nek, z tru​dem prze​sa​dza​ny z od​le​-
głych pól, i wca​le nie mam ocho​ty do​pro​wa​dzać go do po​rząd​ku, to się nie
liczy. Będę ci po​ma​gał, przy​tu​lał się do mnie i gła​skał mnie po wło​sach swo​-
ją je​dy​ną ręką. Ko​chał mnie. Co nie prze​szka​dza​ło mu dep​tać cią​gle po kieł​-
ku​ją​cych sa​dzon​kach me​li​sy i zry​wać ja​sno​ty pur​pu​ro​wej za​miast bia​łej.
Po pro​stu jedź i zo​stań tam tak dłu​go, jak bę​dzie trze​ba – to chcia​łam usły​-
szeć, ale tego ni​g​dy nie po​wie​dział. Obu​stron​ne wy​rzu​ty su​mie​nia i cow​tor​-
ko​we roz​cza​ro​wa​nia, oto jak wy​glą​da​ło na​sze mał​żeń​stwo. A do tego teść.
Te​mat na osob​ny roz​dział, chcę wie​rzyć, że dziś na​resz​cie za​mknię​ty.
Za mia​stem, na wzgó​rzu, któ​re​go nie do​się​gły jesz​cze wody grun​to​we, gra​ba​-
rze za​kopali go w zie​mi na wiecz​ny od​po​czy​nek. Amen.

***

Jest już zu​peł​nie ciem​no, a ogień do​ga​sa. Spo​mię​dzy drzew za​wie​wa chłod​ne
noc​ne po​wie​trze i czu​ję, jak powoli i mnie prze​ni​ka zim​no. Wy​ła​wiam wzro​-
kiem w tra​wie ostat​nie su​che ga​łąz​ki, któ​re po​gu​bi​łam po dro​dze, i do​kła​dam



je do ognia, by udo​bru​chać pło​mie​nie i przy​wró​cić im zwy​kły ko​lor. Rzu​ci​-
łam im dzi​siaj po​tęż​ne wy​zwa​nie. Ale nie za​wio​dły mnie i po​chło​nę​ły
wszyst​ko. Na koń​cu spa​li​łam pu​ste wor​ki. Pew​nie ktoś z uli​cy mu​siał się
w koń​cu zo​rien​to​wać, te​raz nie ma już jed​nak po tym wszyst​kim śla​du. Zbie​-
ram się, żeby pójść z ko​new​ką po wodę, kie​dy na​gle sły​szę trzask tuż za mu​-
rem. Mru​żę oczy, żeby doj​rzeć co​kol​wiek w tych ciem​no​ściach, i ob​ser​wu​ję
tyl​ną furt​kę. Wy​da​je mi się, że ktoś przez nią wszedł, a te​raz zmie​rza w moją
stro​nę. Wi​dzę tyl​ko cień, ale nie wiem, do kogo na​le​ży. On tym​cza​sem
w świe​tle ogni​ska ma mnie jak na dło​ni.

– Nie bój się, to tyl​ko ja. Co tu wy​pra​wiasz? O ta​kiej po​rze – szep​ce Mi​lu​-
ška i chwi​lę póź​niej sku​lo​na sie​dzi koło mnie. Jest opa​tu​lo​na ogrom​nym swe​-
trem, ale i tak trzę​sie się z zim​na.

– Co tu pa​li​łaś? – rzu​ca bez wstę​pów, ale nie ma na myśli nic złe​go. Spo​ro
się tu swe​go cza​su ra​zem na​sie​dzia​ły​śmy i wiem, że nie robi pro​ble​mu na​wet
ze spo​rych ognisk. Ale wi​dzę po jej oczach, że coś się dzie​je. I że nie ma to
związ​ku z ogniem. Mi​lu​ška jest zde​ner​wo​wa​na, a w jej gło​sie sły​chać smu​tek
i zmę​cze​nie.

– I tak już koń​czę. Czy iść jesz​cze po ga​łę​zie? – py​tam i obie do​brze wie​-
my, że jeśli przy​tak​nie, prze​sie​dzi​my tu ra​zem pół nocy.

– Po​trze​bu​jesz po​mo​cy? Przy​nieść te de​ski z tyłu?
– Te nie, są mo​kre. Ale w szo​pie jest za​pas.
Przy​no​si​my z szo​py pod mu​rem ster​tę po​ści​na​nych wio​sną ga​łę​zi i parę

wy​schnię​tych gru​bych po​lan, za​cho​wa​nych na lep​szą oka​zję.
– Spa​li​my je dzi​siaj, nie ma na co cze​kać. – Uśmie​cham się, ale Mi​lu​ška

pa​trzy na mnie nie​pew​nie i lek​ko wzru​sza ra​mio​na​mi. Może tyl​ko mi się zda​-
je w tym upior​nym, przy​ciem​nio​nym świe​tle, ale mam wra​że​nie, że tę ko​bie​-
tę sie​dzą​cą obok mnie ktoś dzi​siaj skrzyw​dził. I do​brze wiem, któ​ry dom
na koń​cu na​szej uli​cy opu​ści​ła chwi​lę temu z cięż​kim ser​cem.

– Nie wiem, czy dzi​siaj za​snę, by​łam na tym po​grze​bie – wzdy​cha Mi​lu​ška
i pyta, czy na pew​no chcę usły​szeć wszyst​ko.

Chcę. Jest noc, niech to, co zbyt trud​ne, roz​pły​nie się w ciem​no​ści, ule​ci
z wia​trem w górę po​mię​dzy drze​wa. Ile to już razy mi po​mo​gły.

– Nie masz nic do pi​cia?
Krę​cę gło​wą, a ona w koń​cu się uśmie​cha. No tak, po co mia​ła​bym coś

brać, prze​cież by​łam tu sama. Żar strze​la​ją​cych co​raz wy​żej pło​mie​ni roz​pa​la
mi po​licz​ki. Ogień znów przy​bie​ra na sile, wo​kół robi się na​gle ja​sno. A więc



wy​staw​na, otwar​ta trum​na, a na pal​cach gru​be sy​gne​ty, na nie​któ​rych na​wet
po dwa. Otwar​te, wy​trzesz​czo​ne oczy i pę​ka​ją​ca w szwach sala po​grze​bo​wa.
Nie mogę prze​stać się dzi​wić, kie​dy słu​cham, cze​go to nie za​ży​czył so​bie
w te​sta​men​cie mój teść. Va​šek wy​ko​nał wszyst​kie dys​po​zy​cje, nie mógł ry​-
zy​ko​wać, że dom przej​dzie mu koło nosa. Ale sam się nie po​ja​wił. Resz​ta,
jak co pią​tek, po​dzie​li​ła się na dwa obo​zy: jed​ni po​łączyli się w po​tę​pie​niu
dla nie​obec​nych, dru​dzy pró​bowali ich tłu​ma​czyć. Po​dob​no wró​ci​li​ście do
sie​bie, Mi​lu​ška po​wta​rza, co usły​sza​ła w dro​dze po​wrot​nej. Po​tem kon​ty​nu​-
uje re​la​cję, a ja tyl​ko mil​czą​co ki​wam gło​wą. Nie wiem, co mo​gła​bym po​-
wie​dzieć, ale ona na szczę​ście nie ocze​ku​je ko​men​ta​rza. Czu​ję też, że chwi​la​-
mi sta​ra się mnie oszczę​dzać i nie mówi ca​łej praw​dy. Nie mam jej tego
za złe, po co roz​sie​wać da​lej smu​tek i gniew.

– I to by było na tyle, a te​raz po​ka​zuj tę rękę, wi​dzia​łam ją w ap​te​ce. – De​-
li​kat​nie chwy​ta mnie za dłoń i od​wi​ja brud​ny ban​daż. Po​słusz​nie trzy​mam ją
w gó​rze, mam do Mi​lu​ški peł​ne za​ufa​nie.

– Nie wy​glą​da to do​brze. – Przy​glą​da się ręce z bli​ska i krę​ci gło​wą. Kie​dy
to robi, przy​po​mi​na mi Di​vi​ša, on w ta​kich sy​tu​acjach iden​tycz​nie ge​sty​ku​lu​-
je i mówi. Nie​wia​ry​god​ne, jak są do sie​bie po​dob​ni. Dla​cze​go ni​g​dy wcze​-
śniej tego nie za​uwa​ży​łam? Te​raz już wiem, kogo przy​po​mi​nał mi wte​dy
w win​dzie. Ale nie wy​pa​da mó​wić tego na głos, sto​sun​ki w na​szym mie​ście
są skom​pli​ko​wa​ne, a nie​po​trzeb​ny​mi sło​wa​mi moż​na tyl​ko wy​rzą​dzić ko​muś
krzyw​dę. Po co mia​ła​bym mó​wić swo​jej młod​szej sio​strzycz​ce, jak bar​dzo
pa​su​ją do sie​bie z dok​to​rem, sko​ro on nie ma za​mia​ru się zmie​nić i ni​g​dy się
nie roz​wie​dzie?

– Cho​dzisz zry​wać z taką ręką? No nie wie​rzę! – zło​ści się. Kła​dę pa​lec
na ustach, żeby prze​sta​ła krzy​czeć, ale Mi​lu​ška do​pie​ro się roz​krę​ca.

– Przyjdź do mnie ju​tro, bez an​ty​bio​ty​ku się nie obej​dzie. Ale żeby mi to
było ostat​ni raz, sły​szysz? Nie chcę mieć z tym wię​cej nic wspól​ne​go. Prze​-
cież to​bie ani tro​chę się nie po​pra​wia! Ile wa​żysz? Oczy masz roz​bie​ga​ne,
a te​raz jesz​cze ta ręka!

– Prze​sa​dzasz…
– Słu​chaj, za​ła​twi​li​śmy ci ter​min w szpi​ta​lu w Hrad​cu. Masz tam je​chać,

sły​szysz? Tak da​lej być nie może, ja już tego dłu​żej nie wy​trzy​mam.
– Weź prze​stań już krzy​czeć, co?
– Po​je​dziesz tam w przy​szłym ty​go​dniu. Ma​rek cię za​wie​zie. Jeśli chcesz,

może z tobą zo​stać, ma tam ko​le​gę na od​dzia​le. A jeśli będą chcieli cię po​ło​-



żyć, zo​sta​niesz!
– O nie, co to, to nie! Po​ja​dę tam, ale na pew​no nie zo​sta​nę!
Wpa​tru​je​my się w sie​bie i cze​ka​my, któ​ra pierw​sza spu​ści wzrok. Mi​lu​ška

mówi da​lej:
– W tej ręce wda​ło się za​ka​że​nie, nie wy​le​czysz tego sama. Nie ma szans.
Pa​trzę na nią i nie mogę po​wstrzy​mać śmie​chu. Jest taka po​waż​na, za​tro​-

ska​na i tak bar​dzo do nie​go po​dob​na. Nie do uwie​rze​nia. Awan​tu​ru​je się tu
przy ogni​sku z po​wo​du ręki, któ​rą wi​dzia​ła może przez mi​nu​tę, a prze​cież ta
siła i złość wzbie​ra​ją w niej już od kil​ku ty​go​dni. Kie​dy obej​mu​ję ją ra​mio​na​-
mi, na​gle wy​bu​cha pła​czem. Po​zwa​lam jej na to, niech pła​cze – i niech
mówi. Nie roz​trą​bię tego prze​cież. Choć w na​szym mie​ście jej se​kret nie po​-
zo​sta​nie dłu​go w ukry​ciu.

– Zo​sta​nę tam do koń​ca czerw​ca, a po​tem będę już sie​dzieć w domu. –
Ocie​ra łzy i wy​dmu​chu​je nos. Tyl​ko przy​ta​ku​ję. Ona za​wsze po​stę​pu​je tak
jak trze​ba. W ja​kie ta​ra​pa​ty by się nie wpa​ko​wa​ła, za​wsze wyj​dzie z nich
cało i z pod​nie​sio​ną gło​wą. Ja na jej miej​scu zro​bi​ła​bym to samo, ale nie oka​-
za​ła​bym przy tym tyle kla​sy. Mó​wię jej to i jesz​cze inne rze​czy, któ​re mają
spra​wić jej przy​jem​ność. Prę​dzej albo póź​niej. Prze​rzu​ca​my się sta​ry​mi ro​-
dzin​ny​mi mą​dro​ścia​mi i roz​ma​ity​mi pa​te​tycz​ny​mi sen​ten​cja​mi, aż w koń​cu
chi​cho​cze​my oby​dwie jak sta​re cza​row​ni​ce. I wła​śnie wte​dy prze​la​tu​je nam
nad gło​wa​mi pierw​szy nie​to​perz.

– Po​je​dziesz tam, Ani? Obie​caj, że po​je​dziesz! Mar​twię się o cie​bie.
– Nie po​win​naś sie​dzieć na zim​nym, prze​zię​bisz so​bie jaj​ni​ki – po​kry​wam

wzru​sze​nie żar​tem, prze​drzeź​nia​jąc na​szą na​uczy​ciel​kę z pod​sta​wów​ki.
Uma​wia​my się na na​stęp​ny dzień i Mi​lu​ška zni​ka w ciem​no​ściach. Nie chce,
żeby ją od​pro​wa​dzać, po​ra​dzi so​bie sama. Ja tym​cza​sem ga​szę ogni​sko i cze​-
kam na wschód słoń​ca. Pod ko​ro​na​mi drzew nic go jesz​cze nie za​po​wia​da,
ale na nie​bie prze​świe​ca​ją już w nie​któ​rych miej​scach pierw​sze pro​mie​nie.
Szczy​pią mnie oczy, gło​wa po​bo​le​wa, cięż​ka od zmę​cze​nia, ale mimo
wszyst​ko po​cze​kam. Wkrót​ce za​czną się otwie​rać kwia​ty dzie​wan​ny. Chcę
przy tym być. Sia​dam tuż obok nich, tym ra​zem nie prze​pusz​czę oka​zji. Pró​-
bo​wa​łam zo​ba​czyć ten mo​ment już kil​ka razy w ży​ciu, ale ni​g​dy się nie uda​-
ło. Za​wsze było za póź​no. Czło​wiek cią​gle gdzieś się spie​szył, na​wet te​raz,
z sa​me​go rana. Dziś jed​nak przy​szedł ten dzień. Do ta​kiej chwili trze​ba do​ro​-
snąć. Doj​rzeć, ze​sta​rzeć się. Kwia​ty dzie​wan​ny otwie​ra​ją się tyl​ko przed wy​-
bra​ny​mi. Praw​da, ro​bią to każ​de​go dnia, ale nie po​zwa​la​ją się na tym przy​ła​-



pać. To ta​jem​ni​czy pro​ces, za​le​d​wie uła​mek se​kun​dy. Dziś rano może mi się
udać. Je​stem pa​nią swo​je​go cza​su, po​cze​kam. Nie będę się spie​szyć, nie
przyj​dę za póź​no. Kie​dy tyl​ko z ciem​no​ści za​czy​na​ją wy​ła​niać się za​ry​sy
przed​mio​tów, jest już po wszyst​kim, ko​niec, kwia​ty są roz​wi​nię​te. Trze​ba
przyjść chwi​lę wcze​śniej. Te​raz. Pa​trzę. Sie​dzę w kuc​ki wśród waw​rzy​nów,
cała zdrę​twia​ła, chci​wie po​chła​niam wzro​kiem każ​dy ruch płat​ków i czu​ję,
jak prze​ni​ka mnie nie​śmier​tel​ność. Jest zło​ta i przy​jem​nie roz​grze​wa​ją​ca.
Otwo​rzy​ły się przede mną kwia​ty dzie​wan​ny. Opusz​cza​ją mnie wszyst​kie
wy​rzu​ty su​mie​nia. Po raz pierw​szy od daw​na czu​ję ulgę i ra​dość – że i dla
mnie ten świat ma coś pięk​ne​go. Cie​ka​we, na jak dłu​go wy​star​czy mi tej na​-
dziei. Te​raz w każ​dym ra​zie wy​peł​nia mnie po brze​gi. Ta​kie​go na​pię​cia nie
da się jed​nak dłu​go wy​trzy​mać. Mu​szę pójść się po​ło​żyć, cho​ciaż wiem, że
z każ​dym kro​kiem to wszyst​ko bę​dzie wy​my​kać mi się z rąk, aż w koń​cu zo​-
sta​ną zu​peł​nie pu​ste. Świ​ta, mu​szę iść, wkrót​ce bę​dzie mnie wi​dać. Po​ma​łu
ru​szam w stro​nę domu. Idę na drżą​cych no​gach, sła​niam się z nie​wy​spa​nia.
Twarz omia​ta mi gwał​tow​ny po​dmuch wia​tru. Po​wie​trze jest wil​got​ne, jak
do​brze.

***

Kie​dy kła​dę się do łóż​ka, na dwo​rze jest już ja​sno, wła​śnie otwie​ra​ją się
ostat​nie kwia​ty. Prze​peł​nia​ją mnie wra​że​nia, fak​ty, in​for​ma​cje. Na mo​ment
za​my​kam oczy, pró​bu​ję przy​swo​ić so​bie to wszyst​ko. Nie wiem, czy uda mi
się za​snąć. Nie​dłu​go mu​szę je​chać do mia​sta, ale te​raz mogę chwil​kę od​po​-
cząć, a przede wszyst​kim tro​chę się roz​grzać. Dło​nie i gło​wę mam go​rą​ce,
ale nogi są nie​bie​sko​si​ne i lo​do​wa​te. To bę​dzie po​ra​nek jak każ​dy inny. Za​-
pa​rzę her​ba​tę i po​sma​ru​ję chleb. Po​sta​wię na sto​le jo​gurt. Wszyst​ko bę​dzie
do​brze. Nie mam wca​le tak naj​go​rzej, lu​dzie mie​wa​ją o wie​le więk​sze pro​-
ble​my i też mu​szą z nimi żyć. Nie jest tak źle, jak się wy​da​je. To tyl​ko kwe​-
stia po​dej​ścia. Może zmar​twie​nia rze​czy​wi​ście zni​ka​ją, kie​dy mach​nie się
na nie ręką. Ży​cie jest ta​kie pięk​ne i wy​jąt​ko​we! Ży​cie jest wspa​nia​łe i nie​po​-
wta​rzal​ne. Zwłasz​cza jeśli ma się pod ręką tra​mal. Po dwóch, trzech ta​blet​-
kach uśmiech sam wy​pły​wa na twarz, a ból w cho​rej ręce zni​ka bez śla​du.



Roz​dział siód​my

Ja​sno​ta bia​ła – kwiat

Mam na so​bie let​nią su​kien​kę, raj​stop nie za​kła​da​łam. Na dwo​rze su​cho,
słoń​ce pra​ży i nie za​no​si się na deszcz. Jest so​bot​ni ra​nek, a ja wła​śnie wy​ru​-
szam z ko​szy​kiem na targ. Pa​mię​ta​łam o ka​pe​lu​szu i ciem​nych oku​la​rach, ale
jeśli mam być szcze​ra, nie​zbyt mi w nich wy​god​nie. Tuż za ro​giem, przy
krza​kach koło warsz​ta​tu, wy​mio​tu​ję jo​gur​tem. Całe szczę​ście, że nie​da​le​ko
jest stud​nia. Na​praw​dę po​trze​bu​ję tej wody, dłu​go ob​my​wam ręce i twarz.
Wło​sy, te​raz sta​ran​nie zwią​za​ne wstąż​ką, cią​gle czuć dy​mem, świe​ży ban​daż
na ręce znów prze​siąkł na wy​lot. A tyle się na​mę​czy​łam, żeby go za​wią​zać.
Wciąż tro​chę drżą mi nogi, ale idę da​lej, już pra​wie do​cho​dzę do ryn​ku. Sce​-
ny przy stud​ni na szczę​ście nikt nie wi​dział, a kie​dy się uśmie​cham, z pew​no​-
ścią wy​glą​dam olśnie​wa​ją​co.

– Mi​lu​ški nie ma, w czym mogę pani po​móc? – stu​dzi mój en​tu​zjazm nowa
ap​te​kar​ka. Pró​bu​ję jej wy​tłu​ma​czyć, że by​ły​śmy z Mi​lu​šką umó​wio​ne i na
pew​no coś tu na mnie cze​ka, ale nie mają żad​nej re​cep​ty na moje na​zwi​sko.

– Nie zo​sta​wi​ła ja​kiejś wia​do​mo​ści? – nie pod​da​ję się. Wciąż się uśmie​-
cham i mó​wię na​tar​czy​wym to​nem; Marceli za​wsze uda​je się tak wy​rwać
przy wiet​nam​skich stra​ga​nach ja​kąś zniż​kę eks​tra. Na próż​no. Po pro​stu nie
umiem się tar​go​wać, da​wać ła​pó​wek, roz​py​chać się łok​cia​mi. Poza tym
za mną ro​śnie już ko​lej​ka, a za drzwia​mi, na tar​gu, aż hu​czy – z pew​no​ścią co
dru​gi klient wy​bie​rze się lada chwi​la po leki. Z po​czu​ciem upo​ko​rze​nia pro​-
szę o wi​ta​mi​nę B – sko​ro i tak już tu sto​ję – i ru​szam da​lej. Nie idę na targ,
nie mam siły, ale za​li​czam jesz​cze jed​ną ko​lej​kę w spo​żyw​czym, gdzie ku​pu​-
ję buł​ki. Dwa razy po dwie, każ​da para pa​ko​wa​na osob​no. Za ladą pani
Kvěcho​vá po​jed​naw​czo przy​ta​ku​je. Kie​dyś krę​ci​ła gło​wą, ale po​tem jej prze​-
szło; mam na​dzie​ję, że jesz​cze dłu​go bę​dzie tu pra​co​wać. Pła​cę osiem ko​ron
i wy​cho​dzę na po​wie​trze. To na ryn​ku jest aż gę​ste, bez​piecz​niej bę​dzie
odejść da​lej. Speł​ni​łam to​wa​rzy​ski obo​wią​zek, wi​dzia​ło mnie paru lu​dzi, nie
zo​sta​nę za​tem jesz​cze uzna​na za zmar​łą. Prze​sy​pu​ję buł​ki do jed​nej to​reb​ki
i ru​szam po ja​sno​tę do Ka​mien​ne​go Mły​na. Za​nim zdą​żę zro​bić dwa kro​ki,
do​sta​ję w bok łok​ciem. Nie​pew​na, czy zdo​łam ustać na no​gach, przez chwi​lę



od​dy​cham głę​bo​ko, powoli do​cho​dzę do sie​bie. W so​bo​tę rano ni​g​dy nie dało
się bez​piecz​nie przejść koło spo​żyw​cze​go. Parę do​mów da​lej spo​strze​gam
Mar​ce​lę – stoi przed ta​bli​cą z klep​sy​dra​mi. Wy​ma​chu​je rę​ka​mi i prze​ję​ta
opo​wia​da grup​ce eme​ry​tek ja​kąś wiel​ce dra​ma​tycz​ną hi​sto​rię. Kie​dy mnie
spo​strze​ga, od​wra​ca się ple​ca​mi. Na​gle się nie zna​my, z po​wa​gą da​lej od​gry​-
wa swo​je przed​sta​wie​nie. Pa​trzy​ła mi pro​sto w oczy, a te​raz uda​je, że mnie
nie wi​dzi. Jak​bym była po​wie​trzem. Si​nym po​wie​trzem. Któ​re moż​na bez​-
kar​nie trą​cać łok​ciem. Nie mija pół mi​nu​ty i Mar​ce​la ostroż​nie ob​ra​ca wzrok
w moim kie​run​ku. Tak, wciąż tu sto​ję, oglą​dam oku​la​ry prze​ciw​sło​necz​ne
wy​ło​żo​ne na wy​sta​wie. Dla​cze​go pa​trzy na mnie wzro​kiem ofia​ry? Co ta​kie​-
go zno​wu zro​bi​łam? Nie​do​brze mi na jej wi​dok. Już nie cze​kam, idę stąd.
Eme​ryt​ki zbi​ja​ją się w cia​sny tłu​mek, mu​szą urzą​dzić na​ra​dę, mają tyle pro​-
ble​mów! Mar​ce​la stoi na środ​ku i robi za gwiaz​dę, bez że​na​dy wska​zu​je pal​-
cem głów​ną bo​ha​ter​kę dzi​siej​sze​go dra​ma​tu. Je​stem nią ja, ta w tym ka​pe​lu​-
szu i roz​wia​nej su​kien​ce. Ta z za​ban​da​żo​wa​ną ręką. O, to wła​śnie ta, co nie
przy​szła na po​grzeb. Mój Boże, a po​tem się dzi​wią, że nie lu​bię cho​dzić
na targ.

Dziś na szczę​ście moją du​szę wy​peł​nia ma​gia i małe zło nie jest w sta​nie
zro​bić mi krzyw​dy. Na do​wód wyj​mu​ję buł​kę i od​gry​zam kęs. Nie wiem, jak
za​re​agu​je mój żo​łą​dek, ale liczę, że prze​sta​nie mnie pa​lić w gar​dle. Dro​ga do
domu jest przy​jem​niej​sza, bo lu​dzi spo​ty​ka się co​raz mniej. Ulicz​ką, któ​ra
wie​dzie w dół, nad rze​kę, cho​dzi mało kto, a przy Ka​mien​nym Mły​nie jest
już zu​peł​nie pu​sto. Mi​lu​ška miesz​ka nie​da​le​ko stąd, w ostat​nim rzę​dzie dom​-
ków. Pod​cho​dzę i pu​kam w okno. Ma za​cią​gnię​te za​sło​ny – w tym nie ma
jesz​cze nic dziw​ne​go, ale za trze​cim ra​zem też nikt nie od​po​wia​da. W koń​cu
zbie​ram się na od​wa​gę i dzwo​nię dzwon​kiem, ry​zy​ku​jąc spo​tka​nie z ciot​ką
Ma​rie. Lata temu Ma​rie zwa​rio​wa​ła, bo na​gle wszyst​ko na​oko​ło za​czę​to ro​-
bić z pla​sti​ku. Nie cier​pi tego świa​ta, więc schy​łek ży​cia spę​dza za​mknię​ta
w domu. Wy​stra​szo​na i nie​uf​na. Zdra​dzo​na. Ile re​cept mu​siał wy​pi​sać jej Di​-
viš! Bez skut​ku. Roz​czo​chra​na Ma​rie nie ma ocho​ty na po​ga​dusz​ki. Za​nim
poj​mie, kim je​stem, dłu​go pa​trzy na mnie nie​wi​dzą​cym wzro​kiem. Mi​lu​ška
musi mieć świę​tą cier​pli​wość… Za​bra​li ją rano. Je​dy​ne skład​ne zda​nie, któ​-
re wy​po​wia​da ciot​ka. Wię​cej z niej nie wy​cią​gnę, źle się czu​je, poza tym za​-
czy​na za​wie​wać z dwo​ru. A wraz z wia​trem do środ​ka mo​gły​by się do​stać
spa​li​ny. Ma​rie za​trza​sku​je drzwi i po​włó​cząc no​ga​mi, wy​co​fu​je się w głąb
domu. Gdzie to nie do​le​ci. Gdzie bę​dzie bez​piecz​na. Po​ma​łu ru​szam w stro​nę



mły​na i za​sta​na​wiam się po dro​dze, co mo​gło się stać z Mi​lu​šką. Prze​cież wi​-
dzia​ły​śmy się za​le​d​wie chwi​lę temu! Ile go​dzin mi​nę​ło od na​sze​go ostat​nie​go
spo​tka​nia? I kie​dy znów ją zo​ba​czę?

Ja​sno​ty wo​kół mły​na wciąż jest spo​ro, nie jest prze​ro​śnię​ta ani prze​kwi​tła.
To aż dziw​ne, pod ko​niec czerw​ca rzad​ko bywa jej tyle. Tyl​ko za mły​nem
i tyl​ko jeśli wio​sna przyj​dzie póź​no. Ku​cam w wy​so​kiej tra​wie, uwa​żam,
żeby nie po​ła​mać ro​ślin. Kie​dy trze​ba, po​tra​fię być jak nim​fa, le​ciu​sień​ka,
nie​po​zo​sta​wia​ją​ca śla​dów na​wet w wy​so​kiej tra​wie. Roz​glą​dam się wko​ło
i ogar​nia mnie nie​po​kój. Od cze​go tu za​cząć. Jak zry​wać sku​tecz​nie. Szyb​ko
i wszyst​ko. Nie​któ​re ro​śli​ny już prze​kwi​tły, na liście osy​pa​ły się drob​ne zbrą​-
zo​wia​łe kwiat​ki. Więk​szość kwit​nie jed​nak wła​śnie po raz dru​gi. Na trzech
pię​trach, z któ​rych skła​da się ło​dy​ga, za​czy​na bra​ko​wać miej​sca – sta​re pącz​-
ki jesz​cze nie opa​dły, a już po​ja​wia​ją się nowe. Coś wspa​nia​łe​go. Po​trze​bu​ję
cza​su, żeby przy​wyk​nąć do zry​wa​nia obo​la​łą ręką, ale spe​cjal​nie nie za​ci​ska​-
łam jej moc​no, więc te​raz mogę bez prze​szkód uży​wać pal​ców. Lewa dłoń
przy​cią​ga ro​śli​nę, pra​wa wy​uczo​nym ru​chem ob​ry​wa kwiat​ki na​oko​ło. W tej
cho​rej nie​ste​ty nie je​stem w sta​nie utrzy​mać ich dużo, mu​szę czę​ściej się​gać
do wor​ka, przez co pra​ca idzie wol​niej. Lu​bię ze​brać całą garść i do​pie​ro
wte​dy wsy​py​wać do tor​by wszyst​kie na​raz. Kwia​tek po kwiat​ku zry​wa​ją tyl​-
ko ama​to​rzy, a ci za nic nie da​dzą rady usu​szyć pół kilo na na​stęp​ny wto​rek.
Ja​sno​ta ma roz​cza​ro​wu​ją​co ni​ski wskaź​nik usy​chal​no​ści, je​den do ośmiu.
To nie​wdzięcz​ne za​ję​cie, tyl​ko dla pa​sjo​na​tów. Ale kto raz się w to wcią​gnie,
już nie po​tra​fi ina​czej. Ja​sno​ta nie może się rów​nać z kró​lew​ską ob​fi​to​ścią
lipy. Z nią jest jak z desz​czem. Pada kro​pla po kropli, ale po​tra​fi na​peł​nić ki​-
lo​me​tro​we rze​ki w ca​łej oko​li​cy. Ta ro​śli​na zmie​nia lu​dzi. Wy​star​czy po​chy​-
lić gło​wę i ści​snąć kwiat w dło​ni. Po​tem już nie moż​na ina​czej. Ale dziś to
tak bar​dzo boli…

Kie​dyś Ple​ška nie​źle mnie okan​to​wał w sku​pie. Od​kąd pa​mię​tam, za kilo
su​szo​nej ja​sno​ty płacili pięć​set ko​ron. Cza​sa​mi pięć​set sześć​dzie​siąt. Jak
za żad​ne inne zio​ło. Pa​mię​tam, jak pew​ne​go razu wio​sną, przed ma​tu​rą, ze​-
bra​łam tyl​ko je​den mały wo​rek. Tam​te​go roku, je​den je​dy​ny raz, za kilo ja​-
sno​ty dawali ty​siąc ko​ron. A ja nie spraw​dzi​łam wcze​śniej ceny. By​łam zdu​-
mio​na, kie​dy ten wstręt​ny Ple​ška wy​pła​cił mi za je​den wo​rek po​nad dwie​ście
ko​ron. W na​stęp​nym roku – by​łam już wte​dy stu​dent​ką – prze​my​śla​łam to
so​bie do​brze i wszyst​kie siły po​świę​ci​łam naj​drob​niej​szym kwiat​kom w oko​-
li​cy. Na​zbie​ra​łam dwie wiel​kie tor​by, a do​sta​łam za nie sto pięć​dzie​siąt ko​-



ron. Cena zby​tu oka​za​ła się re​kor​do​wo ni​ska. Roz​cza​ro​wa​nie było ogrom​ne,
cią​gnę​łam do domu ro​wer, w któ​rym wła​śnie po​szła mi dęt​ka, i rze​czy​wi​ście
po​my​śla​łam, że chy​ba rzu​cę to w cho​le​rę. Od tam​tej pory za​wsze pod ko​niec
mar​ca spraw​dzam ceny ja​sno​ty. Rzecz ja​sna rok w rok są ta​kie same, żad​-
nych za​gad​ko​wych wa​hań. Ja​kie​kol​wiek by były, nic nie jest w sta​nie ze​psuć
tego pięk​ne​go uczu​cia, kie​dy czło​wiek bie​rze do ręki kwiat, któ​rym mógł​by
się wy​ży​wić rój mró​wek – cho​ciaż nie waży na​wet jed​nej set​nej gra​ma. Ja też
nie po​tra​fię się po​wstrzy​mać i pró​bu​ję wy​ssać słod​ki nek​tar. Nie​któ​re ma​leń​-
kie rur​ki są już pu​ste, z in​nych nie pił jesz​cze nikt przede mną. Jak przy​sta​ło
na nim​fę, szyb​ko mam do​syć i prze​sta​ję. W ko​ro​nach drzew wo​kół mnie
śpie​wa​ją pta​ki, sły​szę plusk spły​wa​ją​cej wody.

Obe​szłam już naj​więk​sze sie​dli​sko, więc wsta​ję i prze​su​wam się ka​wa​łek
da​lej. Mnó​stwo ja​sno​ty roz​kwi​tło już pod wil​got​ną ścia​ną mły​na, gdzie przez
cały dzień są w chło​dzie i cie​niu. Ro​śnie tu też cał​kiem wy​so​ka i so​czy​sta po​-
krzy​wa, ale nie​ste​ty za​ło​ży​łam dziś prze​pięk​ną su​kien​kę – zu​peł​nie nie na ta​-
kie wa​run​ki. Mu​szę to​ro​wać so​bie dro​gę wśród tych kłu​ją​cych jędz, nad​ła​-
my​wać liście, żeby pa​dły na zie​mię i po​zwo​li​ły mi bez​piecz​nie przejść. Uda​-
je mi się w ten spo​sób oca​lić nogi, ale ręce co​raz gę​ściej po​kry​wa​ją się bą​bla​-
mi. Pod​stęp​ne ro​śli​ny ukry​wa​ją się też po​śród gę​stych kęp ja​sno​ty, nie spo​-
sób uciec przed ich sma​gnię​cia​mi. Sta​ram się ostroż​nie ma​new​ro​wać lewą
ręką, pra​wą chro​ni ban​daż. Od​pie​ram dzię​ki nie​mu nie​je​den ogni​sty atak.
Przy​zwy​cza​iłam się do po​krzyw​ki na rę​kach, po tylu la​tach nie zwra​cam już
na nią uwa​gi. Ile jest war​te jed​no sma​gnię​cie świe​żej po​krzy​wy pod mły​-
nem? Czy to nie wspa​nia​łe, że mogę tu te​raz być? Że to wszyst​ko tu​taj ro​-
śnie, a ja przy tym je​stem? Ni​cze​go in​ne​go w ży​ciu nie chcę. Nie prze​ga​pić
tego. Być tego czę​ścią. Jest ko​niec czerw​ca, a wa​run​ki mam tak ko​rzyst​ne, że
mu​szę wy​sy​pać po​zo​sta​łe buł​ki i wy​ko​rzy​stać obie to​reb​ki. Pierw​szą już na​-
peł​ni​łam po brze​gi, z dru​gą wła​śnie za​czy​nam i wca​le bym się nie zdzi​wi​ła,
gdy​bym mu​sia​ła za​go​spo​da​ro​wać też ko​szyk, w któ​rym po​tem za​nio​sę to
wszyst​ko do domu.

Do​brze mi. Sto​ję na most​ku, wy​chy​lam się przez ba​rier​kę i wrzu​cam do
wody ka​wał​ki buł​ki. Rze​ka jest głę​bo​ka i pły​wa​ją w niej ogrom​ne sta​re ryby.
Dzi​wi mnie, że nikt nie przy​cho​dzi tu ło​wić. Że nikt ich tu nie nie​po​koi. Nie
kar​mi na siłę i nie mor​du​je. Znów spod wody wy​nu​rza się ol​brzy​mi czar​ny
łeb i po​ły​ka nie​roz​mo​czo​ną jesz​cze buł​kę. Są też inne ga​tun​ki ryb, dłu​gie
i bia​łe. Va​šek by wie​dział, co to. Na wspo​mnie​nie mo​je​go by​łe​go męża nad



wodą jak​by prze​le​ciał czar​ny cień, ła​wi​ca ryb spło​szo​na rzu​ca się do uciecz​ki
i zni​ka w głę​bi​nach. Oglą​dam się, bo nie mogę po​zbyć się wra​że​nia, że jesz​-
cze przed chwi​lą ktoś stał tuż za mo​imi ple​ca​mi. Roz​glą​dam się na​oko​ło, ale
ni​g​dzie ani ży​wej du​szy. Tyl​ko wy​so​kie po​krzy​wy ko​ły​szą się, po​ru​sza​ne let​-
nim wia​trem. Jest chłod​ny, w każ​dym ra​zie tu, nad wodą. Wy​sy​pu​ję reszt​ki
buł​ki i idę po wo​rek. Chcę spę​dzić ten pięk​ny dzień w po​czu​ciu har​mo​nii,
zry​wa​jąc naj​pięk​niej​sze z po​łu​dnio​wo​cze​skich ziół. Roz​pra​sza​ją mnie jed​nak
nie​we​so​łe myśli, prze​szłość nie daje o so​bie za​po​mnieć. Wciąż coś od​ry​wa
mnie od pra​cy, w głę​bi du​szy czu​ję nie​po​kój. I nie cho​dzi tu o nie​do​su​szo​ny
glist​nik. Je​stem bez pra​cy, to praw​da, przy​kra nie​spo​dzian​ka, ale nikt o tym
nie wie i nikt się nie do​wie. O co więc cho​dzi, py​tam sama sie​bie i roz​wie​ram
ro​pie​ją​cą dłoń. Ban​daż jest mo​kry. Cho​dzisz zry​wać z taką ręką? I jesz​cze ta
gło​wa… Si​ność, któ​ra roz​le​wa się nie​po​wstrzy​ma​ną falą. Bę​dzie bo​leć jesz​-
cze bar​dziej?

Na​gle z dołu do​bie​ga gło​śny plusk, wy​stra​szo​na nad​ry​wam nie​mal peł​ny
wo​rek. Okrop​ny dźwięk, jak​by ktoś wrzu​cił do rze​ki wiel​ki ka​mień. Ogrom​-
ne ryby wy​da​ją gło​śne dźwię​ki, to nic nad​zwy​czaj​ne​go. Zwłasz​cza jeśli na​-
wrzu​ca im się wcze​śniej je​dze​nia. Nie za​cznij rap​tem so​bie wma​wiać, że ktoś
cię ob​ser​wu​je. I tyl​ko cze​ka, żeby za​ata​ko​wać. Nie ma mowy, je​dy​nie stra​cę
głu​pio tych parę do​dat​ko​wych gra​mów, któ​re mo​gła​bym jesz​cze ze​brać. Ilu
to już zbo​czeń​ców spo​tka​łam po dro​dze – i za​wsze ja​koś da​wa​łam so​bie
radę. Naj​waż​niej​sze było, żeby nie spa​ni​ko​wać, mu​sia​łam raz-dwa roz​pra​wić
się ze stra​chem i do​koń​czyć pra​cę. Tyle że dziś nie wzię​łam ro​we​ru. Niech
to, dla​cze​go nie wzię​łam ro​we​ru? W do​dat​ku mam na so​bie tę idio​tycz​ną,
nie​prak​tycz​ną su​kien​kę. Roz​pru​tą rękę i gło​wę, w któ​rej za​czy​na mi się krę​-
cić przy każ​dym gwał​tow​niej​szym ru​chu. Za to wzię​łam sza​ło​wy ka​pe​lusz.
Do zry​wa​nia w cie​niu! Pod​no​szę się i roz​glą​dam wko​ło. Wszę​dzie dżun​gla.
Dzi​ka, opusz​czo​na na​tu​ra. Znów po​wta​rzam oczy​wi​stość: to ide​al​ne miej​sce
do zry​wa​nia. Nikt nie za​da​je tu ni​ko​mu żad​nych py​tań. Masz sine nogi, od
nich się za​czy​na… Jest tu jesz​cze parę mniej​szych kę​pek ja​sno​ty, któ​re wcze​-
śniej prze​oczy​łam. Znów gło​śny plusk! Wzdry​gam się i spo​glą​dam w kie​run​-
ku wody. Wali mi ser​ce i mam gę​sią skór​kę. Chłod​no tu. Cierp​ną mi ręce,
po​kłu​te po​krzy​wa​mi, i nogi, po​gry​zio​ne przez ko​ma​ry. Może znów zła​pa​łam
klesz​cza. Kto stoi za tym drze​wem po dru​giej stro​nie rze​ki? Jak dłu​go już
mnie ob​ser​wu​je? Po​win​nam jak naj​szyb​ciej stąd iść. Spo​koj​nie, jest na dru​-
gim brze​gu, tyl​ko pa​trzy. Dzieli nas głę​bo​ka woda i wiel​kie ryby. Któ​re kar​-



mię i zo​sta​wiam przy ży​ciu, są po mo​jej stro​nie! A cie​bie ze​żrą! Uwiel​biał
ten za​pach! Wy​cho​dzę na słoń​ce i już pierw​sze pro​mie​nie spra​wia​ją, że
w gło​wie od​zy​wa się ostry ból. Nie mogę zna​leźć oku​la​rów. Nie ma ich ni​g​-
dzie w ko​szy​ku, na zie​mi też ich nie wi​dzę. Uzna​ję je więc za zgu​bio​ne. Ale
nie będę wra​cać do mły​na przez ten gąszcz. Czu​ję dym. To pach​ną moje wło​-
sy i skó​ra, ale wca​le bym się nie zdzi​wi​ła, gdy​bym od​wró​ci​ła się i zo​ba​czy​ła,
że woda za mo​imi ple​ca​mi pło​nie. Żeby już być na stry​chu. W ciem​no​ści.
Tam jak ni​g​dzie czu​ję się u sie​bie.

Mar​ce​la ma go​ścia. Z otwar​tych okien do​la​tu​je śmiech i pa​pla​ni​na. Chy​ba
do​brze się ba​wią. Mu​siał przyjść ktoś, kogo lubi. Zresz​tą może i nie, ona
świet​nie uda​je, cza​sa​mi cięż​ko po​znać, co na​praw​dę so​bie myśli. A kie​dy de​-
li​kwen​ta nie ma obok, prze​wra​ca ocza​mi, wy​krzy​wia usta i za​czy​na się ob​-
ma​wia​nie. Nad​cho​dzi wie​czór, na dwo​rze wciąż jest przy​jem​nie cie​pło. Dłu​-
go sie​dzę w ogro​dzie, pie​lę grząd​ki i przy​ci​nam ro​śli​ny. Krze​wy czar​nej po​-
rzecz​ki są ob​sy​pa​ne owo​ca​mi, ga​łę​zie aż ugi​na​ją się pod cię​ża​rem, opa​da​ją
na ścież​kę. Le​d​wo moż​na się prze​ci​snąć. Będą do​bre zbio​ry, ale i tak bar​dziej
cie​szę się na myśl o liściach niż o sa​mych owo​cach. Za liście pła​cą osiem​-
dzie​siąt ko​ron, a dla mnie to ża​den pro​blem do​rzu​cić na wó​zek wo​rek pro​sto
z ogro​du. Dzie​wan​ny na​li​czy​łam dzi​siaj dwa​dzie​ścia sześć kwia​tów. Na ty​-
łach domu szyb​ko schną, scho​wam je dla sie​bie. Ja​sno​ta już daw​no leży roz​-
ło​żo​na na stry​chu – i tor​ba lipy, mu​sia​łam prze​cież prze​je​chać się jesz​cze
na ry​nek. Z re​gu​ły lipa po​ja​wia się za​raz po ja​sno​cie, jed​na zaj​mu​je miej​sce
dru​giej, ale rzad​ko spo​ty​ka​ją się na stry​chu. W tym roku mia​łam szczę​ście
zry​wać dwa naj​lep​sze zio​ła jed​ne​go dnia. Kie​dy już się ściem​ni i za​czną
gryźć mesz​ki, pój​dę do domu i za​pi​szę to wszyst​ko w ze​szy​cie.

Mar​ce​la wy​cho​dzi na po​dwór​ko w po​dej​rza​nie prze​świ​tu​ją​cej bluz​ce, cią​-
gle chi​cho​cze. Je​stem aku​rat przed do​mem, więc mnie wi​dzi. Kiwa mi ręką,
że​bym na nią po​cze​ka​ła. Po​tem mknie z po​wro​tem do domu i trza​ska ta​le​rza​-
mi. Idę do przed​sion​ka po po​jem​ni​ki na je​dze​nie, a chwi​lę póź​niej roz​ma​wia​-
my przez płot.

– To dla cie​bie od nas, smacz​ne​go – szcze​rzy się do mnie moja ku​zyn​ka,
po​da​jąc mi na ta​le​rzy​ku ka​wa​łek tor​tu. Z tru​skaw​ka​mi. Ten też za​wsze świet​-
nie jej wy​cho​dził.

– Jest ja​kaś oka​zja? – py​tam za​sko​czo​na i szyb​ko pró​bu​ję so​bie przy​po​-
mnieć, czy przy​pad​kiem nie wy​pa​dła mi z gło​wy data ja​kiejś ro​dzin​nej uro​-
czy​sto​ści. Na​gle z domu wy​cho​dzi Ton​da, po​zdra​wia mnie ski​nie​niem gło​-



wy. Mar​ce​la tra​ci pew​ność sie​bie i wy​bu​cha wy​mu​szo​nym śmie​chem. Nie
ma po​ję​cia, co po​wie​dzieć, więc przy​kry​wa to gło​śnym, nie​na​tu​ral​nym re​-
cho​tem. Po​tem znów śmi​ga do domu i po chwili nie​sie jesz​cze coś.

– Zo​bacz, co do​sta​łam. Od Ton​dy. – Ru​mie​ni się i po​ka​zu​je na nie​go. Ton​-
da pod​cho​dzi do Marceli i ła​pie ją za ra​mio​na. Coś tu nie gra. Po​waż​na spra​-
wa. Wga​piam się w nich jak głu​pia, nie​zdol​na wy​mó​wić sło​wa. Mar​ce​la wy​-
ro​zu​mia​le zo​sta​wia to bez ko​men​ta​rza i pod​eks​cy​to​wa​na po​ka​zu​je mi ja​kiś
po​kro​wiec.

– To na apa​rat, wy​star​czy wsa​dzić go tu do środ​ka i moż​na ro​bić zdję​cia
na​wet pod wodą. Za ty​dzień je​dzie​my! – in​for​mu​je z en​tu​zja​zmem, a Ton​da
przy​ta​ku​je i to​nem wy​ja​śnie​nia do​da​je:

– Do Włoch, zna​czy.
Do ja​kich zno​wu Włoch? – mam ocho​tę za​py​tać, ale sło​wa wię​zną mi

w gar​dle. Na​praw​dę nie wiem, co po​wie​dzieć, na mo​ich oczach dzie​je się coś
nie​wia​ry​god​ne​go. I ma to dal​szy ciąg. Ton​da i Mar​ce​la przy​tu​la​ją się do sie​-
bie i ca​łu​ją. Przy mnie! Wciąż jesz​cze nie ła​pię, cho​ciaż trud​no o bar​dziej na​-
ma​cal​ny do​wód. Mi​mo​wol​nie uno​szę brwi, bar​dzo wy​so​ko, i za​czy​nam dy​-
szeć. Nie je​stem w sta​nie od​dy​chać z za​mknię​ty​mi usta​mi. Mar​ce​la? Ton​da?
Wło​chy? Chy​ba się uszczyp​nę, żeby spraw​dzić, czy to nie sen. Choć wy​star​-
czy​ło​by za​ci​snąć w pięść obo​la​łą dłoń. Na ta​kie new​sy w ro​dzi​nie zde​cy​do​-
wa​nie nie by​łam przy​go​to​wa​na, nie wiem, jak się za​cho​wać. Z nie​za​chwia​ną
pew​no​ścią sie​bie, jak Mar​ce​la, śmiać się fi​glar​nie i jak ona uda​wać, że
wszyst​ko jest w naj​zwy​klej​szym po​rząd​ku? Obo​je spra​wia​ją wra​że​nie, jak​by
tak było, i naj​wy​raź​niej nie za​mie​rza​ją ni​cze​go tłu​ma​czyć. Prze​szłość wła​-
śnie prze​sta​ła być praw​dą, to ja​kiś inny świat.

– No co się tak pa​trzysz! Po pro​stu już uczci​li​śmy moje uro​dzi​ny, no. Nie
mu​sisz mi skła​dać ży​czeń. – Mar​ce​la skrom​nie ma​cha ręką, a po​tem od​su​wa
się od Ton​dy. Jak​by chcia​ła dać do zro​zu​mie​nia, że już wy​star​czy, ko​niec
przed​sta​wie​nia, po​kazali mi się ra​zem, praw​da wy​szła na jaw, nic wię​cej już
nie zo​ba​czę.

– Nie wie​dzia​łam, że… – Co mo​gła​bym po​wie​dzieć? O co wła​ści​wie za​py​-
tać?

– Ty ni​g​dy nic nie wiesz! Hej, ale po​pil​nu​jesz mi ogro​du, co? Dam ci roz​pi​-
skę, co i jak pod​le​wać. To tyl​ko ty​dzień, na dłu​żej bym nie po​je​cha​ła. Bi​bio​-
ne to luk​su​so​we let​ni​sko, tam nie ma strze​la​nin. We​zmę ze sobą ko​mór​kę,
mo​żesz do nas za​dzwo​nić jak​by co.



– Kwiat​ki pod​le​ję, nie mu​sisz mi nic pi​sać… Ale wciąż tego nie… – Krę​cę
gło​wą i nie po​tra​fię po​wstrzy​mać uśmie​chu. Tyle nie​spo​dzie​wa​ne​go szczę​-
ścia nie wi​dzia​łam przy tym pło​cie już lata. Mar​ce​la na pro​gu me​no​pau​zy
zna​la​zła so​bie chło​pa​ka! I w do​dat​ku je​dzie na wa​ka​cje!

– To pre​zent z oka​zji na​szej rocz​ni​cy – szcze​rzy się Mar​ce​la i znów robi
krok w stro​nę Ton​dy. Ton​da mil​czy i głu​pa​wo się uśmie​cha, a ja za​czy​nam
co​raz wię​cej ro​zu​mieć. On wca​le nie zmęż​niał i nie wy​do​ro​ślał, jak zda​wa​ło
mi się ostat​nio w warsz​ta​cie. On naj​zwy​czaj​niej w świe​cie upasł się jak świ​-
nia. A ja wiem czym. Kra​dzio​ny​mi szkol​ny​mi obia​da​mi i nie​skoń​czo​nym ko​-
ro​wo​dem ciast orze​cho​wych i tru​skaw​ko​wych tor​tów. Ile ich jesz​cze bę​dzie
tego lata? Mar​ce​la ma uro​dzi​ny pod ko​niec wrze​śnia, więc ma jesz​cze trzy
mie​sią​ce na pie​cze​nie oko​licz​no​ścio​wych słod​ko​ści.

– No co ro​bisz taką minę? Ton​da miesz​ka tu już od roku – stwier​dza to​nem
zu​peł​nej oczy​wi​sto​ści i prze​wra​ca ocza​mi. Po​ta​jem​nie wy​kar​mi​ła mi pod bo​-
kiem fa​ce​ta, a ja ni​cze​go nie za​uwa​ży​łam.

– Mo​gła​byś wię​cej za​uwa​żać. Weź się tro​chę za​in​te​re​suj, co się koło cie​bie
dzie​je! Ro​zu​miem, że źle się czu​jesz, ale nie mu​sisz za​raz igno​ro​wać lu​dzi.

– Dla​cze​go mia​ła​bym czuć się źle?
– Pro​szę cię, prze​stań. Już wszy​scy na​oko​ło wie​dzą, nie ukry​jesz cze​goś ta​-

kie​go. Może też po​win​naś gdzieś wy​je​chać…
Od nóg się za​czy​na. Pro​szę, oto ko​niec.
– I dla​cze​go cią​gle la​tasz po dwo​rze w deszcz? No dla​cze​go? Chcesz do​stać

za​pa​le​nia płuc? Mi​lu​na już nie bę​dzie pra​co​wać w ap​te​ce i nie wiem, skąd
weź​miesz ta​blet​ki.

– Wca​le nie la​tam po dwo​rze w deszcz!
– Nie kłam, wi​dzie​li​śmy cię. To​níček ma lor​net​kę, to, co za drze​wa​mi, też

wi​dać…
– To, co za drze​wa​mi? Szpie​gu​jesz lu​dzi z lor​net​ką? – Miłe za​sko​cze​nie

ustę​pu​je i wra​ca​my z po​wro​tem do nor​mal​no​ści. Marceli na​wet nie przej​dzie
przez gło​wę, że nie​któ​ry​mi szcze​gó​ła​mi swo​je​go ży​cia mo​gła​by się nie
chwa​lić, bo nie sta​wia​ją jej w do​brym świe​tle. Za wszel​ką cenę musi mi udo​-
wod​nić, że ma ra​cję. To, co po​ży​tecz​ne, już so​bie po​wie​dzia​ły​śmy, te​raz za​-
czy​na się zwy​kła prze​py​chan​ka. Nie​któ​rych lu​dzi na​wet mi​łość nie jest w sta​-
nie zmie​nić. Co ich w ogó​le ob​cho​dzi, kie​dy cho​dzę na dwór! Rok się tam
cho​wa​ją i nikt nic nie wie, a mnie będą się cze​piać, że od​dy​cham.

– A, i to wczo​raj​sze ogni​sko…



– No co niby? Jesz kieł​ba​ski? Nie jesz, więc o co cho​dzi?
– Tyl​ko życz​li​wie cię ostrze​ga​my. Są​sie​dzi chcą zło​żyć na cie​bie skar​gę.

Co to był za smród! Co ty pa​li​łaś? Jesz​cze ktoś so​bie pomyśli, że na na​szej
uli​cy miesz​ka ja​kaś wiedź​ma.

– A nie miesz​ka? – Roz​kła​dam ręce i pa​trzę na Ton​dę. Minę ma po​waż​ną,
ale nie chce się do tego mie​szać.

– No pro​szę cię! Ja chcę dla cie​bie do​brze, a ty cią​gle się ob​ra​żasz. Nie od​-
zy​wasz się. Nie wy​cho​dzisz. Nic cię nie ob​cho​dzi. Daj mi to! – Wy​cią​ga do
mnie rękę przez płot, a ja od​da​ję po​jem​ni​ki. Od razu je za​bie​ra, wi​dzę, że jej
ulży​ło – od​zy​ska​ła swój ma​ją​tek. Dzię​ku​ję jej i mó​wię, że nie chcę już od
niej je​dze​nia. Mar​ce​la za​pew​nia, że nie​dłu​go za​czną się wa​ka​cje i wię​cej ra​-
cji żyw​no​ścio​wych nie do​sta​nę. O po​grze​bie nie pada na​wet sło​wo. Boję się
po​ru​szać ten te​mat, Mar​ce​la chy​ba też. Po​zo​sta​je się po​że​gnać. Nie wiem, co
jesz​cze mo​gła​bym po​wie​dzieć. Nie chcę się kłó​cić, ale słu​chać jej też nie.
Na okrą​gło tyl​ko wszyst​kie​go się cze​pia, nie do​pusz​cza ni​ko​go do gło​su.
A co, gdy​bym to ja za​da​ła jej ja​kieś oso​bi​ste py​ta​nie? Sko​ro w prze​ci​wień​-
stwie do niej nie mam na tyle bez​czel​no​ści, żeby ga​pić się jej w okna. Może
po​win​nam wy​ka​zać wię​cej ini​cja​ty​wy i tro​chę po​wę​szyć wie​czo​ra​mi. Tyl​ko
że ja tak nie po​tra​fię, wolę wszyst​ko ścier​pieć. Zno​wu z wła​snej woli że​gnam
się i idę do domu. Ustę​pu​ję. Dość już wi​dzia​łam.

– A, Anna! Szu​kał cię tu dzi​siaj rano Di​viš. Wrzu​cił ci coś do skrzyn​ki.
Od​wra​cam się i z nie​do​wie​rza​niem krę​cę gło​wą. Jak to moż​li​we? Ta ko​bie​-

ta wie na​praw​dę o wszyst​kim.
Jeśli nie znaj​dę się za​raz w cie​niu, gło​wa mi pęk​nie. Ru​szam w stro​nę

domu; para mo​ich za​ko​cha​nych są​sia​dów już wró​ci​ła do sie​bie. Spie​szy im
się i nie chcą te​raz tra​cić cza​su na po​ga​dusz​ki. Po​win​nam prze​my​śleć so​bie
pew​ne war​to​ści. Za​sta​no​wić się nad swo​ją śle​po​tą i sa​mot​no​ścią. Bio​rę klucz
i otwie​ram drew​nia​ną furt​kę do sadu. Tu​taj nikt nie po​wi​nien mnie chy​ba zo​-
ba​czyć. Na​wet jeśli pro​du​ku​ją dziś świet​ne lor​net​ki… Kła​dę się w wy​so​kiej
tra​wie i ob​ser​wu​ję ga​łę​zie nad moją gło​wą. Są ta​kie gę​ste, po​spla​ta​ne w naj​-
roz​ma​it​sze kształ​ty. Po​chła​nia​ją mrok z oto​cze​nia, a po​tem nie​spiesz​nie od​-
da​ją go zie​mi. Schła​dza​ją po​wie​trze o kil​ka stop​ni. Za​czy​na się ściem​niać,
roje ko​ma​rów są co​raz gęst​sze. Pod​no​szę się na łok​ciach i pa​trzę na nasz sad.
Wszyst​ko wo​kół to moje drze​wa. Za​wsze chcia​łam mieć roz​ło​ży​stą lipę albo
aka​cję, albo cho​ciaż orzech, ale los za​de​cy​do​wał ina​czej. Nie tak zno​wu źle.
Jak tu pięk​nie. Cho​ciaż zbie​rać w za​sa​dzie nie ma cze​go. Oswa​jam się z tra​-



wą i pró​bu​ję za​po​mnieć o tym, że mi źle. Pra​sta​re drze​wa i świe​ży ru​mia​nek,
cze​go mo​gła​bym chcieć wię​cej? Cze​go mi brak? Mam wszyst​ko. Od​dy​cham
głę​bo​ko i na​wet nie opę​dzam się już od ko​ma​rów, mam w so​bie peł​no wi​ta​-
mi​ny B, może w koń​cu to do nich do​trze. Tro​chę krę​ci mi się w gło​wie i chce
mi się spać. Już bar​dzo dłu​go nie spa​łam… Czu​ję sła​bość w rę​kach i no​gach,
nie​dłu​go nie będę pew​nie w sta​nie unieść gło​wy. Żeby tyl​ko nie usnąć tu
na dwo​rze. W miej​sce zmę​cze​nia przyj​dzie cu​dow​ny sen, ale naj​pierw mu​szę
zna​leźć się w swo​im łóż​ku.

Na​gle tyl​ną furt​ką wstrzą​sa, jak​by ktoś w nią kop​nął. I jesz​cze raz. Ktoś
nie​po​rad​nie, po​spiesz​nie pró​bu​je wci​snąć do zam​ka klucz. Sia​dam w tra​wie
i cze​kam. Nie​moc prze​cho​dzi mi w jed​nej chwili. Kogo tu przy​nio​sło? Czyż​-
by to zno​wu Mi​lu​ška za​kra​da​ła się po​ta​jem​nie od dru​giej stro​ny? Nie​ste​ty, to
nie ona. Jest jesz​cze jed​na oso​ba, któ​ra ma klucz i za​wsze mia​ła pro​blem,
żeby tra​fić nim za pierw​szym ra​zem. Za​mek się za​ci​na, jest już sta​ry, po​trze​-
ba do tego cier​pli​wo​ści.

– To też trze​ba by na​pra​wić, za​pisz to so​bie – sły​szę Mar​ce​lę, już nie mi​lut​-
ką, a wku​rzo​ną na tę cho​ler​ną furt​kę. I Ton​da po​słusz​nie wcho​dzi do owo​co​-
we​go raju z dwo​ma wiel​ki​mi wi​kli​no​wy​mi ko​sza​mi. W koń​cu te drze​wa nie
na​le​żą tyl​ko do mnie.

– O Jezu! – wy​krzy​ku​je na mój wi​dok za​sko​czo​na Mar​ce​la i po​sztur​chu​je
Ton​dę. Ton​da uśmie​cha się wy​ro​zu​mia​le, po​słusz​nie drep​cząc za nią. Jego
dziew​czy​na pru​je wy​so​ką tra​wę ni​czym kom​bajn i peł​nym we​rwy kro​kiem
ru​sza w lewo, w stro​nę wi​śni. Pod jed​nym z drzew stoi już dra​bi​na.

– Zno​wu le​żysz, prze​cież cię tu zje​dzą! Chodź, po​mo​żesz nam le​piej, mu​si​-
my to skoń​czyć. – Mar​ce​la krę​ci gło​wą, znie​sma​czo​na moim nie​rób​stwem.

Wcho​dzi na dra​bi​nę – tyl​ko parę stop​ni, bo ma lęk wy​so​ko​ści; aku​rat tyle,
żeby do​się​gnąć pierw​szych doj​rza​łych owo​ców. Ton​da stoi na dole i ją za​-
bez​pie​cza. Kie​dy ła​sko​cze ją po łyd​ce, Mar​ce​la za​czy​na pisz​czeć i uda​je, że
za​raz zej​dzie. Po​tem się roz​my​śla, nie scho​dzi, ale od​gra​ża się, że jeśli Ton​da
zro​bi to jesz​cze raz, nie da mu już do ob​li​za​nia ły​żecz​ki po go​rą​cej mar​mo​la​-
dzie. Nie mogę na to pa​trzeć. Mar​ce​la flir​tu​je z męż​czy​zną! Mar​ce​la wisi
na dra​bi​nie ubra​na w wyj​ścio​wą bluz​kę i fio​le​to​we le​gin​sy – i ma chło​pa​ka!
I jest nim Ton​da! Za​hu​ka​ny, wy​chu​dzo​ny chło​piec, na któ​re​go za​sta​wi​ła si​-
dła, kie​dy tyl​ko się oka​za​ło, że pro​wa​dzi cał​kiem in​trat​ny biz​nes. Cze​go to
do​ży​łam.

Zmę​cze​nie po​stę​pu​je, cięż​ko mi się ru​szyć. Na​wet nie za​uważyli, że zostali



sami, tak bar​dzo są za​to​pie​ni w swo​im szczę​ściu. Ból w cie​le sta​je się nie do
znie​sie​nia. Wię​cej le​ków już nie do​sta​nę, po​zo​sta​je to prze​spać. Z za​ci​śnię​ty​-
mi zę​ba​mi szo​ru​ję ręce an​ty​bak​te​ryj​nym my​dłem. Po​tem kła​dę się w mięk​-
kim łóż​ku, myśli powoli ukła​da​ją mi się w gło​wie. Na po​mię​tej kar​tecz​ce od
Di​vi​ša było na​pi​sa​ne wiel​kim, sta​ran​nym pi​smem: Od​jazd we wto​rek wcze​-
snym ran​kiem, będę tu o 5.30! Pro​szę, żeby była pani go​to​wa! M.D. Chcia​ła​-
bym wie​dzieć, czy zdą​żę wró​cić na wpół do czwar​tej. Mu​szę zdą​żyć, w koń​-
cu to wto​rek! Cie​ka​we, w któ​rym po​ko​ju śpi Ton​da? Dla​cze​go ni​g​dy nie wi​-
dzia​łam go na po​dwór​ku? Na pew​no myśli, że je​stem umie​ra​ją​ca i dla​te​go
na​pra​wił mi ro​wer za dar​mo. Dla​cze​go aku​rat Mar​ce​la? Dla​cze​go? Co mu się
w niej po​do​ba? I czy w ogó​le miał wy​bór? Po​tem przy​cho​dzi wresz​cie sen
bez bólu. Dłu​go nie ma już nic poza nim.



Roz​dział ósmy

W sku​pie III

Bu​dzę się z sa​me​go rana, za oknem do​pie​ro świ​ta. Za​po​wia​da się cie​pły
dzień. Na dwo​rze lśnią ka​łu​że, a becz​ka na desz​czów​kę jest peł​na, mu​sia​ło
pa​dać w nocy. Liście na drze​wach są już jed​nak pra​wie su​che, więc deszcz
nie mógł być ob​fi​ty. Ide​al​na po​go​da! Za dnia jest cie​pło, chwi​la​mi upal​nie,
a jeśli na​wet pada, to co naj​wy​żej drob​ny desz​czyk, i to wy​łącz​nie w nocy.
Wspa​nia​le się skła​da, sko​rzy​sta​ją na tym i ro​śli​ny, i zie​la​rze. Za ty​dzień let​-
nie wa​ka​cje. Ko​niec obi​ja​nia się. Trze​ba trzy​mać się pla​nu i ru​szyć peł​ną
parą. Za​czy​nam od po​rząd​ków na stry​chu. Z bzu osy​pu​je się pył, cią​gle
w nie​go wdep​tu​ję, a po​tem za​no​szę go na bu​tach na dół. Pod​ło​ga pod ga​ze​ta​-
mi jest żół​ta, po​dob​nie zresz​tą jak same ga​ze​ty, żół​te są też bel​ki i wi​szą​ce
pod su​fi​tem pa​ję​czy​ny. Jak co roku, kie​dy se​zon do​bie​ga koń​ca. Ostroż​nie
za​mia​tam pod​ło​gę, a po​tem prze​cie​ram ją wil​got​ną szma​tą. Wszyst​ko ro​bię
lewą ręką. Bez wró​ci tu​taj do​pie​ro je​sie​nią, kie​dy będę su​szyć na stry​chu doj​-
rza​łe ja​go​dy. O ile na oko​licz​nych krze​wach osta​ły się jesz​cze ja​kieś na​sio​na.
Owo​ce mają zu​peł​nie inny ko​lor; wy​star​czy odro​bi​na nie​uwa​gi, i już sok jest
roz​nie​sio​ny po ca​łej pod​ło​dze, a na stry​chu mam już zu​peł​ną ka​ta​stro​fę. Ale
do dia​bła z je​sie​nią, żyję z dnia na dzień; w ży​łach wzbie​ra zna​ny nie​po​kój.
Zbli​ża się ko​lej​ny wto​rek, a ja nie mam się czym po​chwa​lić. Choć prze​cież
sie​dzę w domu i nie zaj​mu​ję się ni​czym in​nym. Jest ko​niec czerw​ca, te​raz
po​win​no już pójść pio​ru​nem.

Za​nu​rzam pal​ce w ja​sno​cie i mu​szę przy​znać, że sza​łu nie ma. Świe​ża wy​-
glą​da​ła ina​czej. Było jej wię​cej, aż czło​wie​ko​wi ro​bi​ło się cie​pło na ser​cu.
Te​raz wręcz od​wrot​nie, wolę na​wet nie pa​trzeć. Z lipą jest chy​ba le​piej, uda​je
mi się nie​co ści​snąć i prze​su​nąć kwia​ty, od razu zro​bi​ło się wię​cej miej​sca.
Na​gie​tek zgar​niam do wor​ka, cały pój​dzie do sku​pu. Nie wy​szło go wie​le, ale
te pięć​dzie​siąt ko​ron pięk​nie przy​pie​czę​tu​je moje roz​sta​nie z Pra​gą. Prze​wra​-
cam liście bab​ki i skrzy​pu; na ten ostat​ni da​łam so​bie szla​ban, ale jak wi​dać,
nie słu​cham na​wet sa​mej sie​bie – cóż, naj​wy​raź​niej jest mi pi​sa​ne za​ro​bić
for​tu​nę. Wy​szło tego spo​ro, ale mały wó​zek po​wi​nien wy​star​czyć.

Scho​dzę na dół. To czas dla mnie – do​pó​ki drze​wa nie wy​schną, na dwo​rze



i tak nie mia​ła​bym co ro​bić. Bio​rę ką​piel i myję gło​wę. De​li​kat​nie spłu​ku​ję
ko​smy​ki wodą, ale po​tem i tak znaj​du​ję w pu​stej wan​nie peł​no dłu​gich wło​-
sów; od​pływ jest za​tka​ny. Ogrom​ny wło​cha​ty kłę​bek wy​glą​da jak mo​kre sku​-
lo​ne zwie​rząt​ko. Jak tak da​lej pój​dzie, w sierp​niu będę łysa. Z ręką też nie​cie​-
ka​wie. Jest twar​da i sina. Wszę​dzie wo​kół ban​da​ża. Pod nim jest czar​na
i mar​twa. Rany nie po​kry​wa jed​nak zwy​kły strup – wy​glą​da to ra​czej, jak​by
za​lę​gła się tam śmierć, by za​głu​szyć ból. Zmie​niam ban​daż, mam już spo​ro
wpra​wy, więc zaj​mu​je mi to tyl​ko chwi​lę. Od​no​szę wra​że​nie, jak​by ta ręka
na​le​ża​ła do ko​goś in​ne​go, jak​by to był tyl​ko ka​wa​łek pla​sti​ko​we​go ma​ne​ki​-
na. Moja pra​wa ręka nie jest już moja. Ale przy​naj​mniej prze​sta​ła za​wo​dzić
z bólu. Czu​ję tyl​ko le​ciut​kie, od​le​głe mro​wie​nie. Jak kie​dy tuż za ścia​ną roz​-
gry​wa się dra​ma​tycz​na sce​na, któ​ra ani tro​chę nas nie do​ty​czy. Na​gle my​ślę
o Va​šku. La​ta​mi wal​czył z tym uczu​ciem. Po​tem na​stą​pił prze​łom, po​go​dził
się z my​ślą, że bę​dzie żył bez ręki. Prze​stał nią ru​szać, mó​wić do niej. Te​raz
chy​ba wiem, co mu​siał czuć, kie​dy tra​cił ka​wa​łek sie​bie. Opo​wia​dał mi, jak
prze​raź​li​wy był na koń​cu ból. Jak wciąż na​ra​stał, by po​tem roz​pły​nąć się
w jed​nej chwili. Od​cho​dząc, za​brał ze sobą frag​ment cu​dze​go cia​ła. Po​dob​no
przez cały ten czas my​ślał o mnie. O tym, jak pa​trzy​łam na nie​go, kie​dy tak
sta​łam z pa​pie​ro​wą tor​bą w rę​kach. O tym, jak się to wszyst​ko za​czę​ło. Jak
za​ko​chał się jako mały chło​piec, ale za​ci​snął zęby i wy​trzy​mał. Gryzł się my​-
ślą, że to wszyst​ko wi​dzia​łam. Czuł się upo​ko​rzo​ny i zra​nio​ny. Aż pew​ne​go
dnia szczę​ście uśmiech​nę​ło się do nie​go… Niósł aku​rat do szko​ły całą furę
skór​ki po​ma​rań​czo​wej (trud​no, żeby zbie​rał zio​ła jed​ną ręką) – pa​pier pu​ścił
i cała za​war​tość tor​by roz​sy​pa​ła się na scho​dach przed tyl​nym wej​ściem.
Od razu ścią​gnął na sie​bie uwa​gę, a ta dziew​czyn​ka, któ​ra wie​dzia​ła wię​cej
niż inni – ta mała z dłu​gi​mi czar​ny​mi wło​sa​mi, któ​re wy​glą​da​ły, jak​by nie
da​wał im już rady ża​den grze​bień – po​mo​gła mu wszyst​ko po​zbie​rać. A on
bez wa​ha​nia od​dał jej cały wo​rek. Jej i ni​ko​mu in​ne​mu. Dla​te​go nie za​nio​sła
tej skór​ki do sali gim​na​stycz​nej, nie rzu​ci​ła wor​ka na wspól​ną ster​tę. Szyb​ko
za​bra​ła go do domu. I nie po raz pierw​szy spę​dzi​ła ra​nek na stry​chu za​miast
w szko​le.

Szu​kam czy​stej chust​ki, żeby ob​wią​zać gło​wę. Do​pom​po​wu​ję koła w ro​we​-
rze. Wy​rzu​cam po​dar​ty wo​rek. Szko​da go, był moc​ny i spo​ry, a przy tym
na tyle krót​ki, żeby nie wplą​ty​wać się mię​dzy szpry​chy, kie​dy wi​siał na kie​-
row​ni​cy. Po po​łu​dniu wy​ru​szam w wiel​ką po​dróż. Na dziś mam ich za​pla​no​-
wa​nych kil​ka. Moim pierw​szym ce​lem jest ża​łob​na ale​ja. To głów​na dro​ga



do​jaz​do​wa na cmen​tarz, z obu stron oto​czo​na sta​ry​mi lipami. Coś pięk​ne​go.
Nie wiem, na czym za​wie​sić oko, krą​żę tam i z po​wro​tem i za​sta​na​wiam się,
jaką stra​te​gię obrać, żeby nie umknął mi ani listek. Ci​skam ro​wer w tra​wę
przy bocz​nej dro​dze i bio​rę się za pierw​sze z drzew. Ga​łę​zie się​ga​ją nie​mal
zie​mi, ale kwia​ty są skar​ło​wa​cia​łe i lep​kie. Z pew​no​ścią w ko​ro​nie miesz​ka
całe mnó​stwo mszyc. Szyb​ko prze​cho​dzę pod na​stęp​ne drze​wo, a po​tem ko​-
lej​ne w rzę​dzie – tu za​trzy​mu​ję się na dłu​żej. Nie jest ła​two na​peł​nić tor​bę
tyl​ko lewą ręką, ale co in​ne​go mi po​zo​sta​ło? Wra​cam po ro​wer i od​jeż​dżam
ka​wa​łek da​lej. Wo​kół pa​nu​je ab​so​lut​ny spo​kój. Tro​chę to dziw​ne, że je​stem
tu sama. W nie​dzie​lę bra​ma cmen​ta​rza nie​mal się nie za​my​ka, sa​mo​cho​dy le​-
d​wo wy​mi​ja​ją się na wą​skiej szo​sie. Ja wolę oczy​wi​ście zry​wać w sa​mot​no​-
ści, nie po​zwa​lam więc, żeby te myśli ode​rwa​ły mnie od pra​cy; wła​śnie pró​-
bu​ję opa​no​wać nową tech​ni​kę zbio​ru: jed​ną ręką. Nie​kie​dy ki​kut słu​ży mi je​-
dy​nie do przy​trzy​my​wa​nia ga​łę​zi, lewa pra​cu​je. Kie​dy in​dziej od​wrot​nie:
lewą ręką przy​trzy​mu​ję, a opusz​ka​mi pal​ców pra​wej nie​zgrab​nie zry​wam.
Wy​ko​rzy​stu​ję raz je​den, raz dru​gi spo​sób, w obu przy​pad​kach pra​ca idzie
wol​no. Za​czy​nam się de​ner​wo​wać. Je​stem tu już tyle cza​su, a nie za​peł​ni​łam
choć​by jed​nej tor​by. Inna spra​wa, że ni​g​dy nie zry​wam tak szyb​ko, jak bym
chcia​ła – na​wet kie​dy je​stem zu​peł​nie zdro​wa. Sama nie ro​zu​miem, dla​cze​go
mu​szę tak pę​dzić. Prze​cież wszyst​ko jed​no, ja​kie mam tem​po – grunt, że
w ogó​le daję radę zbie​rać. Może nie po​bi​ję re​kor​du pręd​ko​ści, ale je​stem tu
i pra​cu​ję. To praw​dzi​wy cud móc do​ty​kać tych kwia​tów, mó​wię na głos
i kwi​tu​ję to stwier​dze​nie mą​drym kiw​nię​ciem gło​wą. A więc od​puść, ciesz
się z tego, że mo​żesz tu być, i prze​stań mnie de​ner​wo​wać. Ja​sne, cie​szę się,
ale nie opusz​cza mnie oba​wa, że nie zdo​łam ze​rwać tyle, ile bym chcia​ła. Nie
na​dą​żam w tym roku. Win​ne są tak​że ta​kie jak ta ale​je: po co cho​dzę w miej​-
sca, gdzie kwit​nie po dwa​dzie​ścia drzew! Wy​star​czy​ło​by jed​no, nie by​ła​bym
te​raz taka nie​szczę​śli​wa.

Nie​po​kój pod​cho​dzi mi do gar​dła, z tru​dem ła​pię od​dech. Pró​bu​ję się uspo​-
ko​ić, ale ni​jak mi to nie wy​cho​dzi. Ogar​nia mnie jed​no​cze​śnie ra​dość
i strach; nie dzie​je się nic nie​zwy​kłe​go, ale czu​ję, że je​stem na gra​ni​cy sza​-
leń​stwa. Win​ne są tak​że wa​ka​cje, naj​lep​szy czas w roku, czy mam lat kil​ka
czy kil​ka​dzie​siąt, lipiec za​wsze mnie do​pad​nie. Wa​riu​ję. Z mi​lio​na po​wo​dów
i zu​peł​nie bez przy​czy​ny. Tak po pro​stu. Ob​ser​wu​ję swo​je wy​cią​gnię​te
w górę ręce i na​gle stwier​dzam, że dłu​żej już nie wy​trzy​mam. Mam ocho​tę
otrzą​snąć się cała, szarp​nąć nimi, wy​rzu​cić je gdzieś, żeby tyl​ko po​zbyć się



tego uczu​cia. Albo krzyk​nąć. I znów to ro​bię: za​czy​nam krzy​czeć. Ale nie
jest mi od tego le​piej, to sie​dzi gdzieś we mnie i nie pusz​cza. Czu​ję kłu​cie
w pier​si, chwi​lę póź​niej do​łą​cza jesz​cze ból gło​wy. Coś po pro​stu roz​sa​dza
mnie od środ​ka, nie pa​nu​ję nad tym. Czu​ję na po​licz​ku mu​śnię​cie wia​tru i na​-
gle ogar​nia mnie prze​raź​li​wy smu​tek. Żal mi sa​mej sie​bie, tego, że tu sto​ję,
że w ogó​le mogę stać tak so​bie pod go​łym nie​bem. Że mogę ru​szyć nogą,
ręką i zro​bić, co tyl​ko jesz​cze przyj​dzie mi do gło​wy. Mogę wrzesz​czeć, ko​-
pać, wa​lić pię​ścia​mi, wszyst​ko wy​łącz​nie na wła​sną od​po​wie​dzial​ność. Mogę
wy​sko​czyć w górę, a na​wet dźgnąć ko​goś, jeśli tyl​ko tak mi się spodo​ba. Kto
za​de​cy​do​wał, że ja to ja i że mam nad sobą wła​dzę? Taka od​po​wie​dzial​ność!
Mogę wszyst​ko, a ro​bię wła​śnie to. Kie​dyś daw​no temu za​py​ta​łam dziew​-
czyn, czy zda​rza​ją im się prze​bły​ski sa​mo​świa​do​mo​ści – czy w ogó​le my​ślą
o tym, że to one sie​dzą w środ​ku i kie​ru​ją wła​snym cia​łem. Chy​ba nie wy​ra​-
zi​łam się wy​star​cza​ją​co ja​sno, bo po​sła​ły mnie do dia​bła. Nie po​tra​fi​ły zro​zu​-
mieć, po co za​da​ję ta​kie py​ta​nia. Dla​cze​go nie mia​ły​by kie​ro​wać same sobą?
Ni​g​dy nie za​krę​ci​ło im się w gło​wie od myśli, jak wie​le mogą, choć jed​no​-
cze​śnie są za​mknię​te w swo​ich cia​łach ni​czym w pu​łap​ce. Może le​piej, że
o ni​czym nie wie​dzą. O okrut​nym ko​ło​wro​cie przy​pad​ku. W któ​re​go try​by
wpa​dam raz po raz. Na szczę​ście nie​ro​zu​mie​ją​ce oto​cze​nie bły​ska​wicz​nie
ścią​ga mnie na zie​mię. O, te​raz na przy​kład zza cmen​tar​ne​go muru wyj​rza​ła
ja​kaś sta​rusz​ka w chu​st​ce i po​dejrz​li​wie mie​rzy mnie wzro​kiem. A więc jed​-
nak są tu dziś ja​cyś lu​dzie. No tak, krzy​cza​łam, zda​rza się, w koń​cu je​ste​śmy
tyl​ko ludź​mi. Sta​ro​win​ka chy​ba coś do mnie woła, ale je​stem za da​le​ko, żeby
do​sły​szeć choć​by sło​wo; mam na​dzie​ję, że i ona do​brze mnie nie wi​dzi.

Prze​cho​dzę pod ko​lej​ne drze​wo. Na zry​wa​nie nie mam jed​nak siły. Po​trze​-
bu​ję prze​rwy. Sia​dam pod lipą, opie​ram się ple​ca​mi o pień, a na cmen​tar​ny
mur już na​wet nie pa​trzę. Niech wszy​scy da​dzą mi spo​kój. Chwi​lę póź​niej
roz​le​ga się skrzy​pie​nie i z ozdob​nej, ku​tej bra​my wy​cho​dzi sta​rusz​ka. Pro​wa​-
dzi ro​wer w stro​nę domu. Jest drob​niut​ka i po​marsz​czo​na. Nie ma pół​to​ra
me​tra, na​wet ro​wer jest od niej więk​szy. Cie​ka​we, jak jej się uda​ło wdra​pać
na ten mur. Na czym sta​nę​ła, żeby zza nie​go wyj​rzeć. Prze​cież ro​śnie tam tyl​-
ko tra​wa. Może wspię​ła się na sio​deł​ko. Nic in​ne​go nie przy​cho​dzi mi do
gło​wy. Le​d​wo dają radę do​czła​pać na targ, ap​te​ka pęka od nich w szwach, ale
kie​dy nikt ich nie wi​dzi, bio​rą ro​wer, idą na cmen​tarz i wspi​na​ją się po mu​-
rach. Całe one! Też kie​dyś taka będę. Po​wziąw​szy to po​sta​no​wie​nie, uśmie​-
cham się do sie​bie i za​my​kam oczy. Sta​rusz​ka opusz​cza już cmen​tarz, wy​glą​-



da na wście​kłą.
– Że też ci nie wstyd! – Gro​zi mi pal​cem, mi​ja​jąc le​żą​cy na zie​mi ro​wer

i wor​ki. Nie lubi mnie, co zro​bić. Może to któ​raś od To​ma​nów, miesz​ka ich
tu za​trzę​sie​nie. Sami fu​ria​ci. Sta​rusz​ka zde​cy​do​wa​nym kro​kiem prze​cho​dzi
przez ale​ję i po​ma​łu zni​ka w oddali. Ona też nio​sła w tor​bach kwiat lipy. Nie
wsia​da na ro​wer, w każ​dym ra​zie ja już tego nie wi​dzę. Nie mo​gła​bym tak.
Tar​gać ze sobą tyle me​ta​lu wy​łącz​nie w cha​rak​te​rze dra​bi​ny – po co się tak
mę​czyć. Kie​dy czu​ję w rę​kach przy​pływ sił, wra​cam do pra​cy. Lipowa ale​ja
bie​gnie aż do cmen​tar​nej bra​my. Tra​wę ko​szą tyl​ko na sa​mym cmen​ta​rzu;
na ze​wnątrz, pod mu​rem, roz​cią​ga się skrzy​po​wy raj. Jak dziś. Zno​wu się za​-
czy​na. Wie​dzia​łam, że tak bę​dzie. Już się nie po​wstrzy​mam, nie mo​gła​bym
dłu​go opie​rać się temu wi​do​ko​wi. I co mi zro​bi​cie? Nikt prze​cież nie spraw​-
dzi, co mam w moim zie​lar​skim har​mo​no​gra​mie. Dwie tor​by skrzy​pu spo​koj​-
nie zmiesz​czę jesz​cze na kie​row​ni​cy. Lipy nie wyj​dzie tyle, ile my​śla​łam –
za​tem niech żyje róż​no​rod​ność ga​tun​ko​wa. Za​bie​ram się do pra​cy, kosz​tu​je
mnie to spo​ro bólu. Jak wte​dy, w Wiel​ki Pią​tek. Tak na​zy​wam od dziś ten
dzień. Był wiel​ki, nie da się za​prze​czyć. Tu, na cmen​ta​rzu, leży taki je​den,
któ​ry mógł​by co nie​co opo​wie​dzieć. Całe lato będę przez nie​go ka​le​ką. Jak
na​iw​nie my​śla​łam, że na do​bre po​że​gna​łam się z bó​lem! Wła​śnie znów wy​-
bu​cha z całą siłą. Ja tym​cza​sem sił mam co​raz mniej, le​d​wo uda​je mi się do​-
wlec z tor​ba​mi do ro​we​ru. Nie po​win​nam wma​wiać so​bie, że nie dam rady.
Mu​szę jesz​cze spraw​dzić, co z ru​mian​kiem w sa​dzie, a po​tem – po raz pierw​-
szy w tym roku – wy​pra​wię się na wzgó​rze po dziu​ra​wiec. Poza tym za​czy​na
się se​zon na krwaw​nik, ale nie chcę się tym de​ner​wo​wać, cza​su wciąż jest
dość. Krwaw​nik to wa​ka​cje – a te jesz​cze przed nami.

Czu​ję chłód na kar​ku i ple​cach. Zim​no prze​ni​ka całe cia​ło, za​czy​na​ją mi
drżeć dło​nie. Pra​wa jest lo​do​wa​ta. Tyl​ko jed​no miej​sce pło​nie – punkt w gło​-
wie, pod czasz​ką, któ​rą ob​cią​ga te​raz zmę​czo​na, linie​ją​ca skó​ra. Zdo​ła​łam
za​peł​nić wszyst​kie wor​ki, z któ​ry​mi przy​je​cha​łam; za​wie​szam je te​raz na kie​-
row​ni​cy. Sama nie wiem już, co ro​bię, mylę skrzyp z lipą, a przed ocza​mi
tań​czą mi liście bab​ki. Moc​no przy​ci​skam tor​by do sie​bie – tak moc​no, że
ury​wa się jed​no ucho; zio​ła wy​sy​pu​ją się na zie​mię. Za​czy​nam wi​dzieć po​-
dwój​nie. Na​gle wszyst​kie re​flek​sje o wła​dzy, jaką mam nad sobą, wy​da​ją mi
się śmiesz​ne. Ale wła​śnie tak. Wszyst​ko za​le​ży ode mnie i na​wet nie prze​-
czu​wam fi​na​łu. Mogę po​pro​wa​dzić ro​wer albo wsiąść na sio​deł​ko, to wy​łącz​-
nie kwe​stia mo​jej de​cy​zji. Mogę rzu​cić go do rowu i do​czoł​gać się do domu



na pie​cho​tę. Wy​ką​pać się, wy​spać i znów dać się po​rwać ob​se​sji, któ​ra nie
po​zwa​la mi bez​czyn​nie sie​dzieć w domu. Moje ży​cie już ni​g​dy nie bę​dzie
wy​glą​da​ło ina​czej, je​stem w po​trza​sku. I wca​le nie pra​gnę tego zmie​niać,
będę cią​gnąć swój wó​zek aż do śmier​ci – nie chcę jed​nak wie​dzieć, jak da​le​-
ko jest cel.

Wlo​kę się do domu; cza​sa​mi uda​je mi się prze​je​chać ka​wa​łek, ale kie​dy ból
gło​wy sta​je się nie do wy​trzy​ma​nia, znów tyl​ko pro​wa​dzę ob​wie​szo​ny tor​ba​-
mi ro​wer. Ile ki​lo​gra​mów mogę mieć ze sobą? Ile w tym ziół, a ile sza​leń​-
stwa? Nie wiem, czy dam jesz​cze dzi​siaj radę gdzie​kol​wiek po​je​chać. Słoń​ce
moc​no grze​je, roz​pa​la nie​osło​nię​te drze​wa​mi dro​gi i chod​ni​ki. Spo​ty​kam
dzie​ci z tor​ni​stra​mi na ple​cach. Wi​dzę wy​jeż​dża​ją​ce z mia​sta sta​re sa​mo​cho​-
dy – to eme​ry​ci wra​ca​ją do swo​ich wsi. Jak​by był dzi​siaj zu​peł​nie zwy​czaj​ny
dzień. Jak​by wła​śnie jechali z tar​gu. Jak​by to wca​le nie była nie​dzie​la. Coś tu
nie gra. W oddali wi​dzę już na​szą uli​cę. Wjeż​dżam od dru​giej stro​ny, więc
przede mną jesz​cze ka​wa​łek dro​gi. Wy​tę​żam reszt​ki sił i wsia​dam na ro​wer.
Nie po​ko​nam ta​kie​go dy​stan​su na pie​cho​tę. Na rogu, gdzie miesz​ka​ją Di​vi​šo​-
wie, prze​my​ka mi przed ocza​mi wy​so​ka ele​ganc​ka po​stać w ciem​nej ma​ry​-
nar​ce. Wy​stro​jo​ny w wyj​ścio​wy gar​ni​tur dok​tor wjeż​dża do ga​ra​żu i po
chwili zni​ka w głę​bi domu. Trza​ska​ją drzwi. Na​wet na mnie nie spoj​rzał, ma
mnó​stwo pro​ble​mów na gło​wie i ma​rzy już tyl​ko o tym, żeby zna​leźć się
w cie​niu. Żona wła​śnie wsta​wi​ła wodę na kawę. Dzie​cia​ki w szko​le dały jej
dziś nie​źle po​pa​lić, nie mogą się do​cze​kać wa​ka​cji; ner​wy ma w strzę​pach.
Opo​wia​da mu o wszyst​kim, sia​da​ją ra​zem do sto​łu i roz​ma​wia​ją. Ma​rek Di​-
viš wy​słu​cha każ​de​go. Nasz mia​stecz​ko​wy anioł stróż, nie spo​sób nie za​ko​-
chać się w nim od pierw​sze​go wej​rze​nia. Wy​star​czy, że spoj​rzy na czło​wie​-
ka, chwy​ci go za rękę, ze współ​czu​ciem po​ki​wa gło​wą. Nie wy​gła​sza po​-
chop​nych są​dów, nie kry​ty​ku​je, nie oce​nia, tyl​ko słu​cha – i tego wła​śnie chcą
lu​dzie. Ile wła​ści​wie ma dzie​ci? I z kim? Ani jed​no nie jest mał​żeń​skie.
A może to tyl​ko zło​śli​we plot​ki roz​pusz​cza​ne przez te, któ​re nie do​cze​ka​ły
się na swo​ją ko​lej? Każ​de​go dnia Di​vi​šo​vá cze​ka po pra​cy na męża i na po​-
wi​ta​nie głasz​cze go po po​licz​ku. To samo robi na spa​ce​rach nad rze​ką
i w mie​ście; bez skrę​po​wa​nia obej​mu​je go przed spo​żyw​czym i pod ta​bli​cą
z klep​sy​dra​mi – wszyst​ko jej jed​no, ilu lu​dzi się na nich gapi. Na plot​ki uod​-
por​ni​ła się nie​mal od razu po ślu​bie, zde​cy​do​wa​na do śmier​ci utrzy​mać sta​tus
ko​bie​ty za​męż​nej. To ona ma w domu le​ka​rza – i ma na to pa​pie​ry. Po​mi​ja​jąc
fakt, że do​tąd nie do​czekali się dzie​ci, są ide​al​nym mał​żeń​stwem. Kie​dy po​-



spiesz​nie mi​jam ich dom, czu​ję ukłu​cie za​alar​mo​wa​ne​go czymś naj​wy​raź​niej
su​mie​nia. Jak gdy​bym zro​bi​ła coś złe​go i czu​ła, że nie po​win​nam się tu
w ogó​le po​ka​zy​wać.

Kie​dy pod do​mem zsia​dam z ro​we​ru, mój wzrok pada na znisz​czo​ną
skrzyn​kę pocz​to​wą. Dno zu​peł​nie od​pa​dło; ka​wał​ki prze​gni​łe​go drew​na wa​-
la​ją się na traw​ni​ku. Swo​ją dro​gą przy​da​ło​by się go sko​sić, przy​naj​mniej od
tej stro​ny, ina​czej są​sie​dzi po​my​ślą, że już zu​peł​nie prze​sta​łam się z nimi
liczyć. Tak, za​cznę ko​sić tra​wę i za​dbam o swo​je ży​cie to​wa​rzy​skie. Te​raz
pa​dam jed​nak na twarz. Moje po​ja​wie​nie się na po​dwór​ku nie umy​ka oczy​-
wi​ście uwa​gi Marceli.

– Już tyl​ko trzy dni! Trzy dni! – woła we​so​ło i wali w coś młot​kiem. Do​pie​-
ro po paru mi​nu​tach do​cie​ra do mnie sens jej słów. Za​no​szę tor​by do przed​-
po​ko​ju i do​pie​ro tam sta​ję jak wry​ta. Już tyl​ko trzy dni? Wra​cam na po​dwór​-
ko i pod​cho​dzę do pło​tu.

– Trzy dni i je​dzie​my! Za​czę​łam już powoli cho​wać rze​czy. Ach, mój
Boże, tyle mam jesz​cze do zro​bie​nia! – pisz​czy jak mała dziew​czyn​ka i zni​ka
w środ​ku domu. Rzu​cam okiem na drzwi szo​py. Czy mi się tyl​ko wy​da​je, czy
ona za​bi​ła je na amen de​ska​mi?

– Ile za​ro​bi​łaś? – Już znów jest na po​dwór​ku. Na dło​niach ma ro​bo​cze rę​-
ka​wi​ce, a w rę​kach nie​sie nowe pu​deł​ko gwoź​dzi. Pa​trzę na nią i robi mi się
co​raz bar​dziej nie​swo​jo. O czym ona mówi?

– No prze​cież by​łaś dziś w sku​pie, nie? – Wy​ba​łu​sza oczy, nie ocze​ku​je
jed​nak od​po​wie​dzi. Już znów przy​bi​ja de​ski, huk jest nie do znie​sie​nia.
Po sześć gwoź​dzi w jed​nym miej​scu. A ta​kich miejsc jest już dzie​więć. Nie
ma szans, żeby pod jej nie​obec​ność ktoś wła​mał się do szo​py.

– A gdzie jest Ton​da? – py​tam, jak​by in​te​re​so​wa​ło mnie ży​cie in​nych.
– No w pra​cy, a gdzie by miał być! Ma urwa​nie gło​wy, musi nad​ra​biać za​-

le​gło​ści. Poza tym dzi​siaj targ, w kół​ko ktoś go za​ga​du​je, nie ma jak pra​co​-
wać. Cięż​ko u nie​go z urlo​pem… – od​po​wia​da, już po​chło​nię​ta drzwia​mi,
i z wy​su​nię​tym ko​niusz​kiem ję​zy​ka z za​pa​łem przy​bi​ja ko​lej​ne gwoź​dzie.

– A gdzie by​łaś, kie​dy ze​rwa​ła się ta bu​rza? Ba​li​śmy się, że la​tasz gdzieś
po dwo​rze. Nie wi​dzie​li​śmy cię dwa dni, słu​chaj, nie rób wię​cej ta​kich rze​-
czy… Lało jak z ce​bra. Ma​ško​wie po​dob​no stracili gra​bie!

– Ja​kie gra​bie?
– No nor​mal​ne, że​la​zne. Przy​szła wiel​ka fala i…
Nie mogę już da​lej tego słu​chać. Przez dwa dni nie da​wa​łam zna​ku ży​cia.



Przez dwa dni schły ka​łu​że i zio​ła na stry​chu. Praw​da ude​rza mnie jak obu​-
chem w gło​wę, dzi​siaj wto​rek! Za​po​mnia​łam o sku​pie – a rano o Di​vi​šu. Te​-
raz bę​dzie my​ślał, że zro​bi​łam to spe​cjal​nie. Jak ja mu się wy​tłu​ma​czę?
Co po​wiem Mi​lu​šce? Bę​dzie za​wie​dzio​na, nie bę​dzie chcia​ła mnie wię​cej wi​-
dzieć. Bie​gnę do kuch​ni i pa​trzę na ze​ga​rek. Kwa​drans po trze​ciej. Skup za​-
my​ka​ją o wpół do czwar​tej. Mam jesz​cze szan​sę zdą​żyć. Lecę na strych i bio​-
rę wo​rek ze skrzy​pem. Na​gie​tek na szczę​ście prze​sy​pa​łam wcze​śniej, część
lipy też jest już spa​ko​wa​na. Nie ma te​raz cza​su na my​śle​nie, czy gdzieś nie
da​ło​by się jesz​cze do​rzu​cić gar​ści wię​cej, resz​tę za​wio​zę na​stęp​nym ra​zem.
Te​raz jadę. A więc jed​nak, znów jadę! Po​ły​kam dwie nie​bie​skie ta​blet​ki i po​-
pi​jam je kub​kiem her​ba​ty; jest okrop​nie gorz​ka. Do dia​bła, po co to zro​bi​łam,
jak nic zno​wu po​rzy​gam się po dro​dze. Otwie​ram furt​kę, ła​pię rów​no​wa​gę,
sia​da​jąc na ob​wie​szo​nym tor​ba​mi ro​we​rze, i na​ci​skam na pe​da​ły. Mu​szę zdą​-
żyć. Z są​sied​nie​go po​dwór​ka do​bie​ga mia​ro​wy stuk młot​ka, a po​tem gło​śny
krzyk Marceli. Stuk cich​nie. Po​win​nam sta​nąć na pe​da​łach i zo​ba​czyć, czy
coś jej się nie sta​ło; to by​ła​by nor​mal​na re​ak​cja za​tro​ska​nej są​siad​ki. Wszyst​-
ko ja​sne; przy​wa​li​ła so​bie w rękę i zła​ma​ła pa​lec, z wy​jaz​du do Włoch nici –
ale tym zaj​mie​my się za pół go​dzi​ny. Te​raz pe​da​łu​ję ze wszyst​kich sił; wiem,
że ilo​ści, któ​re wio​zę, nie są tego war​te, ale nie po​tra​fię ina​czej. Cze​ka​nie nie
uga​si tego nie​po​ko​ju, tu mogą po​móc tyl​ko czy​ny. Ina​czej roz​pa​dła​bym się
w drza​zgi.

Kie​dy pod sku​pem ze​ska​ku​ję wresz​cie z sio​deł​ka, w no​gach nie czu​ję już
mię​śni – czy ra​czej czu​ję je aż za bar​dzo. Szyb​ko pro​wa​dzę ro​wer do wej​-
ścia. Ze​gar na wie​ży wła​śnie wy​bił dwa razy. Po​win​nam jesz​cze zdą​żyć.
Chwy​tam za klam​kę, ale drzwi są za​mknię​te na za​mek. Ktoś musi być jesz​-
cze w środ​ku. Z ma​ga​zy​nu do​bie​ga czyjś do​no​śny śmiech. Po tym wszyst​-
kim, co się dzi​siaj sta​ło, mam w so​bie spo​ro śmia​ło​ści, więc od​waż​nie walę
w drzwi. Przez dłu​gą chwi​lę nic się nie dzie​je, śmiech nie cich​nie. Walę raz
jesz​cze. Czu​ję się idio​tycz​nie. Po paru chwi​lach sły​chać od​głos zbli​ża​ją​cych
się kro​ków. Jak​by zie​mia się trzę​sła. No ja​sne, dziś dy​żur Jáchy​ma. Co wła​-
ści​wie mu po​wiem? Jak się wy​tłu​ma​czę? Już wi​dzę go za szy​bą. Jest w ro​bo​-
czych spodniach, spod sze​lek wy​glą​da na​gie, oty​łe cia​ło. Kto wy​cią​gnął mu
tam​te​go klesz​cza? A może sam się od​cze​pił, jak już na​żarł się za wszyst​kie
cza​sy? Wpadł mu za ubra​nie, a on zgniótł go na mia​zgę, kie​dy w koń​cu
usiadł po dłu​gim dniu? Po​wstrzy​mu​ję wy​pły​wa​ją​cy na twarz uśmiech, tyl​ko
żad​ne​go bła​zno​wa​nia, moja mina po​win​na ra​czej wy​ra​żać po​czu​cie winy.



Jáchym prze​krę​ca za​mek i bez sło​wa otwie​ra drzwi na oścież, jak​by za​pra​szał
mnie do środ​ka. Po​zdra​wiam go bez choć​by sło​wa wy​ja​śnie​nia i już idę, cią​-
gnąc za sobą tor​by. Na górę po scho​dach i do wagi. Chwi​lę po tym, jak prze​-
kra​czam próg, robi mi się lżej na ser​cu. Spadł z nie​go jed​nak nie ka​mień,
a za​le​d​wie odła​mek – wciąż nie wiem, jak to wszyst​ko się skoń​czy.

Po​wie​trze jest dziś aż gę​ste od za​pa​chu ziół. Na wy​so​ko​ści twa​rzy uno​si się
też przy​kra woń ta​niej kawy. Krę​ci mi się w gło​wie, żo​łą​dek pro​te​stu​je.
Jáchym ma po​dej​rza​nie dużo cier​pli​wo​ści, spo​dzie​wa​ła​bym się, że bę​dzie
wście​kły i każe mi się stąd za​bie​rać ra​zem z owo​ca​mi mo​jej cięż​kiej ha​rów​-
ki, a on za​miast tego bie​rze ode mnie wo​rek ze skrzy​pem i powoli nie​sie go
w stro​nę wagi. Bur​czy coś pod no​sem i idzie z nim na za​ple​cze, do ma​ga​zy​-
nu. Mimo dra​ma​ty​zmu ca​łej sy​tu​acji z tru​dem po​wstrzy​mu​ję uśmiech. A jed​-
nak, nie ma się z cze​go cie​szyć, rzut oka na ra​chu​nek i o żad​nej ra​do​ści nie
może być mowy. Dwa​dzie​ścia dzie​więć ko​ron, czar​no na bia​łym. Na​gie​tek –
dwie ko​ro​ny wię​cej. Lipa po​szła za sześć​dzie​siąt. W su​mie sto dwa​dzie​ścia
ko​ron. Przez chwi​lę wi​dzę po​dwój​nie, ale mu​szę się jesz​cze pod​pi​sać, więc
żad​ne​go la​men​to​wa​nia w du​chu, stó​wa to za​wsze coś, a jeśli do​dać do sie​bie
wszyst​kie wtor​ki, we wrze​śniu bę​dzie z tego cał​kiem ład​na sum​ka. Ale jaka
znów ład​na sum​ka! Zno​wu mi się nie opła​ci​ło! Jak to moż​li​we, prze​cież nie
dam już rady zbie​rać szyb​ciej! Ca​ły​mi dnia​mi wy​pru​wam z sie​bie żyły i nie
mam z tego po​tem na​wet dwóch stów! Nie do​sta​ję ani jed​ne​go bank​no​tu,
Jáchym wy​pła​ca mi całą kwo​tę w drob​nia​kach. Na​wet tej cho​ler​nej dwu​-
dziest​ki nie daje mi w ca​ło​ści, tyl​ko w dwu​ko​ro​nów​kach, musi chy​ba ro​bić to
spe​cjal​nie, co za upo​ko​rze​nie. Bio​rę ra​chu​nek i wy​cho​dzę. Ko​lej​ne wtor​ko​we
roz​cza​ro​wa​nie, po któ​re z wła​snej woli pę​dzi​łam tu na zła​ma​nie kar​ku. Czu​ję
pie​ką​cy ból w klat​ce pier​sio​wej. Za chwi​lę tama pu​ści i za​cznę pła​kać, ale
tego Jáchym nie musi już wi​dzieć. Mimo wszyst​ko miło z jego stro​ny, że mi
otwo​rzył, mógł prze​cież uda​wać, że nie sły​szy, i da​lej dra​pać się po ja​jach.

Jesz​cze nie za​mknę​ły się za mną drzwi, a sły​szę, jak ra​do​śnie oznaj​mia ko​-
muś na za​ple​czu: Sto dwa​dzie​ścia. Z kim on roz​ma​wia? A więc śmie​je się ze
mnie? O nie, nie po​zwo​lę się ob​ra​żać, nie pod​dam się tak ła​two! Jáchym ob​-
słu​gu​je wagę i kasę i wy​da​je mu się, że jest nie wia​do​mo kim, ale w rze​czy​-
wi​sto​ści to cham i pry​mi​tyw, sam nie dał​by rady usu​szyć na​wet skór​ki po​ma​-
rań​czo​wej. Wy​star​czy po​pa​trzeć, jaką pod​łą kawę w sie​bie wle​wa. Od​pi​nam
ro​wer, pa​ku​ję pu​ste wor​ki do ko​szy​ka i wsia​dam na sio​deł​ko. W ostat​niej
chwili rzu​ca mi się w oczy dru​gi we​hi​kuł, stoi parę me​trów da​lej, przy ścia​-



nie. Na ten wi​dok aż pod​ska​ku​je mi ser​ce, do​brze znam ten ro​wer. La​ta​mi
stał u nas na po​dwór​ku. Va​šek był dum​ny, że na​uczył się jeź​dzić bez pro​te​zy.
Sta​ru​chy ga​da​ły co praw​da, że nie po​wi​nien jej zdej​mo​wać, że bez niej wy​-
glą​da upior​nie, ale jemu wy​god​niej jeź​dzi​ło się z jed​ną ręką. I naj​wy​raź​niej
się to nie zmie​ni​ło. Może wła​śnie przez wzgląd na sta​re​go kum​pla Jáchym
po​trzy​mał mi drzwi. A kie​dy za​brzę​czał dzwo​nek nad wej​ściem i chwi​lę póź​-
niej pię​łam się na górę po scho​dach, w kan​cia​pie sie​dział przy​cza​jo​ny ci​chy
świa​dek wtor​ko​we​go dra​ma​tu i bał się gło​śniej ode​tchnąć. Całe po​po​łu​dnie
wy​sta​wał tam, zmu​szo​ny wy​słu​chi​wać ob​le​śnych tek​stów Jáchy​ma i jego
skarg na dy​rek​cję. Już miał się pod​dać i po​je​chać do domu, kie​dy na​gle
za oknem prze​mknął cień ostat​niej klient​ki – do​cze​kał się.

Je​stem wy​zu​ta z sił i nie wiem, czy dam radę do​trzeć do domu. Ale bio​rę
swo​je rze​czy, wsia​dam na ro​wer i na​ci​skam na pe​da​ły. Żeby tyl​ko już stąd
od​je​chać. Cho​ciaż te parę me​trów, dwa, trzy domy w lewo, kie​dy wja​dę
w za​kręt, nie bę​dzie mnie wi​dać z okna. Cze​kam, aż wy​try​sną łzy i od​le​cą
po​mię​dzy ga​łę​zie, nie​sio​ne ostat​nim czerw​co​wym wia​trem. Żal gi​nie jed​nak
w na​tło​ku in​nych uczuć – za​gu​bie​nia, na​pię​cia, zmę​cze​nia. Te​raz na do​miar
złe​go do​łą​cza​ją do nich nie​mi​ło​sier​ne pro​mie​nie po​po​łu​dnio​we​go słoń​ca.
Ostat​ni wto​rek czerw​ca. Na nie​bie ani chmur​ki. Ze świ​stem pę​dzę w dół
wzgó​rza; na​pę​dza mnie zna​ny nie​po​kój i myśl o roz​po​czy​na​ją​cym się le​cie.
Bez wa​ha​nia mi​jam za​kręt, za któ​rym za​czy​na się na​sza uli​ca. Po pro​stu musi
stać się dziś coś jesz​cze. Je​stem pew​na, że to nie ko​niec tego sza​lo​ne​go dnia.
Na​bie​ram pręd​ko​ści. Pra​wą dło​nią nie mogę ha​mo​wać, lewą przy​trzy​mu​ję
pu​ste tor​by, żeby nie od​le​cia​ły z ko​szy​ka. Z im​pe​tem wpa​dam na łąkę. Chwi​-
la​mi od tej pręd​ko​ści aż krę​ci mi się w gło​wie, ale jak zwy​kle opa​no​wu​ję sy​-
tu​ację i uda​je mi się nie od​le​cieć z sio​deł​ka. Jesz​cze parę me​trów pę​dzę, jak​-
bym ucie​ka​ła przed koń​cem świa​ta, ale na tra​wie koła spo​wal​nia​ją i znów
mu​szę za​cząć pe​da​ło​wać. Skom​lę przy tym i war​czę ni​czym ran​ne zwie​rzę,
aż w koń​cu za​czy​nam wrzesz​czeć. Wkła​dam w ten wrzask wszyst​kie siły, to
je​dy​ny spo​sób, żeby za​po​mnieć o ca​łym swo​im bólu. Na​gle jak gdy​by coś
prze​ska​ku​je mi w gło​wie, po​wło​ka rze​czy​wi​sto​ści marsz​czy się i pęka, od​sła​-
nia nowe wy​mia​ry. Pę​dzę da​lej, znów czu​ję na po​licz​ku gwał​tow​ny pęd po​-
wie​trza.

Je​stem już nad rze​ką, jadę wzdłuż brze​gu zgod​nie z kie​run​kiem prą​du. Pod​-
ło​że jest ka​mie​ni​ste – nie wiem, czy to nie bę​dzie gwóźdź do trum​ny dla mo​-
je​go ro​we​ru, ale się nie za​trzy​mu​ję. Ob​raz jest roz​ma​za​ny i chwiej​ny, sy​gnał



za​ni​ka. Spod kół try​ska​ją odłam​ki ka​mie​ni. Ich deszcz spa​da mi na gło​wę.
Rżę jak sta​ra ko​by​ła i wjeż​dżam do wody. Bo taką mam fan​ta​zję. Ja i nikt
inny. Zni​ka​ją wor​ki, kie​row​ni​ca, wresz​cie ja sama. W oka​mgnie​niu zmie​-
niam stan sku​pie​nia. I na​gle eks​plo​du​je we mnie cały wtor​ko​wy nie​po​kój.
Spod wody try​ska​ją tony pia​ny, pło​sząc ryby w pro​mie​niu kil​ku ki​lo​me​trów.
Wrzesz​czę. Śmie​ję się. Z mo​je​go z gar​dła wy​do​by​wa się nie​ocze​ki​wa​nie cała
ka​ska​da dźwię​ków, a po po​licz​kach za​czy​na​ją mi pły​nąć łzy. Głę​bo​ko tu. Je​-
stem pod wodą. A ta jak zwy​kle do​brze robi mo​je​mu scho​ro​wa​ne​mu mó​zgo​-
wi. Inne dźwię​ki, inne ru​chy. Nie mam wąt​pli​wo​ści, że na po​wierzch​ni cze​ka
na mnie całe mnó​stwo pro​ble​mów. Dla​te​go od​wle​kam mo​ment wy​nu​rze​nia.
Po​tem wy​su​wam z wody sam czu​bek gło​wy z na​dzie​ją, że może jesz​cze za​-
mie​nię się w rybę. Boże, bła​gam, za​mień mnie w rybę! Ale nie. Wciąż je​stem
sobą i mu​szę się liczyć z kon​se​kwen​cja​mi. W oko​licz​nych dom​kach byli lu​-
dzie – i wi​dzieli mnie. Po​tem będą opo​wia​dać, jak mnie ura​towali. Gów​no
praw​da. Da​ła​bym radę wyjść sama. Mu​szę jed​nak przy​znać, że jak na je​den
dzień krzy​ku było aż nad​to. Nie​ste​ty, nie mogę obie​cać, że to się nie po​wtó​-
rzy. Zio​ła mają na czło​wie​ka zgub​ny wpływ.



Roz​dział dzie​wią​ty

Dziu​ra​wiec zwy​czaj​ny – liść

Czwart​ko​we po​po​łu​dnie. Wczo​raj​szy dzień prze​spa​łam. Je​stem dra​ma​tycz​nie
pod kre​ską. U są​sia​dów spo​kój. Mu​szę po​roz​ma​wiać z Ton​dą. Do​wie​dzieć
się, co bę​dzie z ro​we​rem. W le​cie nie dam so​bie bez nie​go rady. Sie​dzę
na po​dwór​ku za kró​li​kar​nią, czu​ję, że moje ży​cie to zu​peł​na klę​ska. Nie prze​-
łknę dziś ani kęsa, już na sam wi​dok je​dze​nia jest mi nie​do​brze. Je​den z gor​-
szych dni. Gdy​by mógł wejść tu te​raz ja​kiś le​karz, po​gła​skać mnie po gło​wie,
jak ro​bi​ła to kie​dyś bab​cia. Po​ka​za​ła​bym mu, co gdzie mam. I to na brzu​chu,
co zro​bi​ło mi się przez noc, też. Gdy​by tak zgo​dził się le​czyć mnie tu,
w domu, na po​dwór​ku albo na stry​chu. Słu​cha​ła​bym się go we wszyst​kim.
Sama już nie dam rady. Jest pięk​ny, sło​necz​ny dzień, a ja po​ło​wę cia​ła mam
już siną. Rze​czy​wi​ście, za​czę​ło się od nóg – a te​raz się​ga aż do ple​ców. Za​-
my​kam oczy, słoń​ce wi​dzia​ne spod po​wiek ma lek​ko czer​wo​ny ko​lor. Ob​ser​-
wu​ję swo​je ci​che tu i te​raz. Gdy​bym tyl​ko chcia​ła, wciąż mo​gła​bym ru​szyć
ręką, nogą, kie​ro​wać wła​snym cia​łem. Mogę zro​bić co​kol​wiek, to mój wy​-
bór. Moje ży​cie – tu, na po​dwór​ku. Od tej bez​gra​nicz​nej wol​no​ści za​czy​na
mi się krę​cić w gło​wie.

Na​gle ktoś gwał​tow​nie otwie​ra furt​kę i bez pu​ka​nia wcho​dzi z uli​cy pro​sto
na moje po​dwór​ko. Jak to moż​li​we, że nie za​mknę​łam jej na klucz? Za chwi​-
lę Di​viš stoi już obok i z su​ro​wym wy​ra​zem twa​rzy wy​cią​ga do mnie ręce.
Pew​nym chwy​tem pod​no​si i pro​wa​dzi do domu, do cie​nia. Czu​je się tu jak
u sie​bie, sa​dza mnie na krze​śle w kuch​ni – jak​bym była jed​nym z jego pa​-
cjen​tów i w każ​dej chwili mo​gła roz​sy​pać się na jego oczach. Na​gle to on
przej​mu​je ste​ry. Je​stem tyl​ko tro​chę śpią​ca, nie po​trze​bu​ję ni​czy​jej po​mo​cy,
nie ży​czę so​bie, żeby mnie do​ty​kał! Di​viš po​ru​sza usta​mi, prze​ko​nu​je mnie
o czymś z na​ci​skiem, sta​ran​nie wy​ma​wia każ​de sło​wo, że​bym do​brze
wszyst​ko zro​zu​mia​ła. Ale ja nie ro​zu​miem nic. Co za tu​pet. Bę​dzie mi tu
upra​wiał sa​mo​wol​kę. Wła​śnie kro​pla po kropli od​mie​rza ja​kieś le​kar​stwo do
szklan​ki z wodą. Kto mu po​zwo​lił uży​wać mo​ich na​czyń? Wbi​ja we mnie za​-
tro​ska​ne spoj​rze​nie i za​chę​ca, że​bym się na​pi​ła. Ale na mnie nie dzia​ła​ją te
jego cud​ne oczy. Nie je​stem w nim za​ko​cha​na, jak co dru​ga tu​taj; nie je​stem



też jed​nym z jego le​ci​wych pa​cjen​tów. I cze​mu mają niby słu​żyć te dziw​ne
py​ta​nia, któ​re do​bie​ga​ją do mnie jak​by z oddali? Żar​ty so​bie stroi? Uśmie​-
cham się krzy​wo, za​pew​niam, że nie pi​łam al​ko​ho​lu. Może spra​wiam wra​że​-
nie, że wszyst​ko mi jed​no i rzad​ko kie​dy scho​dzę na or​bi​tę, ale by​naj​mniej
nie je​stem pod wpły​wem. Ow​szem, wciąż bio​rę całe mnó​stwo le​ków, nie
mam wyj​ścia. I za​mie​rzam je brać da​lej. Di​viš marsz​czy brwi i krę​ci gło​wą,
na​gle sy​tu​acja jesz​cze się po​gar​sza. Ła​pie mnie za cho​rą dłoń, chce ją obej​-
rzeć. O nie, nie ma mowy. Wy​ry​wam rękę, a on jest go​to​wy użyć siły. No da​-
lej, gno​ju, mo​że​my się bić. Za​ci​skam pię​ści. Ta pra​wa jest twar​da jak że​la​zo,
jak​bym ude​rzy​ła młot​kiem. Je​stem górą. Nie​po​trzeb​nie za​kła​da​łeś gar​ni​tur,
dok​to​rze, po​bru​dzisz go so​bie tyl​ko. Nie chcę się z nim bić, ale nie pod​dam
się bez wal​ki. Mu​szę się bro​nić. Ni​g​dzie z nim nie pój​dę, chcę zo​stać tu​taj.
Jak śmie mnie do​ty​kać! Co on mówi? Dla​cze​go się po​wta​rza? Nic nie ro​zu​-
miem. Chce mi po​móc? Czy za​szko​dzić? Zro​bi mi ba​da​nia w przy​chod​ni?
Za​ła​twi mi spe​cjal​ny po​kój w domu opie​ki? Z kra​ta​mi w oknach? Na​gle
przy​po​mi​na mi się Mi​lu​ška. Bły​ska​wicz​nie ule​gła jego uro​ko​wi i wy​lą​do​wa​-
ła na liście ota​cza​nych naj​wyż​szą tro​ską pa​cjen​tek. I za to też te​raz do​sta​nie.
Nie chy​biam. Nie wiem, co so​bie wy​obra​żał, przy​cho​dząc tu​taj. Może i za​-
mie​rza​łam go prze​pro​sić za to, że nie za​stał mnie we wto​rek, ale on naj​wy​-
raź​niej miał wo​bec mnie inne pla​ny. Wszyst​ko zmie​ni​ło się o sto osiem​dzie​-
siąt stop​ni. Wy​glą​da na to, że za​raz będę mu​sia​ła iść na​zbie​rać ko​ni​czy​ny
i ta​mo​wać tu jego krwo​tok. Ale to cie​ka​wy wi​dok – pa​trzeć jak ten czło​wiek,
ten sa​mo​zwań​czy zba​wi​ciel ludz​ko​ści, cho​dzą​ce do​bro, kuli się te​raz na pod​-
ło​dze. Pa​trzy na mnie z prze​stra​chem i cze​ka, co zro​bię da​lej.

Roz​kła​dam ręce i zmę​czo​na sia​dam na krze​śle. Nie chcę pod​grze​wać at​-
mos​fe​ry. Di​viš sie​dzi na zie​mi bez ru​chu i wy​cze​ku​je. Sły​szę, jak ła​pie po​-
wie​trze. Co za idio​tycz​na sy​tu​acja. Wą​cham bu​te​lecz​kę, w któ​rej przy​niósł
ten swój elik​sir, i mu​szę przy​znać, że pach​nie cał​kiem nie​źle. Po​tem przed
ocza​mi sta​je mi teść i to, jak spo​tka​łam Di​vi​ša w win​dzie, kie​dy wy​cho​dzi​-
łam; co mu​siał wi​dzieć, a co so​bie do​po​wie​dział. Po​win​nam dać na wstrzy​-
ma​nie. Mu​szę być grzecz​na, ina​czej pój​dzie na mnie do​nieść. Naj​gor​sze są te
jego oczy. Aż boli. Od​wra​cam wzrok. Jak​by była tu Mi​lu​ška i prze​ma​wia​ła
jego gło​sem. Pa​trzą na mnie obo​je i szan​ta​żu​ją. Ostroż​nie pod​cho​dzę do sto​-
łu. Wi​dzę, że Di​viš się​ga po swo​ją tor​bę – Bóg wie, co ma tam jesz​cze
w środ​ku. Chwi​lę póź​niej sto​ję za nim i za​ci​skam dło​nie na jego szyi. Nie je​-
stem grzecz​na, ści​skam moc​no. Tyle siły w pra​wej ręce nie mia​łam od lat.



Cie​szy mnie myśl, że nie osła​błam zu​peł​nie, nie je​stem tyl​ko ob​łocz​kiem
dymu, któ​ry może roz​wiać pierw​szy let​ni wiatr. Mogę wszyst​ko. Ale myśl,
że mia​ła​bym za​bić Di​vi​ša, jest przy​kra. Na​gle cięż​ko mi pod​jąć de​cy​zję. Nie
czu​ję się na si​łach, nie mam w zwy​cza​ju krzyw​dzić in​nych. To nie po​win​no
się było wy​da​rzyć. Dla​cze​go mi to ro​bią? Dla​cze​go po​py​cha​ją mnie do ta​-
kich kro​ków? Na swo​je szczę​ście Di​viš jest po​sia​da​czem wy​jąt​ko​we​go spoj​-
rze​nia, wła​śnie znów mi je po​sy​ła. Za bar​dzo przy​po​mi​na ko​goś z mo​jej ro​-
dzi​ny, od​su​wam się. Wska​zu​ję ręką drzwi i za​my​kam oczy. Di​viš wy​cho​dzi
bez sło​wa. Nic mi nie zro​bił, już go nie ma.

Wciąż nic z tego nie ro​zu​miem. Po co tu przy​cho​dził i na nowo zruj​no​wał
mój le​d​wo od​zy​ska​ny spo​kój? Ser​ce wali mi w pier​si, rękę wciąż mam za​ci​-
śnię​tą w pięść. Pło​nie ży​wym ogniem – i si​nie​je. Od łok​cia aż po ra​mię. Mu​-
szę się ru​szyć. Mu​szę od​wró​cić od niej uwa​gę, sku​pić się na resz​cie cia​ła.
Idę. Pra​wa, lewa, moje cia​ło su​nie przez dom. Za​my​kam drzwi za nie​spo​-
dzie​wa​nym go​ściem, furt​kę też – na klucz. Od dziś mam za​miar za​ła​twić tak
każ​de​go, kto choć​by spró​bu​je po​wstrzy​mać mnie przed ko​lej​ną wy​pra​wą do
sku​pu. Bo wła​śnie o to cho​dzi​ło Di​vi​šo​wi. Po to tu przy​cho​dzi. W imie​niu
wszyst​kich tych lu​dzi, któ​rzy liczą, że w koń​cu rzu​cę zio​ła w cho​le​rę. Po​wol​-
nym kro​kiem wra​cam za kró​li​kar​nię i sia​dam na swo​im miej​scu. Znów po​-
grą​żam się w my​ślach. Be​ton za​krył już cień, ale wciąż jest jesz​cze roz​grza​ny
po upal​nym dniu. Nie​bo ma nie​bie​sko​zie​lo​ny od​cień. Kle​ją mi się po​wie​ki,
a przede mną tyle pra​cy. Poza tym wło​sy wciąż nie wy​schły, mu​szę je prze​-
wie​trzyć pod​czas wie​czor​nej prze​jażdż​ki. Nie cier​pię su​szyć ich na noc su​-
szar​ką. Wolę pu​ścić się pę​dem ze wzgó​rza, niech schną roz​wie​wa​ne przez
wiatr. Tyl​ko że​bym tu te​raz nie za​snę​ła, mu​szę wy​trzy​mać…

***

Wa​ka​cje już lada dzień. Ju​tro dzie​ci po​wę​dru​ją do szko​ły po świa​dec​twa,
a po​tem opusz​czą jej mury na ko​lej​ne dwa mie​sią​ce. Roz​bie​gną się po oko​li​-
cy, a ja będę na nie wpa​dać. Sza​le​ją wko​ło, nie zwra​ca​ją na mnie uwa​gi. Na​-
wet kie​dy któ​reś wpad​nie na ga​łąź, z któ​rej wła​śnie zry​wam, chwi​lę póź​niej
leci już da​lej bez chwili za​sta​no​wie​nia. W tym roku je​stem jesz​cze drob​niej​-
sza i lżej​sza niż w ze​szłym, nie​mal prze​zro​czy​sta. Nie​po​strze​że​nie wta​piam
się w kra​jo​braz i mogę się za​ło​żyć, że znów da​ła​bym radę przejść po wo​dzie
na dru​gi brzeg. Mu​sia​ła​bym odło​żyć no​życz​ki, sier​py, sznur​ki i tor​by, ale
zro​bi​ła​bym to. Te​raz jed​nak nie mam cza​su, w ta​kie eks​pe​ry​men​ty moż​na ba​-



wić się je​sie​nią, dziś wzy​wa​ją mnie łąki! Są świe​że i za​ro​śnię​te, pra​wie ni​g​-
dzie nie zaczęli jesz​cze ko​sić. Wła​śnie tak wy​glą​da lipiec w na​szym mia​-
stecz​ku. Znów je​stem tam​tą małą dziew​czyn​ką, któ​ra wy​pra​wia się z bab​cią
po wiel​ki dziu​ra​wiec – nie cich​ną ro​dzin​ne kłót​nie i trze​ba bę​dzie uspo​ko​ić
obie stro​ny kon​flik​tu. Ban​da kłó​tli​wych dur​niów, wy​nie​śli​by się wresz​cie,
wście​ka​ła się bab​cia po ko​lej​nej sprzecz​ce. I pew​ne​go dnia w koń​cu rze​czy​-
wi​ście to zrobili – zabrali rze​czy i już nie wrócili. Mar​ce​la mu​sia​ła prze​pro​-
wa​dzić się z nimi, ale dłu​go nie wy​trzy​ma​ła w du​żym mie​ście. W rze​czy​wi​-
sto​ści była naj​dur​niej​sza z nich wszyst​kich; dwa razy ucie​ka​ła od ro​dzi​ców.
Nie​ca​ły rok póź​niej znów miesz​ka​ła w dom​ku z ogro​dem – i nikt nie zdo​łał
jej już skło​nić do zmia​ny zda​nia. Mia​ła do​syć oglą​da​nia się na skłó​co​nych
ro​dzi​ców, pra​gnę​ła spo​ko​ju. Chcia​ła go​to​wać, tyć i na​wo​zić pe​lar​go​nie. Nic
wię​cej. Mieć się do​brze, wieść po​ukła​da​ne ży​cie i za​dbać, żeby wszy​scy
o tym wie​dzieli. Za​po​mnieć o wła​snych pro​ble​mach, sku​pić się ra​czej na kło​-
po​tach bliź​nich. Cel zo​stał osią​gnię​ty. A tego lata wszyst​ko bę​dzie jesz​cze
ina​czej. Te​raz jest po​sia​dacz​ką pasz​por​tu, któ​ry po​ju​trze wy​ko​rzy​sta po raz
pierw​szy w ży​ciu.

Za pło​tem trwa apo​geum go​rącz​ko​wych przy​go​to​wań do wy​jaz​du nad mo​-
rze. Para mo​ich za​ko​cha​nych są​sia​dów wła​śnie wra​ca z cen​trum han​dlo​we​go,
w sta​nie nie do po​zaz​drosz​cze​nia. Re​ise​fie​ber. Jeśli za​raz się stąd nie za​bio​rę,
cze​ka mnie ko​lej​ny wy​kład o na​wo​że​niu ro​ślin bal​ko​no​wych. Za​nim jed​nak
się zwi​nę, mu​szę po​roz​ma​wiać chwi​lę z Ton​dą – w czte​ry oczy. Chcę wie​-
dzieć, co z moim ro​we​rem. W koń​cu uśmie​cha się do mnie szczę​ście i zo​sta​-
je​my na mo​ment sami. Mar​cel​ka już od ja​kie​goś cza​su szu​ka na stry​chu śpi​-
wo​ra, któ​ry za​mie​rza wziąć ze sobą do au​to​bu​su. Od ty​go​dnia mdle​je
na samą myśl o po​dró​żo​wa​niu nocą, bie​dul​ka. Je​dy​na na​dzie​ja w tym śpi​wo​-
rze, jeśli to nie po​mo​że, to już chy​ba na​praw​dę nic. Ton​da ocie​ra spo​co​ne
czo​ło ręką i wzdy​cha. Pa​trzę na nie​go i za​czy​nam po​wąt​pie​wać, czy wciąż
cie​szy się na te wcza​sy. Wy​glą​da na roz​draż​nio​ne​go i nie​wy​spa​ne​go. A do
tego jesz​cze ja i za​to​pio​ny ro​wer. Ta​kich rze​czy nie wi​dział po​noć do​tąd na​-
wet na za​wo​dach ko​lar​stwa prze​ła​jo​we​go. Nie wy​glą​da to do​brze, przed od​-
jaz​dem na pew​no nie zdą​ży się tym za​jąć, a jeśli nie zdo​ła go na​pra​wić, ro​-
wer pój​dzie na złom. Pro​szę go, żeby tak czy owak mi go od​dał, sama uło​żę
go do snu na stry​chu. Nie mogę prze​cież roz​stać się z nim bez po​że​gna​nia!
Wzru​sza ra​mio​na​mi, wszyst​ko mu jed​no. Na​gle zie​mia pod mo​imi sto​pa​mi
za​czy​na wi​ro​wać i sta​je się cud. Ton​da pyta, czy nie chcia​ła​bym sta​rej dam​ki



z ba​za​ru, nikt nie chce jej ku​pić i tyl​ko za​wa​dza mu w warsz​ta​cie. Do​pó​ki nie
na​pra​wi mo​je​go ro​we​ru, mo​gła​bym ko​rzy​stać z niej. Oczy​wi​ście pod pa​ro​ma
wa​run​ka​mi. Nie jeź​dzić z unie​sio​nym przed​nim ko​łem, zyg​za​kiem czy bez
trzy​man​ki; nie wo​zić zbyt du​żych cię​ża​rów, nie ru​szać ba​gaż​ni​ka – i wresz​-
cie: nie wjeż​dżać do wody. Lu​dzie po​tra​fią ro​bić z ro​we​ra​mi róż​ne rze​czy,
Ton​da gro​zi mi pal​cem, ale ty na​praw​dę prze​sa​dzi​łaś. Mimo to po​sta​na​wia
mi za​ufać i po​ży​czyć tam​tą dam​kę na wa​ka​cje. Wy​lew​nie mu dzię​ku​ję i pla​-
nu​ję w du​chu, że od​wdzię​czę się wo​recz​kiem su​szo​ne​go dziu​raw​ca – na ner​-
wy i spo​koj​ne ży​cie z uko​cha​ną. Wrę​czę mu to rzecz ja​sna już po ich po​wro​-
cie z Włoch; w słoń​cu do​bro​czyn​ne dzia​ła​nie ziół mo​gło​by ob​ró​cić się prze​-
ciw​ko nie​mu.

Se​kun​dę póź​niej ro​wer stoi już opar​ty o moją stro​nę pło​tu. Ma fa​cet siłę.
Dzię​ku​ję raz jesz​cze i zbie​ram się do wyj​ścia. Więc dziś też po​ja​dę ro​we​rem!
Mia​łam w pla​nach spo​koj​ny spa​ce​rek z ma​łym wóz​kiem, ale ta opcja o wie​le
bar​dziej mi się po​do​ba. Będę mo​gła wy​pu​ścić się znacz​nie da​lej i nie zmę​czę
się tak bar​dzo. Po​trze​bu​ję tro​chę cza​su, żeby oswo​ić się z nową ma​szy​ną.
Jest do​syć cięż​ka i po​cho​dzi jesz​cze z cza​sów przed prze​rzut​ka​mi, ale za to
ma spo​ry ba​gaż​nik, zmiesz​czę tu mnó​stwo pu​stych wor​ków. Wó​zek pró​bu​ję
przy​mo​co​wać z tyłu, tym sa​mym spo​so​bem co za​wsze. Nie od​wa​ży​ła​bym się
cią​gnąć go za sobą w ręce. Co praw​da moja pra​wa dłoń jest twar​da jak stal,
ale tra​cę w niej wła​dzę, chwi​la​mi zu​peł​nie jej nie czu​ję. Dro​ga na wzgó​rze
jest krę​ta i wy​bo​ista – kiep​ska tra​sa na jaz​dę prób​ną na dwu​dzie​sto​ki​lo​gra​-
mo​wym ro​we​rze. Ale po​ra​dzę so​bie. Za​my​kam furt​kę na klucz z my​ślą, czy
w ogó​le jesz​cze tu wró​cę. Każ​da moja wy​pra​wa może być tą ostat​nią. Dla​te​-
go mu​szę zro​bić wszyst​ko, żeby była uda​na. Żeby przy​nio​sła mi nie​śmier​tel​-
ność.

Jadę z tru​dem, ale po​su​wam się do przo​du. Puls sta​re​go ro​we​ru przy​spie​-
sza – a więc i jemu po​do​ba się na po​lnej dro​dze. Daw​no już nie był na ło​nie
na​tu​ry i dzi​wi się wszyst​kie​mu jak małe dziec​ko. Sze​ro​kie koła nie​po​ko​ją​co
skrzy​pią, cho​ciaż po​wie​trza jest w nich w sam raz. Na wy​bo​jach kie​row​ni​ca
wbi​ja mi się w brzuch, ra​mio​na bolą, a przy​czep​ką z tyłu mio​ta jak ma​gne​sa​-
mi ze​tknię​ty​mi tym sa​mym bie​gu​nem. Okieł​zna​nie sta​rej szka​py kosz​tu​je
mnie spo​ro wy​sił​ku, ale w koń​cu je​stem na miej​scu. U stóp wzgó​rza. Słoń​ce
cho​wa się już za drze​wa​mi, a wo​kół mnie wi​ru​ją roje ko​ma​rów. To one tu
rzą​dzą – i nie po​zwa​la​ją mi o tym za​po​mnieć. Ale mam je gdzieś, ru​szam
w za​ro​śla. Przy​klę​kam na zie​mi – do​brze czu​łam. Już się za​czę​ło. Są tu,



więk​szość już roz​kwi​tła. Wita mnie dziu​ra​wiec, na pal​cach zo​sta​ją mi czer​-
wo​no​brą​zo​we krop​ki. Wo​kół krą​żą chma​ry psz​czół i in​nych owa​dów, ale
uwa​żać mu​szę przede wszyst​kim na małe pa​jącz​ki – za nic nie moż​na po​zwo​-
lić, żeby zo​sta​ły na zio​łach. Dziś zbie​ram głów​nie na wła​sne po​trze​by, więc
mu​szę być ostroż​na i nie brać od na​tu​ry ni​cze​go po​nad to, po co tu przy​je​cha​-
łam. Jed​na nie​po​zor​na pa​ję​czyn​ka może znisz​czyć całe zi​mo​we za​pa​sy dziu​-
raw​ca. Te małe ro​bacz​ki po​tra​fią być sto​kroć gor​sze niż mole!

Dziu​ra​wiec to jed​na z tych ro​ślin, któ​rych po​trze​bu​ję w hur​to​wych ilo​-
ściach. Dla sie​bie. Mu​szę mieć go pod ręką przez cały rok. Do ho​do​wa​nia
nie​zbyt się na​da​je, a tego ro​sną​ce​go dzi​ko jest z każ​dym ro​kiem mniej.
O czy​ste zio​ła co​raz trud​niej, ale śle​dzę roz​wój sy​tu​acji i dbam, żeby zgro​ma​-
dzić za​wsze wy​star​cza​ją​ce za​pa​sy. Dziu​raw​ca od​da​ję do sku​pu mi​ni​mal​ne
ilo​ści, więk​szość cho​mi​ku​ję dla sie​bie. Rzad​ko zda​rza mi się od​kryć nowe
sie​dli​sko, a eg​zy​sten​cja tych już zna​nych stoi pod zna​kiem za​py​ta​nia. Jed​-
nym z nich jest po​ora​ny bli​zna​mi las, któ​ry roz​cią​ga się u stóp wzgó​rza.
Po jego dru​giej stro​nie, na za​ro​śnię​tym tra​wą, bez​drzew​nym wierz​choł​ku –
tam, gdzie koń​czy się spa​lo​ne bez​li​to​snym słoń​cem zbo​cze – dziu​ra​wiec ob​-
ra​dza z re​gu​ły naj​ob​fi​ciej. Nie jest ła​two do​stać się na górę, ale moż​na tam
do​trzeć po śla​dach wy​rę​bów. Ro​wer cho​wam w krza​kach; ze szczy​tu nie bę​-
dzie go wi​dać, a nie chcę, żeby ktoś mi go zwi​nął. Je​stem sła​ba i zmę​czo​na,
ale i tak mam dziś w pla​nach wspi​nacz​kę. Sko​ro już tu przy​je​cha​łam, nie ma
sen​su włó​czyć się u pod​nó​ża. Chwi​lę od​po​czy​wam, wrzu​cam do pa​pie​ro​wej
tor​by parę świe​żo ścię​tych kwiat​ków. Zro​bię z nich po​tem na​par. Po​trze​bu​ję
je​dy​nie środ​ko​we​go kwia​tu i paru listków. W sku​pie bio​rą też całe ro​śli​ny.
Kie​dy wo​rek jest pra​wie peł​ny, za​wie​szam na ra​mie​niu jesz​cze parę to​reb.
Trzy po​win​ny wy​star​czyć. Tu, na dole, dziu​raw​ca ro​śnie nie​wie​le, ale kwia​ty
są świe​że i do​rod​ne; pięk​ny wi​dok. Jaka to ra​dość – zna​leźć je, jesz​cze za​nim
prze​kwi​tły. Czło​wiek od razu na​bie​ra ocho​ty na ko​lej​ne, ma​ja​czą​ce do​pie​ro
gdzieś w oddali wy​zwa​nia. Bio​rę rę​ka​wi​ce i sierp – i już po chwili się wspi​-
nam.

Naj​gor​szy jest po​czą​tek. Trze​ba pod​cią​gnąć się na pierw​szy ze skal​nych
wy​stę​pów, a po​tem utrzy​mać na gó​rze bez gu​bie​nia przy tym wszyst​kich to​-
bo​łów. Zwy​kle po​ma​gam so​bie, przy​trzy​mu​jąc się kęp tra​wy, ale kie​dy jest
bar​dzo su​cho, źdźbła ła​mią się w rę​kach i spa​dam na zie​mię. Po desz​czu
z ko​lei jest pie​kiel​nie śli​sko i każ​dy krok to ry​zy​ko ura​zu. U schył​ku czerw​ca
tra​wa jest buj​na i moc​na, daje się ob​ła​ska​wić. Kie​dy by​ły​śmy małe, wspi​na​-



ły​śmy się tu na okrą​gło – sta​re dzie​je. Do​ro​sły ma trud​niej​sze za​da​nie, ale to
wy​łącz​nie kwe​stia tre​nin​gu. Na moje szczę​ście więk​szo​ści lu​dzi nie przy​cho​-
dzi do gło​wy, żeby tłuc się ro​we​rem na ko​niec świa​ta, a po​tem gra​mo​lić aż
pod nie​bio​sa. Przy​ja​dą tu, po​roz​glą​da​ją się, od​pocz​ną chwi​lę i już pę​dzą
z po​wro​tem. Ni​ko​go nie ob​cho​dzi, że w miej​scach, któ​re wła​śnie prze​orał
ko​ła​mi ro​we​ru, jesz​cze nie​daw​no jak okiem się​gnąć rósł pod​biał, wy​jąt​ko​wo
rzad​kie zio​ło w tych stro​nach. Wła​śnie tu przy​cho​dzę zbie​rać go wcze​sną
wio​sną. Kie​dy za​czy​na się se​zon, uzu​peł​niam wła​sne za​pa​sy i za​wsze uda​je
mi się za​ro​bić jesz​cze w sku​pie dzie​sięć ko​ron eks​tra. Cza​sem do​cho​dzę do
wnio​sku, że w tym roku nie bawi mnie już do​mo​wa pro​duk​cja her​ba​tek
na ka​szel, i od​da​ję od razu wszyst​ko – to ja​kieś trzy​dzie​ści ko​ron zy​sku.
W mo​jej oko​li​cy z pod​bia​łu nie da się wy​cią​gnąć wię​cej.

Z góry mam wspa​nia​ły wi​dok na dru​gą stro​nę wzgó​rza – w oddali ma​ja​czą
za​ry​sy po​bli​skie​go mia​sta i żół​cą​ce się pola rze​pa​ku. Pew​ne​go dnia wy​rósł
w tym miej​scu Te​me​lín – nie​bo nad elek​trow​nią prze​ci​na​ją bia​łe słu​py che​-
micz​nych opa​rów. Dziś ten ob​raz ni​ko​go już nie dzi​wi. Nie znie​chę​ca mnie
to do zbie​ra​nia, zry​wa​ła​bym na​wet pod Czar​no​by​lem – o ile w oko​li​cy dzia​-
łał​by ja​kiś skup. Ko​lej​ni lu​dzie zdra​dza​ją mnie i opusz​cza​ją, sił też mam co​-
raz mniej, ale do​pó​ki co​kol​wiek kwit​nie, zry​wam. Wła​śnie wi​szę na jed​nej
ręce do​bre pięć me​trów nad zie​mią; za chwi​lę wy​do​sta​nę się na ścież​kę.
Wspi​nacz​ka wciąż nie​źle mi idzie. Grunt to nie brzy​dzić się zarośli i omsza​-
łej ska​ły, na któ​rej peł​no róż​nych ro​ba​ków. Wła​śnie przy​ci​skam się do niej
brzu​chem. Po​tem z pio​nu robi się po​ziom i wresz​cie mogę wstać – naj​pierw
na czwo​ra​ki, po​tem na obie nogi. Szyb​kim kro​kiem idę w stro​nę krza​ków.
Nie wi​dzę jesz​cze, co ro​śnie na zbo​czu, ale już czu​ję, że nie przy​szłam tu
na dar​mo. W koń​cu mogę iść nor​mal​nie, wy​pro​sto​wa​na. Zdo​by​łam szczyt.
O czym opo​wiem mu tym ra​zem? Na​wet nie wiem, od cze​go za​cząć, tak wie​-
le się wy​da​rzy​ło. Je​stem na no​gach do​pie​ro chwi​lę, a już mam ocho​tę zmie​-
nić po​zy​cję. Przede mną roz​ście​la się kłu​ją​ce łoże – szorst​kie, żół​te po​sła​nie.
Naj​pierw do​ty​kam tyl​ko kwia​tów, pró​bu​ję oce​nić ich ilość, ale po​tem nie po​-
tra​fię się już po​wstrzy​mać. Pa​dam. Nie mogę po​wie​dzieć, żeby było mi wy​-
god​nie. Ale le​że​nie w dziu​raw​cu to nie​za​po​mnia​ne prze​ży​cie du​cho​we. Na​-
wet nie po​tra​fię opi​sać ra​do​ści, że mam wo​kół sie​bie to wszyst​ko. Pa​mię​tam
se​zo​ny, kie​dy by​łam tak bar​dzo po​chło​nię​ta pro​ble​ma​mi i ludź​mi, że po do​-
tar​ciu tu​taj za​sta​wa​łam już tyl​ko prze​kwi​tłe, po​czer​nia​łe ba​dy​le. Wi​dok
zmar​no​wa​nych kwia​tów to ból po​rów​ny​wal​ny z za​wa​łem. Tak to czu​ję.



W każ​dym ra​zie w ostat​nich la​tach. Ale do​syć tych roz​my​ślań, nie mogę po​-
zwo​lić, by znów za​wład​nął mną nie​po​kój. Sy​tu​acja sama w so​bie jest już wy​-
star​cza​ją​co ner​wo​wa. Wdra​pa​łam się na górę, ale nie mam siły, żeby stąd
zejść. Zry​wać na​wet nie za​czę​łam. Słoń​ce wisi ni​sko nad po​la​mi rze​pa​ku,
nie​dłu​go za​pad​nie ciem​ność.

Tyl​ko spo​koj​nie. Mam za sobą nie​jed​ną noc spę​dzo​ną na ło​nie na​tu​ry.
Po pro​stu zło​ści mnie, że mo​głam tak bar​dzo prze​ce​nić swo​je moż​li​wo​ści.
Nowy ro​wer nie​po​strze​że​nie wy​ssał ze mnie siły, je​stem jak ran​na ko​zi​ca za​-
gu​bio​na w głu​szy. Leżę jesz​cze dłu​go i przy​glą​dam się od spodu liściom. Za​-
pa​da mrok i żół​te kwia​to​sta​ny na mo​ich oczach zmie​nia​ją się w wy​dłu​żo​ne
cie​nie. Nie cze​kam, aż i one zu​peł​nie znik​ną, sia​dam i wyj​mu​ję z to​reb​ki
sierp. Po​wie​trze jest co​raz chłod​niej​sze, nie​dłu​go ro​śli​ny po​kry​je rosa. O nie,
nie po​zwo​lę na to. Pa​trzę – bę​dzie z tego peł​na tor​ba kwia​tów na ma​ce​rat.
A w dwa więk​sze wor​ki na​zbie​ram ca​łych ro​ślin. Do​pó​ki co​kol​wiek jesz​cze
wi​dać, ści​nam. Nie idzie mi tak szyb​ko jak kie​dyś; za to w po​wie​trzu czuć
już wa​ka​cje – coś wspa​nia​łe​go. Ze wszyst​kich stron ota​cza mnie bzy​cze​nie,
ata​ku​ją ko​ma​ry; kon​cert dają też ko​ni​ki po​lne i żaby. Wie​czor​na przy​ro​da tęt​-
ni ży​ciem. Ta sie​lan​ko​wa at​mos​fe​ra na​peł​nia mnie wzru​sze​niem, ale nie pod​-
da​ję mu się, sku​pio​na na ko​or​dy​na​cji ru​chów – ręki, sier​pa, tor​by. Mu​szę
uwa​żać, żeby przy​pad​kiem nie otrzeć czo​ła ręką, któ​rą ści​nam ro​śli​ny. Mo​-
gła​bym stra​cić ucho. Zimą od​da​łam do na​ostrze​nia wszyst​kie swo​je na​rzę​-
dzia, mu​szę te​raz być ostroż​na. Pa​mię​tam, jak – jesz​cze jako mała dziew​-
czyn​ka – pę​dzi​łam kie​dyś na ro​we​rze z tor​ba​mi peł​ny​mi dziu​raw​ca i sier​pem
w ręce; dłoń opie​ra​łam na kie​row​ni​cy. Wy​star​czy​ła jed​na nie​rów​ność i mia​-
łam ostrze wbi​te w łyd​kę. Spa​dłam z sio​deł​ka, świat w jed​nej chwili ob​ró​cił
się i za​tań​czył mi przed ocza​mi, a z cia​ła wciąż ster​czał mi ka​wał za​krzy​wio​-
ne​go że​la​za. Po​twor​ne uczu​cie. I strasz​ny wi​dok. Chwy​ci​łam za trzo​nek
i wy​cią​gnę​łam ostrze. Skoń​czy​ło się na dwóch szwach. Rana nie była sze​ro​-
ka, głę​bo​ka ow​szem. Dziś bli​zny pra​wie już nie wi​dać. Mia​ły​śmy z tego
z bab​cią nie​zły ubaw. Ból za​wsze jest mniej do​tkli​wy, kie​dy czło​wiek nie po​-
zwa​la mu sobą za​wład​nąć. A sierp to przy​dat​ne na​rzę​dzie, ale kiep​ski na​wi​-
ga​tor – od tej pory za​wsze o tym pa​mię​tam.

Pra​cę koń​czę, kie​dy jest już nie​mal ciem​no. Zo​sta​ło spo​ro ro​ślin, ale mają
jesz​cze za​mknię​te pącz​ki. Roz​wi​ną się za parę dni, wte​dy znów tu wró​cę. Te​-
raz ob​ju​czo​na tor​ba​mi wlo​kę się na skraj urwi​ska. Sia​dam i ob​ser​wu​ję kra​jo​-
braz. Nie​bo nie jest jesz​cze zu​peł​nie ciem​ne, ale w dole nie wi​dać już pra​wie



nic. Za to sły​chać do​sko​na​le. Kie​dy je​stem już po​rząd​nie wy​stra​szo​na noc​ną
sce​ne​rią, po​sta​na​wiam zejść z po​wro​tem na dół. Prze​śla​du​ją mnie ta​jem​ni​cze
dźwię​ki, nie po​zwo​li​ły​by mi spę​dzić tu​taj nocy. Do​bie​ga​ją ze wszyst​kich
stron, każą mi iść da​lej i da​lej. Nie ma sen​su tu zo​sta​wać – mam peł​ne tor​by
dziu​raw​ca, nie wy​dam ich na pa​stwę nocy. To cen​na ro​śli​na, o wie​le cen​niej​-
sza niż bab​ka czy mni​szek. Aby więc tej nocy nie ucier​pia​ły zio​ła, musi
ucier​pieć moje cia​ło. Zda​ję so​bie do​brze spra​wę, że na wy​so​ko​ści dwóch,
trzech me​trów nad zie​mią osu​nę się i spad​nę. Albo sko​czę sama, żeby nie po​-
ka​le​czyć so​bie brzu​cha. Grunt to uwa​żać na sierp. Nie ma co się za​sta​na​wiać,
ru​szam na zła​ma​nie kar​ku; przy​ci​śnię​ta cia​łem do ska​ły, z tru​dem scho​dzę
w dół. Jest ciem​no, a ja mam tyl​ko jed​ną spraw​ną rękę, fi​nał nie może być
szczę​śli​wy. Tor​ba z sier​pem szczę​śli​wie upa​da obok, po​zo​sta​łe dwie przy​-
gnia​tam ca​łym cię​ża​rem cia​ła. A może dzię​ki Bogu? Zio​ła są po​gnie​cio​ne,
ale przy​naj​mniej nie zła​ma​łam nogi. Naj​bar​dziej ucier​piał pod​ko​szu​lek,
spodnie chy​ba tyl​ko po​bru​dzi​łam. Przed​ra​mio​na są tro​chę po​dra​pa​ne, z gło​-
wą wszyst​ko w po​rząd​ku. O ple​cach nie mogę tego po​wie​dzieć, czu​ję się,
jak​by roz​dar​ło mnie na pół. Wstać, zmu​sić się do ru​chu, dojść do miej​sca,
gdzie zo​sta​wi​łam ro​wer – to bę​dzie epo​ko​wy wy​czyn. Przy zmy​słach utrzy​-
mu​je mnie wi​zja, jak po po​wro​cie wkła​dam świe​że kwia​ty do sło​ików i za​le​-
wam ole​jem. I tym ra​zem świę​ty Jan przy​bę​dzie mi na po​moc. Już na samą
myśl o nim czu​ję się zdrow​sza.

Przy pierw​szym ru​chu mam wra​że​nie, jak​by w moim cie​le za​lągł się obcy.
Ty​siąc ob​cych. Za​le​wa mnie fala mdło​ści, mo​men​tal​nie za​ci​ska się gar​dło.
Zna​jo​me po​łą​cze​nie. Mo​bi​li​zu​ję reszt​ki sił. Tyl​ko nie tu​taj. Nie chcę wy​mio​-
to​wać w sank​tu​arium. Ale wła​śnie to ro​bię, może te​raz cho​ciaż zro​bi mi się
le​piej, jak za​wsze. Nic z tego. Czoł​gam się z twa​rzą nie​mal przy sa​mej zie​mi.
W po​ha​ra​ta​nej no​dze i rę​ka​wach mam peł​no ostrych ka​my​ków. W koń​cu
wsia​dam na ro​wer i na​ci​skam na pe​da​ły. Nie​to​pe​rze fru​wa​ją jak osza​la​łe. Bal
trwa w naj​lep​sze, w ich noc​ną me​lo​dię wdzie​ra się te​raz rzę​że​nie wie​ko​we​go
dy​na​ma. Na​tę​że​nie świa​tła jest współ​mier​ne do wy​sił​ku, jaki wkła​dam w pe​-
da​ło​wa​nie. Kie​dy zjeż​dżam ze wzgó​rza, moim oczom uka​zu​ją się wszyst​kie
nie​rów​no​ści żwi​ro​we​go re​lie​fu; po​wrót nocy jest dzię​ki temu mniej bo​le​sny.
Któ​ra może być go​dzi​na, te​raz, w okre​sie naj​dłuż​szych dni? Może znów uda
mi się przy​ła​pać o świ​cie dzie​wan​nę. Na ra​zie mam jed​nak przed sobą cięż​ką
dro​gę. Boję się prze​stać pe​da​ło​wać – jeśli ro​wer sta​nie w miej​scu, będę mu​-
sia​ła ze​sko​czyć, a nie je​stem pew​na, czy po ta​kim wstrzą​sie po​tra​fi​ła​bym



ustać. Moc​no ści​skam w dło​niach ob​wie​szo​ną tor​ba​mi kie​row​ni​cę. W wą​-
tłym bla​sku re​flek​to​ra tań​czą upior​ne roje owa​dów. Kon​cen​tru​ję się na sno​-
pie żół​te​go świa​tła, po​dą​żam jego śla​dem. Nie je​stem na​wet pew​na, czy to
do​bra tra​sa. Może za​błą​dzi​łam i je​stem te​raz w dro​dze do pie​kieł. Na​gle
na oświe​tlo​nym ka​wał​ku dro​gi miga mi para ludz​kich nóg. Za​my​kam oczy
i zda​ję się już tyl​ko na słuch. Nie prze​sta​ję pe​da​ło​wać. Od​zy​wa się wy​strzał.
My​śli​wi albo kłu​sow​ni​cy, albo mor​der​cy. Czu​ję na twa​rzy sma​gnię​cie ga​łę​zi,
z ust wy​ry​wa mi się krzyk. Aż sama wzdry​gam się na ten dźwięk. Na​praw​dę
po​win​nam przy​tyć parę kilo, ina​czej na​stęp​nym ra​zem zwali mnie z ro​we​ru
ja​kiś prze​ro​śnię​ty bez. War​kot dy​na​ma cich​nie, świa​tło ga​śnie. Już nie mogę.
Pro​wa​dzę ro​wer; nie po​tra​fię po​wie​dzieć, jak dłu​go. Przy​po​mi​na mi się sta​ra
me​lan​cho​lij​na pio​sen​ka o le​cie, nucę ją so​bie w my​ślach. Po​su​wam się do
przo​du, chy​ba. Mija tro​chę cza​su, za​nim wo​kół po​ja​wia​ją się lam​py ulicz​ne
i za​czy​nam roz​po​zna​wać te​ren. Je​cha​łam do​brą tra​są. To tyl​ko noc okry​ła
zna​jo​me miej​sca zło​wro​gą aurą. Te​raz bę​dzie już pła​sko, wsia​dam na sio​deł​-
ko. Na na​szej uli​cy pa​nu​je ci​sza i spo​kój. Je​dy​nie przez okno w da​chu są​sied​-
nie​go domu są​czy się przy​tłu​mio​ne żół​te świa​tło. Ktoś sie​dzi u Marceli
na stry​chu.

Nie mam siły, żeby po​sor​to​wać dziu​ra​wiec, po​wią​zać go w pęcz​ki i roz​wie​-
sić na sznu​rze. Roz​kła​dam zio​ła na pod​ło​dze. Nie ucier​pia​ły ani tro​chę. Wy​-
glą​da​ją pięk​nie. Kła​dę się obok i już, już za​sy​piam. Ale nie, nie chcę tu no​co​-
wać, zry​wam się na nogi i chwiej​nym kro​kiem scho​dzę na dół. Sło​iki sto​ją
przy​go​to​wa​ne w kuch​ni, będą jed​nak mu​sia​ły po​cze​kać. Wsta​wiam wo​rek
z kwia​ta​mi do piw​ni​cy i idę lizać rany w sy​pial​ni. Ła​zien​kę wolę omi​jać, dziś
mo​gła​bym nie​chcą​cy uto​nąć w kąpieli. Na​cią​gam koł​drę na sam czu​bek gło​-
wy i mo​dlę się, żeby nad​szedł sen, któ​ry ulży mi w bólu. Moje proś​by nie zo​-
sta​ją jed​nak wy​słu​cha​ne. Nie po​tra​fię za​snąć. Tyle ob​ra​zów tań​czy mi przed
ocza​mi! Aż do rana leżę tyl​ko i wpa​tru​ję się w nie jak za​cza​ro​wa​na. Po​tem
wy​cho​dzę z łóż​ka. Nie po​zna​ję dziś sa​mej sie​bie.

***

Co za kosz​mar. Ogrom​ny na​żar​ty kleszcz na ze​wnętrz​nej stro​nie pra​we​go
uda. Ły​pie na mnie dziw​nie, na pew​no jest za​ra​żo​ny. I zdą​żył już swo​je wy​-
ssać. Ssał, wy​mio​to​wał, a po​tem znów ssał. Po​ła​sko​ta​ny, od​pa​da od skó​ry.
Roz​gnia​tam go pra​wą dło​nią na mia​zgę. Tłu​kę by​dlę, do​pó​ki ręka nie za​czy​-
na od​ma​wiać mi po​słu​szeń​stwa. Tak strasz​nie mi źle. To prze​cież nie​moż​li​-



we. Na mo​jej no​dze zo​sta​ła pla​ma wiel​ko​ści pię​cio​ko​ro​nów​ki i nic z tym już
nie zro​bię. Za​dar​łam z Di​vi​šem, a mój po​przed​ni le​karz nie chce mieć ze mną
nic wspól​ne​go, od​kąd dwa lata temu sklę​łam go so​czy​stą bar​tákow​ską fra​zą.
Może uro​sną mi nóż​ki i za​mie​nię się w klesz​cza. Będę mieć osiem nóg – mo​-
gła​bym zbie​rać sto​krot​kę do ośmiu ko​szycz​ków na​raz. Za kilo su​szo​ne​go
kwia​tu dają sto osiem​dzie​siąt ko​ron. Pła​czę. W zmi​zer​nia​łym cie​le krą​ży
jad – wię​cej, niż są​dzi​łam. Tym​cza​sem ze szko​ły wy​le​gły dzie​ci; wra​ca​ją do
domu, nio​są świa​dec​twa i na wpół roz​to​pio​ne lody, prze​bie​ra​ją się w krót​kie
spoden​ki i ru​sza​ją da​lej w świat. Za​czę​ło się. Becz​ka na desz​czów​kę jest peł​-
na po brze​gi. Nie mu​szę się na​wet roz​bie​rać. Wcho​dzę na za​stę​pu​ją​cą schod​-
ki kon​struk​cję z ce​gieł, zwin​nie pod​cią​gam się do góry i powoli za​nu​rzam
cia​ło w wo​dzie. Szok trwa krót​ko, już po chwili jest pięk​nie. Wo​kół mnie
pły​wa​ją dłu​gie roz​pusz​czo​ne wło​sy. Po chwili za​nu​rzam tak​że war​gi. Roz​le​-
ga się syk, na​bie​ram w usta łyk desz​czów​ki. Za​my​kam oczy i na dłu​gą chwi​-
lę zni​kam.



Roz​dział dzie​sią​ty

Orzech wło​ski – liść

Nie pro​te​stu​ję, kie​dy Mar​ce​la fun​du​je mi do​mo​wy cykl wy​kła​dów o pod​le​-
wa​niu kwia​tów. Je​stem le​d​wo żywa. Opie​ram się ple​ca​mi o ścia​nę i pa​trzę,
jak prze​su​wa się gra​ni​ca mię​dzy cie​niem a świa​tłem. Po​wie​trze jest co​raz
cie​plej​sze, be​ton powoli roz​grze​wa się w słoń​cu. W za​le​wie in​for​ma​cji umy​-
ka mi część wska​zó​wek, ale nie daję tego po so​bie po​znać. Mar​ce​la jest po​-
waż​na i nie​spo​koj​na. Prze​ra​żo​na per​spek​ty​wą dłu​giej po​dró​ży i nie​zwy​kło​-
ścią ca​łej sy​tu​acji. Na​gle musi zo​sta​wić wszyst​ko, co ma. Jest ska​za​na
na współ​pra​cę z dru​gim czło​wie​kiem. Ze mną. Spro​sta​nie temu – no​we​mu
dla niej – wy​zwa​niu kosz​tu​je ją zbyt wie​le wy​sił​ku, by wciąż mo​gła cie​szyć
się wy​jaz​dem. Przez cały przy​szły ty​dzień ani na chwi​lę nie zdo​ła się zre​lak​-
so​wać, a to wpły​nie dru​zgo​cą​co na przy​szłość jej związ​ku. Ni​g​dy jesz​cze nie
dzie​li​ła swo​je​go pio​nier​skie​go śpi​wo​ra z dru​gim czło​wie​kiem, a te​raz ma
spę​dzić całą noc na sie​dze​niu w au​to​ka​rze, pół​przy​tom​na, w ob​cym kra​ju,
z rze​cza​mi scho​wa​ny​mi głę​bo​ko w ba​gaż​ni​ku, już ni​g​dy ni​g​dzie wię​cej nie
jadę, krzy​czy hi​ste​rycz​nie, za​kry​wa​jąc twarz dło​nią. Po​tem się uspo​ka​ja, za​-
glą​da w swo​je no​tat​ki i kon​ty​nu​uje prze​rwa​ny wy​kład. Za​sta​na​wiam się
po ci​chu, co by się sta​ło, gdy​bym po​de​szła do niej te​raz i ją ob​ję​ła. Ale u nas
w ro​dzi​nie nie robi się ta​kich rze​czy, to nie w na​szym sty​lu. Więc kle​pię ją
tyl​ko uspo​ka​ja​ją​co po ra​mie​niu i za​pew​niam, że bez tru​du damy so​bie radę –
ona tam, a ja tu​taj. Pew​nie tak, od​po​wia​da, tyl​ko że​bym ko​niecz​nie uwa​ża​ła
na koty. Sto​ję zdu​mio​na. Chy​ba się prze​sły​sza​łam. Mar​ce​la mówi jed​nak zu​-
peł​nie po​waż​nie. Zwy​kle scho​dzą się nocą, ca​łym sta​dem. Koty na po​dwór​ku
ozna​cza​ją nie​od​wra​cal​ną ka​ta​stro​fę. Cie​ka​we, do dzi​siaj ży​łam w prze​ko​na​-
niu, że nie ma nic gor​sze​go od gra​du. Ale po​dob​no nie​pro​szo​ne zwie​rzę​ta są
jesz​cze nie​bez​piecz​niej​sze. Niech jej bę​dzie, co praw​da ni​g​dy nie sły​sza​łam
tu żad​ne​go miau​cze​nia, ale będę uwa​żać. Jest tak spa​ni​ko​wa​na, że obie​ca​ła​-
bym jej te​raz wszyst​ko. A po​dob​no to ja je​stem stuk​nię​ta!

Ton​dy nie ma w domu. Po​ży​czo​ny ro​wer, w któ​rym jak na złość po​szły
obie dęt​ki, wo​la​łam za​mknąć w piw​ni​cy. Nikt nie do​wie się o mo​jej noc​nej
przy​go​dzie. Na drew​nia​nej ła​wecz​ce za do​mem ma​ce​ru​je się – w ole​ju i al​ko​-



ho​lu – pierw​szy w tym roku dziu​ra​wiec. Jak do​tąd to naj​więk​sze osią​gnię​cie
dzi​siej​sze​go dnia. Je​stem po​obi​ja​na i zmę​czo​na. Za​sy​piam na sto​ją​co. Ale
wiem, że kie​dy tyl​ko Mar​ce​la po​za​my​ka okna i za​su​nie za​sło​ny, oczy za​-
świe​cą mi się ni​czym wy​głod​nia​łej be​stii i wstą​pi we mnie nowa ener​gia.
Wie​czo​rem znów jadę. Nie wiem jesz​cze na czym, ale nie będę sie​dzieć
w domu. W wa​ka​cje moż​na włó​czyć się po no​cach. W wa​ka​cje nie ist​nie​je
har​mo​no​gram dnia, wszyst​ko jest do​zwo​lo​ne. A ja mu​szę jesz​cze do​su​szyć
wło​sy. Część wy​lą​do​wa​ła w kom​po​ście, ale więk​szość wciąż trzy​ma się
na gło​wie. Ob​wią​zu​ję ją so​bie ślicz​ną chust​ką, któ​rą odzie​dzi​czy​łam po bab​-
ci. Ma ra​do​sne ko​lo​ry i pach​nie stę​chli​zną. Wią​że się z nią mnó​stwo mi​łych
wspo​mnień; lu​bię do nich wra​cać, kie​dy sie​dzę z przy​mknię​ty​mi ocza​mi
na ską​pa​nym w słoń​cu po​dwór​ku.

Je​stem małą dziew​czyn​ką i wy​bie​gam rano na po​dwór​ko zo​ba​czyć, czy
usu​szy​ła się już dzie​wan​na. Bab​cia jest z wi​zy​tą po są​siedz​ku, za pło​tem, za​-
nio​sła Mar​cel​ce tro​chę dziu​raw​ca na opa​rze​nie. Cią​gle krę​ci się koło pie​ca…
Dzie​wan​na jest su​cha, ale nie mogę wró​cić do domu po ko​szyk. Coś ru​sza się
w tej ster​cie bu​tów za drzwia​mi. Wije się i skrę​ca w kłę​bek. Któ​re wy​bie​rze?
Wy​bie​głam, tak jak sta​łam, na bo​sa​ka. Co ja zro​bię, moje kap​cie są na sa​-
mym dnie! W nocy roz​pę​ta​ła się wiel​ka bu​rza i w sta​rą lipę znad rze​ki ude​-
rzył pio​run. Są​siad​ki twier​dzi​ły na​wet, że wi​dzia​ły dym. Tra​fi​ło w na​szą lipę!
Pło​ną mi po​licz​ki, za​czy​nam krzy​czeć – na próż​no. Nie ma już bab​ci ani
dziad​ka. Wy​cho​dzę na po​dwór​ko i za​kła​dam kap​cie. Dep​czę po two​im cie​le.
Krzy​czę, ale nikt mnie nie sły​szy. Znik​nę​ła gdzieś mio​tła, któ​rą dzia​dek wy​-
ga​niał węże z domu. Nie bój się ich, nic ci nie zro​bią… wy​star​czy tup​nąć,
gdy​by przy​szły. Ale ja po​trze​bu​ję obu bu​tów, a on się na mnie pa​trzy! Prze​-
stań wresz​cie! Co zro​bisz w sierp​niu! Wte​dy do​pie​ro się tu roz​mno​żą…

***

Jest wie​czór, ale w mo​ich oczach nie​ste​ty ani śla​du wil​ko​ła​cze​go bły​sku.
Prze​glą​dam zdję​cia, a po​tem po​bież​nie no​tu​ję w ze​szy​cie do​tych​cza​so​we po​-
stę​py. Co za nę​dza. Nie da się po​rów​nać z ze​szłym ro​kiem, zwłasz​cza jeśli
wziąć pod uwa​gę wy​daj​ność i liczbę prze​je​cha​nych ki​lo​me​trów. Wszyst​kie​go
zbie​ra​łam jak​by wię​cej i nie kosz​to​wa​ło mnie to tyle krwi. Było pięk​nie. Do​-
ce​niam to do​pie​ro z dy​stan​su. Ale te​raz też nie wszyst​ko jesz​cze stra​co​ne.
Mogę po​świę​cić się zio​łom na pe​łen etat, pierw​szy raz od lat. Wciąż mam
szan​sę po​rwać się na ja​kiś re​kord. No i chy​ba jesz​cze ni​g​dy się nie zda​rzy​ło,



żeby Mar​ce​la wy​by​ła gdzieś na kil​ka nocy. Na myśl, że będę mo​gła za​jąć się
ro​sną​cym po są​siedz​ku orze​chem za dnia i bez świad​ków, ser​ce za​czy​na mi
bić jak sza​lo​ne. Już ju​tro, ju​tro! Peł​na swo​bo​da dzia​ła​nia, żad​nej noc​nej
wspi​nacz​ki po da​chach. Wej​dę przez furt​kę w bia​ły dzień, pod​le​ję pe​lar​go​nie
i na​zbie​ram liści. Tyl​ko gdzie je po​tem zmiesz​czę na stry​chu? I dla​cze​go dwa
razy dzien​nie mam od​wra​cać do​nicz​ki z ak​sa​mit​ka​mi w kie​run​ku słoń​ca? Ro​-
zu​miem, że be​go​nie po​trze​bu​ją wię​cej wody niż ko​can​ki, ale dla​cze​go astry
moż​na pod​le​wać wy​łącz​nie z zie​lo​nych bu​te​lek, a da​lie z nie​bie​skich? Czy
za​mia​na ko​lo​rów zro​bi​ła​by kwia​tom – a co za tym idzie, Marceli – ja​ką​kol​-
wiek róż​ni​cę? A może po​win​nam po​ku​sić się o mały eks​pe​ry​ment? Przed
ocza​mi sta​je mi jed​nak za​tro​ska​na twarz Marceli i re​zy​gnu​ję z tego po​my​słu,
nie będę znę​cać się nad nią na od​le​głość. Wy​star​czą mi jej drze​wa i na​gie​-
tek – ze​tnę kwia​ty, i tak ho​du​je go tyl​ko z za​zdro​ści: ja go mam, więc ona też
musi. Fio​le​to​wy po​woj​nik, któ​ry pnie się aż do okna w ubi​ka​cji, wolę omi​jać
z da​le​ka. Mar​ce​la twier​dzi, że jed​no krzy​we spoj​rze​nie jest w sta​nie spra​wić,
że nie za​kwit​nie, bie​da​czek. Ka​te​go​rię „po​woj​nik” za​zna​czy​ła w ty​go​dnio​-
wym spi​sie na czer​wo​no – to znak ostrze​gaw​czy. Na​praw​dę się przy​ło​ży​ła.
Roz​pi​ska ma kil​ka stron i leży te​raz sa​mot​nie u mnie w przed​po​ko​ju. Po​sta​-
ram się wszyst​kie​go do​pil​no​wać, jesz​cze raz obie​cu​ję. W koń​cu moż​na
na mnie po​le​gać. Ale szcze​rze po​wie​dziaw​szy, nie chcia​ła​bym miesz​kać
w świe​cie rzą​dzą​cym się tak pre​cy​zyj​nym i skom​pli​ko​wa​nym re​gu​la​mi​nem
jak ogró​dek, któ​ry roz​po​ście​ra się tuż za moim pło​tem.

***

Pierw​szy targ w te wa​ka​cje. I pierw​szy, któ​ry omi​nie Mar​ce​lę. Na ryn​ku jak​-
by wy​czu​wa​ło się jej nie​obec​ność, nie​swo​jo tu dzi​siaj. Co praw​da pod ra​tu​-
szem od bia​łe​go rana grzmią trąb​ki, ale wszyst​ko to jest ja​kieś na niby, bez
ży​cia – nie​zno​śny ra​ban i nic poza tym. W dro​ge​rii mogą po​że​gnać się dziś
z utar​giem, wszy​scy pój​dą słu​chać or​kie​stry. Dzie​wan​na su​szy się już na po​-
dwór​ku, więc po​sta​na​wiam wy​brać się na Za​dnią, gdzie ma swój warsz​tat
Ton​da. Pierw​szy ty​dzień lipca to go​rą​cy okres, więc za​ła​twił so​bie za​stęp​-
stwo. Fa​cet za ladą wła​śnie gapi się na mnie, bo nie ro​zu​mie, cze​go wła​ści​-
wie od nie​go chcę. Nie bę​dzie miał ła​two. Pierw​szy dzień, a już nie na​dą​ża
za tym, co dzie​je się wko​ło. Nie wie na​wet, gdzie leżą za​pa​so​we dęt​ki! Tego
roz​mia​ru po​dob​no już nie pro​du​ku​ją, krę​ci gło​wą, ale wiem, że kła​mie. Po​-
trze​bu​ję ta​kich. Na przed​nie i tyl​ne koło. Po​dob​no by​ło​by le​piej, gdy​bym



przy​wio​zła te prze​bi​te, za​ła​twi​li​by​śmy to na miej​scu, ale na to się nie zga​-
dzam. Ro​wer zo​sta​nie, gdzie stoi. Po​trze​bu​ję tyl​ko no​wych dę​tek, resz​tą zaj​-
mę się sama. Wy​mia​na to chy​ba prze​cież nic trud​ne​go. Wi​dzia​łam, jak robili
to dzia​dek, tato, Va​šek – po​bawili się chwi​lę i mi​nu​tę póź​niej już pę​dzi​łam
jak strza​ła. Słoń​ce grze​je co​raz moc​niej, wło​ży​łam nowe oku​la​ry prze​ciw​sło​-
necz​ne, ale i tak od rana kłu​je mnie w gło​wie i drga mi po​wie​ka. Brzuch
mam w stru​pach, nogę nie​mal zła​ma​ną, ple​cy pęk​nię​te w pół, a całą dol​ną
po​ło​wę cia​ła si​no​nie​bie​ską, więc nikt nie po​wi​nien się dzi​wić, że znów krzy​-
czę. Drży mi głos, ale krzy​czę; mój wrzask wi​bru​je w uszach, za​głu​sza na​wet
or​kie​strę zza rogu. Fa​cet za ladą marsz​czy czo​ło i krę​ci gło​wą, ale w koń​cu
po​chy​la się i wresz​cie ru​sza ty​łek z miej​sca. Pod​cho​dzi do re​ga​łu i z naj​niż​-
szej pół​ki wyj​mu​je dwa pu​deł​ka z za​pa​so​wy​mi dęt​ka​mi, po sto ko​ron jed​na.
Ru​sza się jak mu​cha w smo​le, trwa to całą wiecz​ność, Boże świę​ty, ile roz​-
mia​rów dę​tek mogą mieć w sprze​da​ży! Za​raz nie wy​trzy​mam. Chy​ba mu
przy​wa​lę. Z przy​gry​zio​ne​go po​licz​ka ciek​nie mi struż​ka krwi; po​ły​kam ją.
Nie będę go biła, to w ni​czym nie po​mo​że. Ale rów​nie do​brze Ton​da mógł
za​trud​nić w warsz​ta​cie mnie, efekt był​by taki sam.

Pła​cę za dęt​ki i szyb​ko ru​szam w stro​nę domu. Na rogu ryn​ku po​trą​cam sta​-
rą To​ma​no​vą. Obie pę​dzi​ły​śmy za szyb​ko i żad​na nie za​uwa​ży​ła tej dru​giej;
przez uła​mek se​kun​dy spla​ta​my się w wy​mu​szo​nym uści​sku. To​ma​no​vá
krzy​czy z prze​stra​chu i przy​ci​ska do pier​si wy​tła​czan​kę z jaj​ka​mi. Oby​dwie
sto​imy bez ru​chu, wy​trzesz​cza​my oczy i pa​trzy​my, jak żół​ta, gę​sta od po​tłu​-
czo​nych sko​ru​pek maź ście​ka jej po far​tu​chu i spodniach. Sta​ru​cha bie​rze
głę​bo​ki wdech, ale nie mówi ani sło​wa. Uśmie​cham się z za​kło​po​ta​niem
i się​gam po tac​kę. Chcę jej po​móc, nie wszyst​kie jaj​ka są roz​bi​te. Ale nic
z tego, po​marsz​czo​ny​mi rę​ka​mi przy​ci​ska wy​tła​czan​kę do sie​bie i już na​da​-
je – że to niby lecę, jak​bym przed chwi​lą ko​goś za​mor​do​wa​ła. A ona, jak​by
te jaj​ka były kra​dzio​ne, ale nie po​wiem jej tego w twarz. Prze​pra​szam ją raz
jesz​cze i pró​bu​ję się uśmiech​nąć. Ja​kie to dziw​ne, że ze​tknął nas los, sto​imy
te​raz ra​mię w ra​mię – nie, jak kie​dyś, mie​rzy​my się tyl​ko z da​le​ka wzro​kiem
i krzy​wi​my na sie​bie; jest na​wet oka​zja, żeby za​mie​nić wresz​cie parę słów.

– No już, zo​staw je – mówi To​ma​no​vá i za​czy​na kuś​ty​kać w stro​nę ław​ki.
Od​kła​da brud​ne opa​ko​wa​nie i pa​trzy na po​kry​ty ja​jecz​ną mia​zgą far​tuch.

– Nie​któ​re są całe – mó​wię i ru​szam za nią, chcę po​zbie​rać te nie​usz​ko​dzo​-
ne. Jest ich cał​kiem spo​ro, wy​star​czy pod​nieść z zie​mi i wy​trzeć.

– Zo​staw, mó​wię. I tak już na nic się nie przy​da​dzą. – Ma​cha ręką i ostroż​-



nie sia​da. Wzdy​cha zmę​czo​na i wy​cią​ga przed sie​bie nogi. Sto​ję tuż obok,
wi​dzę te​raz z bli​ska, jak strasz​nie jest brzyd​ka. Za​czy​nam ro​zu​mieć, że to nie
jej wina. Że taką po pro​stu ma twarz, to nie ma nic wspól​ne​go z cha​rak​te​rem
czy na​stro​jem. Wy​glą​da okrop​nie i od​stra​sza lu​dzi, ale wca​le nie jest zła.

– A wiesz, że tam​tą lipę tra​fi​ło? – wy​rzu​ca na​gle z sie​bie, pa​trząc mi pro​sto
w oczy. Ani przez chwi​lę nie mam wąt​pli​wo​ści, któ​re drze​wo ma na myśli.

– No a ty, gdzie by​łaś, hę? Już ani razu nie przy​je​cha​łaś. A tyle jesz​cze
kwia​tów zo​sta​ło…

– Źle się czu​łam – od​po​wia​dam szyb​ko, zła na sie​bie, że się tłu​ma​czę. Dla​-
cze​go aku​rat jej mia​ła​bym co​kol​wiek wy​ja​śniać? Cho​ciaż wła​ści​wie, dla​cze​-
go nie? Ona je​dy​na mówi o rze​czach, któ​re coś dla mnie zna​czą.

– Jed​na ga​łąź zwa​li​ła się na dro​gę, dru​ga wpa​dła do rze​ki. Wszyst​ko wi​-
dzia​łam, dziew​czy​no… jak​by nad​szedł ko​niec świa​ta… Wczo​raj przy​jechali
z piłą, cięli zu​peł​nie zdro​we ga​łę​zie. Taka stra​ta, aż przy​kro my​śleć. – W jej
oczach wi​dzę au​ten​tycz​ny błysk żalu. Za dużo tego na​raz. Dwa ty​go​dnie
temu zo​sta​ła wdo​wą. Te​raz stra​ci​ła drze​wo – kto wie, czy bar​dziej jej czy
moje. A jeśli wie​rzyć jej sło​wom, ze świę​tej pa​mię​ci To​ma​nem wca​le nie
było le​piej.

– Ko​chał cię. Cały czas wy​glą​dał przez okno – przy​je​dziesz czy nie przy​je​-
dziesz…

Oho, co ja sły​szę. By​łam prze​ko​na​na, że obo​je mnie nie​na​wi​dzą. Krę​ci mi
się w gło​wie. Ból roz​le​wa się po ca​łej czasz​ce. Pew​nie już wi​dać po mo​ich
oczach, że coś kłu​je mnie w środ​ku i pró​bu​je wy​do​stać się na ze​wnątrz. Ko​-
chał cię. Czy ja już gdzieś tego nie sły​sza​łam? Dla​cze​go za każ​dym ra​zem
do​wia​du​ję się o tym za póź​no? I kto niby jesz​cze mnie ko​cha? Za​zwy​czaj ci,
któ​rzy rzu​ca​ją mi kło​dy pod nogi. Drę​czą mnie, nie po​zwa​la​ją pra​co​wać
w spo​ko​ju. Pró​bu​ją skom​pli​ko​wać mi ży​cie, liczą, że zy​ska​ją w ten spo​sób
moją uwa​gę. Nie po​tra​fią beze mnie żyć, ale wy​pić ten na​par, któ​re​go hi​sto​-
ria skry​wa cały sens mo​je​go ży​cia – to już dla nich za wie​le. Są peł​ni po​dzi​-
wu, ale żeby pod​wieźć mnie do sku​pu – co to, to nie. Rzuć to w cho​le​rę! Oto,
jak mnie ko​chał… Przez tę, któ​ra sie​dzi te​raz przede mną na ław​ce, nie prze​-
ma​wia jed​nak mi​łość, ra​czej za​zdrość sta​rej baby, któ​ra od lat mu​sia​ła go​dzić
się z tym, że kie​dy tyl​ko nad rze​ką za​pach​ną pierw​sze lipy, przez trzy mie​sią​-
ce dzia​dek na​wet na nią nie spoj​rzy.

– Za​pi​sy​wał so​bie na ga​ze​cie, o któ​rej przy​szłaś i jak dłu​go wy​pi​na​łaś ty​łek
nad rze​ką. Raz spa​dłaś w bło​to, pa​mię​tasz? – To​ma​no​vá za​no​si się ochry​-



płym re​cho​tem i ocie​ra rę​ka​wem łzę. Sia​dam obok niej i za​czy​na​my wspo​mi​-
nać.

– Było wte​dy do​syć zim​no. Ale zry​wa​łam da​lej…
– No wiem! – Ko​lej​ny atak star​cze​go kasz​lu. Nie wiem, co mo​gło​by jej po​-

móc naj​sku​tecz​niej – pod​biał? A może szał​wia? Bab​ka? Wią​zów​ka też po​tra​-
fi czy​nić cuda. Nie mam jed​nak wąt​pli​wo​ści, że sta​ra To​ma​no​vá za​słu​gi​wa​ła​-
by na lipę. Ostat​nie kwia​ty z tam​te​go drze​wa. Ze sta​rej kró​lo​wej. Leży tam,
na brze​gu po​wa​lo​na przez pio​run i umie​ra. Woła mnie, a ja nie sły​szę. Nie
przy​cho​dzę zry​wać ani się po​że​gnać. Łażę po urwi​skach, eks​cy​tu​ję się ster​ta​-
mi ziół na stry​chu i na​wet nie po​my​ślę, żeby spraw​dzić, co sły​chać u sta​rych
przy​ja​ciół znad rze​ki. I to po bu​rzy, któ​rej ofia​rą pa​da​ły na​wet na​rzę​dzia
ogrod​ni​cze. Jak mogę być tak nie​czu​ła! My​ślę tyl​ko o so​bie. Je​stem okrop​na.
To​ma​no​vej nie za​my​ka​ją się usta, ale w koń​cu wsta​je z ław​ki, zo​sta​wia jaj​ka
ich wła​sne​mu lo​so​wi i od​cho​dzi, po​włó​cząc no​ga​mi. Te​raz już się jej nie
spie​szy. Pew​nie wcze​śniej mia​ła na​dzie​ję, że zdo​ła prze​mknąć nie​zau​wa​żo​-
na. Ale efekt był do​kład​nie od​wrot​ny. Wi​dzia​ło nas ra​zem mnó​stwo lu​dzi,
dłu​go roz​ma​wia​ły​śmy. Na zie​mi leży wy​tła​czan​ka za​la​na żół​to​be​żo​wą bre​ją.
Póź​niej zro​bi jej zdję​cie chło​pak z są​sied​niej wsi. Przy​niósł pięk​ne świa​dec​-
two i wła​śnie te​stu​je nowy te​le​fon z mi​lio​nem ba​je​ranc​kich funk​cji.

***

Po​sprzą​ta​łam na stry​chu – na tyle, na ile się dało. Część ziół spa​ko​wa​na,
resz​ta zgar​nię​ta w jed​no miej​sce, schlud​ne kup​ki pię​trzą się jed​na przy dru​-
giej, na pod​ło​dze leżą po​roz​kła​da​ne czy​ste ga​ze​ty. Bio​rę dwa spo​re ko​szy​ki
i idę za​jąć się kwia​ta​mi u Marceli. Go​spo​dy​ni wy​je​cha​ła nie​speł​na dobę
temu, więc nie mam tu nic do ro​bo​ty. Ru​szam pro​sto pod orzech. Dłu​go się
już zna​my, spo​ro wi​dział. W za​sa​dzie był świad​kiem wszyst​kich naj​waż​niej​-
szych mo​men​tów w hi​sto​rii na​szej ro​dzi​ny. Choć na​wet gdy​by mógł mó​wić,
o tym pew​nie wo​lał​by zmil​czeć. Ile to razy i jego eg​zy​sten​cja sta​wa​ła pod
zna​kiem za​py​ta​nia; ostre zęby piły mo​to​ro​wej już, już z ry​kiem wbi​ja​ły się
w chro​po​wa​tą skó​rę. Za każ​dym ra​zem cu​dem uda​wa​ło mu się ujść cało.
Dłu​go spie​ra​no się, co prze​wa​ża: ko​rzy​ści z cie​nia, jaki daje, czy ry​zy​ko, że
kie​dyś prze​wró​ci się pod​czas bu​rzy. Dzia​dek był z tej pierw​szej opcji, ale
Mar​cel​ka ro​bi​ła w ga​cie ze stra​chu. Za​ła​my​wa​ła ręce, wiesz​cząc, że pew​ne​go
dnia drze​wo z hu​kiem zwali się na dom i zruj​nu​je dach, po​za​bi​ja zwie​rzę​ta,
roz​gnie​cie na mia​zgę lu​dzi i kwia​ty… Przed laty spe​cja​li​ści re​gu​lar​nie



sprawdzali stan pnia i ża​den nie wi​dział pro​ble​mu. Drze​wo było moc​ne
i zdro​we. Ni​ko​mu nie za​gra​ża​ło.

Do dziś nie mam po​ję​cia, co my​śla​ła o ca​łej spra​wie bab​cia. O ile wiem,
nie zbie​ra​ła liści, wy​ko​rzy​sty​wa​ła je​dy​nie orze​chy i ich nie​doj​rza​łe zie​lo​ne
skór​ki. Za​wsze zry​wa​ła je w czerw​cu, w nocy, cza​sa​mi nago. Kie​dy na sta​-
rość nogi za​czę​ły od​ma​wiać jej po​słu​szeń​stwa i nie mia​ła już siły wspi​nać się
po drze​wach, wy​sy​ła​ła mnie. Ka​za​ła mi ni​ko​mu o tym nie mó​wić. Na​wet
dziew​czy​nom. Roz​bie​ra​łam się w szo​pie i szyb​ko bie​głam z ko​szy​kiem pod
orzech. Dra​bi​na nie była mi po​trzeb​na, do​brze zna​łam pień, w koń​cu wspi​na​-
li​śmy się po nim na okrą​gło. Jak kot ob​dar​ty ze skó​ry, oświe​tlo​na sre​brzy​-
stym bla​skiem księ​ży​ca, zwin​nie wdra​py​wa​łam się po ga​łę​ziach i zry​wa​łam.
To tyl​ko jed​na taka noc w roku, a orze​chów po​trze​ba było spo​ro. Nim uda​-
wa​ło mi się ze​brać dość, trzę​słam się z zim​na. Naj​trud​niej było utrzy​mać
w zdrę​twia​łej ręce cięż​ki kosz i ostroż​nie zejść na dół, by nic się nie wy​sy​pa​-
ło. Na po​cząt​ku bab​cia mia​ła w zwy​cza​ju sta​wać pod drze​wem i prze​bie​rać
orze​chy. Po​tem zo​sta​wia​ła mnie samą, szła od razu na łąkę. W noc świę​to​jań​-
ską mia​ła na gło​wie zbyt wie​le, żeby jesz​cze mnie pil​no​wać. Z każ​dym ro​-
kiem cho​dzi​ła co​raz wol​niej, a noce były krót​kie. Za nic nie mogę zro​zu​mieć,
dla​cze​go nie jeź​dzi​ła na ro​we​rze. Mo​gła​by być z po​wro​tem, jesz​cze za​nim
ze​szła​bym na dół – no i zdą​ży​ła​by uspo​ko​ić roz​hi​ste​ry​zo​wa​ną Mar​cel​kę, któ​-
ra pew​nej nocy po​szła się wy​si​kać i kie​dy wyj​rza​ła przez okno, w ko​ro​nie
drze​wa zo​ba​czy​ła du​cha. Był cały bia​ły, pła​ka​ła i do koń​ca wa​ka​cji trzy​ma​ła
się z da​le​ka od orze​cha. Do dziś ma dla nie​go re​spekt, może wła​śnie dla​te​go
nie ka​za​ła go jesz​cze ściąć. W koń​cu wy​pło​szo​ny duch mógł​by za​miesz​kać
u niej na stry​chu.

Dziś, oczy​wi​ście, o ile to moż​li​we, zry​wam za dnia – i za​wsze kom​plet​nie
ubra​na. Nie wie​rzę, że dziew​czę​ca na​gość wzmac​nia dzia​ła​nie za​war​tych
w zio​łach sub​stan​cji lecz​ni​czych. Ze​brać jak naj​wię​cej, co wto​rek od​dać to​-
war do​brej ja​ko​ści i jak naj​le​piej na tym za​ro​bić – to mnie in​te​re​su​je. Może
ob​ra​casz się te​raz w spróch​nia​łej trum​nie, bab​ciu, ale oso​bi​ście wie​rzę tyl​ko
w wor​ki peł​ne od wio​sny do je​sie​ni, no, jesz​cze w cze​ską nie​chęć do euro.
Gram do gra​ma, ko​ro​na do ko​ro​ny – to mnie na​pę​dza. Czer​wiec to naj​lep​szy
mie​siąc dla zie​la​rzy, nie ma wąt​pli​wo​ści, ale maj i kwie​cień też się liczą, cza​-
sem na​wet bar​dziej. Kie​dy robi się bar​dzo zim​no, zbie​ram w czap​ce i rę​ka​-
wicz​kach. I pra​wie za​wsze za​kła​dam buty. Ja też się sta​rze​ję i prze​mie​rzam
zna​ne ścież​ki, po​włó​cząc noga za nogą. Dzi​siaj też mam rę​ka​wicz​ki. Stra​ci​-



łam pra​wą dłoń, wiesz? Wy​obra​żasz so​bie? Uży​wam sa​mych opusz​ków.
Przy​trzy​mu​ję nimi ga​łąź, a lewą dło​nią zry​wam. Nie​któ​re listki tra​fia​ją do
wor​ka ra​zem z ogon​ka​mi, ale zaj​mę się tym po​tem na stry​chu. Waż​ne, żeby
obrać do​brą stra​te​gię. Wy​pra​co​wać wła​ści​wą ko​or​dy​na​cję ru​chów, wte​dy
wszyst​ko idzie mi​giem. Boli mniej, a ko​szy​ki za​peł​nia​ją się po brze​gi. Słoń​ce
grze​je dziś na​praw​dę nie​zno​śnie. Chy​ba nie wy​trzy​mam. Aż roz​sa​dza mi
czasz​kę. Sta​ram się zry​wać szyb​ko, ale dbam też, żeby nie zo​sta​wiać po so​-
bie śla​dów. Jeśli zdo​łam ze​brać pięć kilo liści, po wy​su​sze​niu bę​dzie z tego
ki​lo​gram, to trzy​dzie​ści ko​ron. Żeby do​stać sto, mu​sia​ła​bym ze​rwać po​nad
sie​dem​na​ście kilo. Gdy​bym tra​fi​ła w sku​pie na Jáchy​ma, na​wet wię​cej, on
za​wsze za​okrą​gla w dół. Ktoś mógł​by po​wie​dzieć, że za te pie​nią​dze nie ma
sen​su tak się wy​si​lać. Ale ja je​stem in​ne​go zda​nia. Na stry​chu wszyst​ko już
przy​go​to​wa​ne, wie​czo​rem ma po​dob​no tro​chę wiać. Jeśli wy​ko​rzy​stam wiatr
na swo​ją ko​rzyść, pierw​sza par​tia liści bę​dzie su​cha już w naj​bliż​szy wto​rek.
Nie będę ro​bić do​brej miny do złej gry, na​praw​dę dziś boli. Ale dwa ko​szy​ki
są już peł​ne, a po chwili je​stem z po​wro​tem u sie​bie na po​dwór​ku. Sie​dzę
w cie​niu, za kró​li​kar​nią, i pa​trzę na na​grze​wa​ją​cy się be​ton. Trze​ba bę​dzie
ściąć na​gie​tek. Mię​tę, me​li​sę i szał​wię. Nie​wy​klu​czo​ne, że w sa​dzie cze​ka
już ru​mia​nek. A jak ma się w tym roku ma​cie​rzan​ka? Kie​dy od​pocz​nę już
tro​chę, po prze​rze​dze​niu przy​do​mo​wych za​go​nów wy​mie​nię dęt​ki. Mam
mnó​stwo pra​cy, a mi​nę​ło już po​łu​dnie. Mu​szę prze​nieść się w cień, nie ma
sen​su ry​zy​ko​wać.

***

Za każ​dym ra​zem, kie​dy o tym my​ślę, ogar​nia mnie doj​mu​ją​cy smu​tek. Dla​-
cze​go drze​wa koń​czą rów​nie pod​le jak lu​dzie? Roz​kła​dam na stry​chu liście
orze​cha – to za​ję​cie nie wy​ma​ga wie​le sku​pie​nia, więc od​pły​wam my​śla​mi
gdzie in​dziej. Nie​ustan​nie od​twa​rzam w gło​wie spo​tka​nie ze sta​rą To​ma​no​vą.
To, jak do nie​go do​szło, i wszyst​ko, co mi po​wie​dzia​ła. Z wra​że​nia zu​peł​nie
za​po​mnia​łam wte​dy o ap​te​ce. Nie chcia​łam od razu wcho​dzić, ale mo​głam
cho​ciaż dys​kret​nie zaj​rzeć do środ​ka, zo​ba​czyć, kto dy​żu​ru​je. Nie mam te​raz
śmia​ło​ści od​wie​dzać Mi​lu​ški u niej w domu. Zresz​tą może wca​le jej tam nie
ma – albo jest, ale źle się czu​je. Z pew​no​ścią jest na mnie zła. Po​wo​dów ma
aż nad​to. Do​brych po​wo​dów. Praw​do​po​do​bień​stwo, że zo​sta​wi Di​vi​ša
i przej​dzie na moją stro​nę, jest małe. Nie chcę już od niej żad​nych le​ków,
mu​szę po pro​stu usły​szeć, że wszyst​ko z nią w po​rząd​ku i że nie bę​dzie zło​-



ścić się wiecz​nie. Może te​raz dla od​mia​ny jej mo​gły​by się przy​dać moje zio​-
ła. Ja​sno​ta? Krwaw​nik? A może przy​wrot​nik? Po​sła​ła​by mnie do dia​bła; kie​-
dy cho​dzi o coś po​waż​ne​go, wie​rzy tyl​ko Di​vi​šo​vi i współ​cze​snej me​dy​cy​-
nie. Może gdy​by jej dzie​ci po​czę​ły się w mał​żeń​stwie, zdo​ła​ła​by do​no​sić cią​-
żę. Wszyst​ko sie​dzi w gło​wie. A grzech w sa​mym ser​cu mia​stecz​ka ta​kie​go
jak na​sze to nie​li​chy cię​żar. Wca​le bym się nie zdzi​wi​ła, gdy​by na​sza pani
ap​te​kar​ka na​gle po​sta​no​wi​ła się wy​pro​wa​dzić.

Ale mnie też nie jest ła​two. Znów sto​ję w cu​dzym ogro​dzie, pod na​szym
sta​rym orze​chem. Mniej wię​cej na wy​so​ko​ści pół​to​ra me​tra pień się roz​wi​-
dla; to wprost ide​al​ne miej​sce do sie​dze​nia. Pró​bu​ję tam wsko​czyć, jak
za mło​dych lat, ale nic z tego. Kora jest gład​ka, ani śla​du wy​brzu​szeń, któ​re
kie​dyś słu​ży​ły mi jako stop​nie. Wy​glą​da na to, że będę po​trze​bo​wa​ła praw​-
dzi​wej dra​bi​ny. Jed​na wisi na po​bli​skim mu​rze, ale Mar​ce​la zro​bi​ła z niej
sto​jak na pe​lar​go​nie, a te boję się ru​szać. Od razu by się zo​rien​to​wa​ła. Szu​-
kam więc cze​goś, co mo​gło​by ją za​stą​pić i przy​bli​żyć mnie do celu choć​by
o pół me​tra. Ale bez skut​ku – wszyst​ko uprząt​nię​te, za​mknię​te, za​bi​te de​ska​-
mi. No cóż, pe​lar​go​nie będą mu​sia​ły wy​lą​do​wać na chwi​lę w tra​wie, co zro​-
bić. Dra​bi​na jest dłu​ga i cięż​ka. Nie​daw​no zo​sta​ła od​ma​lo​wa​na, ale jest tak
sta​ra, że słu​ży tu już je​dy​nie jako ozdo​ba. Obym nie osu​nę​ła się w ni​cość,
kie​dy będę wcho​dzić na górę. Nie prze​ży​ła​bym dziś upad​ku. Nie jem od kil​-
ku dni, cała trzę​sę się z wy​cień​cze​nia. Nie mam jed​nak cza​su, żeby cze​kać,
aż zro​bi mi się le​piej. Co osią​gnę​ła​bym z ta​kim na​sta​wie​niem? Nie je​stem
z por​ce​la​ny, nie będę się oszczę​dzać. Ni​g​dy tego nie ro​bi​łam, więc dla​cze​go
mia​ła​bym te​raz? W przy​szłą so​bo​tę Mar​ce​la bę​dzie tu z po​wro​tem i już ni​g​dy
w ży​ciu ni​g​dzie nie po​je​dzie. Dru​gi raz nie po​peł​ni ta​kie​go błę​du, tego je​-
stem pew​na.

Nie uda​je mi się na​peł​nić obu ko​szy tak szyb​ko, jak są​dzi​łam. Tkwię uwię​-
zio​na na gó​rze, krę​ci mi się w gło​wie. Już od ja​kie​goś cza​su nie mogę się ru​-
szyć i w le​wej ręce, tej, od któ​rej wszyst​ko za​le​ży, ła​pie mnie skurcz. Rze​-
czy​wi​ście wie​je, do​kład​nie tak, jak za​po​wia​da​ła pro​gno​za. Mu​szę zejść
na dół, ina​czej wiatr wy​rwie mi z gło​wy reszt​ki wło​sów. Dzień był par​ny
i coś wisi w po​wie​trzu. Na pew​no znów bę​dzie lało. Jeśli nie dziś, to ju​tro
rano. Mam złe prze​czu​cia. Chcę na dół! Du​chu! Przyjdź mi z po​mo​cą. Ale
coś na​praw​dę jest na rze​czy. Ktoś mnie ob​ser​wu​je. Nade mną, w ko​ro​nie
drze​wa, prze​cha​dza​ją się koty. Naj​pierw wi​dzę dwa, po​tem spo​strze​gam trze​-
cie​go i czwar​te​go. Krę​ci mi się w gło​wie. Ga​śnie słoń​ce, któ​re prze​świe​ca​ło



do​tąd spo​mię​dzy ga​łę​zi, dzień chyli się ku koń​co​wi. Je​stem wy​zu​ta z sił.
Gdy​bym wie​dzia​ła, jak nie​wie​le zbio​rę, może rze​czy​wi​ście da​ro​wa​ła​bym so​-
bie orzech. Ogar​nia mnie nie​po​wstrzy​ma​ny smu​tek. Prze​sta​ją dzia​łać ta​blet​-
ki, któ​re wzię​łam po po​łu​dniu. Tu, na gó​rze, mogę co naj​wy​żej żuć nie​doj​-
rza​łe orze​chy. Mój żo​łą​dek wy​da​je prze​cią​gły, płacz​li​wy dźwięk i kil​ka par
pło​ną​cych oczu pa​trzy te​raz pro​sto na mnie. Jesz​cze ni​g​dy nie wy​mio​to​wa​-
łam na drze​wie. U dia​bła, skąd tu tyle ko​tów? Co mó​wi​ła Mar​ce​la, że ile ich
przy​cho​dzi? Du​chu, za​bierz je stąd, pro​szę, ina​czej będę mu​sia​ła ze​sko​czyć.
A dziś je​stem tak smut​na i kru​cha…

***

Wresz​cie sta​ły grunt pod sto​pa​mi. Pod​ło​ga na stry​chu, po​kry​ta ster​ta​mi świe​-
żych liści. Zdję​łam rę​ka​wi​ce, prze​bie​ram te​raz dzi​siej​sze zbio​ry, ob​ry​wam
ogon​ki. Gdy​by Jáchym za​uwa​żył choć je​den, zna​czą​co uniósł​by brwi i ka​zał
mi za​bie​rać cały wo​rek. Ruda mach​nął​by ręką i nie po​wie​dział​by nic, je​den
ogo​nek w tę czy w tam​tą nie robi mu róż​ni​cy. Jego bym ostrze​gła, że ma
na ple​cach klesz​cza. W ogó​le to po​win​nam mu kie​dyś po​wie​dzieć, że lu​bię
jego dy​żu​ry. Kie​dyś w koń​cu mu​szę mu to po​wie​dzieć. Żeby po​tem nie było
za póź​no. Jak choć​by te​raz. Mu​szę. Mu​szę upo​rać się z czymś trud​nym,
z czym zwle​ka​łam już i tak zbyt dłu​go. Cho​ciaż wie​czór jest dusz​ny, trzę​sę
się z zim​na. Za​kła​dam golf, na to bluz​kę z dłu​gim rę​ka​wem i sta​ry swe​ter.
Mój ulu​bio​ny, wło​cha​ty. Kró​lo​wa wi​dzia​ła mnie w nim tyle razy. Cią​gnę
reszt​ka​mi sił, ale i tak trzy​mam się le​piej niż ona. Nie przyj​dzie do mnie,
więc ja idę do niej. Do​pó​ki wi​dać jesz​cze dro​gę, po​su​wam się do przo​du;
mam już za sobą pierw​sze kil​ka​dzie​siąt me​trów. Nikt mnie nie goni, idę we
wła​snym tem​pie. Tyl​ko ten nie​po​kój, żeby nie ka​zał mi za​wró​cić… Ile już
dni leży zwa​lo​na na brze​gu? Jak bar​dzo ją skrzywdzili? Kie​dy wy​da​ła z sie​-
bie ostat​nie tchnie​nie? Nie je​stem na​wet w po​ło​wie dro​gi, a już przy​gry​zam
po​licz​ki, po​wstrzy​mu​jąc łzy. Nie zga​dzam się, i już! Dla​cze​go to się sta​ło?
To nie mia​ło pra​wa się wy​da​rzyć! A w każ​dym ra​zie ja nie po​win​nam była
się o tym do​wie​dzieć. Nie chcę tego no​we​go, dziw​ne​go świa​ta, chcę tam​ten
sta​ry! Oglą​da​ją się za mną węd​ka​rze. No co, nikt nie ka​zał im przy​cho​dzić
aku​rat tu​taj, ja tyl​ko tędy prze​cho​dzę, mój wy​gląd nie rzu​ca dziś na ko​la​na,
ale czy ktoś każe im się na mnie ga​pić? Chy​ba po raz pierw​szy w ży​ciu nie
czu​ję wsty​du. Wszyst​ko mi jed​no, że ktoś mi się przy​glą​da i pró​bu​je mnie za​-
cze​piać. Po​pra​wiam chust​kę i idę da​lej. Od​pocz​nę na mo​ście. Spo​glą​dam



w dół, na wodę, po któ​rej umiem cho​dzić, i ma​rzę o mo​krych wło​sach. Wciąż
jest mi zim​no, ale po​licz​ki mam roz​grza​ne, a za ocza​mi jak​by ktoś dźgał
mnie roz​wi​dlo​nym za​rdze​wia​łym dru​tem. Brze​gi rze​ki po​ra​sta glist​nik. Cał​-
kiem go spo​ro. Co naj​mniej na kil​ka to​reb. Wresz​cie ja​kieś do​bre wia​do​mo​-
ści. Będę mu​sia​ła zro​bić wię​cej miej​sca na stry​chu.

Po​ma​lut​ku zbli​żam się do miej​sca, gdzie do​szło do ka​ta​stro​fy. Po​win​ni za​-
mie​ścić zdję​cia w ga​ze​cie, ku prze​stro​dze. Mar​twy po​mnik przy​ro​dy. Na​sza
naj​star​sza lipa. Moja kró​lo​wa. Jej cia​ło wy​da​je się jesz​cze bar​dziej mo​nu​-
men​tal​ne, kie​dy leży tak roz​cią​gnię​ta na zie​mi. Nie zmie​ni​ły tego piły mo​to​-
ro​we służb po​rząd​ko​wych. Zro​bi​ły przej​ście, żeby lu​dzie mogli do​stać się do
do​mów, ale wo​kół i tak pię​trzą się ster​ty po​cię​tych ga​łę​zi. Nie​któ​re z drew​-
nia​nych koń​czyn są całe po​ła​ma​ne, inne po​cię​te. Pień, w któ​rym biło jej ser​-
ce, pękł na pół, ra​żo​ny pio​ru​nem. Bie​dul​ko, szep​cę, i klę​kam obok. Nie
wiem, czy sta​ra dum​na dama w ogó​le ży​czy so​bie współ​czu​cia, ale kła​dę
na niej pra​wą rękę i ostroż​nie prze​jeż​dżam dło​nią po ko​rze. Jest zim​na i si​no​-
nie​bie​ska. W środ​ku też, w tych czar​nych miej​scach. Głasz​czę ją. Nie było
mnie tu, kie​dy to się sta​ło, ale te​raz je​stem przy to​bie, za​gry​zam war​gi i mo​-
dlę się, żeby jesz​cze mnie usły​sza​ła. Choć​by sła​bo, z oddali, jak dud​nie​nie
do​bie​ga​ją​ce spod wody. Za​cho​dzi słoń​ce, kra​jo​braz powoli spo​wi​ja ci​sza
i ciem​ność. Ob​ser​wu​ję za​pa​da​ją​cy zmrok. Spły​wa z nie​ba i są​czy się z ukry​-
tych w tra​wie za​ka​mar​ków. Na​gle robi się zim​no, z ust wy​la​tu​je mi ob​ło​czek
pary. Zwa​lo​ny pień u mo​ich stóp ja​rzy się nie​bie​ska​wym świa​tłem. Jest zim​-
ny, mar​twy i po​go​dzo​ny z lo​sem. Kła​dę się obok nie​go i za​sła​niam go swo​im
cia​łem. Ale świa​tło wciąż z nie​go ucie​ka. Prze​są​cza się prze​ze mnie i zni​ka
gdzieś w gó​rze. Trwa to tyl​ko chwi​lę, po​tem robi się zu​peł​nie ciem​no.
W oddali jed​na po dru​giej za​pa​la​ją się ulicz​ne lam​py. W po​bli​skich do​mach
pa​nu​je spo​kój, chy​ba ni​ko​go tam nie ma. Na​wet u To​ma​nów, po​za​mykali
okien​ni​ce. Dziw​ny wie​czór. To ma być po​czą​tek wa​ka​cji? Czy nikt nie
rozpali dziś ogni​ska? Dla​cze​go w rze​ce nie ką​pią się dzie​ci? My pra​wie stam​-
tąd nie wy​cho​dzi​li​śmy. Rano, wie​czór, pora nie gra​ła roli. Nie prze​szka​dza​ło
nam, że woda jest zim​na. Pusz​cza​li​śmy mimo uszu prze​stro​gi i nur​ko​wa​li​-
śmy w naj​głęb​szych miej​scach. Pły​wa​li​śmy tuż przy brze​gu, pod roz​kwi​tły​mi
ga​łę​zia​mi lipy, glist​nik moż​na było rwać, nie wy​cho​dząc z wody. Kie​dy wy​-
ła​zi​li​śmy po​tem na brzeg, trzę​śli​śmy się z zim​na i ska​ka​li​śmy na jed​nej no​-
dze, żeby ode​tkać so​bie uszy. Tak wy​glą​dał kie​dyś po​czą​tek wa​ka​cji.
No a po​tem nie mo​głam mieć dzie​ci. Speł​ni​ły się zło​wro​gie prze​po​wied​nie



na​szej na​uczy​ciel​ki. Mi​lu​ška też czę​sto ką​pa​ła się w lo​do​wa​tej wo​dzie, ale ja
w prze​ci​wień​stwie do niej tego nie ża​łu​ję. Cza​sem nie mogę opę​dzić się od
myśli, ile moż​na by na​zry​wać, gdy​bym mia​ła tyle a tyle có​rek – i jeśli Mar​ce​-
la po​zwo​li​ła​by nam su​szyć część u sie​bie na stry​chu. Któ​ra wy​trzy​ma​ła​by
naj​wię​cej i prze​ję​ła po​tem po mnie pa​łecz​kę?

Nie ma sen​su ogrze​wać mar​twe​go drew​nia​ne​go cia​ła. Ani mę​czyć tego mo​-
je​go, ży​we​go. Jak​kol​wiek bym się sta​ra​ła, nie po​mo​gę jej już. Pod​no​szę się
z zie​mi i pod​cho​dzę do za​nu​rzo​nych w ciem​no​ści ga​łę​zi. Są wszę​dzie. Liście
zwię​dły, a kwia​ty nie nada​dzą się już do ni​cze​go. Jest ich całe mnó​stwo.
Wiel​ka szko​da, wca​le się nie dzi​wię, że sta​ra To​ma​no​vá na​gle roz​ga​da​ła się
po la​tach. Na​wet nie​my od​zy​skał​by głos na wi​dok tych trzech wiel​kich stert
lipowe​go nie​szczę​ścia. Za​czy​nam od​gar​niać ga​łę​zie, pod​no​szę je i od​kła​dam
z po​wro​tem na zie​mię, a po​tem prze​glą​dam jed​ną po dru​giej. Nie wiem, cze​-
go szu​kam, chy​ba po pro​stu chcę ja​koś zbu​rzyć ten po​rzą​dek, nie po​do​ba mi
się, że liście i kwia​ty zwalili na jed​ną ster​tę, tak się po pro​stu nie robi. Naj​-
ład​niej​sze ga​łę​zie od​kła​dam na bok. Jest ich sześć, wszyst​kie bar​dzo dłu​gie.
Liście już lek​ko sze​lesz​czą, ale rzecz ja​sna nie wzię​li​by ich w sku​pie. Le​ża​ły
tu w desz​czu i za​pew​ne za​czną gnić. Cho​dzi po nich całe mnó​stwo żu​ków
i ko​ma​rów, gdzie​nie​gdzie wi​dać też śli​ma​ki. Cier​pli​wie je od​gar​niam, a po​-
tem sama za​grze​bu​ję się w liściach. Może zwa​rio​wa​łam, ale co in​ne​go mi po​-
zo​sta​je? Do​pie​ro kie​dy je​stem za​kry​ta po czu​bek gło​wy, nie​po​kój słab​nie.
Tę​sk​no​ta wciąż mnie nie opusz​cza. Przy​kry​ta mar​twy​mi kwia​ta​mi, wresz​cie
po​zwa​lam so​bie na łzy. Ale pła​czę po ci​chu. Nie mogę drzeć się jak opę​ta​na.
Za​bra​li​by mnie stąd i już nie wy​puścili, nie tak daw​no wy​bra​łam się na prze​-
jażdż​kę po rze​ce. A te​raz za​ko​pu​ję się pod liśćmi, któ​re może już ju​tro za​bio​-
rą stąd służ​by po​rząd​ko​we. Nie mogę jed​nak spę​dzić tu ca​łej nocy, za​mar​z​ła​-
bym. Nikt by w to nie uwie​rzył, ale na​gle tem​pe​ra​tu​ra gwał​tow​nie spa​da
i rze​kę sku​wa lód. Pod prze​zro​czy​stą ta​flą pę​ka​ją bą​ble po​wie​trza i wy​trzesz​-
czo​ne oczy ma​łych bia​łych ryb. Luty. Szron chrzę​ści pod sto​pa​mi, tra​wa jest
sztyw​na. Bio​rę kil​ka upa​trzo​nych ga​łę​zi i ru​szam w dro​gę. Czy po​że​gna​łam
się jak na​le​ży? A może nie zo​ba​czy​łam wciąż wszyst​kie​go, co chcia​łam?
Co jesz​cze po​win​nam zro​bić? Pod​no​szę ka​wa​łek odłu​pa​nej kory i odro​bi​nę
zdro​we​go lipowe​go mię​sa, ode​rżnię​te​go piłą. I je​den osma​lo​ny ka​wa​łek,
obym go nie upu​ści​ła. Ko​lo​ro​wą chust​kę po bab​ci za​wią​zu​ję kró​lo​wej na ser​-
cu, tam mu​sia​ło bo​leć naj​bar​dziej. Idę do domu. Szyb​ciej ode mnie po​ru​sza
się księ​życ, któ​ry co ja​kiś czas przy​świe​ca mi spo​mię​dzy chmur. Kie​dy



na ho​ry​zon​cie po​ja​wia​ją się lam​py ulicz​ne, z ust prze​sta​je mi le​cieć para i ob​-
la​tu​ją mnie ko​ma​ry. Nie wie​dzą jesz​cze, że nie​ła​two bę​dzie im wy​pić moją
zgęst​nia​łą od zim​na krew, wi​dzą tyl​ko, że mam peł​ne ręce i nie dam rady się
od nich opę​dzać. Cią​gnę za sobą dłu​gi lipowy ogon; uwa​żam, żeby się nie
znisz​czył – po​wi​nien tra​fić na strych. Wiem już do​brze, co z nim zro​bię.



Roz​dział je​de​na​sty

W sku​pie IV

Włą​czam ra​dio, żeby mieć pew​ność, że dziś na​praw​dę po​nie​dzia​łek. Dzień
przed. Ci​sza przed bu​rzą. Ra​czej nie wy​bio​rę się zry​wać, wolę po​rząd​nie, bez
po​śpie​chu po​pa​ko​wać zio​ła na ju​tro. Tym ra​zem o ni​czym nie za​po​mnę.
Może ob​ró​cę dwa razy, w koń​cu mam tego peł​ny strych. Chy​ba za​raz wy​-
buch​nę sza​tań​skim śmie​chem, jak sta​ry Bar​ták. Mar​twi mnie tyl​ko, że po bu​-
rzy, któ​ra przy​szła w nocy, wszę​dzie jest te​raz mo​kro, a to, co su​szy​łam,
znów zła​pa​ło wil​goć i wca​le nie kru​szy się w rę​kach, jak mia​łam na​dzie​ję.
Część ziół mo​gła​bym znieść już na dół, ina​czej do ju​tra zwil​got​nie​ją jesz​cze
bar​dziej. Choć​by ja​sno​tę spod mły​na, tej wię​cej już nie​ste​ty nie zbio​rę.
Wskaź​nik usy​chal​no​ści je​den do ośmiu – zmierzch epo​ki. W ko​lej​ce cze​ka​ją
już bab​ka i na​gie​tek – i mię​tę też chy​ba od​dam, bę​dzie tego ja​kieś pięt​na​ście
gra​mów, jed​na tor​ba. Wy​pić jej nie wy​pi​ję, więc po co ją tu trzy​mać.
To samo z me​li​są. Nie będę ro​bić z domu ma​ga​zy​nu. Dzie​wan​nę pod​su​szę
rano w su​szar​ce, ju​tro w sku​pie bę​dzie sze​le​ścić jak trze​ba. Wil​goć nie jest
więc pro​ble​mem, go​rzej z pe​lar​go​nia​mi za pło​tem.

Są​dzi​łam, że po​zbie​ram jesz​cze tro​chę liści, więc zo​sta​wi​łam dra​bi​nę pod
orze​chem. Skrzyn​ki, któ​re wcze​śniej na niej wi​sia​ły, oczy​wi​ście zo​sta​wi​łam
w tra​wie. A po​tem przy​szła bu​rza. Lało jak z ce​bra, a kwia​ty były zu​peł​nie
od​sło​nię​te. Lipcowy deszcz nie miał dla nich litości. Co ozna​cza, że jeśli do
so​bo​ty nie umrę śmier​cią na​tu​ral​ną, za​mor​du​je mnie Mar​ce​la. Z pe​lar​go​nii
zo​sta​ła smęt​na mia​zga. Coś strasz​ne​go te dzi​siej​sze bu​rze, kie​dyś ta​kich nie
było! Mu​siał spaść grad. Ale od​wie​szę skrzyn​ki z po​wro​tem i może wszyst​ko
jesz​cze do​brze się skoń​czy. O, na przy​kład przyj​dzie dru​ga bu​rza i wy​rwie
z ko​rze​nia​mi orzech, na zma​sa​kro​wa​ne pe​lar​go​nie nikt nie zwró​ci już wte​dy
uwa​gi.

Pięk​nie dzi​siaj! Wresz​cie moż​na swo​bod​nie ode​tchnąć; w ogó​le zro​bi​ło się
ja​koś przy​jem​niej. Żad​nej du​cho​ty i rent​ge​now​skich pro​mie​ni wwier​ca​ją​cych
się w czasz​kę. Bia​łe chmu​ry przy​po​mi​na​ją kształ​tem kwia​ty. Ru​mia​nek,
a może ja​strun? Na za​cho​dzie nie​za​po​mi​naj​ki. Ja​sno​ta przy​po​mi​na wiel​ki
znak za​py​ta​nia bez krop​ki. Kie​dy na orze​chu liście będą już su​che, znów tam



wej​dę. Przez całe ży​cie po​peł​niam wciąż te same błę​dy. Wiem, że nie zdo​łam
się po​wstrzy​mać – jesz​cze raz obej​mę dra​bi​nę w swe wła​da​nie. Wy​pi​ję wcze​-
śniej coś na za​wro​ty gło​wy i wdra​pię się na samą górę. Będę pra​co​wać po​-
ma​łu, dys​kret​nie, nie chcę zo​sta​wiać śla​dów. W pią​tek wie​czo​rem od​sta​wię
dra​bi​nę z po​wro​tem na miej​sce, a spra​wę pe​lar​go​nii ja​koś się za​ła​go​dzi.
W koń​cu taki mały desz​czyk też ma swo​je do​bre stro​ny, mamy te​raz z gło​wy
pod​le​wa​nie!

Go​rzej z dęt​ka​mi. Już wi​dzę, że nie obej​dzie się bez od​krę​ca​nia kół. Mniej​-
sza o na​kręt​ki, sie​dzą moc​no, ale ja​koś dam so​bie z nimi radę zmar​twia​ły​mi
dłoń​mi. Ale dla​cze​go ten gno​jek z warsz​ta​tu sprze​dał mi za duży roz​miar, no
dla​cze​go?! Po co to zro​bił, chciał się nade mną po​znę​cać czy co? Musi mi
udo​wad​niać, że na​wet mój jed​no​rę​ki mąż jest mniej​szą nie​doj​dą niż ja?
Są rze​czy, do któ​rych zwy​czaj​nie nie mam cier​pli​wo​ści. Jak do tego – na​cią​-
gnąć ostat​nie pięt​na​ście cen​ty​me​trów dęt​ki na cho​ler​ną ob​ręcz. Może po​szło​-
by ła​twiej, gdy​bym nie su​ge​ro​wa​ła się in​struk​cją i nie pom​po​wa​ła jej wcze​-
śniej. Do dia​bła, jak wy​pu​ścić z tego te​raz po​wie​trze? Przez po​mył​kę tra​fiam
na wen​tyl i dęt​ka robi się mięk​ka, ale to po​czu​cie stra​co​ne​go cza​su! Ile cen​-
nych mi​nut na​sze​go ży​cia tra​ci​my na ta​kie głu​po​ty! Prze​klę​ty ro​wer. I po​my​-
śleć, że mia​ła​bym jesz​cze in​we​sto​wać w tę sta​rą szka​pę! Mogę jed​nak nie
mieć wyj​ścia. Nie za​mie​rzam płasz​czyć się i o nic pro​sić, po pro​stu od​dam
Ton​dzie pie​nią​dze. Czy to w ogó​le ma ja​kiś sens? Mor​do​wać się z tymi dęt​-
ka​mi, żeby po​tem prze​je​chać się parę razy po zio​ła. Czy nie le​piej po​cho​dzić
chwi​lę pie​szo? Nie! Sama w to nie wie​rzę. Nie pod​dam się tak ła​two, do​pin​-
gu​ję się w du​chu, sa​pię i na​cią​gam dęt​kę da​lej. Mie​ści się już pod opo​ną, do​-
bra na​sza. Ale kie​dy do​pom​po​wu​ję koła, ro​bią się tak sze​ro​kie, że za nic nie
da​dzą przy​krę​cić się do ramy, a tym bar​dziej wci​snąć mię​dzy ha​mul​ce. Prze​-
cież umiem wy​mie​nić prze​bi​tą dęt​kę! Aż taką sie​ro​tą nie je​stem! Kie​dyś to
już ro​bi​łam, w ma​łym wóz​ku. Ale nie tak to mia​ło wy​glą​dać…

Wrzu​cam ro​wer z po​wro​tem do piw​ni​cy i idę na​pić się cze​goś moc​niej​sze​-
go. Mię​to​wa na​lew​ka po​win​na być już w sam raz. Ko​rek od razu wy​ska​ku​je
z bu​tel​ki, jak​by już nie mógł do​cze​kać się pierw​szej de​gu​sta​cji. Coś pięk​ne​-
go. Wspa​nia​ły start, po​tem ła​god​ny po​wiew mię​ty i odro​bi​na go​ry​czy na ko​-
niec. Uda​ła mi się w tym roku. Szko​da, że nie ma tu Mi​lu​ški. Z uzna​niem po​-
kle​pa​ła​by mnie po ra​mie​niu i wzię​ła parę bu​te​lek do ap​te​ki, do sprze​da​nia
spod lady. Lu​dzie ku​pu​ją to chęt​niej niż zio​ło​we her​bat​ki. Choć Bóg je​den
wie, co bę​dzie da​lej. Gdy​bym mia​ła gło​wę na kar​ku, za​ło​ży​ła​bym sklep in​-



ter​ne​to​wy i raz-dwa do​ro​bi​ła się for​tu​ny. Ale nie mam. I tak nie star​czy​ło​by
mi bu​te​lek, no i mu​sia​ła​bym po​tem cią​gle la​tać na pocz​tę. W ta​kim in​te​re​sie
ani rusz bez fur​go​net​ki, i na tę myśl wy​bu​cham śmie​chem: już wi​dzę, jak sie​-
dzę za kie​row​ni​cą, nie​sio​na nur​tem rze​ki. Na bank tak by się to skoń​czy​ło.
W któ​ryś wto​rek.

***

Wto​rek przy​cho​dzi zbyt wcze​śnie. Dzień za​czy​nam od ma​łe​go eks​pe​ry​men​-
tu: zwią​zu​ję obie przy​czep​ki. Nie, to był jed​nak głu​pi po​mysł, kom​bi​nu​ję da​-
lej. Mo​gła​bym pchać więk​szy wó​zek, a ten mały cią​gnąć za sobą, ob​wią​za​na
w pa​sie sznur​kiem. Nie, też bez sen​su. W koń​cu po​sta​na​wiam zro​bić to co
zwy​kle: tra​dy​cyj​nie ugnia​tam liście – tro​chę się przy tym nisz​czą – i bio​rę ze
sobą tyl​ko jed​ną przy​czep​kę, tę więk​szą. Mam do​bre prze​czu​cia. Jest wto​rek,
ale żad​ne roz​cza​ro​wa​nia nie wcho​dzą w grę. Z do​świad​cze​nia wiem, że raz
wy​cho​dzę ze sku​pu za​ła​ma​na, in​nym ra​zem w eu​fo​rii. A dziś bę​dzie do​brze –
wiem to, i już. Od rana nic mnie nie boli. Mam mnó​stwo siły i na​dziei
na przy​szłość. Ży​cie jest ta​kie eks​cy​tu​ją​ce. Po​łu​dnie co​raz bli​żej. Po​li​cjan​ci
są na obie​dzie, opu​sto​sza​łe uli​ce na​le​żą te​raz do mnie. Po​sta​ra​łam się dzi​siaj,
wszyst​ko leży sta​ran​nie po​ukła​da​ne w wóz​ku. Tro​chę ziół mam też w ple​ca​-
ku i za​wie​szo​nej na ra​mie​niu tor​bie. Za​bra​łam port​mo​net​kę. Żad​ne​go cho​wa​-
nia drob​nych po kie​sze​niach, dziś do​sta​nę pa​pie​ro​we pie​nią​dze, tak zwa​ne
bank​no​ty. Wio​zę dzie​więć ga​tun​ków ziół – mili pań​stwo, czas wy​re​gu​lo​wać
wagi.

Wita mnie zna​ny za​pach i po​nu​ry pół​mrok. Ani śla​du ży​wej du​szy. Wszy​-
scy albo pasą się wła​śnie obia​dem, albo od​po​czy​wa​ją, na​żar​ci po dziur​ki
w no​sie. Ja przy​szłam tu na czczo. Je​stem zde​ner​wo​wa​na; wy​ostrzo​ne zmy​-
sły, roz​sze​rzo​ne źre​ni​ce. Mam szczę​ście – ni​g​dzie nie czuć za​pa​chu ta​niej
kawy, nie ma dziś Jáchy​ma. De​li​kat​nie po​cią​gam za sznu​rek, dzwo​nek na gó​-
rze po​brzę​ku​je. Kie​dy wcią​gam po scho​dach pierw​sze wor​ki, z za​ple​cza
na pię​trze wy​cho​dzi Ruda; czła​pie noga za nogą. Z re​zy​gna​cją ma​cha mi ręką
na po​wi​ta​nie i zwią​zu​je dłu​gie wło​sy w ku​cyk. Aż ści​ska mi się ser​ce, kie​dy
wi​dzę jego spoj​rze​nie. Czyż​by coś się sta​ło? Pod​cho​dzi do mnie i wno​si ko​-
lej​ne wor​ki na górę. Robi to bez wy​sił​ku, jak​by nic nie wa​ży​ły; w za​sa​dzie to
do​syć nie​uprzej​me z jego stro​ny. Uda​ję, że nie zwra​cam na to uwa​gi, i scho​-
dzę na dół. Po ko​lei po​da​ję mu wszyst​ko, z czym przy​je​cha​łam. Mniej​sze tor​-
by wno​szę sama. Ruda ostrze​ga mnie, że ostat​nio zła​mał się je​den sto​pień.



Prze​cho​dzę nad szpa​rą, lek​ko schy​la​jąc gło​wę – przez chwi​lę spo​glą​dam
w samą ot​chłań pie​kła. Co in​ne​go mo​gło​by roz​po​ście​rać się pod scho​da​mi?
Pod kim za​ła​ma​ła się de​ska, czy​ja noga wpa​dła tam aż po ko​la​no? Któ​ra to
nie​do​raj​da? Oso​bi​ście ży​czy​ła​bym otwar​te​go zła​ma​nia sta​rej Je​dli​čko​vej –
za tam​ten bez, któ​ry zgar​nę​ła mi kie​dyś sprzed nosa; spo​tka​łam ją tu po​tem
z peł​ny​mi tor​ba​mi. W kie​sze​ni po​dzwa​nia​ły jej pie​nią​dze, co praw​da drob​ne,
ale i tak mnie wku​rzy​ła. Od wspo​mnień o nie​na​wist​nej ry​wal​ce od​cią​ga mnie
jed​nak Ruda. Coś jest nie tak. Z tym czło​wie​kiem dzie​je się coś nie​do​bre​go.
Minę ma peł​ną re​zy​gna​cji, szel​ki prze​po​co​nych ogrod​ni​czek smęt​nie wi​szą
po bo​kach. Wca​le nie jest tu spe​cjal​nie cie​pło, a on cho​dzi tak pół​na​gi i za​-
nie​dba​ny. I nie​szczę​śli​wy.

No, zo​bacz​my, co tu​taj mamy, mówi i kła​dzie na wa​dze pierw​szy z wor​ków.
Bab​ka, któ​rej nie mia​łam ser​ca zo​sta​wić przy dro​dze. Kilo dwa​dzie​ścia, szep​-
czę w du​chu i w na​pię​ciu śle​dzę wska​zów​kę wagi, liczę na to, że prze​su​nie
się jesz​cze o parę mi​li​me​trów. Ruda bie​rze wo​rek i idzie z nim na tyły, do
ma​ga​zy​nu. Tam wsy​pu​je tę odro​bi​nę, któ​rą przy​nio​słam, do zbior​cze​go wor​-
ka i po chwili wle​cze się z po​wro​tem. Nie po​zna​ję go. Mam na​dzie​ję, że nie
pił w pra​cy. Nie​mra​wo po​chy​la się nad no​wym ra​chun​kiem i w ru​bry​ce
„ilość” wpi​su​je 1,8 kg. Coś mi się przy​wi​dzia​ło? Waga po​ka​zy​wa​ła chy​ba
1,2? W mil​cze​niu przy​glą​dam się Ru​dzie. Skrzy​pu wy​szło tro​chę po​nad pół
kilo, wiem, bez sza​łu, po pro​stu od cza​su do cza​su zda​rza mi się tro​chę od​le​-
cieć – no aku​rat tam rósł, a ja mia​łam jesz​cze miej​sce w tor​bie. Szko​da było
mi go tak zo​sta​wić. Ale za​miast 0,6 kg Ruda pi​sze 3,6 kg – a może mam zwi​-
dy? Cza​sem roz​ma​zu​je mi się ob​raz i mylą liczby, ale tym ra​zem to chy​ba nie
ja mam pro​ble​my ze wzro​kiem. Za​miast dwu​dziest​ki za skrzyp Ruda pi​sze
o stó​wę wię​cej, więc mu​siał mach​nąć się o trzy kilo. Po​win​nam coś po​wie​-
dzieć. Na mo​ich oczach do​cho​dzi do strasz​nej po​mył​ki; ser​ce za​czy​na mi bić
szyb​ciej. Tyl​ko od cze​go za​cząć? Ni​g​dy nie by​łam spe​cjal​nie elo​kwent​na.
Ko​lej na lipę. Tę zwa​ży​łam już orien​ta​cyj​nie w domu. Z lipą za​wsze tak ro​-
bię, to część po​że​gnal​ne​go ry​tu​ału. Wy​szło mi dwa sie​dem​dzie​siąt. A co pi​-
sze na ra​chun​ku czło​wiek za ladą? Ten spo​co​ny do​bro​dusz​ny gru​bas, sta​ły
obiekt cham​skich żar​tów, fa​cet, któ​re​go mają tu za nie​szko​dli​we​go przy​głu​-
pa. Kto wie, może w koń​cu po​sta​no​wił się zbun​to​wać. Kwiat lipy: czte​ry kilo
pięć​dzie​siąt – gło​si na​pis. Dłoń pro​wa​dzi dłu​go​pis zde​cy​do​wa​nym ru​chem,
żad​ne​go wa​ha​nia czy drże​nia rąk, tak ty​po​we​go dla no​wi​cju​szy. Ruda to pro​-
fe​sjo​na​li​sta, ma wszyst​kie klep​ki na miej​scu i nie jest pod wpły​wem al​ko​ho​lu



ani nar​ko​ty​ków. Do​bra ro​bo​ta, pusz​cza do mnie oko, pod​li​cza całą kwo​tę
i za​pi​su​je wy​nik w od​po​wied​niej ru​bry​ce. Skrę​ca mi się żo​łą​dek, w pier​si
czu​ję ukłu​cie. Nie po​wi​nien był tego ro​bić, ostat​nio je​stem draż​li​wa i bez
uprze​dze​nia za​czy​nam krzy​czeć. Do​sko​na​le, mówi z uzna​niem: kon​tro​la ja​-
ko​ści su​szu wy​pa​dła nad​zwy​czaj po​zy​tyw​nie. Dzie​wan​ny jest 0,4 kg, ją też
zwa​ży​łam jesz​cze w domu. A co na to ra​chu​nek? Jed​na cy​fer​ka lek​ko skrę​ca
w bok i mamy 2,4 kg. Dwa kilo dzie​wan​ny eks​tra, czyli sześć​set ko​ron
na plu​sie. Ruda do​brze o tym wie. Przez jego ręce prze​szedł już nie​je​den wo​-
rek z żół​tym kwia​tem…

A może ma pani też ja​sno​tę? – pyta; to nie​odmien​nie naj​bar​dziej opła​cal​na
po​zy​cja w zie​lar​skim cen​ni​ku. Ki​wam gło​wą. Pod mły​nem kwit​nie jesz​cze
na​wet w czerw​cu; ostat​nio by​łam tro​chę wy​stra​szo​na i zgu​bi​łam tam oku​la​ry.
Uzbie​ra​łam tyl​ko nie​po​zor​ny wo​re​czek – moje małe po​że​gna​nie z pięk​ną ro​-
śli​ną. Zero prze​ci​nek dwa – po​ka​zu​je waga. Dwa prze​ci​nek zero – za​pi​su​je
Ruda, a ja sto​ję osłu​pia​ła i pa​trzę, jak z tych wstręt​nych na​gich ple​ców wy​ra​-
sta​ją skrzy​dła. Gdy​by nimi za​ma​chał, uniósł​by się aż pod su​fit, a roz​wie​wa​ne
wia​trem kwia​ty fru​wa​ły​by po ca​łym sku​pie. Nie oszu​kuj​my się, jak nic prze​-
bił​by su​fit swo​im ogrom​nym ciel​skiem. Jak​by nie wy​star​czy​ło, że rano znisz​-
czył scho​dy. Dziu​ra​wiec jest tro​chę nie​do​su​szo​ny, ale anio​łów nie mar​twią
ta​kie drob​nost​ki. Wręcz prze​ciw​nie. Na ra​chun​ku wid​nie​je kilo wię​cej niż
na wa​dze – to samo po​wta​rza się przy mię​cie, me​li​sie i na​giet​ku. Je​stem tu
dziś ostat​ni dzień, tłu​ma​czy Ruda. Pod​pi​su​je ra​chu​nek i pod​su​wa dłu​go​pis
mnie. Drży mi ręka. Dłu​ga, bla​da, po​kry​ta ob​wi​słą skó​rą po​zna​czo​ną mnó​-
stwem blizn i za​dra​pań. Nie wiem, czy to, co roz​gry​wa się wła​śnie na mo​ich
oczach, jest do​bre czy złe. Nie​do​rzecz​ne, or​dy​nar​ne do​bro. Sa​bo​taż pra​cow​-
ni​czy, okra​da​nie drob​ne​go przed​się​bior​cy. Ruda wła​śnie otwie​ra kasę – tym
ra​zem na​praw​dę do​sta​ję wy​pła​tę w bank​no​tach. I nie ma od​wro​tu, po​twier​-
dzi​łam oszu​stwo swo​im wła​snym pod​pi​sem. Trzy ty​sią​ce pięć​set czter​dzie​ści
sześć cze​skich ko​ron. Na​wet nie zmiesz​czę tyle w port​mo​net​ce. Czy bar​dzo
się wy​głu​pię, jeśli go te​raz obej​mę? A może po​win​nam wyjść bez sło​wa, jak​-
by nic się nie sta​ło? Co mam po​wie​dzieć, do ja​snej cho​le​ry? Za​słu​ży​ła pani
na me​dal, uśmie​cha się do mnie, a ja już wiem, że w domu będę pła​kać.
No to do wi​dze​nia, z re​zy​gna​cją ma​cha ręką, kie​dy za​my​ka​ją się za mną
drzwi. Jak​by to wy​cho​dził on, nie ja. Pod​cho​dzi do ma​łe​go okien​ka i ob​ser​-
wu​je mnie zza przy​bru​dzo​nej szy​by. Po raz ostat​ni pa​trzy, jak od​pi​nam wó​-
zek i kła​dę dłoń na rącz​ce. Już się nie zo​ba​czy​my. Na​pię​cie się​ga ze​ni​tu. Dla​-



cze​go go nie za​py​ta​łam, co te​raz za​mie​rza? Gdzie pój​dzie? Może spo​tka​my
się kie​dyś w cen​trum han​dlo​wym, któ​re pla​nu​ją wy​bu​do​wać za dwor​cem; nie
wiem. Tam nie mógł​by so​bie po​zwo​lić na szwin​dle przy ka​sie. Ani na to,
żeby za​mknąć sklep pięt​na​ście po pierw​szej i nie przej​mo​wać się klien​ta​mi,
co wła​śnie zro​bił. Może cze​kał już tyl​ko na mnie. Po​zwo​li​łam mu po​sta​wić
krop​kę nad i. Zwa​żyw​szy, ile ziół prze​cho​wu​ją tu w ma​ga​zy​nach, jego dys​-
kret​ne oszu​stwo nie ma żad​ne​go zna​cze​nia. Do​brze wie, na ile może so​bie
po​zwo​lić. Tak jak ja. Nikt ni​cze​go nie za​uwa​ży. Ruda upra​wiał dy​wer​sję ści​-
śle w gra​ni​cach pra​wa. Może ktoś się do​pa​trzy, że ja​sno​ty jest ja​koś mało, ale
zwali się to na prze​ciąg w hali. Już od ma​łe​go za​sta​na​wia​łam się, czy pew​ne​-
go dnia ktoś wresz​cie to zro​bi. Nie bę​dzie świ​nią i za​okrągli w górę. Moc​no
w górę.

Tyl​ko co te​raz? Sie​dzę na stry​chu zla​na po​tem. Jest co​raz dusz​niej.
Po chłod​nym wie​trze nie ma już śla​du, jest gę​sto od pary, a ja sie​dzę i wdy​-
cham upoj​ny za​pach schną​cych liści orze​cha. Jesz​cze chwi​la, a ze​mdle​ję i już
się nie pod​nio​sę; wsta​ję i pró​bu​ję na​ma​cać miej​sca, gdzie da​chów​ki są ob​lu​-
zo​wa​ne. Jest ta​kich pięć. Dzię​ki temu mogę wpu​ścić na strych tro​chę po​wie​-
trza. Cza​sem prze​ciąg jest nie​zbęd​ny. I pro​mie​nie słoń​ca mogą do​trzeć do
miejsc, gdzie nie się​gnę z lam​pą. Za​wsze mie​li​śmy wiel​ki strych, uśmie​cham
się. To praw​dzi​wy la​bi​rynt. Resz​ta domu ma pro​sty układ – dwa duże po​ko​je,
dwa małe, ko​ry​tarz, przed​po​kój, ła​zien​ka. Tak samo wy​glą​da góra, są tyl​ko
nie​wiel​kie róż​ni​ce. Strych to gma​twa​ni​na be​lek – część z nich z po​żyt​kiem
wy​ko​rzy​stu​ję, część ta​ra​su​je tyl​ko dro​gę. Sprzą​tam wszyst​kie kąty, do któ​-
rych je​stem w sta​nie do​trzeć, ale są też za​ka​mar​ki, gdzie nie mam do​stę​pu;
strych żyje wła​snym ży​ciem. Lu​bię to miej​sce, ale nie mogę po​wie​dzieć, że​-
bym zna​ła je całe, zresz​tą nie na​le​ży tyl​ko do mnie. Strych to strych; mnie
na szczę​ście przy​jął cie​pło. Pa​mię​tam, jak dzia​dek chciał prze​cho​wać tu ja​-
kieś sta​re ru​pie​cie i na​gle świa​tło za​czę​ło ga​snąć bez żad​ne​go lo​gicz​ne​go po​-
wo​du. Le​d​wo zro​bił trzy kro​ki po scho​dach – już za​pa​da​ła ciem​ność. I tak
za każ​dym ra​zem. Wrzesz​czał na nas bli​ski apo​plek​sji, ale nic nie zdzia​łał.
Więc w koń​cu rzu​cił to w cho​le​rę i za​mó​wił fur​go​net​kę. Ty​dzień póź​niej już
nie żył. Nie​któ​re z tam​tych gra​tów tra​fi​ły po​tem na strych do Marceli, więc
trud​no po​wie​dzieć, co wy​rzu​co​no, a co tra​fi​ło z po​wro​tem pod dach. Jej
strych też jest za​gad​ką; nie by​łam tam już lata. Jest mniej​szy niż mój, ale
z pew​no​ścią zmie​ści​ło​by się tam kil​ka kilo liści orze​cha.

Sto​ję na sta​rym krze​śle i wy​glą​dam przez otwór po pół​noc​no-za​chod​niej



stro​nie da​chu. Po​wie​trze ani drgnie. A więc za​czę​ły się wa​ka​cje. Sad mam te​-
raz jak na dło​ni. Na wyż​szych ga​łę​ziach gdzie​nie​gdzie osta​ły się cze​re​śnie; te
niż​sze są już moc​no osku​ba​ne. Od razu wi​dać, że była tu Mar​ce​la. Mam na​-
dzie​ję, że ja zręcz​niej za​tu​szo​wa​łam śla​dy swo​jej dzia​łal​no​ści na jej po​dwór​-
ku. Dziś wy​bie​ram się tam ostat​ni raz. Może pra​ca ule​czy tę no​stal​gię. Nie
wiem, co ro​bić. Je​stem bo​ga​ta i smut​na. A może po pro​stu nie​szczę​śli​wa. Na​-
gły żal roz​le​wa się po ca​łej du​szy, nie oszczę​dza też su​mie​nia. Gdy​bym mo​-
gła cho​ciaż się roz​pła​kać, po​czu​ła​bym się le​piej, ale nie po​tra​fię. Na​gle do​-
strze​gam jed​nak coś, co od​cią​ga moje myśli w zu​peł​nie in​nym kie​run​ku.
W sa​dzie jest Mi​lu​ška – sie​dzi na sta​rym zwa​lo​nym pniu i opy​cha się cze​re​-
śnia​mi. Zdra​dzi​ła ją su​kien​ka, któ​rą do​brze znam; jest dłu​ga i czer​wo​na – aż
pro​mie​nie​je na tle oto​cze​nia. Nie mia​ła jej na so​bie już daw​no, a tak pięk​nie
w niej wy​glą​da! Roz​pu​ści​ła wło​sy, jest uśmiech​nię​ta i taka bez​tro​ska – jak to
w wa​ka​cje. Nie​mal sły​szę, jak od​ry​wa ogon​ki i plu​je pest​ka​mi w tra​wę. Chcę
jej po​ma​chać, ale otwór w da​chu jest zbyt mały. Zresz​tą i tak nie mogę ru​-
szyć ręką. Więc wo​łam ją po imie​niu. Ale nie sły​szy. Prze​cha​dza się boso
mię​dzy drze​wa​mi, z gar​ścia​mi peł​ny​mi cze​re​śni. Cie​ka​we, czy zro​bi​ła so​bie
z nich kol​czy​ki. Na​gle roz​po​ście​ra ręce i wy​rzu​ca owo​ce w po​wie​trze. Cze​-
kam, że za​raz spad​ną i ob​sy​pią ją całą; ale nie – Mi​lu​ška już wi​ru​je w tań​cu
i ro​ze​śmia​na ru​sza da​lej. Omi​ja łu​kiem prze​ro​śnię​te po​krzy​wy, ale za​trzy​mu​-
je się przy ru​mian​ku; klę​ka na zie​mi, po​chy​la się i wą​cha kwia​ty. Nie by​ła​by
sobą, na​szą słyn​ną pa​nią ap​te​kar​ką, gdy​by paru nie ze​rwa​ła; roz​cie​ra je
w pal​cach, by jak naj​dłu​żej za​trzy​mać ten za​pach na skó​rze. Mu​szę do niej
iść. Mu​szę z nią po​roz​ma​wiać – te​raz, już. Wy​rzą​dzi​łam krzyw​dę Di​vi​šo​wi,
a tym sa​mym skrzyw​dzi​łam tak​że ją, przy​kro mi z tego po​wo​du. Jest za da​le​-
ko, żeby mnie usły​szeć, a boję się, że za​nim zdą​żę zejść po scho​dach i okrą​-
żyć dom, znik​nie mi z oczu. Może chcia​ła za​szyć się tam nie​po​strze​że​nie
i mia​ła na​dzie​ję, że jej nie zo​ba​czę. Ale sta​ło się – już do niej pę​dzę; po​roz​-
ma​wia​my so​bie od ser​ca.

Je​stem wol​niej​sza, niż są​dzi​łam. Wpraw​dzie nie za​ła​mu​ją się pode mną
scho​dy, ale z tru​dem sta​wiam kro​ki. Co tu dużo mó​wić, po pro​stu boli. Mam
za sobą wy​czer​pu​ją​cy dzień. Nie w sen​sie fi​zycz​nym – żad​ne​go mor​do​wa​nia
się z wóz​kiem za​przę​żo​nym do cia​ła i kar​ko​łom​nej wspi​nacz​ki po urwi​skach.
Ale nie było mi ła​two dojść do sie​bie po tym wszyst​kim, cała drżę i sła​niam
się na no​gach. Jak wy​schnię​ta sta​ro​win​ka, któ​ra idzie, jak​by za​raz mia​ła się
roz​sy​pać. W koń​cu uda​je mi się jed​nak do​trzeć na dół, pró​bu​ję otwo​rzyć



drzwi. Są za​mknię​te na klucz. A ja je​stem w środ​ku. Za​sko​czo​na szar​pię
za klam​kę, re​je​stru​ję ukłu​cie pa​ni​ki. Czy ktoś przy​pad​kiem nie blo​ku​je ich
z dru​giej stro​ny? Ni​g​dy nie za​my​kam tych drzwi na klucz, kie​dy idę
na strych, ni​g​dy. Nie zo​sta​wiam ich otwar​tych na oścież, bo kie​dyś za​trza​snął
je prze​ciąg i ze​psuł się za​mek. Ale na klucz nie za​my​kam ich ni​g​dy. Więc kto
to zro​bił? Mar​ce​la jest za gra​ni​cą, teść nie żyje. To mu​siał być Di​viš! To on
chce mo​jej zgu​by. Za​wsze źle mi ży​czył. Sto​ję pod za​mknię​ty​mi drzwia​mi,
po ple​cach prze​bie​ga mi dreszcz. Wsu​wam trzę​są​ce się ręce do kie​sze​ni i na​-
gle w le​wej wy​czu​wam pod pal​ca​mi klucz. Na se​kun​dę za​mie​ra mi ser​ce; po​-
tem za​czy​na wa​lić jak sza​lo​ne. Przy​dał​by się te​raz dziu​ra​wiec. Czyż​bym
sama je za​mknę​ła? Po co mia​ła​bym to ro​bić? Mija chwi​la, za​nim uda​je mi się
tra​fić do dziur​ki, ale w koń​cu drzwi się otwie​ra​ją i wy​cho​dzę na dwór. Za​po​-
mi​nam zga​sić świa​tło, ale przy re​gu​lar​no​ści, z jaką kur​su​ję te​raz na strych,
nic wiel​kie​go się nie sta​nie.

Po​trze​bu​ję świe​że​go po​wie​trza. To na dwo​rze trud​no jed​nak na​zwać świe​-
żym. Jest dusz​ne i cięż​kie. Zno​wu bę​dzie bu​rza. Za​wie​ru​cha zdol​na ła​mać
pnie i wy​ry​wać drze​wa z ko​rze​nia​mi. Mu​szę pa​mię​tać, żeby po​cho​wać
kwiat​ki u Marceli. Dziś to kwe​stia ży​cia i śmier​ci. Za​kła​dam buty i już chcę
zro​bić pierw​szy krok, ale coś mnie ha​mu​je. Za​po​mnia​łam spraw​dzić, czy nic
nie sie​dzi w środ​ku. Okro​pień​stwo, wzdry​gam się z obrzy​dze​niem; oby wąż
oszczę​dził mnie i tym ra​zem. Za​my​kam oczy i cze​kam na uką​sze​nie. Nic się
nie dzie​je, więc zdej​mu​ję buty i nie​uf​nie za​glą​dam do środ​ka. Nie wi​dzę,
żeby coś się tam ru​sza​ło. Obie nogi mam zdrę​twia​łe i sine. Jak​by tam w dole,
na be​to​nie, to nie było wca​le moje cia​ło – ot, dwa ka​wał​ki mar​mu​ro​wej rzeź​-
by. Od nóg się za​czy​na, co do tego nie mam już wąt​pli​wo​ści. Ręce cho​wam
w dłu​gich rę​ka​wach, nie chcę stra​szyć lu​dzi. Bez chust​ki na gło​wie już ni​g​-
dzie się nie ru​szam. Oby Mi​lu​ška w ogó​le mnie po​zna​ła! Otwie​ram furt​kę do
sadu i idę pod cze​re​śnie, tam, gdzie ro​śnie naj​wię​cej ru​mian​ku. Jest pięk​ny.
Woń bia​łych kwia​tów mie​sza się z za​pa​chem gni​ją​cych owo​ców. Mi​lu​ški ani
śla​du. Wo​łam ją, może nie ode​szła da​le​ko i jesz​cze tu wró​ci. Przy​glą​dam się
tra​wie, szu​kam ście​żek, któ​ry​mi szła, miejsc, gdzie sie​dzia​ła. Ni​g​dzie ani jed​-
nej pest​ki, ani jed​ne​go ogon​ka. Ani śla​du czer​wo​ne​go bla​sku. Czy ona
w ogó​le tu była? Prze​cież so​bie tego nie wy​my​śli​łam. Nie mo​gła​bym uro​ić
so​bie cze​goś ta​kie​go! Była spo​wi​ta dziw​ną mgłą i po​ru​sza​ła się jak we śnie.
Ale na​praw​dę tu była! Boże, żeby nie oka​za​ło się, że nie żyje; to nie jest do​-
bry znak. Bła​gam, żeby tyl​ko nic się jej nie sta​ło…



Ale bez pa​ni​ki. Po pro​stu się spóź​ni​łam, zdą​ży​ła so​bie pójść. Bio​rę z szo​py
ko​szy​czek; sko​ro już tu je​stem, na​zry​wam tro​chę ru​mian​ku. Pięk​nie wy​rósł
w tym roku, uda​ło mi się. To była do​bra in​we​sty​cja! Zje​chać wszyst​kie pola
w oko​li​cy, a po​tem wy​siać go tu, w sa​dzie, gdzie ro​śnie so​bie bez na​wo​zów.
Ru​mia​nek to pod​sta​wa. Chwast, bez któ​re​go przy​ro​da się nie obę​dzie. Trze​ba
o nie​go dbać. W czerw​cu zry​wam peł​ny​mi gar​ścia​mi, po​tem już go nie ru​-
szam – po​zwa​lam kwia​tom opaść, dzię​ki temu mam pew​ność, że w przy​-
szłym roku wy​ro​śnie tu zno​wu. We wrze​śniu jeż​dżę na ro​we​rze i roz​sie​wam
go wzdłuż dro​gi. Oczy​wi​ście mo​gła​bym to so​bie da​ro​wać, ale po​czu​cie, że
ra​tu​ję za​gro​żo​ny ga​tu​nek, jest bez​cen​ne. A te​raz znów trze​ba iść na górę.
Prze​klę​te scho​dy! Po​sta​na​wiam zo​sta​wić ko​szy​czek z ru​mian​kiem w przed​-
po​ko​ju, w cie​niu; wró​cę tu po nie​go, kie​dy skoń​czę z liśćmi, i wte​dy za​bio​rę
wszyst​ko na strych. Za​czy​na się chmu​rzyć, ale na ra​zie le​d​wo, le​d​wo. Włą​-
czam ra​dio na pro​gno​zę po​go​dy. Bu​rzy moż​na się spo​dzie​wać naj​wcze​śniej
ju​tro po po​łu​dniu. Cie​ka​we, jaką tem​pe​ra​tu​rę ma te​raz wło​skie mo​rze. I czy
Mar​ce​la zdą​ży​ła się już wy​ką​pać. Na​praw​dę boi się zim​nej wody, tego aku​rat
nie uda​wa​ła. No i wzię​ła ze sobą czte​ry tub​ki kre​mu prze​ciw​sło​necz​ne​go,
fak​tor 50+. Na bank wró​ci bie​lu​sień​ka. Ale skąd mogę wie​dzieć, co obie​cy​-
wa​ła so​bie po tym wy​jeź​dzie. Szu​kam tych pa​pie​rzysk z jej in​struk​cja​mi i po
raz pierw​szy pró​bu​ję zgłę​bić je na se​rio. Po chwili mu​szę się pod​dać. Tego
na​praw​dę nie da się czy​tać…

***

Zjem ko​la​cję. I wy​pi​ję her​ba​tę. Nie będę wspi​nać się po drze​wach z pu​stym
żo​łąd​kiem. Szko​da, że nie uda​ło mi się dziś zła​pać Mi​lu​ški. Mo​gła mi po​wie​-
dzieć, że się do nas wy​bie​ra, mia​ły​by​śmy to już za sobą. Nie mogę się do​cze​-
kać, aż znów bę​dzie mię​dzy nami zgo​da. Może już jest, ale chcę to usły​szeć
z jej ust. Że nic się nie sta​ło i wszyst​ko bę​dzie do​brze. Wy​star​czą dwa zda​nia
i świat znów bę​dzie wy​glą​dał jak daw​niej. Dla​cze​go ni​g​dzie nie mogę zna​-
leźć tej głu​piej wstąż​ki! Szu​ka​łam już chy​ba wszę​dzie. Gdzieś znik​nę​ły też
gum​ki, spin​ki, chust​ki, czap​ki z dasz​kiem i wszyst​kie na​kry​cia gło​wy, któ​re
po​mo​gły​by mi choć tro​chę ukryć ły​si​nę. Te​raz naj​dłuż​sze wło​sy mam z przo​-
du, wie​le z nimi nie zdzia​łam. Może wy​star​czy​ło​by lek​ko po​cią​gnąć i po​zby​-
ła​bym się kło​po​tu. Pa​trzę na pół​kę w ja​dal​ni, leżą tam naj​więk​sze z mo​ich
no​ży​czek, świe​żo na​ostrzo​ne. W tym roku jesz​cze ich nie uży​łam. Dwie pary
mniej​szych trzy​mam w przed​po​ko​ju, ko​lej​ne trzy w du​żym po​ko​ju; mam je



do​słow​nie wszę​dzie. Do tego scy​zo​ry​ki, sier​py, ob​cąż​ki. Raz Mar​ce​la pra​wie
umar​ła ze stra​chu, kie​dy na​tknę​ła się w ła​zien​ce na ogrom​ny za​byt​ko​wy
sierp. Ale w koń​cu, czy ktoś ją tam za​pra​szał? Dla​cze​go za wszel​ką cenę mu​-
sia​ła wy​ką​pać się aku​rat u mnie? Po pro​stu trzy​mam je​den sta​ry sierp na ścia​-
nie nad wan​ną, to za​by​tek, pa​miąt​ka po bab​ci. Da​łam so​bie sło​wo, że nie
będę go uży​wać, a to był naj​lep​szy spo​sób, żeby do​trzy​mać obiet​ni​cy. Przy​-
bić go do ścia​ny. Mam go przed ocza​mi, kie​dy się ką​pię. Marceli się to nie
spodo​ba​ło, wy​dar​ła się na jego wi​dok. A że za​mknę​ła się na klucz, nikt nie
mógł do niej wejść. Ni​g​dy nie grze​szy​ła po​czu​ciem hu​mo​ru. A po​czu​ciem
pięk​na? Po tym, jak prze​ży​ła tu chwi​le gro​zy, wię​cej nie prze​kro​czy​ła już
pro​gu mo​jej ła​zien​ki – i obie je​ste​śmy z tego po​wo​du szczę​śli​we. Chry​ste, co
ja się z nią mia​łam! A to jesz​cze nie ko​niec, te​raz jest ko​bie​tą na wy​da​niu
i zro​bi się już zu​peł​nie nie do wy​trzy​ma​nia. Zwią​zu​ję wło​sy sznur​kiem do
wor​ków, bio​rę dwa ko​sze i wy​ru​szam do są​sied​nie​go ogro​du na wie​czor​ne
żni​wa.

Bio​rę głę​bo​ki wdech i za​nu​rzam się w gę​stwi​nie liści. Nie ma już ga​łę​zi,
któ​ra by​ła​by w nie​na​ru​szo​nym sta​nie – każ​dą ktoś się za​jął. Ja albo koty.
Te be​stie są wszę​dzie, gdzie nie je​stem w sta​nie do​trzeć ja. Ska​czą z ga​łę​zi
na ga​łąź, wy​da​ją przy tym dziw​ne, wrza​skli​we dźwię​ki. Cza​sem war​cze​nie
roz​le​ga się tuż nad moim uchem, ale za​nim się od​wró​cę, nie ma tam już ni​ko​-
go. Więk​szość jest ukry​ta poza za​się​giem mo​je​go wzro​ku, więc nie spo​sób
ich zli​czyć. Od​pra​wia​ją tu ja​kieś prze​dziw​ne ob​rzę​dy, któ​rych nie ro​zu​miem,
w każ​dym ra​zie w ni​czym nie przy​po​mi​na to zwy​kłych ko​cich za​lo​tów. Ra​-
czej zwie​ra​nie szy​ków. Nie wy​klu​czam, że to ja je​stem ich ce​lem, ale nie za​-
mie​rzam się tym przej​mo​wać, in​te​re​su​je mnie tyl​ko jed​no: na​peł​nić kosz
i zejść na dół bez żad​ne​go za​dra​pa​nia. A po​dob​no to ja mia​łam pil​no​wać ko​-
tów! Nie spusz​cza​ją ze mnie oczu i wy​glą​da to ra​czej tak, jak​by Mar​ce​la ka​-
za​ła im pil​no​wać mnie. Naj​gor​sze są te czar​ne. Nie wi​dać ich w ciem​no​ści
i w każ​dej chwili mogą za​ata​ko​wać od tyłu. Bia​łe spra​wia​ją mil​sze wra​że​nie,
są gru​be, bar​dziej po​wol​ne i pra​wie nie wy​da​ją dźwię​ków. Tyl​ko te ich oczy.
Czer​wo​ne ni​czym krew. Nie po​win​nam w nie za​glą​dać. Hip​no​ty​zu​ją mnie, są
bar​dziej nie​bez​piecz​ne, niż się wy​da​je. Nie będę pa​trzeć w tam​tą stro​nę, trze​-
ba skon​cen​tro​wać się na pra​cy. Scho​dzę na dół z peł​nym ko​szy​kiem i bio​rę
dru​gi. Tym​cza​sem te mon​stra drą się wnie​bo​gło​sy; za​czy​na mi się krę​cić
w gło​wie. To ja​kiś spi​sek. Nie​zno​śne wy​cie wwier​ca mi się w czasz​kę.
I osią​ga sku​tek – o, już do​łą​cza do nie​go tłu​mio​ny le​ka​mi ból. Wy​pły​wa



na po​wierzch​nię i roz​kwi​ta w ca​łej oka​za​ło​ści, ni​czym wiel​ki eg​zo​tycz​ny
kwiat. Je​den z tych, któ​rych ni​g​dy nie zry​wam. Bo wiem, że nie będę mieć
z nich żad​ne​go po​żyt​ku. Przy​no​szą tyl​ko zgu​bę. Co​kol​wiek by się dzia​ło, je​-
stem zde​ter​mi​no​wa​na, żeby na​peł​nić dru​gi ko​szyk. A po​tem znaj​dę w so​bie
jesz​cze dość siły, żeby po​roz​kła​dać liście na stry​chu; zo​sta​wi​łam otwór w da​-
chu, więc będą mia​ły do​stęp do świe​że​go po​wie​trza. Dam radę. Ja bym nie
dała?

Na​gle je​den z ko​tów znie​nac​ka ska​cze pro​sto na mnie. Pa​zu​ra​mi przed​nich
łap wbi​ja mi się w po​ty​li​cę, tyl​ny​mi wisi na mo​ich ple​cach. Tra​cę rów​no​wa​-
gę i pra​wie upusz​czam ko​szyk. Pra​wa dłoń ude​rza o ga​łąź, krzy​czę z bólu.
Ser​ce pod​cho​dzi mi do gar​dła, roz​pacz​li​wie ma​cham rę​ka​mi. Uda​je mi się
schwy​cić tę be​stię za skó​rę na grzbie​cie. Jej cia​ło jest chu​de, śli​skie i tak go​-
rą​ce, jak​by chwi​lę przed​tem ktoś wrzu​cił ją w ogień. Pod​łe by​dlę, ścią​gnę​ło
mi chust​kę z gło​wy, a na uchu wciąż czu​ję ukłu​cie roz​pa​lo​nych kłów. Trzy​-
mam kota jak naj​da​lej od cia​ła, jed​no​cze​śnie pró​bu​ję nie stra​cić rów​no​wa​gi.
Pa​mię​tam, jak we mły​nie na​mno​ży​ło się ich kie​dyś tyle, że lu​dzie przestali
tam cho​dzić. Wte​dy nie ro​zu​mia​łam za​gro​że​nia, było mi żal, kie​dy przyszli je
wy​bić. Ale naj​wy​raź​niej cza​sem role się od​wra​ca​ją.

Ci​skam w po​wie​trze ten ka​wa​łek fu​tra, nie bro​ni się. Je​stem już za da​le​ko,
by do​się​gło mnie pa​zu​ra​mi. Par​ska i spa​da w dół, ocie​ra​jąc się o ga​łę​zie. Już
mu nie po​mo​gą. Prze​stra​szo​na ob​ser​wu​ję ten sza​leń​czy lot. Tuż nad zie​mią
zwie​rzę na​gle roz​pły​wa się w po​wie​trzu. Na tra​wie nie ma po nim śla​du. Jak​-
bym mia​ła oma​my, wy​pi​ła zbyt moc​ny na​par i jesz​cze do​pra​wi​ła się ta​blet​ka​-
mi. Ale prze​cież to nie​moż​li​we. Już pra​wie skoń​czy​ły mi się leki. I re​cep​ty.
Po mo​jej szyi ście​ka pot zmie​sza​ny z krwią, mam go​rącz​kę, a na uchu ża​rzy
się jesz​cze ślad po zę​bach. Ten kot pró​bo​wał mnie po​żreć! Pierw​szy ru​szył
do ata​ku. Po​zo​sta​łe też pa​ła​ją żą​dzą wal​ki. Może rzu​cą się wszyst​kie na​raz.
Liście orze​cha nie są tego war​te. Mu​szę po​go​dzić się z my​ślą, że to drze​wo
nie na​le​ży do mnie. Ani do Marceli. W ogó​le wy​my​ka się spod wła​dzy na​-
sze​go, ludz​kie​go świa​ta; nie będę go draż​nić. Scho​dzę na dół. Ko​cie za​wo​-
dze​nie cich​nie, po​wie​trze robi się co​raz chłod​niej​sze. Krew wciąż tęt​ni mi
w skro​niach, ale roz​grza​na gło​wa tro​chę sty​gnie i w koń​cu mogę swo​bod​nie
ode​tchnąć. Dra​bi​nę scho​wam ju​tro, dziś nie mam już na to siły.

***

Znów idę spać nie​wy​ką​pa​na i w ubra​niu. Już wszyst​ko mi jed​no. Łóż​ko to



dla mnie te​raz jak​by stan cia​ła, sy​no​nim ulgi, chwil bez bólu, za​po​mnie​nia.
Nie ma nic wspól​ne​go z czy​sto​ścią. Umyć mogę się kie​dy​kol​wiek w cią​gu
dnia. Jeśli aku​rat nie zbie​ram. Nur​ko​wa​nie w becz​ce też się liczy. Poza tym
są wa​ka​cje, a w wa​ka​cje wszyst​ko jest do​zwo​lo​ne. Leżę już w peł​nej go​to​-
wo​ści. Wy​cho​dzę na spo​tka​nie no​wym snom, nie​zna​nym ob​ra​zom i świa​tom,
któ​re po​tem to​wa​rzy​szą mi przez kil​ka ko​lej​nych dni, choć nie wi​dzi ich nikt
inny. Ale dziś nie mogę za​snąć. Może z nad​mia​ru wra​żeń. Za​my​kam oczy
i sta​ram się za​pa​no​wać nad kłu​ją​cym bó​lem w gło​wie. Niech to się wresz​cie
skoń​czy, chcę spać. Mó​zgu nie da się jed​nak oszu​kać. Ten sierp na ścia​nie
w ła​zien​ce jest na​praw​dę wspa​nia​ły. Mia​łam kie​dyś oka​zję wi​dzieć, jak dwu​-
na​sto​let​nia Mi​lu​ška go nie do​ce​ni​ła i roz​cię​ła so​bie dłoń. Na​uczo​na przy​krym
do​świad​cze​niem, po​rzu​ci​ła wów​czas prak​ty​kę na rzecz teo​rii. Żad​ne​go włó​-
cze​nia się po łą​kach, naj​chęt​niej ca​ły​mi dnia​mi le​ża​ła​by za​ko​pa​na w książ​-
kach i czy​ta​ła. Jak to moż​li​we, że mia​ła na so​bie tę czer​wo​ną su​kien​kę? Pa​-
mię​tam, jak kie​dyś wspól​nie spa​li​ły​śmy ją w ogro​dzie. Była świad​kiem
chwil, któ​rych Mi​lu​ška nie chcia​ła pa​mię​tać. Ro​zu​mia​łam to i skwa​pli​wie
roz​pa​li​łam ogni​sko. Pło​mień miał dziw​ny ko​lor. Nie​doj​rza​ły. Czy zo​ba​czę
jesz​cze swo​je sio​stry cio​tecz​ne? Czy klą​twa, któ​ra wisi nad na​szą ro​dzi​ną,
zo​sta​nie zła​ma​na i któ​raś uro​dzi wresz​cie dziec​ko? I nie zo​sta​wi go po​tem
na pa​stwę psów? Co, jeśli od​kry​ją oszu​stwo Rudy? Może w na​stęp​ny wto​rek
po​win​nam pójść się przy​znać? Dla​cze​go nie po​wie​dzia​łam mu, że go lu​bię!
Że nie chcę, żeby od​cho​dził! Gdy​bym tyl​ko była mil​sza, uśmiech​nę​ła się,
otwo​rzył​by się przede mną. Nie my​śleć już. Z ca​łych sił o ni​czym nie my​-
śleć. Ni​g​dy nie by​łam fan​ką me​dy​ta​cji i tym po​dob​nych głu​pot. Nie​zmą​co​ny
spo​kój umy​słu nie ist​nie​je. Wie​rzę w cięż​ką pra​cę, zmę​cze​nie fi​zycz​ne i spra​-
wie​dli​wy sen. Za​zna go tyl​ko ten, kto pra​co​wał, nie oszczę​dza​jąc mię​śni.
Ja za​wsze spa​łam do​brze, bo ha​ro​wa​łam jak wół, więc nie drę​czy​ły mnie po​-
tem wy​rzu​ty su​mie​nia. Dla​cze​go nie mia​ła​bym być bez​ro​bot​na? Ofi​cjal​nie.
W urzę​do​wych re​je​strach. Prze​cież w głę​bi du​szy wiem, że pra​cu​ję bez wy​-
tchnie​nia. Co, jeśli ta be​stia zo​sta​wi​ła mi w uchu za​tru​ty kieł? To szczy​pa​nie
jest gor​sze niż ból w gło​wie. Mam na​dzie​ję, że nie obu​dzę się rano na kup​ce
po​pio​łu w miej​scu po​dusz​ki. Ko​goś mi przy​po​mi​na​ły te oczy. Ko​goś bli​skie​-
go, człon​ka ro​dzi​ny. Wciąż czu​ję na so​bie ich nie​ubła​ga​ne spoj​rze​nie. Dla​-
cze​go mi to ro​bią, mu​szę te​raz spać! Po su​fi​cie prze​my​ka​ją cie​nie. Je​stem
w po​ko​ju sama. Może to błą​dzą moje myśli, tyl​ko cze​kam, aż rzu​cą się
na sie​bie i skłę​bio​ne wy​le​cą oknem. Wolę za​mknąć oczy. Jesz​cze zo​ba​czę



coś, cze​go nie będę po​tra​fi​ła za​po​mnieć, i bę​dzie mnie to po​tem drę​czyć. Pod
za​mknię​ty​mi po​wie​ka​mi roz​my​wa​ją się ob​ra​zy. Sen już nad​cho​dzi… wi​dzę,
jak wy​ła​nia​ją się pierw​sze kon​tu​ry, a po chwili zu​peł​nie od​pły​wam. Ko​lej​nej
fazy nie będę już pa​mię​tać. Ale na​gle do​cho​dzi do mnie ja​kiś dźwięk. Sze​-
lest. Gło​śny sze​lest!

Na​tych​miast otwie​ram oczy, ser​ce bije jak osza​la​łe. Zno​wu. Tłu​mio​ne od​-
gło​sy szpe​ra​nia – z góry, gdzieś z le​wej stro​ny. Sia​dam na łóż​ku i w bez​ru​-
chu na​słu​chu​ję. W po​gry​zio​nym uchu czu​ję pul​su​ją​cy ból. Ktoś jest na stry​-
chu. Coś się tam dzie​je. Skle​jo​ne snem oczy roz​sze​rza​ją się mo​men​tal​nie, są
już czte​ry razy więk​sze niż te ko​cie; w na​pię​ciu cze​kam na ko​lej​ny od​głos.
Te​raz. Sze​lest, ktoś do​bie​ra się do mo​ich wor​ków. Cho​ciaż dźwięk jest tłu​-
mio​ny przez su​fit, sły​szę go nie​zwy​kle wy​raź​nie; brzmi to do​syć prze​ra​ża​ją​-
co. A może do​bie​ga z któ​re​goś z ką​tów tu, w po​ko​ju? Spod łóż​ka? Może
góra myli mi się już z do​łem? Przy​po​mi​nam so​bie sło​wa Marceli i Ton​dy.
Czyż​bym zbyt po​spiesz​nie zlek​ce​wa​ży​ła ich skar​gi? To o ten dźwięk się cze​-
piali? Jeśli sły​szą go ja​kieś dzie​ci, z pew​no​ścią nie ze​chcą po​tem zo​stać same
w po​ko​ju… Te​raz mam wra​że​nie, że do​szły jesz​cze kro​ki. Ci​che, ostroż​ne,
ale nie​na​le​żą​ce do żad​ne​go zwie​rzę​cia. Czy my​szy prze​su​wa​ły​by przed​mio​ty?
Mia​łam już na stry​chu nie​to​pe​rza, kie​dyś za​błą​kał się je​rzyk, in​nym ra​zem
upar​ty go​łąb. Miesz​ka​ły tam osy, koty, by​wa​ło, że wie​wiór​ki przy​cho​dzi​ły
pod​kra​dać mi orze​chy, ale ze wszyst​ki​mi da​łam so​bie radę. No i od razu wie​-
dzia​ła​bym, że to one. Kro​ki, pod któ​ry​mi wła​śnie drży pod​ło​ga, są inne.
Cięż​kie, a jed​no​cze​śnie chy​trze tłu​mio​ne, tak po​ru​sza się tyl​ko czło​wiek.
Może cho​dzi na ko​la​nach, szu​ka cze​goś. W mo​ich wor​kach! A jeśli te dźwię​-
ki sły​sza​ła wcze​śniej Mar​ce​la, in​truz jest tam nie po raz pierw​szy!

Stru​chla​ła sie​dzę na łóż​ku i pod​cią​gam koł​drę aż pod bro​dę. Zdra​dzam
sama sie​bie. To mój strych, czu​ję się tam le​piej niż tu, na dole, i wła​ści​wie
nie wiem, dla​cze​go jesz​cze nie za​czę​łam tam sy​piać. Te​raz nie po​tra​fię jed​-
nak wstać i pójść bro​nić swo​je​go te​ry​to​rium. Na​gle czu​ję się ma​lut​ka i sła​ba.
Ostroż​nie kła​dę się z po​wro​tem na ple​cy i ci​cho prze​ły​kam śli​nę. Nic mnie
nie boli i mo​gła​bym się na​wet bić, gdy​by za​szła taka po​trze​ba. Wszyst​kie
moje do​le​gli​wo​ści scho​dzą na​gle na dru​gi plan. Je​stem zdro​wa jak ryba, ale
nie po​tra​fię zro​bić choć​by ru​chu. Wcze​piam się pal​ca​mi w ma​te​rac, wy​rzu​-
cam so​bie tchó​rzo​stwo. Rana w dło​ni pęka, bru​dzi się prze​ście​ra​dło. Jaka ze
mnie wnucz​ka? Co po​my​śla​ła​by o mnie bab​cia? Co ja ro​bię… Ktoś jest
na gó​rze, a ja na​wet nie chcę zo​ba​czyć kto. Cie​ka​we, co też za gość w zwy​-



cza​ju na​wie​dzać są​sia​dów jako noc​na zja​wa. Je​dy​ne, cze​go mogę być pew​na,
to że Mar​ce​la jest nie​win​na. Jesz​cze je​den sze​lest i za​cznę pła​kać. Głu​chy od​-
głos. Coś upa​dło na pod​ło​gę. Dwa po​spiesz​ne kro​ki, je​den skok, ci​sza.
Wszedł na strych przez otwór w da​chu? Co mógł chcieć ukraść mnie? Ju​tro
spraw​dzę, co za​brał… Rano świa​tło roz​pro​szy noc​ne lęki i znów po​czu​ję się
na stry​chu jak w domu. Dla​cze​go nie wszedł do kuch​ni? Dla​cze​go wy​brał
aku​rat strych? Kto się nade mną znę​ca? Bo prze​cież ta noc​na wi​zy​ta mo​gła
mieć tyl​ko je​den cel. Jesz​cze dłu​go pa​trzę w su​fit, ob​ser​wu​ję cie​nie. Nie są
nie​bez​piecz​ne, to dzie​ło mo​ich wła​snych oczu. Kie​dy za​sy​piam, wła​śnie
otwie​ra​ją się ostat​nie kwia​ty dzie​wan​ny, a znad pól rze​pa​ku wy​nu​rza się
słoń​ce.



Roz​dział dwu​na​sty

Wią​zów​ka błot​na – liść

Nie spa​łam dłu​go. Sto​ję przed grząd​ką z dzie​wan​ną, za​raz się nią zaj​mę. Pa​-
trzę na po​kry​te wło​ska​mi ro​śli​ny, bio​rę w dłoń ich kru​che kwia​ty, a po​tem
ści​skam je, mnę płat​ki w pal​cach tak dłu​go, aż za​czy​na ciec sok. Ma​sa​kru​ję
je w dło​niach i przy​glą​dam się na​ru​szo​nej struk​tu​rze. Cza​sem na​ty​kam się
na coś, cze​go nie po​tra​fię po​jąć. I wte​dy mu​szę tego do​tknąć, ści​snąć. Kie​dy
chcę zro​zu​mieć isto​tę ja​kiejś rze​czy, pró​bu​ję ją otwo​rzyć, a po​tem znisz​czyć.
Pra​wa dłoń jest sil​na jak ni​g​dy, nie czu​ję bólu ani ni​cze​go in​ne​go. Jest su​cha
i czy​sta. W skó​rze wid​nie​je ze​sko​ru​pia​ła dziu​ra, któ​ra już ni​g​dy się nie za​-
bliź​ni, ale to nic. Naj​waż​niej​sze, że za​mknę​ła się bra​ma, któ​ra łą​czy​ła dwa
świa​ty; nie​bez​pie​czeń​stwo zo​sta​ło za​że​gna​ne. Go​rzej z żo​łąd​kiem i gło​wą.
Do​ma​ga​ją się re​gu​lar​nych da​wek le​ków, któ​rych już nie mam. Na pa​ra​pe​cie
oprócz ziół su​szę płat​ki śnia​da​nio​we i okru​chy w róż​nych kształ​tach; wy​glą​-
dem przy​po​mi​na​ją ta​blet​ki, może uda mi się oszu​kać mózg. Do ap​te​ki się nie
wy​bie​ram. Nie chcę wcią​gać w to ko​lej​nych lu​dzi. Nie będę prze​pra​szać le​-
ka​rzy za to, że je​stem trud​ną pa​cjent​ką. Zo​sta​łam na​pad​nię​ta i po pro​stu się
bro​ni​łam. Ni​g​dy nie ma​rzy​łam o wi​zy​tach do​mo​wych i Di​viš do​brze o tym
wie. Nie po​wi​nien był tu przy​cho​dzić i na​rzu​cać się z po​mo​cą. Co on wie
o moim cier​pie​niu? Cią​gle tyl​ko ro​bił​by ba​da​nia i prze​świe​tlał mnie na wy​-
lot, nie ob​cho​dzi go isto​ta rze​czy. Jego in​te​re​su​ją przy​pad​ki, za​da​nia, któ​re
moż​na od​ha​czyć po​tem na liście – ale ta​kie rze​czy to nie u mnie w domu.
A może on też po pro​stu otwie​ra, ści​ska i nisz​czy w po​szu​ki​wa​niu sen​su…
Pie​prze​nie. Czy wie, jaką twar​dość ma w lipcu ło​dy​ga wią​zów​ki? Naj​chęt​niej
zwią​zał​by mi ręce za ple​ca​mi, że​bym już ni​g​dy nie zro​bi​ła z nich użyt​ku.
Ja tym​cza​sem mu​szę jak naj​szyb​ciej do​stać się na mo​kra​dła. Wła​śnie za​czy​-
na się se​zon na wią​zów​kę, a tego nie wol​no prze​ga​pić. Ten okrop​ny, cu​dow​-
ny chwast, za​pa​chem przy​po​mi​na​ją​cy lipę, któ​ra daw​no wy​da​ła już ostat​nie
tchnie​nie, da mi te​raz do wi​wa​tu. Roz​kwi​tły w ca​łej kra​sie, za​wład​nie mo​imi
zmy​sła​mi. Za​mą​ci mi w gło​wie i wy​ssie ze mnie reszt​ki sił. Wy​ba​czam mu
to, bo wiem, że i tak nie zdo​łam się po​wstrzy​mać. Wią​zów​ka błot​na, kilo su​-
chych liści za trzy​dzie​ści ko​ron. Będę po​trze​bo​wa​ła spo​ro miej​sca na stry​-



chu, jeśli mam zmie​ścić to wszyst​ko. Będę mu​sia​ła pójść aż na sam ko​niec,
gdzie nie do​cie​ra świa​tło lam​py… Czło​wiek, któ​ry da się zwa​bić w te za​ka​-
mar​ki, nie wy​mknie się stam​tąd tak ła​two. Może przy​wią​żę so​bie do nogi
sznu​rek i z peł​nym wor​kiem wią​zów​ki doj​dę do kre​su. Jak co roku na po​cząt​-
ku lipca.

Mu​szę do​ku​pić buł​ki i bisz​kop​ty. Są nie​złe, po​pi​ja​ne her​ba​tą dają się prze​-
łknąć. Za​po​wia​da się krót​ki spa​cer do spo​żyw​cze​go, a po​tem dłu​ga wy​pra​wa
po zio​ła. Już nie mogę się do​cze​kać. Obu. Na dwo​rze jest ład​nie, nie na​de​szły
za​po​wia​da​ne upa​ły. Mi​jam za​mknię​ty na głu​cho dom Marceli. Za nie​ca​łe
trzy dni bę​dzie z po​wro​tem i cała uli​ca do​wie się, że ku​char​ki też mają wa​ka​-
cje. Naj​pierw bę​dzie wie​trze​nie, pra​nie i my​cie okien. Te ostat​nie po​sta​no​wi
zresz​tą pew​nie wy​mie​nić – w koń​cu może te​raz liczyć na mę​skie wspar​cie.
Co naj​mniej od​ma​lu​je ramy. Po​tem przyj​dzie ko​lej na skrzyn​ki na pa​ra​pe​-
tach. Co pią​tek inne kwia​ty i nowa aran​ża​cja. Ta zwy​cię​ska, uzna​na za naj​-
pięk​niej​szą, zo​sta​nie na pa​ra​pe​cie do koń​ca sierp​nia. Mniej uda​ne skoń​czą
na po​dwór​ku; Mar​ce​la fo​to​gra​fu​je je co rano, ewen​tu​al​nie wie​czo​rem. Trak​-
tu​je te zdję​cia jako prze​stro​gę i lek​cję na przy​szłość. Musi od​kryć, gdzie po​-
peł​ni​ła błąd. Te co​rocz​ne ry​tu​ały są dla miesz​kań​ców na​szej uli​cy oczy​wi​sto​-
ścią i sama mu​szę przy​znać te​raz w du​chu, że ja​koś mi nie​swo​jo, kie​dy pa​-
trzę na za​mknię​te okien​ni​ce i opu​sto​sza​łe po​dwór​ko, jak​bym nie mo​gła się
do​cze​kać, aż Mar​ce​la wró​ci wresz​cie z tych Włoch. Ja​koś dziw​nie tu bez
niej. To nie to samo. W ogó​le robi w tym roku rze​czy, któ​rych nikt by się
po niej nie spo​dzie​wał. A co, jeśli po​sta​no​wi wyjść za mąż? Czyż​by cze​kał
nas tu ślub? Do co​piąt​ko​wych po​grze​bów zdą​ży​li​śmy się już przy​zwy​cza​ić,
ale ślub… Jak to w ogó​le wy​glą​da? W na​szym wie​ku? A po​tem całe lata
zmar​twień i pro​ble​mów z nową ro​dzi​ną. Bru​tal​ne​go za​szcze​pia​nia ob​cych
ga​łę​zi – z całą ich prze​szło​ścią, tra​ge​dia​mi, przy​zwy​cza​je​nia​mi. To za dużo
jak na Mar​ce​lę.

Ku​pu​ję buł​ki i jesz​cze parę in​nych rze​czy i wy​cho​dzę ze skle​pu. Nie wiem,
jak to się sta​ło, ale w siat​ce mam peł​no je​dze​nia, na któ​re wca​le nie mam
ocho​ty. Nic mnie nie boli. Trze​ba to wy​ko​rzy​stać. Za​po​wia​da się pik​nik
w ogro​dzie. Mu​szę po​wy​ry​wać chwa​sty i pod​lać grząd​ki od sło​necz​nej stro​-
ny. Ro​bię wszyst​ko, żeby tyl​ko nie iść na ten prze​klę​ty strych. Nie będę
o tym my​śleć. W koń​cu za​glą​dam tam na chwi​lę w prze​rwie mię​dzy in​ny​mi
za​ję​cia​mi. Już nie prze​śla​du​ją mnie w my​ślach noc​ne dźwię​ki. Te​raz, za dnia,
to wszyst​ko wy​da​je się tyl​ko śmiesz​nym przy​wi​dze​niem. Strych wy​glą​da do​-



kład​nie tak jak za​wsze. Żad​nych śla​dów, żad​nych po​nisz​czo​nych wor​ków.
Otwór w da​chu nie po​więk​szył się od wczo​raj ani o mi​li​metr. Mo​gła​bym
wło​żyć ob​lu​zo​wa​ną da​chów​kę z po​wro​tem na miej​sce, ale wła​ści​wie po co?
Nie ma się cze​go oba​wiać. W po​wie​trzu uno​si się ko​ją​cy za​pach ziół, ku​rzu
i let​nich upa​łów. Wzru​szam dłoń​mi liście orze​cha, a po​tem prze​su​wam tro​-
chę dziu​ra​wiec. Przy​wiądł i nie zaj​mu​je już tyle miej​sca co wcze​śniej. Waż​-
ne, żeby nie po​spie​szyć się za bar​dzo i nie zgar​nąć wszyst​kie​go na jed​ną ster​-
tę, bo po​zba​wio​ne do​stę​pu świe​że​go po​wie​trza zio​ła ła​pią wil​goć i brą​zo​wie​-
ją. Z liśćmi nie wol​no się spie​szyć. Słoń​ce przy​pie​ka i pod na​grza​nym da​-
chem jest go​rą​co. Kie​dy wie​czo​rem wró​cę tu z wią​zów​ką, wszyst​ko bę​dzie
już ina​czej. Liście bę​dzie moż​na ści​snąć jesz​cze bar​dziej i zro​bi się wię​cej
miej​sca. Kie​dy tak pla​nu​ję so​bie pra​cę, za​le​wa mnie fala nie​spo​dzie​wa​nej ra​-
do​ści i aż ści​ska mi się ser​ce. Ja​kie to nie​zwy​kłe – że ist​nie​ję, że ro​bię to, co
ro​bię. Oglą​dam swo​je dło​nie, a po​tem wę​dru​ję wzro​kiem aż do miej​sca, skąd
wy​ra​sta​ją ra​mio​na. Pa​trzę na gó​ru​ją​ce nad pod​ło​gą nogi; czar​ne, daw​no nie​-
ob​ci​na​ne pa​znok​cie, si​niak pod le​wym ko​la​nem. Na​gle nie wiem, co zro​bić
z rę​ka​mi. Z ca​łej siły cią​gnę za wy​sta​ją​ce spod chust​ki ko​smy​ki. Czo​ło mam
roz​pa​lo​ne. Roz​sa​dza mnie za​chwyt nad ca​łym tym pięk​nem – jaka szko​da, że
nie ma na świe​cie ni​ko​go, z kim mo​gła​bym się tym po​dzie​lić. Ale kto po​tra​-
fił​by to zro​zu​mieć? Kto ra​zem ze mną cie​szył​by się z kra​dzio​nych liści?
No kto? Nikt ze zna​nych mi lu​dzi. W ża​den spo​sób nie umniej​sza to jed​nak
mo​jej ra​do​ści, po​tra​fię cie​szyć się sa​mot​nie, w koń​cu je​stem uro​dzo​ną ego​ist​-
ką. Po​trze​bu​ję lo​do​wa​tej wody. Szyb​ko wło​żę gło​wę, aż za​sy​czy. Idę na dół
i wy​cho​dzę na po​dwór​ko. Spraw​dzam buty; moż​na za​kła​dać, nic nie sie​dzi
w środ​ku. Becz​ka na desz​czów​kę jest peł​na mniej wię​cej do po​ło​wy.

***

Wma​wiam so​bie, że je​stem cier​pli​wym czło​wie​kiem i ro​bię jesz​cze jed​no po​-
dej​ście do wy​mia​ny dę​tek. Nie wy​glą​da to do​brze. Nie, cier​pli​wo​ści nie mam
za grosz, chy​ba będę mu​sia​ła ku​pić ten ro​wer od Ton​dy. Do​pie​ro po​tem po​-
wiem mu, co się sta​ło. Albo i nie, nie musi o ni​czym wie​dzieć. I wresz​cie
wsią​dę na swój wła​sny, daw​no już na​pra​wio​ny. Ton​dzie na pew​no uda się
wskrze​sić go z mar​twych! Jesz​cze trzy dni i bę​dzie tu z po​wro​tem. Dziś cze​-
ka mnie pie​sza wy​ciecz​ka. Wy​cią​gam z szo​py duży wó​zek. Mu​szę do​pom​po​-
wać koła i wziąć sznur​ki. Jeśli wią​zów​ka ma mi się opła​cić, będę jej mu​sia​ła
ze​rwać spo​ro. Na​praw​dę spo​ro. Jeśli uda mi się do​stać za ba​gna i przy​wieźć



tego tyle, ile w ze​szłym roku, strych chy​ba za​pad​nie się pod cię​ża​rem szczę​-
ścia. Ta​kich ilo​ści nie zmiesz​czę na​wet w naj​więk​szym wor​ku. Całe na​rę​cza
liści zwią​zu​je się sznur​kiem w sno​py, a po​tem ukła​da war​stwa​mi na wóz​ku.
W wol​ne szpa​ry za​wsze uda​je mi się jesz​cze coś wci​snąć – bab​kę, skrzyp
albo wo​re​czek ru​mian​ku czy przy​wrot​ni​ka. Bio​rę wszyst​ko, co tyl​ko spo​tkam
po dro​dze. To wy​czer​pu​ją​ca wy​pra​wa i dbam, żeby zwró​cił mi się każ​dy po​-
ko​na​ny metr. Żeby przejść przez ba​gna, trze​ba się nie​źle na​mę​czyć, za mniej
niż sto ko​ron za ki​lo​metr nie opła​ca mi się na​wet wy​cho​dzić z domu.

Po​czą​tek za​wsze jest trud​ny. Mu​szę prze​je​chać przez całą na​szą uli​cę,
powoli mi​jam dom za do​mem, od​pro​wa​dza​na cie​kaw​ski​mi spoj​rze​nia​mi są​-
sia​dów. Na szczę​ście dziś nikt mnie nie za​trzy​mu​je i nie mu​szę tra​cić cza​su
na po​ga​dusz​ki o po​go​dzie. Po​go​da oczy​wi​ście jest waż​na, ale nie ro​zu​miem,
dla​cze​go naj​bar​dziej eks​cy​tu​ją się nią sta​ro​win​ki, któ​re ca​ły​mi dnia​mi tyl​ko
wy​sta​ją w oknach i nie wy​sta​wia​ją nosa za próg. Mam na so​bie dłu​gie gu​-
mia​ki i tasz​czę ogrom​ny ple​cak, ale to na​praw​dę nie ich spra​wa. Chwi​lę po​-
tem je​stem już za ro​giem. Pa​trzę na ogród Di​vi​šów. Go​spo​da​rza oczy​wi​ście
nie ma w domu, trud​no re​ali​zo​wać mi​sję zba​wie​nia ludz​ko​ści na trzech me​-
trach kwa​dra​to​wych traw​ni​ka. Pani dok​to​ro​wa czer​pie jed​nak z wa​ka​cji peł​-
ny​mi gar​ścia​mi. Wci​śnię​ta w opię​ty pod​ko​szu​lek i szor​ty gim​na​sty​ku​je się
w ogród​ku. O ile moż​na to jesz​cze na​zwać gim​na​sty​ką. Mę​skie pomp​ki,
brzusz​ki, pod​cią​ga​nie na drąż​ku. A może nie ma w tej mor​der​czej dys​cy​pli​-
nie nic dziw​ne​go – ot, szkol​na wu​efist​ka le​czy kom​pleks niż​szo​ści? Jej mąż
miał ro​mans już chy​ba z co dru​gą ko​bie​tą w oko​li​cy, ale nie czu​je się win​ny,
to u nich ro​dzin​ne, wi​dział to czar​no na bia​łym. Już nie ma ser​ca jej okła​my​-
wać, jak ro​bił to kie​dyś. Już na​wet nie pa​trzy jej w oczy. Nie po​tra​fi też jed​-
nak odejść. Tyl​ko w mil​cze​niu prze​dłu​ża jej cier​pie​nia. Nie chcia​ła​bym być
w skó​rze mło​dej Di​vi​šo​vej. Jeź​dzić na ro​we​rze, ła​zić po ska​łach, bro​dzić
przez ba​gna – to chęt​nie, ale taka psy​chicz​na ekwi​li​bry​sty​ka by​ła​by po​nad
moje siły. Kie​dy rzu​ca mi spoj​rze​nie mię​dzy jed​nym wy​ma​chem a dru​gim,
ki​wam jej na po​wi​ta​nie; ma​cha mi od nie​chce​nia. Nie mogę ode​rwać od niej
oczu i tym ra​zem to ona pierw​sza od​wra​ca wzrok.

Za ko​lej​nym za​krę​tem roz​po​ście​ra się pod​mo​kła łąka, tu trze​ba już iść
ostroż​nie. Wią​zów​ka lubi rze​kę, czę​sto po​ra​sta brzeg z obu stron. Mam jesz​-
cze ka​wa​łek do celu, ale wi​dzę ją w oddali. Se​zon już się za​czął. Część ro​śli​-
nek jesz​cze nie za​kwi​tła, ale na resz​tę już naj​wyż​szy czas. Wią​zów​kę trze​ba
ze​rwać w od​po​wied​nim mo​men​cie, ina​czej kwiat da​lej się roz​ra​sta, ale jest



już do ni​cze​go. A do tego nie mogę do​pu​ścić. Za​le​ży mi na ja​ko​ści. I na ilo​-
ści. Ru​szam więc w stro​nę ba​gien.

Do​cie​ram z wóz​kiem nad staw. W tym miej​scu koń​czy się wy​sy​pa​na żwi​-
rem ścież​ka, da​lej jest już tyl​ko tra​wa. Na ra​zie przy​czep​ka jest pu​sta, więc
zmia​na pod​ło​ża nie spra​wia mi pro​ble​mu. Wę​drów​kę utrud​nia​ją je​dy​nie zwi​-
sa​ją​ce ni​sko ga​łę​zie aka​cji. Zry​wa​łam z nich wio​sną. A w wa​ka​cje z pew​no​-
ścią wró​cę tu jesz​cze nie raz. Pod ko​niec lipca uzbie​ram kil​ka ki​lo​gra​mów
liści ma​lin, krwaw​ni​ka i wro​ty​czu. Oko​li​ca jest za​ro​śnię​ta, nikt tu nie przy​-
cho​dzi. Cie​szy mnie ta myśl. I z tej ra​do​ści jesz​cze szyb​ciej zmie​rzam z wóz​-
kiem do celu. Aka​cja, na któ​rej za​ro​bi​łam w tym roku trzy​dzie​ści dzie​więć
ko​ron, rzu​ca miły cień. Nie cie​szę się nim jed​nak dłu​go, wła​śnie skrę​cam
na le​śną po​lan​kę. Słoń​ce moc​no przy​grze​wa, a co gor​sza, wko​ło roz​cią​ga się
dzie​wi​cza łąka. Nie po​tra​fię przejść obo​jęt​nie obok ta​kie​go ogro​mu pięk​na.
Przy​sta​ję i wy​da​na na pa​stwę bez​li​to​snych pro​mie​ni spraw​dzam, co już kwit​-
nie. Za​czął się se​zon na krwaw​nik, to wiem, ru​szam da​lej. Przy​wrot​nik
w tym roku znów wy​glą​da mi​zer​nie, nie ma na​wet sen​su się schy​lać. Co in​-
ne​go bab​ka, ta od razu lą​du​je w wóz​ku. Na szan​tę też szko​da tra​cić siły, zo​-
sta​ły tyl​ko mar​ne reszt​ki. Na tasz​nik na​ty​kam się na każ​dym kro​ku, ale jesz​-
cze za mło​dych lat roz​cza​ro​wał mnie fi​nan​so​wo, więc je​stem nie​czu​ła
na jego urok. Bab​ka jest dla mnie jak na​łóg, po pro​stu mu​szę ją ze​brać. Tak
samo re​agu​ję na mni​szek, ale tu na pew​no go nie spo​tkam. Idę da​lej. Za ko​-
lej​nym za​krę​tem te​ren jest moc​no pod​mo​kły, a tra​wa za​mie​nia się w trzci​nę.
W po​wie​trzu uno​si się ba​gien​ny za​pach i aż roi się od ko​ma​rów. Wkra​czam
do kró​le​stwa żab i węży, ale jeśli za​cznę zbyt wie​le o tym my​śleć, nici ze
zbio​ru. Ścież​ka się ury​wa, co​raz cię​żej pro​wa​dzić mi wó​zek po nie​rów​nym
te​re​nie. Nie mogę go tu jed​nak zo​sta​wić, im bli​żej uda mi się pod​je​chać, tym
krót​szą dro​gę będę po​tem mu​sia​ła prze​być z na​rę​cza​mi ze​rwa​nej wią​zów​ki.

W koń​cu je​stem na miej​scu. Wszyst​ko wy​glą​da do​kład​nie tak, jak wy​obra​-
ża​łam to so​bie przez całą zimę. Mo​kra​dła ską​pa​ne w pro​mie​niach po​po​łu​-
dnio​we​go słoń​ca. Smu​kłe pnie brzóz i gę​ste rzę​dy olch. W cią​gu ostat​niej de​-
ka​dy sa​mo​siej​ki zu​peł​nie zdo​mi​no​wa​ły oko​li​cę. Co​raz mniej tu łąk – i co​raz
trud​niej się do nich do​stać. Zwłasz​cza z wóz​kiem. Do​cie​ram z nim nad ka​nał,
któ​ry cią​gnie się od pół​noc​ne​go sta​wu. Kie​dy pada, woda wy​stę​pu​je z brze​-
gów i za​le​wa te​ren wko​ło. Dziś co praw​da jest su​cho, ale nie​daw​ne bu​rze
zro​bi​ły swo​je. Na dru​gą stro​nę będę mu​sia​ła przejść już sama. Wyj​mu​ję
z wóz​ka sznur​ki i sierp, no​życz​ki i wor​ki mam w ple​ca​ku. Jak okiem się​gnąć



ni​g​dzie ży​wej du​szy – i całe szczę​ście. Mam już swo​je lata i bro​dze​nie przez
ba​gna nie​źle daje mi w kość. Kie​dy będę iść z po​wro​tem ob​ju​czo​na sno​pa​mi,
ra​czej nie bę​dzie to pięk​ny wi​dok. Lu​bię pra​co​wać bez świad​ków, tyl​ko wte​-
dy po​tra​fię dać z sie​bie wszyst​ko i nie na​ra​żam się na ko​men​ta​rze, że wy​glą​-
dam jak fa​cet. A za​su​wam na​wet bar​dziej. Po dru​gim śnia​da​niu znów ważę
do​bre pięć​dzie​siąt kilo i jesz​cze na wie​le mnie stać. Aż się pro​si o ja​kiś
okrzyk bo​jo​wy, ale od​pusz​czam so​bie, nie chcę pło​szyć pta​ków w trzci​nach.
Za​cho​wam to so​bie na trium​fal​ny fi​nał, zwy​cię​stwo jest już na wy​cią​gnię​cie
ręki. Bio​rę głę​bo​ki wdech i z na​masz​cze​niem sta​wiam pierw​szy krok na ba​-
gnach.

Mo​kra​dła… tak na​zy​wa​ły​śmy to miej​sce w dzie​ciń​stwie. W rze​czy​wi​sto​ści
nie jest tu nie​bez​piecz​nie. Trze​ba tyl​ko po​ko​nać ja​kieś pięt​na​ście me​trów
pod​mo​kłej tra​wy, za któ​rą ukry​ta jest po​ro​śnię​ta wią​zów​ką łąka. Wi​dzę już
ja​śnie​ją​ce w oddali kwia​ty, ich za​pach prze​ni​ka po​wie​trze. Ro​sną gę​sto, będę
po​trze​bo​wać sier​pa, po​win​no pójść raz-dwa. Roz​kwi​tły już co do jed​ne​go,
więc nie będę mu​sia​ła się za​sta​na​wiać, któ​re jesz​cze zo​sta​wić, moż​na ści​nać
od razu całe kępy. Po​zo​sta​je tyl​ko się tam do​stać.

Gu​mia​ki z chlu​po​tem za​pa​da​ją się w tra​wie, w śla​dach zbie​ra się męt​na,
spie​nio​na woda. Cza​sem usko​czy przede mną żaba albo obok prze​le​ci waż​ka.
Pięk​nie tu. Ale wy​star​czył je​den nie​ostroż​ny krok i na​gle grzę​znę nogą
w bło​cie. Wy​cią​gam ręce na boki, pró​bu​jąc zła​pać rów​no​wa​gę, ale już
za póź​no – upa​dam na zie​mię. Spodnie mo​men​tal​nie na​sią​ka​ją brud​ną wodą.
Zim​no mi. Ska​czę na rów​ne nogi, nie chcę, żeby za​mo​czył się jesz​cze ple​cak.
Gu​miak tkwi w ba​gnie pra​wie po ko​la​no, ka​wa​łek wy​żej za​czy​na​ją się no​-
gaw​ki. Jesz​cze dwa cen​ty​me​try i bło​to wla​ło​by mi się do buta. Wy​grze​ba​nie
się z ba​jo​ra jest spo​rym wy​zwa​niem, znów mu​szę przy​siąść, ina​czej nie da​ła​-
bym rady. Na ra​zie jest jesz​cze za​baw​nie, ale tak wy​glą​da od​tąd każ​dy mój
krok. Przej​ście tych paru me​trów bę​dzie mnie kosz​to​wa​ło spo​ro wy​sił​ku. By​-
łam już parę razy w po​dob​nej sy​tu​acji, ale wte​dy mia​łam mniej lat i wię​cej
siły. W tym roku jest ina​czej. Na​gle w ba​gnie wię​zną obie nogi, nie mogę się
ru​szyć. Za​miast na po​li​gon po​win​ni wy​pusz​czać na​szych re​zer​wi​stów, żeby
po​biegali so​bie po tym trzę​sa​wi​sku. Naj​le​piej we wrze​śniu, kie​dy my​śli​wi
po​lu​ją na kacz​ki. Kie​dyś na​tknę​łam się tu na uwię​zio​ną w bło​cie sar​nę. Tak
ją wy​stra​szy​łam, że zdo​by​ła się na he​ro​icz​ny wy​si​łek. Wy​do​sta​ła się na brzeg
i cała ubru​dzo​na pę​dem rzu​ci​ła się do uciecz​ki. Jest tu pięk​nie i okrop​nie za​-
ra​zem, dwie wi​zy​ty w cią​gu jed​ne​go lata w zu​peł​no​ści mi wy​star​czą. Może



zresz​tą zro​bię w tym roku wy​ją​tek i ogra​ni​czę się do jed​nej. Ju​tro pój​dę zbie​-
rać wią​zów​kę nad rze​kę, jak zwy​kły śmier​tel​nik – i tak zo​stał mi już tyl​ko je​-
den but. Ten dru​gi wy​koń​czę w dro​dze po​wrot​nej, to pew​ne. Je​stem wście​-
kła. Rów​nie do​brze mo​głam od razu zdjąć gu​mia​ki i brnąć na bo​sa​ka. Kie​dy
by​łam mała, zgu​bi​łam tu mnó​stwo bu​tów i nie raz do​sta​łam za to po​tem
w skó​rę. Dziś idę tędy na wła​sną od​po​wie​dzial​ność, nikt nie bę​dzie mnie
bił – ale też nikt nie roz​grze​je mi póź​niej prze​mar​z​nię​tych nóg, si​nych od pal​-
ców aż po brzuch. Z brzu​cha nie​bie​sko​si​na fala roz​le​wa się na ple​cy, a stąd
na ręce i szy​ję. Co z gło​wą, trud​no po​wie​dzieć, za​ło​ży​łam dziś nową chust​kę
i nie będę jej ścią​gać tyl​ko po to, żeby się prze​ko​nać. Oczy za​wsze mia​łam
nie​bie​ściut​kie, ich nie liczę.

W po​wie​trzu uno​si się osza​ła​mia​ją​cy za​pach wią​zów​ki. Nie​któ​re ło​dy​gi są
wyż​sze niż ja. Od​gar​niam je rę​ka​mi, jak​bym pły​wa​ła w bia​ło-zie​lo​nym mo​-
rzu. W tej gę​stwi​nie nie zdo​ła​ła​by mnie wy​pa​trzyć żad​na sar​na ani my​śli​wy,
nikt. Jak​bym na​gle znik​nę​ła ze świa​ta – cał​kiem przy​jem​ne uczu​cie. Mu​szę
tyl​ko uwa​żać na psz​czo​ły, któ​re wła​śnie pra​co​wi​cie uwi​ja​ją się nad moją gło​-
wą. Kie​dy rwę zio​ła rę​ka​mi, upew​niam się za​wsze wcze​śniej, że nic nie sie​-
dzi na kwie​cie. Ale sier​pem ści​nam całe kępy, więc ja​kiś owad może umknąć
mo​jej uwa​dze, a to nie​bez​piecz​ne. Na dło​niach co praw​da mam rę​ka​wi​ce, ale
boję się o oczy i twarz. Kie​dyś psz​czo​ła wle​cia​ła mi do ust; od razu ją wy​plu​-
łam. Uła​mek se​kun​dy. Oby​ło się bez użą​dle​nia. Obie prze​ży​ły​śmy, po​le​cia​ła
so​bie da​lej. W domu mi nie uwierzyli. Na​wet nie chcieli mnie słu​chać. Ale
tak czy owak to pięk​ne miej​sce. Mimo wszyst​kich trud​no​ści, czu​ję się wspa​-
nia​le. To nie​zwy​kłe prze​ży​cie – zbie​rać ro​śli​ny, któ​re są wyż​sze niż ja sama.
Ści​nam oczy​wi​ście je​dy​nie gór​ne czę​ści, nie wię​cej niż pół me​tra, a i tak
będę po​tem mu​sia​ła po​ciąć je na mniej​sze ka​wał​ki, żeby nie po​gonili mnie
z tym ze sku​pu. Ach, Rudo, gdzie te​raz je​steś?

Ko​szę w rów​nym ryt​mie i sta​ram się prze​su​wać w jed​nym kie​run​ku. W tym
gąsz​czu mogę roz​hu​lać się na ca​łe​go, a i tak nikt nie za​uwa​ży, że ro​ślin uby​-
ło. Do​pie​ro po chwili do​cie​ra do mnie, że sły​chać ja​kiś nowy dźwięk, co​raz
bli​żej mnie. Chy​ba dzik. Nie by​ło​by w tym nic nie​zwy​kłe​go, gdy​by nie to, że
nie bra​łam pod uwa​gę ta​kiej ewen​tu​al​no​ści. Nie ma​rzę o spo​tka​niu oko
w oko, ale nie mam za​mia​ru ucie​kać. Nie dam rady biec. Nie mam zresz​tą
do​kąd, poza tym wca​le nie chcę się stąd ru​szać. Za do​brze mi idzie, żeby te​-
raz ja​kiś dzik miał po​krzy​żo​wać mi pla​ny. Za​sty​gam bez ru​chu i uważ​nie na​-
słu​chu​ję. Zwie​rzę jest nie​da​le​ko, ale nie wy​glą​da na to, żeby szło w moją



stro​nę. Woli wę​szyć w jed​nym miej​scu, jak ja. Wo​kół roz​cią​ga się pusz​cza,
w ra​zie cze​go mam się gdzie skryć. Dzik ob​cho​dzi miej​sce, gdzie zo​sta​wi​łam
wó​zek, waha się, czy wejść na mo​kra​dła. Jest wiel​ki, to musi być sa​miec.
Czy dał​by radę prze​sko​czyć ka​nał z rów​ną ła​two​ścią jak ja? Wę​szy i po​-
chrzą​ku​je, grze​bie py​skiem w zie​mi i wy​ja​da ko​rzon​ki. Po​tem pod​no​si gło​wę
i pa​trzy mi pro​sto w oczy. Przy​cza​jo​na wy​chy​lam się zza zarośli. Zo​ba​czył
mnie. Moc​no ści​skam w dło​ni sierp, zde​cy​do​wa​na użyć go w ra​zie ko​niecz​-
no​ści. Nie za​mie​rzam ucie​kać, niech so​bie nie myśli, jeśli na mnie ru​szy, roz​-
pła​tam go na pół i po​wie​szę na stry​chu w cha​rak​te​rze tro​feum. O ile będę
mieć szczę​ście. Nie​wy​klu​czo​ne, że on ma po​dob​ne pla​ny w sto​sun​ku do
mnie. Obo​je cze​ka​my na dal​szy roz​wój wy​pad​ków. Nie mam złych za​mia​-
rów, nie przy​szłam tu, żeby sze​rzyć prze​moc, chy​ba to po mnie wi​dać. Ja tyl​-
ko tu zbie​ram.

Dzik też ewi​dent​nie nie ma ocho​ty na kon​fron​ta​cję. Mie​rzy​my się na​wza​-
jem wzro​kiem, ko​lej​ny ruch na​le​ży do nie​go. Ja zo​sta​ję, gdzie je​stem, i cze​-
kam. Dzik sa​pie i ob​wą​chu​je mój wó​zek. Mam na​dzie​ję, że nie uszko​dzi kó​-
łek, coś za bar​dzo się zbli​żył. Jeśli za​cznie go nisz​czyć, chy​ba rzu​cę w nie​go
sier​pem. Ja mu dam, ło​bu​zo​wi. Za​czy​na​ją mi drę​twieć nogi. Mija parę dłu​-
gich mi​nut, a po​tem dzik daje so​bie spo​kój i od​cho​dzi, skąd przy​szedł. Zni​ka
za drze​wa​mi, sa​pa​nie do​bie​ga już tyl​ko z oddali. Opo​wiem o tym Marceli,
jak znów mnie kie​dyś wku​rzy. Prze​ro​śnię​ta po​pu​la​cja dzi​ków opa​no​wu​je
oko​li​ce po​łu​dnio​wo​cze​skich sta​wów i rzek. Są wszę​dzie i nie stro​nią od ludz​-
kich sie​dlisk. No​ca​mi chęt​nie wy​pusz​cza​ją się do przy​do​mo​wych ogród​ków;
wprost prze​pa​da​ją za pe​lar​go​nia​mi. Czer​wo​ny​mi.

Otrzą​sam się z za​my​śle​nia. Po dzi​ku nie ma już śla​du. Jesz​cze przez chwi​lę
zry​wam. Sierp odło​ży​łam, trze​ba oszczę​dzać siły. Skła​dam ostat​nie ro​śli​ny
na kup​kę, a po​tem prze​wią​zu​ję wszyst​ko sznur​kiem. Zbi​ja​ją się cia​sno, jak​by
prze​czu​wa​ły ja​kieś nie​bez​pie​czeń​stwo. A prze​cież spo​tka​ło je wy​róż​nie​nie –
po​słu​żą do​brej spra​wie. Nie zgi​nę​ły w prze​past​nym tłu​mie, nie​do​strze​żo​ne
przez ni​ko​go. Naj​gor​sze, że w ogó​le nie wi​dać, żeby wo​kół coś uby​ło. Mam
już czte​ry cięż​kie sno​py, a wciąż jest co zry​wać. Ser​ce mi krwa​wi na myśl, że
tak zo​sta​wię to wszyst​ko. Ale nie mam wyj​ścia, wię​cej nie zmiesz​czę już
na stry​chu. Na dziś wy​star​czy. Kie​dy zio​ła wy​schną i zmniej​szą ob​ję​tość
o po​ło​wę, mogę tu wró​cić. I zno​wu. Do​pó​ki nie prze​kwit​ną albo nie ze​rwę
ich co do jed​ne​go. Słoń​ce cho​wa się za ho​ry​zon​tem, koń​ca do​bie​ga ko​lej​ny
dzień. Ten jest jed​nym z naj​dłuż​szych w roku, ale za​wsze mija, nim zdą​żę się



obej​rzeć. Nie​dłu​go ro​śli​ny za​czną po​kry​wać się rosą i nic już nie zdzia​łam.
Mu​szę za​dbać, żeby wil​goć nie uszko​dzi​ła ziół, któ​re mają tra​fić na strych
dzi​siaj. Z po​wro​tem w domu będę już po zmro​ku, ale nie prze​ra​ża mnie ta
per​spek​ty​wa. Nie mogę tyl​ko my​śleć te​raz o głu​po​tach. Trze​ba dzia​łać krok
po kro​ku. Naj​pierw mu​szę do​stać się na dru​gą stro​nę ba​jo​ra, po​tem prze​sko​-
czyć ka​nał. Za​ła​do​wa​nie wóz​ka bę​dzie już tyl​ko krop​ką nad i. No a po​tem
dro​ga po​wrot​na. Nie prze​pa​dam za swo​imi są​sia​da​mi – po​tra​fią się tyl​ko głu​-
pio ga​pić – ale dużo bym dała, żeby być już na na​szej uli​cy. Idę boso, mnie to
jed​nak nie prze​szka​dza. Mnie nie. Pa​trzę na swo​je nogi, każ​dy krok przy​bli​ża
mnie do celu. Dro​ga po​wrot​na bę​dzie dłu​ga, ale dam so​bie radę, za​wsze da​-
wa​łam. Dam so​bie radę, szep​cę z prze​ko​na​niem, gdy przy​sia​dam na pierw​-
szej na​po​tka​nej ław​ce. Ław​ka to do​bry znak. Wkro​czy​łam w pro​gi cy​wi​li​za​-
cji, uda​ło się, nie zgi​nę​łam wśród ba​gien. Mię​dzy szpry​cha​mi zo​sta​ły po​krzy​-
wy i liście, spod chust​ki ster​czą za​plą​ta​ne we wło​sach ga​łąz​ki aka​cji, a moje
cia​ło jest w opła​ka​nym sta​nie. Całe w za​dra​pa​niach i krwi. Będę mu​sia​ła zro​-
bić ju​tro pra​nie. Cię​cie. Ciem​ność.

***

Je​stem w domu. Bez​piecz​na i żywa. Za oknem jest przy​jem​na, cie​pła noc.
Nie mu​szę pę​dzić od razu na strych. Drżą​cą dło​nią wsta​wiam wodę na her​ba​-
tę i ostroż​nie sia​dam za ku​chen​nym sto​łem. Przez otwar​te okno wla​tu​ją ko​-
ma​ry i ćmy, na dwo​rze kon​cer​tu​ją żaby i świersz​cze. Sta​ram się skon​cen​tro​-
wać wszyst​ki​mi zmy​sła​mi na tym wie​czo​rze, chwili, któ​ra nie​dłu​go prze​mi​-
nie. Bo gdy​bym za​czę​ła my​śleć o so​bie, mu​sia​ła​bym się roz​pła​kać. Skoń​czył
się dzień – czas, kie​dy jest mi do​brze. Przy​szła bez​li​to​sna noc i jeśli nie zdo​-
łam za​snąć, za​nim bę​dzie za póź​no, z pew​no​ścią mnie nie oszczę​dzi. Jak ja
się za​bio​rę z tym wszyst​kim na strych?

Na​gle roz​le​ga się dźwięk dzwon​ka. Prze​stra​szo​na po​trą​cam ręką ku​bek.
Prze​wra​ca się, ale nic nie wy​le​wa się na stół. Jest pu​sty, nikt z nie​go jesz​cze
nie sko​rzy​stał. Czyż​bym zno​wu zo​sta​ła przy​ła​pa​na na go​rą​cym uczyn​ku?
Prze​cież sie​dzę tyl​ko przy wła​snym sto​le, w swo​im wła​snym ży​ciu, przed pu​-
stym kub​kiem, któ​ry – tak so​bie wma​wiam – w koń​cu na​peł​nię i wy​pi​ję do
dna. Nic wię​cej. W głę​bi du​szy od​zy​wa​ją się jed​nak wy​rzu​ty su​mie​nia, jak​-
bym zro​bi​ła coś złe​go. Czy już ni​g​dy nie da​dzą mi spo​ko​ju? Czy to się nie
skoń​czy? Wciąż mam na so​bie prze​mo​czo​ne ogrod​nicz​ki i je​stem bez bu​tów,
jed​nak kie​dy dzwo​nek od​zy​wa się po raz ko​lej​ny, idę otwo​rzyć. Do​pie​ro



po chwili uda​je mi się uchy​lić pie​czo​ło​wi​cie za​mknię​te drzwi; chy​ba się
spóź​ni​łam. Za pro​giem nie ma ni​ko​go. Tyl​ko na zie​mi zo​stał ja​kiś ko​szy​czek,
są w nim usu​szo​ne sto​krot​ki. Wa​ham się, czy przy​jąć ten po​da​ru​nek. Do​brze
znam ten ko​szyk, od nie​go wszyst​ko się za​czę​ło. Moje nie​uda​ne mał​żeń​stwo.
Roz​glą​dam się w ciem​no​ściach, czu​ję, że ktoś stoi nie​da​le​ko i mnie ob​ser​wu​-
je. Nie po​tra​fi ze mną po​roz​ma​wiać, więc zo​sta​wia za​szy​fro​wa​ne wia​do​mo​-
ści. Te sto​krot​ki to nic wiel​kie​go, ale nie mam ser​ca tak ich tu zo​sta​wić.
Może Va​šek tra​fił po pro​stu na wła​ści​wy mo​ment. Je​stem zu​peł​nie sama
i jest mi źle. Za​czy​nam na​wet przy​ła​py​wać się na myśli, że chęt​nie po​dzie​li​-
ła​bym się z kimś swo​im suk​ce​sem. Pod​no​szę ko​szy​czek i gło​śno mó​wię:
„Dzię​ku​ję”. Dziw​nie to brzmi, może na​wet tro​chę bła​gal​nie. Boże, kie​dy
ostat​nio sły​sza​łam wła​sny głos? Czy ja w ogó​le jesz​cze z kimś roz​ma​wiam?
Czy już tyl​ko wy​obra​żam so​bie, co bym komu po​wie​dzia​ła? Czy we wto​rek
w ogó​le przy​wi​ta​łam się z Rudą? I czy zro​bi​łam to tym sa​mym gło​sem, któ​ry
wła​śnie sły​sza​łam?

Nie ma sen​su tu stać, wra​cam do domu. Pie​czo​ło​wi​cie za​my​kam furt​kę –
a po​tem drzwi wej​ścio​we. Wią​zów​ka leży tuż za pro​giem, wo​kół krą​żą już
roje ro​ba​ków. Ko​szy​czek ze sto​krot​ka​mi też za​bra​łam do domu, na po​dwór​-
ku kwia​ty zła​pa​ły​by wil​goć. Cie​ka​we, gdzie je zbie​rał? Za​wsze to lu​bił – sia​-
dać w tra​wie i zry​wać drob​ne kwiat​ki swo​ją je​dy​ną ręką. Kie​dyś po​pa​rzył się
na słoń​cu, a tych parę gra​mów, któ​re uzbie​rał, wy​sy​pa​ło mu się po dro​dze.
Sma​ro​wa​łam go ole​jem z dziu​raw​ca, a on pro​sił, że​bym za​wsze była przy
nim. A ja mu to obie​ca​łam. Ale nie ukła​da​ło się nam. Ani wcze​śniej, ani ni​g​-
dy po​tem. Wciąż coś sta​wa​ło mię​dzy nami, nie umie​li​śmy się do​ga​dać. Mę​-
czy​li​śmy się tyl​ko ze sobą i dal​sze​go cią​gu już nie bę​dzie.

Nie po​trze​bu​ję po​mo​cy, żeby wnieść wszyst​kie zio​ła na górę. Po​ra​dzę so​bie
sama. Bo w to wie​rzę. A już na pew​no ostat​nie, o czym ma​rzę, to żeby po​ma​-
gał mi ja​kiś jed​no​rę​ki, fał​szy​wy bu​bek. Nie opu​ścisz mnie? Po​wiedz, że nie.
Ka​zał mi przy​się​gać, a sam co​raz głę​biej wbi​jał mi w ple​cy no​życz​ki. Co​-
dzien​nie opo​wia​dał, jak to się o nas za​trosz​czy. Ale nic z tego ni​g​dy nie wy​-
ni​kło, była z nas trud​na para. Czy ra​czej trój​ca, bo trze​ba liczyć jego tatę.
Uwiel​biali mnie obaj. Ale tyl​ko do​pó​ki sie​dzia​łam na tył​ku w kuch​ni i z od​-
da​niem pa​trzy​łam im w oczy. Sie​dzieć w domu i nie ro​bić wsty​du – czy na​-
praw​dę chce​my tak wie​le? I tak cię ko​cham… ja tak, po​wie​dział do mnie Va​-
šek, kie​dy po raz dru​gi przy​szło mu za​pła​cić mój man​dat za nisz​cze​nie chro​-
nio​ne​go kra​jo​bra​zu. Tyl​ko pro​szę, nie wy​chodź już. Teść znów star​tu​je w wy​-



bo​rach. Co praw​da no​si​my inne na​zwi​sko, ale obie​cu​ję, że będę grzecz​na.
Nie było ła​two zła​mać obiet​ni​cę, cie​szę się, że mam to już za sobą. Już ni​g​dy
nie po​zwo​lę, żeby coś mi tu przy​no​sił. Sto​krot​ki to nie pro​blem, ale ko​szy​-
czek wy​rzu​cę ju​tro za ogro​dze​nie, nie chcę go w domu. Jak on śmie co​fać
nas w prze​szłość i za​czy​nać wszyst​ko od po​cząt​ku! Co to, to nie!

Sto​ję na stry​chu i sor​tu​ję. Pod​ło​ga za​peł​nia się ko​lej​ny​mi wiąz​ka​mi świe​-
żych ziół. Jaki miły nie​ład. Wła​śnie tak po​wi​nien wy​glą​dać lipiec, uśmie​-
cham się i z za​do​wo​le​niem bio​rę się pod boki. Po ple​cach ście​ka mi struż​ka
potu, z tru​dem ła​pię po​wie​trze. W tym mo​men​cie su​szę hur​to​we ilo​ści trzech
ga​tun​ków. Dziu​ra​wiec, orzech i wią​zów​ka. Trze​ba bar​dzo uwa​żać, żeby ich
nie po​mie​szać i nad wszyst​kim za​pa​no​wać, ale po​ra​dzę so​bie, lu​bię ta​kie wy​-
zwa​nia. Go​rzej z my​śla​mi, roz​bie​ga​ją się we wszyst​kie stro​ny i splą​tu​ją
w bez​ład​ną ka​ko​fo​nię. Gło​wę mam roz​pa​lo​ną do nie​moż​li​wo​ści, dłu​go tu nie
wy​trzy​mam. Scho​dzę na dół, z każ​dym ko​lej​nym stop​niem spa​da tem​pe​ra​tu​-
ra po​wie​trza. Naj​chłod​niej jest w ła​zien​ce, całe szczę​ście, dziś już mu​szę się
umyć. Na​pusz​czam całą wan​nę zim​nej wody i za​nu​rzam się ra​zem z gło​wą.
Cie​ka​we, ile ży​ją​tek znaj​dę po​tem na po​wierzch​ni. Sto​ję naga obok wan​ny,
pod no​ga​mi pię​trzy się ster​ta brud​nych ubrań. Spró​bo​wać je uprać czy od
razu wy​rzu​cić? Jeśli spa​lę te spodnie, będę dziś moc​no pod kre​ską. Moje naj​-
lep​sze gu​mia​ki zo​sta​ły w ba​gnie. A gdy​by rzu​cił się wte​dy na mnie tam​ten
dzik, mu​sia​ła​bym go dziab​nąć, a on uciekł​by z sier​pem wbi​tym w cia​ło
i trze​ba by do​li​czyć ko​lej​ne stra​ty. Ogrod​nicz​ki pój​dą ju​tro do pra​nia i ce​ro​-
wa​nia. Ko​szul​ka też, to jed​na z mo​ich ulu​bio​nych.

Może gdy​by nie ten dzi​siej​szy po​da​ru​nek, nie od​wa​ży​ła​bym się te​raz tego
zro​bić. Bio​rę z kre​den​su dłu​gie ostre no​życz​ki – te na spe​cjal​ne oka​zje –
i wra​cam do ła​zien​ki. Ludz​ki włos sta​wia ostrzu opór w inny spo​sób niż liść
czy ło​dy​ga ja​kiej​kol​wiek ro​śli​ny. Cie​ka​we wra​że​nie. Pod​ję​łam de​cy​zję. Te​-
raz. Wy​pi​su​ję się z klu​bu miej​sco​wych nimf. Tych głu​pich, ete​rycz​nych
stwo​rzeń, któ​rym moż​na za​wró​cić w gło​wie garst​ką su​szo​nych ziół. Ale cza​-
row​ni​cą też być nie za​mie​rzam. Ob​ci​nam wło​sy tuż przy skó​rze, ko​smy​ki
wpa​da​ją do ku​bła pod umy​wal​ką. Spo​koj​nie, po​ma​lut​ku. Przez ostat​ni mie​-
siąc stra​ci​łam mnó​stwo wło​sów, ale wciąż mam ich jesz​cze za​ska​ku​ją​co
dużo. Są tak dłu​gie i znisz​czo​ne, że nic z nich już nie bę​dzie, więc czas po​-
zbyć się kło​po​tu. Wca​le mi ich nie żal. Już ich nie oglą​dam i nie prze​cze​su​ję
pal​ca​mi, lecą pro​sto na pod​ło​gę. Kie​dy ob​ci​nam te z tyłu, gdzie pysz​ni się
pa​mięt​na pra​ska ły​si​na, nie po​trze​bu​ję już lu​stra. Za​my​kam oczy i tnę



na oślep. Waż​ne, żeby nie bo​la​ło. Co zo​sta​nie, to zo​sta​nie. Pra​wa ręka za​cho​-
wu​je się nie​mal jak zdro​wa. Do​pie​ro kie​dy za​ci​skam moc​niej pięść, sły​chać
ci​chy trzask i stward​nia​ła skó​ra pęka, od​sła​nia​jąc dziu​rę w dło​ni. Pra​wie tego
nie czu​ję, nic wiel​kie​go. Bar​dziej mar​twi mnie to, co leci z sa​mej rany. Choć
z uwa​gi na fakt, że po​grą​żam się co​raz głę​biej w nie​bie​sko​si​nej ot​chła​ni, nie
po​win​nam się dzi​wić. Błę​kit​na krew pły​nie w ży​łach kró​lów. Ale może to
tyl​ko sta​ra ropa, któ​ra nie na​le​ży już na​wet do mnie. Wy​cie​ram rękę w le​żą​ce
w ster​cie ubrań spodnie i w koń​cu pod​cho​dzę do lu​stra.

A więc tak te​raz wy​glą​dam. Obca ko​bie​ta u kre​su sił. Brud​na i wy​chu​dzo​-
na, ale o dzi​wo, nie wy​glą​da sta​ro. Te oczy mają w so​bie dziw​ny blask. Ja​kąś
ener​gię, któ​rej nie spo​sób nie za​uwa​żyć. Nie​bie​ski pło​mień; już od sa​me​go
spoj​rze​nia robi się zim​no. Wy​nędz​nia​ła isto​ta, któ​ra wła​śnie spo​glą​da
na mnie z lu​stra, go​tu​je się do wal​ki – i za​mie​rza ją wy​grać. Już daw​no nie
wi​dzia​łam w jej twa​rzy ta​kiej de​ter​mi​na​cji. Dla​cze​go nie po​tra​fi​łam zna​leźć
w so​bie tej siły, kie​dy ktoś wę​szył u mnie na stry​chu? Jak od​szu​kam te​raz
tego czło​wie​ka? I czy to przy​pad​kiem nie on po​da​ro​wał mi póź​niej sto​krot​ki?
Prze​cie​ram twarz zwil​żo​ną gąb​ką, zmy​wam pot i kurz. Czo​ło ma lek​ko siny,
nie​bie​ska​wy od​cień, ale po​licz​ki po​kry​wa zdro​wy ru​mie​niec. Ani śla​du
zmarsz​czek. Ile wła​ści​wie mam lat? Jak dłu​go je​stem już sama? Dzie​sięć lat
czy za​le​d​wie pół roku? Jak mo​głam tak ła​two spi​sać się na stra​ty? Te oczy
nie mogą kła​mać! Za​czy​nam się ich bać, po​waż​nie oba​wiam się też o los lu​-
stra. Oby nie pę​kło, kie​dy za​cznę krzy​czeć. I szyb​ko nie prze​sta​nę, więc nie
prze​strasz się, Va​šku, gdzie​kol​wiek się te​raz skry​wasz. I, pro​szę, nic wię​cej
mi nie przy​noś. Nie bę​dzie​my już ra​zem cho​dzić po łą​kach, przy​kro mi.

Gdy jest już po wszyst​kim, od​krę​cam czer​wo​ny ku​rek. Te​raz wan​na jest
peł​na nie​mal po brze​gi. Wcho​dzę do niej, na dłu​go. Cza​sa​mi tro​chę wody
wy​chla​pu​je się na po​sadz​kę. Ni​czym wąż zrzu​cam sta​rą, zmę​czo​ną skó​rę.
Kie​dy czoł​gam się po​tem w stro​nę łóż​ka, wszyst​kie pącz​ki dzie​wan​ny, któ​re
nie​cier​pli​wie wy​glą​da​ły dziś świ​tu, mają już roz​chy​lo​ne płat​ki.



Roz​dział trzy​na​sty

Krwaw​nik po​spo​li​ty – kwiat

Wszyst​ko przez te wło​sy. Uprzy​krza​ły mi ży​cie, to było nie do znie​sie​nia.
Całe szczę​ście, że w porę się zo​rien​to​wa​łam. Za​czy​nam nowe ży​cie. Skrzyn​-
ki z dzie​wan​ną sto​ją na dwo​rze na słoń​cu, na​gie​tek za​nio​słam na strych. Za​-
po​wia​da się pięk​na po​go​da – wszyst​kie płat​ki były roz​wi​nię​te już o świ​cie,
a na nie​bie nie wi​dać choć​by jed​nej chmur​ki. Bio​rę kil​ka ko​szy​ków i idę pra​-
co​wać do sadu. Na wszel​ki wy​pa​dek za​ło​ży​łam chust​kę, cho​ciaż dziś słoń​ce
ani tro​chę mi nie prze​szka​dza. Trud​no w to uwie​rzyć, ale bo​la​ły mnie wło​-
sy – a ja ni​cze​go się nie do​my​śla​łam. I jesz​cze bra​łam sil​ne leki, a po​tem wy​-
mio​to​wa​łam. Ale te​raz ko​niec z tym. Wresz​cie zro​zu​mia​łam, co jest waż​ne –
cu​dow​ne uczu​cie. Od rana try​skam po​my​sła​mi, jak jesz​cze sku​tecz​niej skła​-
do​wać po​szcze​gól​ne ga​tun​ki. Wy​ko​rzy​stam oba re​ga​ły w sy​pial​ni, wej​dzie
tam spo​ro wią​zów​ki czy skrzy​pu. Po ten ostat​ni mu​szę się prze​je​chać pod ga​-
ra​że, za​nim pad​nie ofia​rą ko​sia​rek. Jeśli cho​dzi o krwaw​nik, skon​cen​tru​ję się
na kwia​tach – choć wa​ha​łam się chwi​lę, czy nie zbie​rać też liści.

Mam na so​bie tyl​ko pod​ko​szu​lek i wła​sno​ręcz​nie skró​co​ne let​nie spodnie.
Od​kąd się​gam pa​mię​cią, uwiel​bia​łam ba​wić się no​życz​ka​mi. To do​bra
rzecz – wie​dzieć, co spra​wia czło​wie​ko​wi przy​jem​ność, i temu się po​świę​cić.
Ra​mio​na po​sma​ro​wa​łam dziś kre​mem z fil​trem, prze​cież to już nie​mal opa​le​-
ni​zna! Nie mam nic prze​ciw​ko odro​bi​nie brą​zu, ale nie mogę prze​li​cy​to​wać
Marceli. Ju​tro wra​ca i z pew​no​ścią by​ła​by zdru​zgo​ta​na od​kry​ciem, że ta​nie
po​łu​dnio​wo​cze​skie słoń​ce może być lep​sze niż to wło​skie. Cie​ka​we, jak bar​-
dzo sama się opa​li​ła. Na są​sied​nim po​dwór​ku wszyst​ko jest w jak naj​lep​szym
po​rząd​ku. Co praw​da zni​kło do​brych parę kilo liści, ale ich wła​ści​ciel​ka jest
tak za​pa​trzo​na w sie​bie, że nic nie za​uwa​ży. Za​wsze była śle​pa na praw​dzi​we
pięk​no, któ​re mia​ła tuż pod no​sem. Jak choć​by tu, w sa​dzie. Wła​śnie sie​dzę
pod cze​re​śnia​mi. Ru​mia​nek zry​wam gołą dło​nią, do liści po​krzy​wy za​kła​dam
rę​ka​wi​cę. Wszyst​ko gdzieś w koń​cu zmiesz​czę, bez obaw. Nie od​mó​wię
schro​nie​nia żad​nej ro​ślin​ce. Tyl​ko ta bab​ka, ile z nią za​ba​wy! Chy​ba mnie
prze​śla​du​je. Ro​śnie wszę​dzie! Na​wet na po​dwór​ku, w szcze​li​nach spę​ka​ne​go
be​to​nu tuż za drzwia​mi. Pod​le​wam ją, dziś ni​ko​mu nie ską​pię wody. Becz​ka



jest pra​wie pu​sta, ale nie szko​dzi, mnie desz​czów​ka nie bę​dzie już po​trzeb​na.
Do​cho​dzi po​łu​dnie i na cmen​tarz jak co pią​tek scho​dzą się ża​łob​ni​cy. Sta​ra
To​ma​no​vá dłu​go się nie mę​czy​ła. Spo​dzie​wa​ła się tego już wte​dy, na tam​tej
ław​ce. Prze​żyć bez nie​go dłu​żej niż dwa ty​go​dnie było po​nad jej siły, zmar​ła
z żalu. To się na​zy​wa od​da​nie. Na ale​ję przy cmen​ta​rzu też zaj​rzę, ale do​pie​-
ro pod wie​czór, kie​dy oko​li​ca się wy​lud​ni. Po dru​giej stro​nie mam od razu
ga​ra​że, so​kol​ska łąka też z pew​no​ścią nie może się już do​cze​kać mo​jej wi​zy​-
ty. Po​trze​bu​ję ro​we​ru – i to te​raz, za​raz. Kie​dy wy​pro​wa​dzam go na po​dwór​-
ko, wstę​pu​je we mnie nowy duch. Trwa to dłu​żej niż parę mi​nut, nie je​stem
tak szyb​ka jak Ton​da – ale zro​bi​łam to. Na​pom​po​wa​ne koła wresz​cie wra​ca​ją
do for​my, moż​na wsia​dać. Ha, wie​dzia​łam, że ze wszyst​kim dam so​bie radę,
nie wy​pa​dłam sro​ce spod ogo​na! Idę zjeść coś po​rząd​ne​go, a po​tem ru​szam
w dro​gę. Zja​dę pę​dem całą oko​li​cę.

***

Mar​ce​la już wró​ci​ła. Cała jest w pla​mach, a na gło​wie ma te​raz mnó​stwo
war​ko​czy​ków. Opa​li​ła się na twa​rzy, gdzie​nie​gdzie aż za bar​dzo. Na po​cząt​-
ku każ​dy za​po​mi​na, że nos też trze​ba po​sma​ro​wać. Ale resz​tę cia​ła gor​li​wie
chro​ni​ła przed słoń​cem. Ple​cy i ra​mio​na mu​siał jej na​cie​rać kre​mem ktoś
inny, zo​sta​ły na nich wiel​kie bia​łe śla​dy po pal​cach, a wo​kół nich czer​wo​na
skó​ra; musi chy​ba nie​źle bo​leć. Spo​dzie​wa​łam się po​wro​tu w wiel​kim sty​lu,
prze​cią​gu, trza​ska​nia drzwia​mi i ha​ła​śli​wych in​spek​cji w ogród​ku. Ale nic
z tych rze​czy. W za​sa​dzie na​wet nie zo​rien​to​wa​ła​bym się, że jest już z po​-
wro​tem, gdy​bym nie po​szła na​zry​wać liści po​rzecz​ki – krze​wy ro​sną przy na​-
szym wspól​nym pło​cie. Powoli wsta​ję, pro​stu​ję ple​cy i za​glą​dam na są​sied​-
nie po​dwór​ko. Drzwi są otwar​te na oścież, po raz pierw​szy od ty​go​dnia wie​-
trzy w domu. Cze​kam, że może za​raz wyj​dzie, ale nic się nie dzie​je. Prze​cho​-
dzę do ofen​sy​wy. Nie są​dzi​łam, że kie​dy​kol​wiek to zro​bię, ale wo​łam ją
pierw​sza. Tro​chę to trwa, ale w koń​cu wy​sta​wia gło​wę zza fra​mu​gi i ma​cha
mi bez en​tu​zja​zmu. Mó​wi​my so​bie „cześć”. Jesz​cze nie wiem co, ale coś tu
nie w po​rząd​ku. Dla​cze​go nie pój​dzie spraw​dzić, w ja​kim sta​nie są pe​lar​go​-
nie? Jak to, nie za​mie​rza przy​wi​tać się z uko​cha​ny​mi kwiat​ka​mi? Na mi​łość
Bo​ską, co ona ma na gło​wie, w jej wie​ku? Nie dzi​wię się, że nie chcia​ła wy​-
cho​dzić, też bym się wsty​dzi​ła. Ile to kosz​to​wa​ło, chy​ba na​wet tro​chę je prze​-
dłu​ży​ła! Całe szczę​ście, że są wa​ka​cje, tyl​ko to ją uspra​wie​dli​wia.

– No i jak było? – za​ga​jam pierw​sza, sko​ro ona się nie kwa​pi.



– Za rok już tam nie jadę, to pew​ne – za​czy​na to​nem skar​gi Mar​ce​la, ale za​-
raz prze​ry​wa, prze​cież po​win​na się tu przede mną prze​chwa​lać, a nie na​rze​-
kać.

– Ale jak to? Nie spodo​ba​ły wam się Wło​chy?
– Wie​dzia​łaś, że tam pra​wie wszy​scy jeż​dżą na ro​we​rach? – Mar​ce​la z iry​-

ta​cją bie​rze się pod boki.
– A to źle? – dzi​wię się, ale na​gle ude​rza mnie coś in​ne​go. – Gdzie jest

Ton​da?
– De​bil! No nor​mal​nie de​bil! – Nie chce na mnie pa​trzeć, więc od​wra​ca się

ple​ca​mi i pod​cho​dzi do skrzy​nek usta​wio​nych pod ścia​ną. Mam na​dzie​ję, że
bę​dzie za​do​wo​lo​na, ro​bi​łam, co mo​głam, żeby za​tu​szo​wać skut​ki swo​ich
drob​nych błę​dów. Na ra​zie ni​cze​go nie ko​men​tu​je, cho​ciaż wo​dzi ba​daw​-
czym wzro​kiem od jed​nej do​nicz​ki do dru​giej. Mil​czy. Dziw​ne. Nie mówi
nic. Ani o kwia​tach, ani o związ​kach. To jesz​cze zbyt świe​że, zbyt oso​bi​ste.
Prze​czu​wam jed​nak coś po​waż​ne​go – i ra​czej nic, czym chcie​li​by się chwa​-
lić. Obo​je mają mnó​stwo zna​jo​mych, a taka wło​ska kłót​nia nie po​zo​sta​nie
dłu​go w ukry​ciu. Na ra​zie sy​tu​acja jest nowa i Mar​ce​la sama nie wie jesz​cze,
jaką stra​te​gię obrać. Ob​sma​ro​wać tego de​bi​la, za​nim sam za​cznie ga​dać? Czy
ra​czej mil​czeć, bo na​praw​dę go ko​cha i ma jesz​cze na​dzie​ję, że wró​ci?

– Mia​łaś śpi​wór? – Pró​bu​ję skie​ro​wać roz​mo​wę na neu​tral​ny te​mat; nie na​-
bi​jam się z niej. Wiem, że bała się jaz​dy nocą, a te​raz ma to już za sobą, więc
daję jej szan​sę ucie​sze​nia się, że już po wszyst​kim. Ale Mar​ce​la nie ko​rzy​sta
z oka​zji.

– Zo​stał tam – stwier​dza krót​ko i ob​ry​wa pą​czek pe​lar​go​nii. I ko​lej​ny,
i jesz​cze je​den. Jest ja​sne, że nie czu​je się naj​le​piej i sama nie wie, co robi.
U jej stóp pię​trzy się kup​ka zmal​tre​to​wa​nych kwia​tów. Tyl​ko żeby nie zwa​li​-
ła tego na mnie, kie​dy ock​nie się i spoj​rzy na zie​mię.

– Zna​czy śpi​wór? A jak mo​rze? No, opo​wia​daj! Kto ci ro​bił te wło​sy?
– Ład​ne, co? – Na chwi​lę się roz​pro​mie​nia i za​lot​nie pod​rzu​ca war​ko​czy​ki,

jak​by mia​ła szes​na​ście lat. W koń​cu jed​nak prze​no​si wzrok na mnie i w jed​-
nej chwili uśmiech za​sty​ga jej na ustach. Wy​da​ła wszyst​kie swo​je euro
na prze​dłu​że​nie wło​sów i te war​ko​czy​ki, żeby po​ka​zać się na tym za​du​piu,
żeby po​zaz​dro​ści​ły jej wszyst​kie ró​wie​śni​ce, żeby za​trzy​mać czas i opóź​nić
kli​mak​te​rium. Całą dro​gę po​wrot​ną prze​ko​ny​wa​ła sama sie​bie, że do​ko​na​ła
słusz​nej in​we​sty​cji i że wszyst​ko bę​dzie do​brze. Tyl​ko zada szy​ku na mie​ście
i do​le​je kwia​tom na​wo​zu. A te​raz stoi tu​taj, z pod​krą​żo​ny​mi ocza​mi i cała



w pla​mach, zmę​czo​na, po​rzu​co​na i z szo​pą na gło​wie. A ja! Ja je​stem zdro​wa
i zu​peł​nie łysa. Co praw​da mam na gło​wie chust​kę, ale pod nią ani wło​sa –
i wi​dać to na pierw​szy rzut oka. Je​zu​sie świę​ty! Jak zmał​pu​je coś ta​kie​go?

– Nie cią​gnę​ło, jak ci to robili?
– Nie – ma​cha ręką – bez prze​sa​dy. Zresz​tą to tyl​ko na chwi​lę, i tak chcę

ob​ciąć wło​sy.
Zno​wu się za​czy​na. Przez całe ży​cie ma te same po​my​sły co ja, tyl​ko za​-

wsze spóź​nia się z ich re​ali​za​cją. Mor​ska woda nic nie zmie​ni​ła, to wciąż
ona. Na​gle ogar​nia mnie ocho​ta, żeby wy​brać się na so​kol​ską łąkę wy​ko​py​-
wać ko​rze​nie. Za​ryć szpa​dlem głę​bo​ko w zie​mię, aż się zła​mie – on albo
moja ręka. Tłu​mię ten im​puls i jesz​cze przez chwi​lę od​gry​wa​my te​atrzyk.
Nic z tego nie wy​ni​ka i obie czu​je​my ulgę, kie​dy Mar​ce​la oznaj​mia, że musi
iść zro​bić pra​nie. Ro​zu​miem. Jej nowa pral​ka z cy​fro​wym wy​świe​tla​czem
bę​dzie pra​co​wać peł​ną parą przez całe wa​ka​cje. Pora na ge​ne​ral​ne po​rząd​ki –
a w mię​dzy​cza​sie za​sta​no​wi się, co zro​bić da​lej z ży​ciem. Do​brze jej tak.
I mnie też. Na po​dwór​ku ca​ły​mi dnia​mi bę​dzie spo​kój i nikt ani przez chwi​lę
nie za​in​te​re​su​je się ogo​ło​co​nym orze​chem. Jesz​cze trzy noce i moje po​ta​jem​-
ne wy​sił​ki zo​sta​ną na​gro​dzo​ne.

***

Nie mogę się po​wstrzy​mać i znów wy​cho​dzę na po​dwór​ko. Pa​nu​je tu już
cień, ale spę​ka​ny be​ton wciąż jest roz​grza​ny po upal​nym dniu. Spo​glą​dam
w górę. Na za​cho​dzie pięk​ne nie​bo, w oddali ga​sną ostat​nie pro​mie​nie po​ma​-
rań​czo​we​go słoń​ca. Ze wscho​du nad​cią​ga​ją ciem​ne chmu​ry, zno​wu bę​dzie
lało. Prze​su​wa​ją się szyb​ko, ale może jesz​cze zmie​nią kie​ru​nek. Wciąż nie je​-
stem pew​na, jak da​le​ko po​win​nam dziś je​chać. Nęci mnie łąka za ba​gna​mi,
ale nie wiem, czy moja du​sza udźwi​gnie taką ob​fi​tość krwaw​ni​ka. Bę​dzie mi
szko​da ze​brać rap​tem trzy tor​by, a resz​tę zo​sta​wić tam na pa​stwę desz​czu.
Ale co mam zro​bić, już te​raz w po​wie​trzu czuć wil​goć, lada chwi​la ro​śli​ny
po​kry​je rosa. Mar​ce​la po​spiesz​nie zdej​mu​je pra​nie ze sznu​ra i bie​gnie do
domu. Na ple​cach i pod pa​cha​mi ma pla​my potu, to wy​ścig z cza​sem. Musi
jesz​cze szyb​ko po​cho​wać do piw​ni​cy do​nicz​ki i skrzyn​ki, za​no​si się na grad.
Czy nie le​piej by​ło​by za​miesz​kać nad mo​rzem i prze​stać się tak stre​so​wać?
Nie za​dam tego py​ta​nia gło​śno. Nie by​ło​by. We Wło​szech też są bu​rze,
kłócili się przez to cały ty​dzień. Mar​ce​la za​trza​sku​je okien​ni​ce i sie​dzi za​-
mknię​ta w domu. Ja wsia​dam na ro​wer i jadę. W prze​ci​wień​stwie do niej za​-



mknę​łam drzwi wej​ścio​we na klucz. Ona pierw​szy raz w ży​ciu z roz​my​słem
tego nie zro​bi​ła. Sie​dzi przy​gar​bio​na w kuch​ni, w roz​cią​gnię​tym pod​ko​szul​-
ku, i wpa​tru​je się w wi​szą​ce na ścia​nie por​ce​la​no​we ta​le​rze. Te​raz jest tu
sama, ale co, jeśli Ton​da wró​ci w nocy? Może to wszyst​ko nie​praw​da i za
chwi​lę roz​le​gnie się skru​szo​ne pu​ka​nie do drzwi? On weź​mie ją w ob​ję​cia,
ona uda ob​ra​żo​ną. Gę​ste od pary po​wie​trze, love sto​ry w stru​gach potu. Tak
chcia​ła​by to wi​dzieć. Tyle że po​ko​na​nie ta​kiej tra​sy au​to​sto​pem zaj​mu​je spo​-
ro wię​cej cza​su niż au​to​ka​rem, do któ​re​go na złość nie wsiadł. Pew​nie wró​ci
ju​tro, dziś jest jesz​cze za wcze​śnie.

Sto​ję nad stru​mie​niem, nie​bo jest czar​ne i tyl​ko pa​trzeć, aż nad moją gło​wą
otwo​rzy się pie​kiel​na ot​chłań. A więc po​my​li​łam się w swo​ich pro​gno​zach.
Wo​kół jest ci​cho i pu​sto. Łąka za rze​ką wy​glą​da pięk​nie. Ło​dy​gi krwaw​ni​ka
tań​czą na wie​trze, wiot​kie i świe​że, a ja my​ślę, jak do​stać się tam, gdzie ro​sną
te naj​ład​niej​sze. Za​nim za​cznie lać, po​win​nam ze​brać przy​naj​mniej jed​ną tor​-
bę. Ro​wer po​ży​czo​ny od Ton​dy jest na​praw​dę cięż​ki, prze​pra​wa na dru​gi
brzeg to spo​re wy​zwa​nie. Przed​nie koło grzęź​nie mię​dzy ka​mie​nia​mi, więc
żeby w ogó​le po​su​wać się do przo​du, mu​szę nieść go parę cen​ty​me​trów nad
zie​mią. Bolą mnie ręce, po ple​cach ciek​nie pot. Na​gle tra​cę rów​no​wa​gę. Mój
sta​ry ro​wer nie po​zwo​lił​by mi upaść, ale ten nie​czu​ły po​twór jesz​cze ścią​ga
mnie na dru​gą stro​nę i po chwili sie​dzę w płyt​kim, wart​kim stru​mie​niu. Do​-
bry dźwięk. Woda nie jest zim​na, wręcz prze​ciw​nie, cał​kiem przy​jem​na,
może po skoń​czo​nej pra​cy przyj​dę po​pły​wać, ale zło​ści mnie myśl, że kie​dy
wyj​dę na brzeg, bę​dzie się ze mnie lało i ucier​pią ro​śli​ny. Mo​kre zio​ła rów​na
się zero w wor​ku. A ja za​szłam za da​le​ko, żeby te​raz odejść stąd z pu​sty​mi
rę​ka​mi. Pa​mię​tam, jak kie​dyś, pod​czas zbie​ra​nia krwaw​ni​ka, wbi​łam so​bie
no​życz​ki w nad​gar​stek – o mało co nie skoń​czy​ło się to dla mnie fa​tal​nie, ale
wró​ci​łam z peł​ną tor​bą. Na po​go​to​wiu myśleli, że ze​bra​łam te zio​ła, jesz​cze
za​nim do​szło do ura​zu. Śmia​ły​śmy się z Mi​lu​šką z tego okre​śle​nia i przez
resz​tę lata cho​dzi​ły​śmy już tyl​ko na piwo. Po raz pierw​szy po​czu​ły​śmy się
do​ro​słe i żad​na z nas nie mia​ła za​mia​ru spę​dzić wa​ka​cji na sie​dze​niu
w domu. Mój uraz unie​moż​li​wił mi pra​cę, po​zo​sta​ło mi sie​dzieć na tył​ku
i ga​dać. To były bez​tro​skie cza​sy; do roz​po​czę​cia roku szkol​ne​go było jesz​-
cze da​le​ko, całe lato ła​zi​ły​śmy po dwo​rze. Zresz​tą jak​że​by ina​czej – ogró​dek
miej​sco​we​go baru za​czął re​gu​lar​nie od​wie​dzać pe​wien mło​dy le​karz. Uczo​ny
czło​wiek, wła​śnie wró​cił ze sta​żu za gra​ni​cą i miał te​raz za​miar zba​wiać
świat. Dys​kret​nie oglą​dał się za nami – i my za nim też, całe roz​chi​cho​ta​ne.



Na mnie nie ro​bił wra​że​nia, zna​łam jego ro​dzi​nę od dzie​ciń​stwa – piesz​-
czosz​ki miej​sco​wych ukła​dów, ale Mi​lu​ška mil​cza​ła. Pod ko​niec lata Di​viš
się oże​nił i na parę lat słuch o nim za​gi​nął. Mi​lu​ška do​sta​ła się na far​ma​cję
i na dru​gim roku za​szła w cią​żę z jed​nym z pro​fe​so​rów. Wkrót​ce po​ro​ni​ła.
Na szczę​ście dla sie​bie. Za dru​gim ra​zem to już było nie​szczę​ście, za trze​cim
prze​kleń​stwo. Z dok​to​rem Di​vi​šem spo​tka​ły​śmy się zno​wu na ostrym dy​żu​-
rze, kie​dy przy​wio​zły​śmy tam cio​cię Ma​rie. Jej prze​dziw​na cho​ro​ba dała
o so​bie znać w środ​ku Wiel​ka​no​cy. Mia​ły​śmy szczę​ście. Dy​żu​ro​wał aku​rat
wy​jąt​ko​wo uczyn​ny le​karz, wła​ści​wie pierw​szy, któ​ry nie ode​słał nas z kwit​-
kiem. Cio​cię zabrali na dal​sze ba​da​nia, Mi​lu​ška po​je​cha​ła z nią, a ja wró​ci​-
łam do sie​bie. Po​tem Di​viš cho​dził już do nich do domu, a cio​cia za​czę​ła się
do nie​go zwra​cać per „Ma​re​čku”.

Kie​dy je​stem już po dru​giej stro​nie rze​ki, wsia​dam na ro​wer i wjeż​dżam
na swo​ją łąkę. Nie​bo roz​ry​wa pierw​sza bły​ska​wi​ca. Grzmo​tu jesz​cze nie sły​-
chać. Po​dzi​wiam gra​na​to​we skle​pie​nie nad moją gło​wą; daw​no nie wi​dzia​-
łam tak pięk​ne​go nie​ba. Ale i tak nie może rów​nać się z tym, co roz​cią​ga się
wo​kół. Wła​śnie tak po​win​no wy​glą​dać lato. Ci​skam ro​wer w tra​wę i roz​po​-
ście​ram ręce na boki. Zry​wa się wiatr, szko​da, że nie może jak daw​niej wplą​-
tać mi się we wło​sy, po​wa​lić na zie​mię. No trud​no, gdy​bym wciąż je mia​ła,
w ogó​le by mnie tu dziś nie było; obę​dę się bez nich. Bie​gnę wol​na ni​czym
ptak, przy​wo​łu​ję zio​ła, pro​szę, by się po​ka​za​ły. Czas za​czy​nać, chcę mieć je
jak naj​szyb​ciej. Wra​cam po tor​bę, ale no​ży​czek już nie uda​je mi się zna​leźć.
Mo​gły wy​paść, kie​dy prze​pra​wia​łam się przez rze​kę, choć bar​dziej praw​do​-
po​dob​ne, że zgu​bi​łam je gdzieś tu​taj. Niech to szlag! Szu​kam wszę​dzie na​-
oko​ło i w koń​cu rzu​cam się na zie​mię. Tur​lam się w tra​wie, za​wo​dzę ni​czym
roz​sza​la​ły wiatr. Co to za lipiec bez tur​la​nia? Źdźbła kłu​ją mnie i ła​sko​czą,
cia​ło boli, jak​by na do​wód, że wciąż żyję, mimo tego wszyst​kie​go, co mnie
spo​tka​ło. Nu​rzam się w raj​skiej zie​le​ni, wy​plu​wam źdźbła. O ile ła​twiej żyje
się bez wło​sów! Zu​peł​nie nowa ska​la szczę​ścia, nie​wia​ry​god​ne. Po po​wro​cie
do domu mu​szę opi​sać to wszyst​ko, będę po​tem mo​gła wra​cać do tego dnia,
kie​dy przyj​dzie zima. Ko​lej​na bły​ska​wi​ca. Na​gle wo​kół robi się ciem​no,
a z góry spa​da​ją pierw​sze kro​ple wody. Nie ze​bra​łam jesz​cze ani listka, a już
za​czy​na. Bio​rę tor​bę i zry​wam krwaw​nik go​ły​mi rę​ka​mi. Idzie mi opor​nie.
Pach​nie pięk​nie, ale co z tego? W wor​ku mam za​le​d​wie parę kwia​tów, deszcz
tym​cza​sem za​ci​na co​raz moc​niej. Bły​ska​wi​ca za bły​ska​wi​cą. Jed​na z to​reb
od​la​tu​je, nie​sio​na wia​trem. Go​nię za nią, a po​tem za​kła​dam ją so​bie na gło​-



wę. Nie na wie​le się zda​je; w cią​gu paru mi​nut je​stem prze​mo​czo​na do su​chej
nit​ki. Prze​cież nie będę tu tak sta​ła…

Kła​dę się w tra​wie i otwie​ram usta. Czu​ję, jak kro​ple spły​wa​ją po tyl​nej
ścia​nie gar​dła, nie​któ​re aż do płuc; jesz​cze się tu uto​pię. Kto by mnie zna​-
lazł? Czy ktoś tu w ogó​le przy​cho​dzi? Może je​sie​nią my​śli​wi. No i od cza​su
do cza​su tu ko​szą, więc zgi​nę pod ko​ła​mi trak​to​ra. Ale po co o tym my​śleć,
do sia​no​ko​sów da​le​ko! Nie wy​bie​gam w przy​szłość da​lej niż do wtor​ku, żyję
z dnia na dzień. Dziś ze zbie​ra​nia nici. Sama je​stem te​raz prze​dziw​ną lecz​ni​-
czą ro​śli​ną, któ​ra całą sobą chło​nie ży​cio​daj​ną wodę. By pod​nieść gło​wę
i znów po​ka​zać się w ca​łej nie​wy​sło​wio​nej kra​sie. Leżę tak dłu​go; bu​rza sza​-
le​je już na ca​łe​go, z nie​ba leją się stru​gi desz​czu. Chwi​la​mi przy​sy​piam.
Do rze​czy​wi​sto​ści przy​wra​ca mnie do​pie​ro upo​rczy​wy ka​szel, aż roz​ry​wa mi
płu​ca. Za​czy​na mnie bo​leć brzuch, od​zy​wa się kłu​cie w gło​wie. Pod​no​szę się
na ko​la​na i chwi​lę sto​ję tak na czwo​ra​kach. Pada co​raz moc​niej, deszcz sma​-
ga mnie po ple​cach. Jeśli znów zła​pie mnie ka​szel, chy​ba zwy​mio​tu​ję. Na​gle
grzmot roz​le​ga się kil​ka me​trów da​lej i oto na mo​ich oczach do​ko​nu​je się
cud. Ra​żo​ny pio​ru​nem ro​wer pło​nie w desz​czu. Chwi​lę póź​niej jest już
po wszyst​kim; tyl​ko rama wciąż dymi. Trud​no o bar​dziej na​ma​cal​ny do​wód,
że Ton​da jest w dro​dze do domu. Wiem to na pew​no, wró​ci. Nie mogę po​-
wstrzy​mać się od śmie​chu – co jak co, ale tra​fio​ny pio​ru​nem ro​wer trud​no
bę​dzie przed nim ukryć. Z pew​no​ścią po​kle​pie mnie po ra​mie​niu i po​dzię​ku​je
lo​so​wi, że nie sie​dzia​łam na nim w chwili, kie​dy to się sta​ło. Zdzi​wi się, że
rama w ogó​le za​ję​ła się ogniem, a ja za​pła​cę za wszyst​kie szko​dy. Mogę so​-
bie na to po​zwo​lić, mam za sobą uda​ny wto​rek.

A po​tem znów się za​czy​na – wy​mio​tu​ję na swo​jej ulu​bio​nej łące. To tyl​ko
strach, nic wię​cej, prze​cież ja​dłam dziś nor​mal​nie. Albo cho​ro​ba lo​ko​mo​cyj​-
na, w koń​cu wy​ta​rza​łam się dziś w tra​wie za wszyst​kie cza​sy. Kie​dy żo​łą​dek
znów mam pu​sty, na​gle wko​ło się uspo​ka​ja. Deszcz usta​je, pio​ru​ny grzmią
już tyl​ko w oddali. Mogę wstać, nic mi nie gro​zi. Poza zim​nem, jeśli za​raz
cze​goś nie zro​bię, znów przy​gwoź​dzi mnie do zie​mi i zgi​nę tu​taj. Mu​szę się
ru​szać, mu​szę stąd iść. Trzę​sę się i pła​czę, wy​da​ję z sie​bie ja​kieś prze​dziw​ne
dźwię​ki. Ro​wer na​da​je się już tyl​ko na złom, ale bio​rę go pod pa​chę i kuś​ty​-
ka​my ra​zem w stro​nę rze​ki. Wo​kół pa​nu​ją egip​skie ciem​no​ści, księ​życ scho​-
wał się za chmu​ra​mi. Bu​rza trwa​ła dłu​go i mu​sia​ła hu​lać po ca​łej oko​li​cy, bo
po​ziom rze​ki wy​raź​nie się pod​niósł. W cza​sie kie​dy ta​rza​łam się w tra​wie,
spły​nę​ło tu mnó​stwo męt​nej wody – z dwu​dzie​stu cen​ty​me​trów zro​bi​ło się



na​gle pół me​tra. O ile nie wię​cej. Te​raz nie dam już rady po pro​stu przejść
na dru​gi brzeg. Jeśli chcę się do​stać do domu, będę mu​sia​ła po​pły​nąć. In​ne​go
spo​so​bu nie ma. Nurt jest rwą​cy, woda zim​na i z pew​no​ścią brud​na, ale
w ciem​no​ści nic nie wi​dać. Moc​no trzy​mam się ro​we​ru. Jeśli nie po​rwie go
prąd, je​stem oca​lo​na. Po​ziom rze​ki na​praw​dę się pod​niósł, nie je​stem w sta​-
nie doj​rzeć ka​mie​ni, po któ​rych idę. Jed​no po​tknię​cie i twarz za​le​wa mi fala,
a ro​wer idzie na dno. Spod spie​nio​nej wody do​bie​ga wo​ła​nie o ra​tu​nek, ale
nie je​stem już w sta​nie mu po​móc. Po​rwa​na przez nurt, pły​nę te​raz dwa razy
szyb​ciej niż nie​szczę​sna kupa zło​mu. Za​li​czam peł​ne za​nu​rze​nie – tym ra​zem
wbrew wła​snej woli – i płu​ca znów za​le​wa mi woda. Wy​ba​czam wszyst​kim
le​ka​rzom, niech im Bóg da zdro​wie, bo wy​glą​da na to, że będę ich po​trze​bo​-
wać. Kto by po​my​ślał, że w nocy tak do​brze wszyst​ko wi​dać pod wodą.

***

Wi​szę na brze​gu. Je​stem ura​to​wa​na. Wcze​piam się pal​ca​mi w tra​wę, tyl​ko
w po​ło​wie wy​sta​ję nad wodę. No​ga​mi wciąż prze​bie​ram w stru​mie​niu, jak​-
bym jesz​cze nie mia​ła dość. W rze​czy​wi​sto​ści nie je​stem w sta​nie zro​bić
choć​by ru​chu da​lej, moje sine cia​ło nie jest w sta​nie wy​gra​mo​lić się na ląd.
Mam na​dzie​ję, że po​ziom rze​ki nie bę​dzie się pod​no​sił. Ale poza tym nie
było tak źle, do prze​ży​cia. Prze​pły​nę​łam ze dwa ki​lo​me​try, je​stem już pra​wie
w domu. Wy​star​czy​ło tyl​ko co ja​kiś czas za​czerp​nąć po​wie​trza i pa​mię​tać,
żeby nie otwie​rać ust pod wodą. Kie​dy czło​wiek za​ła​pie już, o co cho​dzi,
i uwa​ża na prze​szko​dy w ro​dza​ju ga​łę​zi, jest górą. Mój Boże, mu​sia​łam chy​-
ba prze​pły​nąć pod za​po​rą! Na​gle oczy za​le​wa mi ostre świa​tło. Czy to księ​-
życ wy​szedł zza chmur, a ja wi​dzę po​dwój​nie? Ale nie, otwie​ram po​wie​ki –
to re​flek​to​ry sa​mo​cho​du. Fala wy​rzu​ci​ła mnie przy dro​dze, mam szczę​ście.
Może ktoś mnie znaj​dzie; na po​cząt​ku będę mu​sia​ła na​jeść się tro​chę wsty​du,
ale po​tem po​ży​czy mi ubra​nia i wyj​dę z tego cało. Obym nie zo​sta​ła prze​je​-
cha​na, le​d​wo mnie wi​dać na tym grzę​za​wi​sku. Po desz​czu węd​ka​rze z obłę​-
dem w oczach wy​ru​sza​ją na wę​go​rze, wca​le bym się nie zdzi​wi​ła, gdy​by któ​-
ryś za​par​ko​wał ko​ła​mi w wo​dzie. Sły​szę gwał​tow​ne trza​śnię​cie drzwi i na​gle
co​fam się w cza​sie. Mam przed sobą na​szą nową ško​dę, świe​żo upie​czo​ny
wła​ści​ciel przy​je​chał się po​chwa​lić. Jak Boga ko​cham. Sa​mo​chód jest czer​-
wo​ny. Co praw​da la​kier na ka​ro​se​rii wy​blakł od cza​su, kie​dy wi​dzia​łam go
ostat​nim ra​zem, ale kie​row​cę po​zna​ję od razu po spo​so​bie cho​dze​nia. Przy​-
spie​sza i po chwili bie​gnie już w moim kie​run​ku, bez wa​ha​nia zmie​rza do



celu. Przez cały czas był gdzieś obok, wi​dział, jak w unie​sie​niu zbie​ra​łam
krwaw​nik. Chodź do mnie, mówi mięk​ko, ale ja mam inne pla​ny. Nie mam
jed​nak jak uciec, za​my​kam tyl​ko oczy i po​marsz​czo​ny​mi od wody pal​ca​mi
wcze​piam się moc​niej w tra​wę. Chwy​ta mnie tak, jak po​tra​fi – jed​ną ręką
wła​sną, dru​gą drew​nia​ną. Nie​sie da​le​ko od brze​gu i mówi, mówi, nie prze​sta​-
je za​da​wać py​tań i upew​niać się, że wszyst​ko w po​rząd​ku, aż w koń​cu nie
wy​trzy​mu​ję i wy​bu​cham śmie​chem. Zno​wu bę​dzie​my so​bie wszyst​ko wy​ja​-
śniać? Tu, nad rze​ką? Oprzy​tom​nia​ła wy​su​wam się z jego ob​jęć. Da​lej pój​dę
sama, nie mia​łam tyl​ko siły wy​do​stać się z wody, więc niech mnie wresz​cie
zo​sta​wi! Idę chwiej​nym kro​kiem, noga za nogą, ale po​su​wam się do przo​du.
Na​gle jed​nak upa​dam, cia​ło od​ma​wia po​słu​szeń​stwa. Mój mąż pod​no​si mnie
z zie​mi, czu​ję, jaki jest sil​ny. Nie wy​gram z nim dzi​siaj.

Va​šek za​no​si mnie do sa​mo​cho​du i nie​pew​nie pyta, czy z nim po​ja​dę. Czy
mam na to ocho​tę. Jest uprzej​my, za​wsze taki był – na po​cząt​ku. Cała ocie​-
kam wodą, ale nie wi​dzi pro​ble​mu. Te​raz sa​mo​chód na​le​ży tyl​ko do nie​go,
może wo​zić, kogo mu się żyw​nie po​do​ba. Kie​dy tato jesz​cze żył… do dia​bła,
te​raz je​stem cał​kiem sam! Ki​wam gło​wą na znak, że mo​że​my je​chać; od​pa​la
sil​nik i po​ma​łu cofa się na dro​gę. Ner​wo​wo oglą​da się za sie​bie i drżą mu
ręce. Obie. Gło​wę ma roz​pa​lo​ną. W za​sa​dzie jest chy​ba w gor​szym sta​nie niż
ja. Cho​ciaż nie, uwię​zło mi w gar​dle spo​re źdźbło i te​raz przy każ​dym wde​-
chu mam wra​że​nie, że za​raz wy​plu​ję płu​ca. Czy kie​dyś jesz​cze się od tego
uwol​nię? Od tego źdźbła, któ​re roz​ry​wa mi płu​ca? Czy ktoś poza mną prze​-
żył kie​dyś coś ta​kie​go? Kto by mnie zro​zu​miał? Prze​szar​żo​wa​łam i te​raz po​-
nio​sę kon​se​kwen​cje. Po​win​nam była le​piej prze​wi​dzieć po​go​dę, to nie mia​ło
pra​wa się wy​da​rzyć. Va​šek znów trzy​ma mnie za rękę i co​raz bar​dziej się
przy​su​wa. No do​brze, wy​słu​cham go, ale nic poza tym. Na​gle nie wie, od
cze​go za​cząć. Sie​dzi​my w sa​mo​cho​dzie przed moim do​mem, okna są ciem​ne,
a szy​by za​pa​ro​wa​ne. W ca​łym mie​ście wy​siadł prąd, nie świe​ci ani jed​na
lam​pa, a ja nie mam klu​czy. Czy ja w ogó​le je​stem ubra​na? Czu​ję na cie​le
ma​te​riał, więc nie mogę być zu​peł​nie naga. Ogar​nia mnie po​twor​ne, śmier​tel​-
ne zmę​cze​nie. Va​šek przy​kry​wa mnie swo​im swe​trem. Moc​no za​ci​skam po​-
wie​ki, dłu​go nie znio​sę tego za​pa​chu. Jest taki zna​ny i bli​ski. Boże, prze​cież
to wciąż ten sam swe​ter. Co ja po​cznę? Do oczu na​pły​wa​ją mi łzy, da​łam się
zła​pać w pu​łap​kę. Nie wiem, co zro​bić ze swo​im by​łym mę​żem. Nie mogę
go da​lej krzyw​dzić. Jest do mnie taki po​dob​ny i mam ocho​tę go za to za​bić.
Wiem, jak żyje mi się bez nie​go. I jak wy​glą​da​ło ży​cie z nim. Tych dwóch



po​łó​wek nie da się już na po​wrót po​łą​czyć w jed​no. Boże, daj mi siłę, że​bym
po​ra​dzi​ła so​bie z tym wszyst​kim.

W koń​cu Va​šek za​czy​na mó​wić. Tyle trosk leży mu na ser​cu, a po la​tach
wresz​cie zo​ba​czył w mo​ich oczach, że to ten wła​ści​wy mo​ment. W koń​cu
do​stał szan​sę. Ma głos. Do​wia​du​ję się, jak wy​glą​da​ją przy​go​to​wa​nia do po​-
grze​bu i co ga​da​ją o mnie w mie​ście. Cho​ciaż moje dni po​dob​no są już po​li​-
czo​ne, po​czy​nam so​bie na​der śmia​ło. I ra​czej nie ma na myśli fak​tu, że
w środ​ku bu​rzy zry​wa​łam krwaw​nik go​ły​mi rę​ka​mi. Tato sam by so​bie tego
nie zro​bił… był tchó​rzem… – wzdy​cha Va​šek i uśmie​cha się cierp​ko. Wszyst​-
ko za​pla​no​wał do ostat​nie​go szcze​gó​łu, swój ostat​ni dzień też… ale sam nie
dał​by rady tego zro​bić. Niby dla​cze​go nie? Wi​dzia​łam go tam​te​go dnia, był
w peł​ni sił. Nie wy​glą​dał na czło​wie​ka sto​ją​ce​go nad gro​bem. Ob​ra​żał mnie
jak za​wsze. Dla​cze​go nie mógł​by się zra​nić? Ręce miał zdro​we… Nic wię​cej
nie pa​mię​tam. Zo​staw​cie mnie w spo​ko​ju. Wszy​scy wtrą​ca​cie się, jak​by to
była wa​sza spra​wa. A nie jest, to spra​wa mię​dzy nami dwoj​giem. Skrzyp.
Tyl​ko tyle za​pa​mię​tał z tego dnia mój wy​cień​czo​ny mózg. Pa​mię​tam tyl​ko
skrzyp… Nie zo​stał ża​den do​wód, ża​den ślad, po​kój wy​sprzą​ta​no, a pod​ło​gę
na ko​ry​ta​rzu szyb​ko prze​tar​to środ​kiem de​zyn​fek​cyj​nym. W domu star​ców
ta​kie sy​tu​acje są na po​rząd​ku dzien​nym. Każ​de​go dnia ktoś umie​ra, a sprzą​-
tacz​ka zmy​wa po​tem pod​ło​gę. Nikt z tego po​wo​du nie wsa​dza ni​ko​go do
wię​zie​nia, tak po pro​stu jest, i już. Le​karz pod​pi​su​je kar​tę zgo​nu i ży​cie to​czy
się da​lej…

Za​bra​li Mi​lu​škę, do​da​je jesz​cze, a ja ki​wam gło​wą. Wiem, jest w szpi​ta​lu,
też się o nią mar​twię. W ja​kim zno​wu szpi​ta​lu? Wzię​li ją na prze​słu​cha​nie.
Zwy​czaj​nie ją za​mknę​li! Otwie​ram oczy i pod​no​szę gło​wę. Aż nie chce mi się
wie​rzyć. Tego jesz​cze nie sły​sza​łam. Gu​bi​ły się leki, zni​ka​ły re​cep​ty, gi​nę​ły
pie​nią​dze. Ale ona… Prze​cież ona by tego nie zro​bi​ła! No wiem. Ma​rek Di​viš
po​je​chał z nią w cha​rak​te​rze opie​ki le​kar​skiej, źle się czu​ła. Ma po​świad​czyć,
że to wszyst​ko to ja​kaś po​mył​ka, ktoś na nich do​niósł. Może to któ​raś z tłu​-
mu jego mło​dych… wiel​bi​cie​lek ule​gła za​zdro​ści.

Do​wia​du​ję się co​raz to no​wych re​we​la​cji i po​ma​łu wra​cam do rze​czy​wi​sto​-
ści. Mo​men​ta​mi jed​nak się wy​łą​czam, za dużo in​for​ma​cji na​raz, nie chcę
tego słu​chać. Niby wciąż ki​wam gło​wą, ale my​śla​mi od​pły​wam gdzieś da​le​-
ko. Va​šek chy​ba to wy​czu​wa, nie spusz​cza ze mnie wzro​ku, jak​by cią​gle nie
mógł się mną na​cie​szyć, ale boi się prze​stać mó​wić. Kie​dy tyl​ko za​milk​nie,
nić po​ro​zu​mie​nia pęk​nie i już ni​g​dy nie po​łą​czy nas na nowo. Boi się, co bę​-



dzie da​lej. Że za​raz wy​sią​dę, rzu​cę „cześć” i za​mknę za sobą drzwi. To ozna​-
cza​ło​by jego prze​gra​ną, znów bę​dzie mógł śle​dzić mnie tyl​ko z da​le​ka. Wie​-
my o tym obo​je, a ja je​stem zbyt zmę​czo​na, że​bym chcia​ła to zmie​niać.
Uprzej​mie dzię​ku​ję mu więc za sto​krot​ki; od​po​wia​da, że zry​wał je teść. Robi
mi się nie​do​brze, cała się trzę​sę. Nie pa​nu​ję nad cia​łem, mu​szę go pro​sić,
żeby otwo​rzył mi te głu​pie drzwi, sama nie je​stem w sta​nie zgiąć pal​ców. Po​-
ma​ga mi wy​siąść z sa​mo​cho​du i już chce iść da​lej, ale za​czy​nam krzy​czeć –
niech trzy​ma ręce przy so​bie i na​tych​miast się stąd za​bie​ra! Za​mie​ra w miej​-
scu, tak strasz​nie chciał​by pójść ze mną. Spusz​cza gło​wę i gapi się w chod​-
nik. Dla​cze​go nie spoj​rzy mi w oczy, sko​ro już mówi mi ta​kie rze​czy? Skąd
mam wie​dzieć, że to wszyst​ko na po​waż​nie, jeśli w naj​waż​niej​szych mo​men​-
tach od​wra​ca wzrok? Przez całe ży​cie jest ma​rio​net​ką w czy​ichś rę​kach, czy
na​wet tam​ta śmierć nic nie zmie​ni​ła? Dla​cze​go nie chwy​ci mnie w ra​mio​na –
i nie wy​pusz​cza? To jego rola, ale nie po​tra​fi jej za​grać. Nie będę kła​dła mu
tego ło​pa​tą do gło​wy, nie za​mie​rzam pod​po​wia​dać mu i po​ma​gać, po​da​wać
wszyst​kie​go na tacy. Po​trze​bu​ję go, ale nie ta​kie​go. Le​d​wo daję radę za​opie​-
ko​wać się sama sobą, na co mi jesz​cze do​ro​sła sie​rot​ka do kom​ple​tu. Prze​-
cież ręce trzę​są mu się bar​dziej niż mnie! Co on mi po​da​je? Oku​la​ry? Moje
oku​la​ry prze​ciw​sło​necz​ne? Za​raz, kie​dy to mia​łam je ze sobą ostat​nio…
Koło mły​na? Ha, tak wła​śnie my​śla​łam. Idę, nie chcę cze​kać, aż do​tknie mo​-
jej ogo​lo​nej gło​wy i wy​buch​nie pła​czem. Nie znio​sła​bym wi​do​ku jego łez.
Za​ło​żę się, że szpie​go​wał mnie całe lato i pew​nie cich​cem zbie​rał moje wy​-
pa​da​ją​ce wło​sy. Jed​no​rę​ki bo​ha​ter. W koń​cu wsia​da do sa​mo​cho​du i od​jeż​-
dża. Na rogu uli​cy dwa razy mru​ga świa​tła​mi. Jak za sta​rych cza​sów. Uśmie​-
cham się, a po po​licz​kach spły​wa​ją mi dwie struż​ki nie​bie​skich łez. Po​tem
od​wra​cam się i sta​ję przed za​mknię​ty​mi drzwia​mi.

Całą siłę, jaka tli się w moim drżą​cym, si​no​nie​bie​skim cie​le, któ​re już ni​g​-
dy nie od​zy​ska daw​ne​go ko​lo​ru, wkła​dam w wy​ła​ma​nie obu zam​ków. Pierw​-
szy, ten w furt​ce, jest sta​ry i prze​rdze​wia​ły, na​wet dziec​ko by so​bie po​ra​dzi​-
ło. Po​tem jesz​cze drzwi wej​ścio​we; tu idzie w ruch moja że​la​zna pra​wa dłoń.
Wkła​dam w to całą siłę, jaka mi zo​sta​ła. W przed​po​ko​ju roz​bie​ram się do
naga, rzu​cam swe​ter po​ży​czo​ny od Va​ška na ster​tę ubrań. Wpeł​zam głę​biej
do swo​jej cie​płej, ciem​nej nory. Bez​ruch i mar​twa ci​sza. Prą​du nie ma, ale
i tak nie za​mie​rza​łam za​pa​lać świa​tła, wolę ciem​ność. Sto​ję na środ​ku kuch​ni
i roz​glą​dam się wko​ło. Gdzie usiąść, a może się po​ło​żyć? Co mam ze sobą
zro​bić? Na par​te​rze nie czu​ję się już bez​piecz​nie. Drzwi zo​sta​ły bez zam​ka,



nie ochro​nią mnie już. Każ​dy może wejść tu so​bie te​raz z uli​cy. Zo​ba​czyć,
jak żyje wa​riat​ka. Prze​ko​nać się, ile praw​dy jest w opo​wie​ściach są​sia​dów.
Le​piej tyl​ko trzy​mać się z dala od ła​zien​ki, tam to już po​dob​no zu​peł​na zgro​-
za. Zwłasz​cza na ścia​nie na​prze​ciw​ko wan​ny.

Leżę na zie​mi i za​sła​niam usta, wstrzą​sa​na ata​kiem kasz​lu. Pró​bu​ję prze​-
łknąć śli​nę, po​zbyć się tego uprzy​krzo​ne​go źdźbła – to jed​nak za​da​nie po​nad
ludz​kie siły. Chcę się na​pić, ale zdrę​twia​łe pal​ce nie są w sta​nie od​krę​cić kur​-
ka. Za​my​kam oczy i wy​cią​gam ręce przed sie​bie. Pój​dę na oślep. Do sza​fy,
cały ra​tu​nek w ubra​niach. Za​ło​żę kil​ka warstw, parę do​dat​ko​wych ki​lo​gra​-
mów ma​te​ria​łu i cie​pła po​win​no przy​wró​cić mi siły. Na sa​mym koń​cu swe​-
try. Trwa to dłu​go i ubie​ram się przy akom​pa​nia​men​cie szczę​ka​ją​cych zę​-
bów. Nie​bie​ska​wych. Na dwo​rze za​czy​na świ​tać. Po bu​rzy z pącz​ków dzie​-
wan​ny zo​sta​ły strzę​py. W sa​dzie po​wa​li​ło dwa drze​wa. Na po​dwór​kach
moim i Marceli wa​la​ją się odłam​ki roz​bi​tych da​chó​wek. Woda w becz​ce
na desz​czów​kę wy​le​wa się górą.

***

Na​wie​dził mnie sen, ale trud​no na​zwać go spra​wie​dli​wym. Trwał wiecz​-
ność – mę​czą​cy ko​ro​wód prze​dziw​nych ob​ra​zów i symboli. Prze​sy​piam całą
nie​dzie​lę, a po​tem noc z nie​dzieli na po​nie​dzia​łek. W tym śnie, za​lud​nio​nym
zmar​ły​mi, mam na so​bie kwie​ci​stą su​kien​kę Mi​lu​ški, a ser​ce tłu​cze mi się
w pier​si. W środ​ku mo​jej łąki, na zwa​lo​nym pniu sta​rej lipy, sie​dzi teść i pro​-
si mnie o wy​ba​cze​nie. Spo​glą​dam w po​kry​te sia​tecz​ką czer​wo​nych ży​łek
oczy, nie wiem, czy mogę mu za​ufać. Co wła​ści​wie mia​ła​bym mu wy​ba​czać?
Jego ży​cie czy ten fi​nał, w któ​ry tak pod​stęp​nie mnie wma​new​ro​wał? Czu​ję
mro​wie​nie w pra​wej ręce, ze szcze​li​ny w dło​ni try​ska​ją drob​ne nie​bie​skie
iskry. Prze​ci​na​ją po​wie​trze, zle​wa​ją się w jed​ną świe​tli​stą smu​gę. Krą​żą tam
i z po​wro​tem, wo​kół rany two​rzą mi​go​czą​cy szew. Teść nie cze​ka na moją
od​po​wiedź, wy​krzy​wia twarz w uśmie​chu i go​ły​mi rę​ka​mi roz​wie​ra pień.
Nie​zgrab​nie gramoli się do środ​ka; za​nim znik​nie, do​strze​gam na jego pier​si
krew. Nie​bie​ską. Nie wiem już na​wet, któ​ra ręka była ska​le​czo​na, obie wy​-
glą​da​ją te​raz na zu​peł​nie zdro​we. Po​wa​lo​ny pień za​czy​na się ru​szać. Jak​by
ktoś na​gle za​krzy​wił prze​strzeń i pró​bo​wał strą​cić zeń drze​wo. Sta​ra lipa tur​-
la się po tra​wie zu​peł​nie jak ja. Za​trzy​mu​je się do​pie​ro pod wej​ściem do sku​-
pu – a za tymi drzwia​mi roz​po​ście​ra się nie​bo. Za​mknię​te, krzy​czy z okna do
te​ścia sta​ry Sta​něk. Obok po​ja​wia się w oknie gło​wa ogrom​ne​go wil​czu​ra,



któ​ry za​no​si się bar​tákow​skim śmie​chem. Mój Boże! Ostat​nie uję​cie: ogrom​-
na lipa stoi w ca​łej swej kra​sie na brze​gu le​ni​wej rze​ki. Mam kil​ka lat i liczę
tram​wa​ja​rze cho​wa​ją​ce się w szpa​rach drze​wa. Bab​cia moc​niej za​wią​zu​je
chust​kę pod bro​dą i głasz​cze mnie po gło​wie. Nie​chcą​cy dra​pie mnie w czo​ło
spra​co​wa​ną, szorst​ką ręką. Chcę za​pa​mię​tać ten do​tyk. Bie​rze ko​szyk i od​-
cho​dzi, jaka szko​da. Chcia​ła​bym z nią po​roz​ma​wiać, ale to nie​moż​li​we. Tak
strasz​nie mi żal. Zo​ba​czyć ją po la​tach żywą – i zmar​no​wać taką szan​sę. Pła​-
czę i bie​gnę za nią. Ale na próż​no. Za póź​no już. Błą​kam się bez celu.

Bu​dzą mnie kro​ple desz​czu bęb​nią​ce o dach. Leżę na scho​dach na strych,
drzwi na dole są otwar​te na oścież. Ota​cza mnie mrok, przez szpa​ry w da​chu
są​czy się mdłe świa​tło. Dłu​go nie je​stem w sta​nie zro​bić choć​by ru​chu.
Wciąż owi​nię​ta szczel​nie kil​ko​ma war​stwa​mi ubrań, je​stem zgrza​na i spo​co​-
na. Sła​ba i sina. Oby tyl​ko się nie oka​za​ło, że dziś wto​rek. Bła​gam, tyl​ko nie
to! Dziś to po​nad moje siły.



Roz​dział czter​na​sty

W sku​pie V

Jest wto​rek. To nie​do​bry dzień. Dla mnie. Dla przy​ro​dy wko​ło. Dla ca​łe​go
na​sze​go mia​sta. Coś wisi w po​wie​trzu. Coś gor​sze​go niż bu​rza. Co tu dużo
mó​wić, nad​cią​ga ko​niec świa​ta. Ru​szam się jak mu​cha w smo​le. Już na​wet
nie cho​dzę; skra​dam się przy​gar​bio​na, ni​czym zło​dziej, któ​ry ma swo​je
na su​mie​niu i wie, że gra jest skoń​czo​na. Boże, na​praw​dę za​czy​nam czuć się
cho​ra… Lu​stro w ła​zien​ce zdję​łam ze ścia​ny i po​ło​ży​łam na pod​ło​dze,
szkłem do dołu. Nie chcę dłu​żej na to pa​trzeć. Ale tro​chę wra​ca​ją mi siły.
Pra​wa ręka do​szła do sie​bie. Pło​nie i czer​nie​je. Tego bólu nie da się na​wet
opi​sać. Te​raz już tyl​ko uciąć i pa​trzeć, co się sta​nie. Czło​wiek jest na świe​cie
sam – co​kol​wiek by w ży​ciu prze​żył i ko​go​kol​wiek po​znał. Sam kła​dzie się
wie​czo​rem do łóż​ka i sam zmu​sza rano nogi, żeby jesz​cze ten ostat​ni raz pod​-
ję​ły wy​si​łek. A po​tem cały, cią​gną​cy się w nie​skoń​czo​ność dzień… wy​peł​nić
mi​nu​tę po mi​nu​cie. W oko​li​cach pod​wie​czor​ku znów za​ci​ska zęby. A wie​-
czór… kto wie, czy w ogó​le na​dej​dzie. Mnie nie miał​by na​wet kto od​pro​wa​-
dzić w ostat​nią dro​gę. Po la​tach osią​gnę​łam wresz​cie swój cel. Nie po​zo​stał
przy mnie ani je​den czło​wiek. Od ty​go​dni nie ma w moim ży​ciu mi​ło​ści ani
in​nych uczuć, do dzia​ła​nia na​pę​dza mnie już tyl​ko ja​kaś prze​dziw​na chci​-
wość. To nie kwe​stia pie​nię​dzy, ra​czej cią​żą​ce​go nad na​szą ro​dzi​ną prze​kleń​-
stwa. Uśmie​cham się i ból eks​plo​du​je. Ale kie​dy tego nie ro​bię, boli jesz​cze
bar​dziej. Wiem to i bez lu​stra.

Sto​ję w przed​po​ko​ju. Ostroż​nie otwie​ram drzwi na po​dwór​ko i wy​sta​wiam
na ze​wnątrz wy​chu​dłą rękę. Owie​wa ją chłod​ne, wil​got​ne po​wie​trze – tego
wła​śnie po​trze​bu​ję. Ostroż​nie prze​su​wam cia​ło i już je​stem za pro​giem. Trzy​-
mam się ścia​ny, cze​kam, aż oczy przy​wyk​ną do dzien​ne​go świa​tła. Na​bie​ram
po​wie​trza w płu​ca – ja​kie to dziw​ne. To, że całe ży​cie od​dy​cha​my, w ogó​le
się nad tym nie za​sta​na​wia​jąc. Za​my​kam oczy i zmu​szam się do od​ha​cze​nia
ko​lej​ne​go punk​tu z listy. Powoli za​kła​dam buty. Po​tem sta​wiam pierw​szy
krok. Lek​kie uszczyp​nię​cie. I jesz​cze jed​no, tym ra​zem moc​niej​sze. Na mo​-
ment wstrzy​mu​ję od​dech. W le​wym bu​cie sie​dział zwi​nię​ty w kłę​bek wąż.
Dłu​gi i zwin​ny. Urzą​dził tam so​bie gniaz​do, a ja wdep​nę​łam w sam jego śro​-



dek. Wzdry​gam się z obrzy​dze​niem. Ko​ści​sty​mi rę​ka​mi wciąż wcze​piam się
w ścia​nę. Jak ob​dar​ty strzęp ludz​kiej skó​ry, któ​ry zo​stał na mu​rze. Jak to się
mo​gło stać! Ostat​kiem sił pró​bu​ję kop​nąć swo​je nie​szczę​ście jak naj​da​lej, ale
nic z tego. But upa​da na zie​mię, ale cała resz​ta jest już we mnie – i roz​le​wa
się da​lej. Wszy​scy po​win​ni​śmy tu uwa​żać na węże. Z re​zy​gna​cją sia​dam
na zie​mi, szu​ra​jąc ple​ca​mi po łusz​czą​cym się tyn​ku. Be​ton jest jesz​cze w cie​-
niu, zim​no mi w nogi. Gdy​by tak zło​żyć na nim cięż​ką gło​wę…

Czu​ję, że wróg wciąż czai się gdzieś w po​bli​żu. Czy​ha na mnie scho​wa​ny
za ka​mie​niem i tyl​ko cze​ka, żeby za​ata​ko​wać. Dłu​gie, śli​skie cia​ło. I ta gięt​-
kość. Był taki za​sko​czo​ny. Jak​by to wszyst​ko już od daw​na na​le​ża​ło do nie​-
go, jak​by to on był tu go​spo​da​rzem. Ale ja nie pod​dam się tak ła​two. Raz to
zro​bi​łam, trud​no, cza​su nie cof​nę, ale nie po​zwo​lę, żeby się to po​wtó​rzy​ło.
Nikt nie bę​dzie mnie ką​sać! Wsta​ję i od​cho​dzę. Co ja wła​ści​wie mia​łam zro​-
bić… Chy​ba coś za do​mem… a może gdzieś tu​taj. Mu​szę tyl​ko wziąć się
w garść, oprzy​tom​nieć, bro​nić się. Moje cia​ło po​zo​sta​je jed​nak głu​che
na roz​ka​zy i znów po​kła​da się za pro​giem. Ob​ser​wu​ję zmru​żo​ny​mi ocza​mi
żół​te kwia​ty dzie​wan​ny. Prze​ro​śnię​ty na​gie​tek i bab​kę. Wi​dzę ją pra​wie do
góry no​ga​mi. Cięż​kie po​wie​ki same się za​my​ka​ją. Źdźbło, któ​re wciąż czu​ję
w gar​dle, roz​cią​ga się i kur​czy za każ​dym ra​zem, kie​dy wcią​gam i wy​pusz​-
czam po​wie​trze. Kie​dy wstrzy​mu​ję od​dech, za​sty​ga w bez​ru​chu.

Nie po​win​nam była wy​cho​dzić. Jak szyb​ko tu uschnę? W po​łu​dnie słoń​ce
prze​su​nie się nad tę część po​dwór​ka i skró​ci moje męki. Upły​wa​ją ko​lej​ne
mi​nu​ty, a ja po​ma​łu więd​nę, wciąż leżę na zie​mi. Po​dob​no rze​ka wy​rzu​ci​ła
na brzeg tyl​ko spa​lo​ny dam​ski ro​wer, z prze​ję​ciem re​la​cjo​nu​je Marceli pod
spo​żyw​czym sta​ra Še​stáko​vá. Mar​ce​la z prze​stra​chem za​sła​nia usta i wstrzy​-
mu​je od​dech. To nie​moż​li​we! Dziś wto​rek. Targ i otwar​ty skup. Ze stry​chu
do​bie​ga wo​ła​nie usu​szo​nych liści. Wciąż leżą nie​spa​ko​wa​ne, cho​ciaż naj​-
wyż​sza już pora. Mu​szę dziś po​je​chać do sku​pu, mu​szę! Boże, niech ktoś
mnie od​wie​dzi, ni​g​dy o to nie pro​si​łam, ale dziś po​trze​bu​ję po​mo​cy. Ni​ko​go
nie będę biła, dam się na​wet pod​wieźć sa​mo​cho​dem.

Pod​czas kie​dy ja krzy​czę i w koń​cu pod​no​szę się na czwo​ra​ki, Mar​ce​la pę​-
dzi do domu. No, szyb​ciej, co za ga​du​ła z tej Še​stáko​vej, po kie​go licha opo​-
wia​da​ła jej to wszyst​ko! Musi zła​pać dzi​siaj listo​nosz​kę. Wyjść do niej
na po​dwór​ko i za​py​tać wprost za​miast jak zwy​kle cza​ić się za fi​ran​ką. Listo​-
nosz​ka krę​ci gło​wą i wzru​sza ra​mio​na​mi, dziś też nic dla niej nie ma, co po​-
ra​dzić. Nie przy​szło nic, na​wet ta głu​pia kart​ka ze zdję​ciem Bi​bio​ne w nocy.



Ma mnie gdzieś, Mar​ce​la, któ​ra po raz pierw​szy do​pusz​cza do sie​bie taką
myśl, wy​bu​cha pła​czem. Wście​kle wali pię​ścią w stół i z roz​pa​czą po​trzą​sa
za​ple​cio​ną grzy​wą. I jesz​cze raz, i zno​wu. Są okrop​ne! Gdzie te no​życz​ki?

Tym​cza​sem na dru​gim koń​cu uli​cy par​ku​je ra​dio​wóz. Z tyl​ne​go sie​dze​nia
z gra​cją wy​sia​da dok​tor Di​viš. Po​gnie​cio​na bia​ła ko​szu​la i kil​ku​dnio​wy za​-
rost jesz​cze do​da​ją mu uro​ku, wy​glą​da doj​rza​lej i po​waż​niej. Szyb​ko okrą​ża
sa​mo​chód, otwie​ra drzwi z dru​giej stro​ny i po​ma​ga wy​siąść Mi​lu​šce. Kie​-
row​ca wy​chy​la gło​wę z okna, uśmie​cha się do oboj​ga. Prze​pra​sza za cały
kło​pot, ma na​dzie​ję, że wszyst​ko do​brze się skoń​czy. Di​viš bie​rze Mi​lu​škę
w ra​mio​na i ma​cha w kie​run​ku od​jeż​dża​ją​ce​go auta. Wil​got​ny let​ni wiatr roz​-
wie​wa su​kien​kę, któ​rą ma na so​bie moja ku​zyn​ka. Pod ma​te​ria​łem ry​su​je się
wy​dat​ny brzuch; Di​viš raz po raz głasz​cze go piesz​czo​tli​wie. Wszyst​ko wi​-
dać jak na dło​ni, nie ma sen​su dłu​żej ro​bić z tego ta​jem​ni​cy. Wczo​raj znów
wy​czuł pod skó​rą le​ciut​ki ruch, nie​zwy​kłe prze​ży​cie. Ale trud​no się spo​dzie​-
wać, żeby żona po​dzie​li​ła jego ra​dość.

U Di​vi​šów bę​dzie dziś go​rą​co. Para, któ​ra przed chwi​lą wy​sia​dła z sa​mo​-
cho​du, wła​śnie wcho​dzi do środ​ka, go​to​wa wal​czyć o swo​je szczę​ście. Dłu​go
nie dzie​je się nic, aż w koń​cu z domu wy​cho​dzi mło​da Di​vi​šo​vá. Za​czy​na
się. Sześć​dzie​siąt przy​sia​dów, trzy​dzie​ści pom​pek. Dzie​więć​dzie​siąt wy​sko​-
ków. Wszyst​ko po​dziel​ne przez trzy​dzie​ści, lubi liczyć w gło​wie, wy​pra​co​-
wa​ła do​sko​na​ły sys​tem. Pod​cią​ga​nie na drąż​ku, brzusz​ki i nie​ludz​ki ryk.
Zmarsz​czo​ne czo​ło i krew bez potu. Nie, to nie wy​star​czy, tym ra​zem mno​że​-
nie za​wo​dzi. Ko​niec licze​nia, musi stąd uciec. Chce jej się pła​kać. Prze​ska​ku​-
je przez płot. Bez klu​czy, boso. Byle szyb​ciej, byle da​lej. Bo jesz​cze chwi​la
i za​cznie krzy​czeć. Ją też to do​się​gnę​ło. Do​brze wy​bra​ła kie​ru​nek, na mo​kra​-
dłach nikt jej nie usły​szy. Może tyl​ko ja​kaś spło​szo​na cza​pla ude​rzy ją skrzy​-
dłem, kie​dy po​de​rwie się do lotu, ale i to przy​nie​sie jej ulgę. Biec przed sie​-
bie i krzy​czeć – nic in​ne​go jej nie zo​sta​ło. Nie ma tu dla niej miej​sca, je​dy​ne
wyj​ście to usu​nąć się w cień.

Od dru​giej stro​ny uli​cy też za​jeż​dża ra​dio​wóz, su​nie powoli, po​li​cjan​ci
bacz​nie przy​glą​da​ją się mi​ja​nym do​mom. To gdzieś tu​taj. Tu ją wi​dzieli…
Dwóch po​li​cjan​tów wy​sia​da z sa​mo​cho​du, sta​ran​nie za​my​ka​ją drzwi. Za​czną
od tego domu ze ślicz​ny​mi kwiat​ka​mi w oknach. Ro​bią wra​że​nie, obaj mu​szą
przy​znać, że tak ukwie​co​ne​go pa​ra​pe​tu nie wi​dzieli jesz​cze u żad​ne​go z są​-
sia​dów.

Na dźwięk dzwon​ka Mar​ce​la mo​men​tal​nie zry​wa się na nogi. A więc jed​-



nak! Pan Bóg nie​ry​chli​wy! Do​pro​wa​dze​nie się do po​rząd​ku zaj​mu​je jej nie​-
speł​na pół mi​nu​ty. Po​pra​wia fry​zu​rę, ochla​pu​je wodą opuch​nię​tą od pła​czu
twarz i spry​sku​je się per​fu​ma​mi. Dwa razy po każ​dej stro​nie. I już pę​dzi
otwo​rzyć. Jeśli Ton​da na​praw​dę zgu​bił klu​cze na pla​ży, ko​lej​ny kom​plet bę​-
dzie mu​siał so​bie do​ro​bić sam, ona z pew​no​ścią za to nie za​pła​ci!

Dzień do​bry, po​li​cja, czy mo​gli​by​śmy za​jąć pani chwi​lę? To ja​kiś żart? Pro​-
szę się nie oba​wiać, nie sta​ło się nic po​waż​ne​go, ale do​sta​li​śmy kil​ka zgło​-
szeń, po​dob​no w oko​li​cy błą​ka się dziw​na oso​ba. Cho​dzi o ko​bie​tę. Wy​glą​da
jak nim​fa i praw​do​po​dob​nie ukry​wa się w któ​rymś z do​mów. Nie za​uwa​ży​ła
pani ostat​nio cze​goś po​dej​rza​ne​go? Mar​ce​la bie​rze się pod boki i zi​ry​to​wa​na
marsz​czy brwi. Je​den z po​li​cjan​tów robi krok do tyłu. Chy​ba mu​sia​ła​by coś
o tym wie​dzieć, praw​da? Jaka zno​wu nim​fa? Kil​ku świad​ków zgod​nie twier​-
dzi​ło przez te​le​fon, że wi​dzieli nie​wy​so​ką ko​bie​tę – chu​da, dłu​gie wło​sy –
jak dziw​nym spo​so​bem prze​cho​dzi przez rze​kę. Boso. Pod mo​stem, do​da​je
mniej​szy, ten, któ​ry prze​zor​nie się cof​nął. Mar​ce​la przy​bie​ra minę ni​czym se​-
kre​tarz sta​nu, trze​ba coś z tym zro​bić, coś tu​taj nie gra. To nie jest żart, z na​-
ci​skiem stwier​dza po​li​cjant w od​po​wie​dzi na py​ta​nie, któ​re w cią​gu ostat​niej
mi​nu​ty pa​dło już dwa razy. Węd​ka​rze już kil​ka​krot​nie wi​dzie​li ją wie​czo​ra​mi,
a raz wcze​snym ran​kiem, po​tem krę​ci​ła się gdzieś tu​taj, może ukry​wa się
w jed​nym z do​mów. Albo w szo​pie, albo w stud​ni… Mar​ce​la krę​ci gło​wą,
wciąż nie ro​zu​mie, jak mo​gła ni​cze​go nie za​uwa​żyć. Jest za​sko​czo​na. I tro​-
chę wy​stra​szo​na. Znów za​czy​na się po​cić. Coś po​dob​ne​go. Już sam ra​dio​wóz
za​par​ko​wa​ny pod jej okna​mi bu​dzi re​spekt, a jesz​cze wszyst​kie te po​li​cyj​ne
od​zna​ki i sym​bo​le. Nie​po​kój na​ra​sta.

Nie przy​cho​dzi pani do gło​wy, o kogo może cho​dzić? No tak! Kto w dzi​siej​-
szych cza​sach bie​ga ubra​ny w ostat​ki mgły i pach​nie jak po​ra​nek? Kto wam
to zgła​szał, do cięż​kiej cho​le​ry? Kto po​tra​fił​by przejść po rze​ce bez marsz​-
cze​nia wody i za​mo​cze​nia so​bie pięt? Po​chlali so​bie, w każ​dym ra​zie ci od
wie​czor​nych zgło​szeń! Mar​ce​la raz-dwa uwi​ja się z ze​zna​nia​mi. Chy​ba bę​-
dzie​my mu​sie​li za​mknąć śledz​two i uznać tę spra​wę za cud, mówi star​szy
z po​li​cjan​tów. Stoi z kciu​ka​mi za​tknię​ty​mi za pa​sek i lek​ko od​chy​la się do
tyłu. Nie za​mie​rza kłó​cić się ze swo​ją roz​mów​czy​nią, nie chce psuć tej
chwili. Czu​je przy​jem​ny, ku​szą​cy za​pach, nie wie tyl​ko, czy to te nie​bie​skie
pe​lar​go​nie, czy może tro​skli​wa ogrod​nicz​ka. Po​rzą​dek musi być, stwier​dza
mniej​szy i ki​cha. Jego za​pach nie za​chwy​ca, sa​me​go śledz​twa też ma już do​-
syć. Zrobili, co do nich na​le​ża​ło, prze​pro​wadzili wy​wiad w są​siedz​twie, moż​-



na za​mknąć spra​wę, więc cze​go tu jesz​cze szu​ka​ją? I jak dłu​go to po​trwa…

***

Klę​czę przed drzwia​mi na strych i zbie​ram się, żeby je otwo​rzyć. Mu​szę roz​-
bić to so​bie na małe krocz​ki, wte​dy się uda. Wszyst​ko jest do zro​bie​nia, trze​-
ba tyl​ko stwo​rzyć do​bry plan i po​tem się go trzy​mać. Pró​bu​ję zmo​bi​li​zo​wać
wszyst​kie siły, ale bez efek​tu. Nie​wie​le już mogę. Od​dy​cham głę​bo​ko, cho​-
ciaż wciąż szar​pie mnie w środ​ku. Może na prze​świe​tle​niu oka​za​ło​by się,
że po​łknę​łam no​życz​ki. By​ła​bym na​wet skłon​na w to uwie​rzyć, co za okrop​-
ne uczu​cie. Prze​krę​cam klucz w zam​ku i otwie​ram drzwi. Za​glą​dam do środ​-
ka. Na gó​rze pa​nu​je pół​mrok, któ​ry roz​pra​sza​ją je​dy​nie prze​świe​ca​ją​ce tu
i ów​dzie pro​my​ki słoń​ca. Spo​ro ich… może po​win​nam wy​mie​nić dach. Ale
w te wa​ka​cje nie wy​bie​ram się już na​wet na ma​li​ny. Nie ze​rwę wro​ty​czu,
krwaw​ni​ka, dzi​kiej róży. Nie zgnio​tę w dło​ni doj​rza​łych ja​gód bzu i nie będę
strą​cać kasz​ta​nów. Już nie chcę tego ro​bić. Chcę spo​ko​ju. Szu​mi mi w gło​-
wie, a ser​ce ugi​na się pod cię​ża​rem świe​żo pod​ję​tej de​cy​zji. Nie mam już siły
na wię​cej. Nie że​bym się pod​da​wa​ła, wręcz prze​ciw​nie. Zo​sta​wiam przy​-
ziem​ne tro​ski za sobą. Je​stem już po​nad to, osu​wam się w nie​ist​nie​nie. Nie
ma w tym nic nie​przy​jem​ne​go. Sia​dam na pierw​szym schod​ku i cze​kam. Nie
bę​dzie ła​two wejść na górę, ale do​sta​nę się tam. Nie mu​szę się spie​szyć, waż​-
ne, żeby za​cho​wać spo​kój, nie draż​nić ner​wów. Choć dziś ra​czej nie ma oba​-
wy, że za​wład​nie mną nie​po​kój, któ​ry od​bie​rze mi reszt​ki sił. Nie ma z cze​go
czer​pać, je​stem pu​sta w środ​ku. To do​bre uczu​cie, wiel​ka ulga. Tyle już na​-
zry​wa​łam w ży​ciu i w koń​cu gło​wa też za​czy​na to ro​zu​mieć! Do​syć już tego,
ni​cze​go nie mu​szę. Czy to nie zwy​cię​stwo? Wy​star​czy tyl​ko wdra​pać się
po scho​dach i bę​dzie po wszyst​kim. Dam radę. Już na mnie cze​ka​ją. W naj​-
głęb​szych za​ka​mar​kach stry​chu od​zy​wa się cier​pli​wy sze​lest. Nie będę się
spie​szyć.

***

A więc ten su​kin​syn na​praw​dę nie przy​szedł… Ruda nie żar​to​wał z wy​po​wie​-
dze​niem, już nie wró​ci do sku​pu. Pi​ja​ny Jáchym sie​dzi w kan​cia​pie nad scho​-
da​mi i za​no​si się kasz​lem. Dłu​go się mę​czy, nie może go po​wstrzy​mać. Kłu​je
go w boku, wal​czy z falą mdło​ści. Kie​dy jest po wszyst​kim, sia​da w roz​kro​ku
i splu​wa. Po​tem po​cią​ga łyk z bu​tel​ki z prze​zro​czy​stym pły​nem. Wód​ka ście​-
ka z ką​ci​ka ust aż na spodnie, znów wstrzą​sa nim atak kasz​lu. Od​pra​wił dziś



z kwit​kiem wszyst​kich klien​tów. Już wię​cej żad​nych to​reb, żad​nych wor​ków,
żad​ne​go dzwo​nie​nia bez koń​ca. Nic. Nie​czyn​ne! Za​mknął drzwi na klucz
i wy​wie​sił ta​blicz​kę, ale nie​któ​rzy i tak nie przestali się do​bi​jać. Nie wa​ży​my,
ryk​nął, jak to tyl​ko on po​tra​fi. Po​słu​cha​ły od razu. Dwie zdu​mio​ne sta​rusz​ki
i jed​na mała dziew​czyn​ka. Opu​ści​ła gło​wę, żeby nikt nie wi​dział, jak do oczu
na​pły​wa​ją jej łzy. Nie wie, jak to się dzie​je, ja​koś samo się jej roz​pła​ka​ło.
Cały mie​siąc pil​nie pra​co​wa​ła, a te​raz oni ro​bią jej coś ta​kie​go! Bez​sil​ność
na​ra​sta. Naj​chęt​niej wzię​ła​by ka​mień i rzu​ci​ła nim w szy​bę. Ma do​pie​ro dzie​-
sięć lat, ale ten ogrom żalu, któ​ry czu​je, zwa​lił​by z nóg na​wet do​ro​słe​go fa​ce​-
ta. To nie do znie​sie​nia, jeśli za​raz cze​goś z tym nie zro​bi, wy​buch​nie. Ka​-
mień tra​fia pro​sto w cel, ma nie​złe oko. Jáchym nie sły​szy od​gło​su pę​ka​ją​ce​-
go szkła, za​mknął się na za​ple​czu, wła​śnie prze​trzą​sa kie​sze​nie i szu​fla​dy
w po​szu​ki​wa​niu pa​pie​ro​sów. Re​gu​la​min su​ro​wo za​ka​zu​je uży​wa​nia ognia
w miej​scu, gdzie skła​du​je się zio​ła, ale dziś zła​ma​no tu już chy​ba wszyst​kie
moż​li​we prze​pi​sy. Mała Ani​čka szu​ka ko​lej​ne​go ka​mie​nia, ale te, któ​re zo​-
sta​ły na dro​dze, są za drob​ne, żeby roz​bić szy​bę. Wsia​da na ro​wer, moc​no
ści​ska ob​wie​szo​ną tor​ba​mi kie​row​ni​cę i je​dzie do domu. Spró​bu​je znów
za ty​dzień, tym ra​zem przy​wie​zie jesz​cze dzie​wan​nę spod chle​wa.

***

Niż​szy z po​li​cjan​tów już daw​no sie​dzi w sa​mo​cho​dzie i ner​wo​wo ści​ska kie​-
row​ni​cę. Jesz​cze parę se​kund i za​cznie trą​bić. Łza​wią mu oczy, z nosa ciek​-
nie, a nie ma przy so​bie chu​s​te​czek. Nie spo​dzie​wał się, że do​sta​nie ta​kie​go
ata​ku aler​gii, naj​chęt​niej już by się stąd zwi​nął. Poza tym po​trze​bu​je kawy.
Jego star​szy ko​le​ga stoi opar​ty o drzwi ra​dio​wo​zu i bez prze​rwy smali cho​-
lew​ki do tej wy​pin​drzo​nej baby. Już trze​ci raz włą​cza na jej ży​cze​nie ko​gu​ta,
a ta śmie​je się i śmie​je, wy​ma​chu​jąc tymi cu​dacz​ny​mi war​ko​czy​ka​mi. Cze​go
by dla niej nie zro​bił, w koń​cu są wa​ka​cje! Gdy​by tyl​ko chcia​ła, mógł​by
prze​wieźć ją ra​dio​wo​zem. Za​wsty​dzo​na Mar​ce​la prze​wra​ca ocza​mi – no nie
wie, ale wła​ści​wie dla​cze​go nie. Jed​nak za​nim uda​je im się umó​wić, w krót​-
ko​fa​lów​ce od​zy​wa się głos, mają pil​ne zgło​sze​nie. Nie​zi​den​ty​fi​ko​wa​ny męż​-
czy​zna – rude wło​sy, moc​na bu​do​wa cia​ła – ro​ze​brał się do naga i wła​śnie
pró​bu​je wejść do fon​tan​ny. Obec​ne na miej​scu zda​rze​nia han​dlar​ki są bar​dzo
po​ru​szo​ne, jed​na ze​mdla​ła, wśród świad​ków są tak​że dzie​ci. Sy​tu​acja wy​ma​-
ga na​tych​mia​sto​wej in​ter​wen​cji. Czyż​by Ruda? – pyta nie​pew​nie star​szy
z po​li​cjan​tów i za​pi​na pas na opa​słym brzu​chu. Mar​ce​la musi obejść się sma​-



kiem. Ra​dio​wóz bez​zwłocz​nie od​jeż​dża, a ona stoi przed do​mem sama jak
ko​łek. Przy​glą​da się swo​im kwiat​kom, a w gło​wie kłę​bi jej się ty​siąc myśli.
Ten przy​da​ło​by się jesz​cze tro​chę pod​lać, stwier​dza, i w tej sa​mej chwili
na po​dwór​ko z ło​sko​tem za​jeż​dża ro​wer, sły​chać pisk ha​mul​ców. Pięć​dzie​-
siąt war​ko​czy​ków sta​je dęba, a ich str​wo​żo​na wła​ści​ciel​ka od​wra​ca się jak
ra​żo​na pio​ru​nem. A więc jed​nak, może wszyst​ko jesz​cze skoń​czy się do​brze.
Tyl​ko czy po​win​na go ob​jąć tu​taj, przed do​mem? Tak na uli​cy?

***

Uświa​do​mi​łam coś so​bie. Wszyst​ko, co kie​dy​kol​wiek wy​da​rzy​ło się na stry​-
chu, to moja spraw​ka. Każ​dy dźwięk, każ​dy ruch. Va​šek przy​się​gał, że ni​g​dy
tam nie był. Jak miał​by się zresz​tą do​stać na górę? Nie mam po​wo​du, żeby
mu nie wie​rzyć, już i tak cięż​ko mu się żyje bez ręki, po co miał​by jesz​cze ła​-
zić nocą po da​chach? Je​stem w po​ło​wie scho​dów, zbie​ram się do ko​lej​ne​go
kro​ku. Nie spie​szę się, mam wła​sne tem​po i sza​nu​ję to. Im da​lej w ciem​ność,
tym więk​szy ogar​nia mnie spo​kój. Cho​ciaż te​go​rocz​ny lipiec ode​brał mi tak
wie​le, je​stem szczę​śli​wa. To praw​dzi​wa ulga po wszyst​kich tych cier​pie​niach
i nie​po​ko​jach. Idę tam, gdzie cze​ka mnie nie​unik​nio​ne, po​go​dzo​na ze sobą
i swo​im lo​sem. Wi​dzia​łam całe to pięk​no na wła​sne oczy. Na​sy​ci​łam się do
ostat​ka. Zbli​ża się po​łu​dnie, dzie​wan​na na pew​no już więd​nie. Słoń​ce za​-
trium​fo​wa​ło nad chmu​ra​mi, za​po​wia​da się upał. W po​wie​trzu nie czuć już
wil​go​ci, drze​wa i zio​ła wa​bią owa​dy lśnią​cy​mi czy​sto​ścią liśćmi. Ale mnie
jest już wszyst​ko jed​no, nie po​zwo​lę, by coś mnie roz​pra​sza​ło. Wszyst​ko,
cze​go po​trze​bu​ję, mam na wy​cią​gnię​cie ręki. Przy​go​to​wa​łam się wcze​śniej.
Na ten wto​rek, któ​ry na​le​ży tyl​ko do mnie. Roz​pa​lo​ny słoń​cem dach trzesz​-
czy; spod któ​rejś bel​ki do​la​tu​je bzy​cze​nie os. Le​d​wo pa​nu​ję już nad cia​łem,
ale ono wciąż jesz​cze się po​ru​sza, kie​ro​wa​ne swo​im wskaź​ni​kiem usy​chal​no​-
ści. Uśmie​cham się, wcią​gam do płuc roz​grza​ne do gra​nic moż​li​wo​ści po​wie​-
trze i czu​ję, jak za​czy​nam się kur​czyć. Nie bę​dzie bo​la​ło, w koń​cu na to wła​-
śnie cze​ka​łam! Się​gam do kie​sze​ni, żeby na​ma​cać klucz. Tak wła​śnie mia​ło
być. Ga​łę​zie lipy za​pu​ści​ły ko​rze​nie w ciem​no​ści i te​raz otwie​ra​ją przede
mną osma​lo​ne ra​mio​na. Sto​sy liści ła​two ustę​pu​ją pod na​po​rem cia​ła, za​my​-
ka​ją się za mną ostat​ni raz. Ile cza​su upły​nie, za​nim na za​ku​rzo​nej pod​ło​dze
za​trze się ostat​ni ślad? Kie​dy z ło​dy​gi mo​je​go cia​ła prze​sta​nie ciec sok? Pod
ko​niec lipca, a może sierp​nia? Je​stem si​no​nie​bie​ska. Od stóp do głów. Jak
kie​dyś bab​cia. Moje cia​ło oplą​tu​ją ga​łę​zie nie z tego świa​ta. Fos​fo​ry​zu​je​my



w ciem​no​ści. Wi​dzę to wszyst​ko i za​cho​wu​ję w pa​mię​ci. A te​raz tak​że sły​-
szę. Sze​lest. Gło​śny, har​mo​nij​ny. Woła mnie i wita. Jak me​lo​dia, któ​ra mo​-
men​tal​nie wpa​da w ucho – rytm, sy​me​tria dźwię​ków, upoj​ne cre​scen​do. O,
już do​szłam na sam ko​niec – tam, gdzie całe lata nie po​sta​ła noga żad​ne​go
czło​wie​ka. Wresz​cie mogę się po​ło​żyć. Za​grze​bać w liściach i za​mknąć oczy.
Zni​kam. Te​raz.
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